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W s t ą p.

Ukazanie się niniejszego Przewodnika zapełnia nie­
wątpliwie dotkliwą lukę, jeśli chodzi o Zagłębie Dąbrow­
skie, będące jednym z tych regionów naszego kraju, któ­
re z uwagi na swój charakter i rolę, jaką spełnia w do­
robku ogólnopolskim, winno być głębiej i wszechstron­
niej poznane, niż to było dotąd.

Po raz pierwszy myśl o udostępnieniu Zagłębia, 
jeśli chodzi o jego regionalny charakter, zjawiła się na 
gruncie Sosnowca, największego skupiska ludzkiego tego 
regionu. Organizowane w latach trzydziestych przez zespół 
działaczy społecznych Towarzystwo Naukowe Zagłębia, 
aczkolwiek nie doczekało się realnej formy swego dzia­
łania (po za wydaną przez to Towar?ystwo „Teką gra­
ficzną Zagłębia”) było pierwszą na szerszą skalę nakre­
śloną próbą uchwycenia Zagłębia w sensie monograficz­
nym.

Rozległość terytorialna tego regionu, żywy i zmien­
ny nurt jego życia, rozmaitość jego form, słowem duża 
dynamiczność Zagłębia sprawiła zapewne, iż ta próba 
wyczerpała się narazie na wspomnianej już tece graficz­
nej i na nieskończonej „Monografii Zagłębia”, nie mają­
cej wartości naukowej.

Z kolei myśl o przewodniku po Zagłębiu Dąbrow­
skim już w formie realniejszej przeniesiona została na 
teren Kielc, gdzie w ramach Wojewódzkiej Komisji Tu­
rystycznej omawiana i propagowana była koncepcja po­
znania ogółu polskiego z Zagłębiem. A przecież Zagłę­
bie posiada duże walory turystyczne, temuż ogółowi
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polskiemu znane bodaj tylko od strony naszej literatu­
ry, która po przez Gruszeckiego i Żeromskiego dawniej, 
a Kaden-Bandrowskiego, Waśniewskiego, ostatnio i Goe­
tla — prawdziwie wdzięcznie dała obraz wielorakich 
żywiołów, składających się na obraz literacki Zagłębia*

Inicjatywa Izby Przemysłowo - Handlowej w So­
snowcu wespół z poniektórymi samorządami miejskimi 
z Sosnowcem na czele, wytworzyła możliwość przedy­
skutowania sprawy Przewodnika po Zagłębiu we wspom­
nianej Wojewódzkiej Komisji Turystycznej, skupiającej, 
z tytułu swych kompetencyj, inicjatywę w tym wzglę­
dzie z tęręnu całej Kielecczyzny, a więc dającej moż­
ność dość szerokiego retrospektywnego rzutu na nasz 
region, wyróżniający się widocznie spośród wielu in­
nych, nawet podobnych (region radomski).

Przeniesienie tej sprawy na miejscowy grunt, jako 
dalszy, pozytywny w swym wyniku etap genezy Prze­
wodnika, zawdzięczać należy Prezydentowi m. Sosnow­
ca, p. Józefowi Kaczkowskiemu, który w styczniu 1938 r. 
zwołał pierwszą konferencję, poświęconą sprawie Prze­
wodnika Turystycznego po Zagłębiu Dąbrowskim. W kon­
ferencji tej wzięli udział starostowie: grodzki sosnowiec­
ki i będziński, przedstawiciele miast: Sosnowca, Będzi­
na, Czeladzi i Dąbrowy-Górniczej, dyrektor Sosnowiec­
kiej Izby Przemysłowo-Handlowej, przedstawiciele Izby 
Rzemieślniczej i Izby Rolniczej w Kielcach, Ubezpie- 
czalni Społecznej w Sosnowcu, Inspektoratu Szkolnego 
w Sosnowcu, Kqjnisji Międzyszkolnej, profesorowie 
geografii miejscowych szkół średnich, delegaci miast 
do Wojewódzkiej Komisji Turystycznej oraz szereg 
osób spośród miejscowego społeczeństwa, związanych 
przez swe zainteresowania czy zawód z zamierzonym 
dziełem.

Gruntowne przedyskutowanie sprawy dało w wyni­
ku zorganizowanie Komitetu Głównego Przewodnika, do 
którego weszli prócz obecnych na zebraniu: pp. inż. 
J. Bijasiewicz, kier. szkoły Żak, przedstawiciele miejscowej 
prasy red.: Arnold, Ćwierk i Oskólski oraz przedstawi­
ciel Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego. Przewodni­
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ctwo Komitetu Głównego objął prezydent Józef Kacz­
kowski, skarbnikiem został dyrektor Izby Przemysłowo- 
Handlowej mgr. Kazimierz Gadomski, sekretarzem na­
czelnik Kazimierz Nawrocki.

Jednocześnie powołano Komitet Redakcyjny, do 
którego weszli pp.: dyrektor Kazimierz Gadomski jako 
przewodniczący, ponadto redaktor Konstanty Cwierk, 
dr. Alfred Dąbrowski, kierownik Marian Heine, prof. 
Jerzy Korwin-Olszewski, prof. Józef Krzyżkiewicz, prof. 
Andrzej Majewski, naczelnik Kazimierz Nawrocki, prof. 
Stefan Piotrowski, inż. Bronisław Rzeczkowski, inż. Ma­
ciej Sieklucki, prof. Adam Sochacki, prof. Kazimierz Stan­
kiewicz i mgr. Tadeusz Dojlido, jako sekretarz Komitetu.

Prace w łonie Komitetu Redakcyjnego, rozpoczęte 
we wrześniu 1938 r., prowadzone były bardzo intensyw­
nie i dały w wyniku niniejsze [wydawnictwo, które, z 
uwagi na ilość i jakość materiału, musiało ulec zasadni­
czej przemianie. Nie jest to już, jak pierwotnie zamie­
rzano, przewodnik turystyczny po Zagłębiu Dąbrowskim. 
Turystyka stanowi tylko jeden z działów Przewodnika, 
który w ten sposób stanowi pierwszą poważną próbę 
monografii, opracowywanej zresztą nie pod kątem nau­
kowego punktu widzenia, a raczej użyteczności tego 
dziełka, które ma stać się „cicerone” po Zagłębiu, 
uwzględniającym zgodnie z działami wydawnictwa: geo­
grafię, geologię, historię, życie gospodarcze i turystykę.

Komitet Redakcyjny dołożył wszelkich sił, by za­
równo treść poszczególnych działów, opracowywanych 
przez siły fachowe, jak i strona graficzna — ilustracyj­
na — stały na poziomie możliwie najwyższym. Należa­
ło się bowiem liczyć z tym, by Przewodnik zachęcał 
do nabycia zarówno swoją treścią i wyglądem, jak i 
przystępną ceną.

Komitet Główny uważa za swój miły obowiązek 
złożyć wyrazy prawdziwej wdzięczności członkom Ko­
mitetu Redakcyjnego za ofiarną Ich pracę, trud oraz 
wiedzę, jakich nie skąpili, by Przewodnik wypadł jak 
najbardziej okazale. Wzorową szatę zewnętrzną zawdzię­
cza Przewodnik członkom Sądu Konkursowego projektu
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okładki (pp. red. K. Ćwierk, dyr. K. Gadomski, prez. 
J. Kaczkowski, nacz. G. Martin, art. malarz J. Wrzesiń­
ski) oraz pp. amatorom-fotografom: Dr. Michałowi Affa- 
nasowiczowi, Józefowi Dańdzie, inż. Stanisławowi Dokto- 
rowicz-Hrebnickiemu, Józefowi Klimaszewskiemu, Gusta­
wowi Kobyłeckiemu, prof. Józefowi Krzyżkiewiczowi, 
Stanisławowi Lazarowi, dr. Adamowi Osińskiemu, Ro­
manowi Radzikowskiemu, Henrykowi Sajdakowi, prof. 
Janowi Sochackiemu, Stanisławowi Szyjkowskiemu, Wil­
helmowi Ludwigowi i grafikom: pp. Feliksowi Krassow­
skiemu, prof. Wilhelmowi Pichlowi, prof. Wacławowi Pi­
leckiemu i prof. Antoniemu Zagórowskiemu, którzy bez­
interesownie użyczyli Swych zdjęć względnie rysunków 
dla celów reprodukcji.

W końcu przełamane zostały, zresztą nie całkowi­
cie, trudności z finansową stroną wydawnictwa, która 
w tych warunkach stanowić musiała ciężką do przezwy­
ciężenia przeszkodę. Pełne zrozumienia stanowisko Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Sosnowcu i zrzeszonego prze­
mysłu oraz samorządu miejskiego w Sosnowcu i Dąbro- 
wie-Górniczej w pierwszym rzędzie przyczyniło się do 
realizacji naszego wydawnictwa, za co Komitet składa 
jak najgorętsze podziękowania.

Oddajemy go obecnie w ręce społeczeństwa z uczu­
ciem dobrze spełnionego obowiązku. Zdajemy sobie 
sprawę, że Przewodnik musi zawierać wiele jeszcze nie­
dopatrzeń i usterek. Liczyliśmy się z tym, jako że nam 
przypadło w udziale pierwsze tego rodzaju wydawni­
ctwo. Rzeczowa krytyka pozwoli nam ominąć w II 
wydaniu Przewodnika — które oby się zjawiło jak naj­
prędzej — te braki i niedociągnięcia.

Niech więc służy Przewodnik dobrej sprawie po­
znania Zagłębia Dąbrowskiego, a przez poznanie niech 
zachęci szeroki ogół polski do zetknięcia się z Zagłębiem 
bezpośrednio, do zwiedzenia go, do zbliżenia się z du­
szą tego regionu, który w codziennej znojnej pracy, po 
przez wielkie wstrząsy dziejom naszym towarzyszące, 
we wstrząsach tych żywy biorąc udział, walką i czynem 
znaczonych — dopracowywa się powoli lecz stale i wy­
raźnie swej ważkiej roli w przodujących życiu polskie­
mu regionach.
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Geografia
Zagłębia Dąbrowskiego.

Przystępując do omawiania obszaru Zagłębia Dą­
browskiego pod względem geograficznym ustalimy przede 
wszystkim, co należy rozumieć pod powyższym termi­
nem. Pojęcie Zagłębia Dąbrowskiego nie istnieje wła­
ściwie w naukowej terminologii geograficznej; brak mu 
zarówno podstaw fizjograficznych, jak i antropogeografi- 
cznych. Omawiana dzielnica kraju nie stanowi bowiem 
jakiejś odrębnej, indywidualnej jednostki przyrodzonej, 
wręcz przeciwnie — jest ona dalszym ciągiem Wyżyny 
Śląskiej, stanowiąc jej wschodnie przedłużenie.

Wyżyna ta od najdawniejszych czasów przechodzi­
ła zmienne koleje losu; wypadki dziejowe, zwłaszcza od 
chwili utraty niepodległości Polski, wywarły decydujący 
wpływ na terminologię jej poszczególnych dzielnic. Tak 
więc utarły się pojęcia Śląska Cieszyńskiego dla byłej 
austriackiej, a Górnego — dla byłej pruskiej części Wy­
żyny Śląskiej, mieliśmy jeszcze t. zw. Śląsk Opawski, 
jako wyraz podziału administracyjnego, wreszcie w,ostat­
nich czasach znalazło swe uzasadnienie pojęcie Śląska 
Zaolziańskiego. Są to wszystko nazwy zwyczajowe, 
względnie polityczno-administracyjne. W ten sam spo­
sób powstało pojęcie Zagłębia Dąbrowskiego, jako tej 
części Wyżyny Śląskiej, która przypadła zaborcy rosyj­
skiemu. W chwili wybuchu wojny światowej stanowiło 
ono południowo-zachodnie kresy byłego Królestwa Kon­
gresowego, obejmujące powiat będziński gubernii piotr­
kowskiej, względnie również powiat olkuski gubernii kie­
leckiej. Obecnie cały obszar Zagłębia Dąbrowskiego 
znalazł się w granicach województwa kieleckiego. Trud­
no jest jednak oznaczyć dokładnie zasięg omawianego 
obszaru: administracyjnie nie wydzielono jednostki, któ­
ra obejmowałaby całość terenów wydobycia bogactw 
mineralnych; fizjograficznie ciągnie się on daleko na
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wschód, aż po pasmo Jury Krakowsko-Wieluńskiej, obej­
mując obszary o różnych krajobrazach; z geologicznego 
punktu widzenia kończy się wzdłuż wschodniej granicy 
wydobycia węgla, przebiegającej po linii: Malinowice — 
Sarnów — Preczów — Gołonóg — Strzemieszyce — Sław­
ków. Także stosunki antropogeograficzne kształtują się 
odmiennie w części zachodniej i wschodniej Zagłębia. 
Można tedy mówić o Zagłębiu Dąbrowskim w ścisłym 
tego słowa znaczeniu oraz w pojęciu szerszym.

W węższym zakresie oraz w mowie potocznej pod 
pojęciem Zagłębia Dąbrowskiego rozumieć będziemy za­
zwyczaj tę górniczo-przemysłową część powiatu będziń­
skiego, której ludność skupia się w gęsto rozmieszczo­
nych ośrodkach miejskich, stanowiących niejako jedno 
wielkie centrum. Jest to obszar, który w przybliżeniu 
możnaby zamknąć owalem: Ząbkowice — Strzemieszyce 
— Maczki — Sosnowiec — Czeladź — Grodziec — Bę­
dzin — Dąbrowa Górnicza — Ząbkowice. Tak pojmu­
je i tak nazywa Zagłębie przeciętny obywatel pobliskie­
go Olkusza czy Zawiercia. W zakresie szerszym, mia­
nem Zagłębia Dąbrowskiego obejmuje się zazwyczaj po­
wiaty: będziński, olkuski i zawierciański województwa 
kieleckiego wraz z miastem Sosnowcem. W tych ra­
mach będzie też je ujmował niniejszy Przewodnik.

Tak pojęty teren Zagłębia Dąbrowskiego obejmie 
wschodnią część Wyżyny Śląskiej oraz południową par­
tię Jury Krakowsko - Wieluńskiej; pod względem gospo­
darczym stanowić będzie rejon wydobycia węgla, rud 
żelaza, cynku, ołowiu, wapieni, margli, dolomitów oraz 
glin kajprowych.

Położenie geograficzne. Omawiany w Prze­
wodniku niniejszym obszar rozciąga się między 18°58’ 
długości geograficznej wschodniej, a 20°0T długości geo­
graficznej wschodniej (od Greenwich) oraz między 50008’ 
szerokości geograficznej północnej, a 50°42’ szerokości 
geograficznej północnej, stanowiąc południowo-zachodnie 
krańce województwa kieleckiego i granicząc od wscho­
du z powiatami: miechowskim i jędrzejowskim, od pół­
nocy — z włoszczowskim i częstochowskim wojewódz­
twa kieleckiego, od zachodu wzdłuż rzeki Brynicy z po­
wiatami: lublinieckim, tarnogórskim, świętochłowickim 
i katowickim województwa śląskiego, a od południa 
wzdłuż rzeki Białej Przemszy i potoku Jaworznik z po­
wiatami chrzanowskim i krakowskim województwa kra­
kowskiego. Wspomniane powyżej rzeki mogą być uwa­
żane za naturalną granicę Zagłębia Dąbrowskiego z po­
łudnia i zachodu. Na wschodzie granic naturalnych brak.
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Omawiany obszar obejmuje tu stromo ku zachodowi 
opadającą krawędź Jury, t. zw. kuestę jurajską, aby 
wreszcie wkroczyć na sam grzbiet pasma krakowsko- 
wieluńskiego.

W ten sposób Zagłębie Dąbrowskie stanowi ~w sto­
sunku do obszaru całego Państwa jego kresy południo­
wo-zachodnie, zbliżając się na odległość zaledwie około 
4 kilometrów do granicy niemieckiej pod Bytomiem.

Cały omawiany teren leży na odwiecznych szla­
kach, prowadzących z Bramy Morawskiej w głąb kra­
ju, z Małopolski do Wielkopolski oraz z Małopolski na 
Śląsk., Spośród tych szlaków najważniejsze były: z Kra­
kowa przez Sławków - Będzin - Bytom-Opole do Wrocła­
wia (XII wiek), zmieniony później, wskutek zbyt bli­
skiej granicy w kierunku: Kraków-Sławków-Łosień-Za- 
wiercie-Kromołów-Zarki- Częstochowa; szlak ten w XIY 
wieku został przedłużony do Poznania. Istnieją też 
wszelkie dane do przypuszczenia, że „szlak bursztyno­
wy", który w starożytności biegł przez Bramę Moraw­
ską doliną Odry przez Kalisz do Bałtyku rozgałęział się 
w Brzegu nad Odrą, skąd przez Sławków i Olkusz kie­
rował się do Krakowa.

Ponieważ Jura Kra­
kowsko-Wieluńska stano­
wi niejako naturalne za­
mknięcie kierunków, pro­
wadzących z Bramy Mo­
rawskiej w głąb kraju, 
grzbiety jej uwieńczone są 
licznymi zamkami, speł­
niającymi ongiś rolę ob­
ronną (Smoleń, Mirów,
Ogrodzieniec, Rabsztyn,
Ojców, Pieskowa Skała,
Będzin, a zwłaszcza Wa­
wel i Jasna Góra). Dziś większość tych zamków znajdu­
je się w ruinie.

Rzeźba. Pod względem rzeźby omawiany obszar 
stanowi wyżynę, wzniesioną średnio na 300—500 metrów 
nad poziomem morza. Wyższe partie przypadają na 
część wschodnią; tu spotykamy znaczne przestrzenie, 
wzniesione powyżej 400 metrów n. p. m. Jedna z nich 
znajduje się w granicach, przechodzących przez okolice 
Olkusza-Wolbromia-Imbramowic-Ojcowa-Racławic, dru­
ga mniej zwarta i .silniej zerodowana przez wody ciąg­
nie się od okolic Żarek przez Włodowice-Giebło pasem 
3—10 kilometrowej szerokości, aby dopiero na południe
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od linii Ogrodzieniec—Pilica rozszerzyć się do 30 kilo­
metrów. W tych stronach znajdują się najwyższe wznie­
sienia całego opisywanego obszaru (Podzamcze na wschód 
od Ogrodzieóca: 504 metry n. p. m., oraz góra Straszy- 
kowa — obok drogi: Ryczów—Krzywopłoty: 494 metry 
n. p. m.). Obydwa obszary wyniesione przecięte są do­
liną Białej Przemszy i Szreniawy.

Najniższe okolice Zagłębia Dąbrowskiego przypada­
ją na doliny rzeczne:, górnej Warty (ocL okolic Myszko­
wa w dół rzeki), Czarnej Przem­
szy (od Siewierza), Białej Przem­
szy (od Błędowa) oraz Brynicy.
W dolinach tych nie osiągamy ni­
gdzie poziomicy 300 m n.p. m., 
dochodząc zaledwie 250 m przy 
zbiegu Czarnej i Białej Przemszy 
pod Modrzejowem. Mniej wynie­
siona, zachodnia część Zagłębia 
Dąbrowskiego kulminuje we wzgó­
rzach Łubianki na północno- 
wschodzie od Siemoni (398 m n. p. 
m.) oraz we wzgórzu Sw. Doroty 
obok Grodźca (382 m n. p. m.). To 
ny punkt widokowy.

AZ£Z84 244ŁES/4 WitOWSKiFta 
I po h/í#/ tao m. »
I rt. p. m.

• Zorrtht, ltd.b ich ruimy

ostatnie stanowi pięk-

Sieć wodna. Zagłębie Dąbrowskie leży na dzia­
le wodnym Odry i Wisły, ciążąc raczej ku Wiśle, gdyż 
północne tylko jego krańce wysyłają swe wody do Od­
ry. Do Wisły płyną z obszaru Zagłębia Dąbrowskiego 
następujące rzeki: Biała Przemsza, główna niejako rze­
ka omawianego obszaru wraz z dopływami oraz Pilica. 
Prócz tego biorą tu początek liczne, drobniejsze rzeczuł­
ki, a mianowicie: Szreniawa, Dłubnia, Prądnik czyli Bia- 
łucha z Sąspówką, Bętkówka, Rudawka z Czubrówką 
i Szklarką.

Szreniawa i Dłubnia płyną początkowo w kierun­
ku wschodnim, następnie na południo-wschód. Obie 
tylko w swym górnym biegu znajdują się na omawia­
nym obszarze. Szreniawa bierze początek na błotnistym 
i niskim dziale wodnym pod Wolbromiem, wkrótce je­
dnak wcina się głęboko w pokłady glinki nawianej. 
Dłubnia mając swe źródła w Trzyciążu, wkrótce osiąga 
podobny charakter, tworząc głęboki i stromościenny jar 
rzeczny.

Niepospolite walory turystyczne posiada uroczy 
Prądnik, tworząc powszechnie znany jar ojcowski. Bie­
rze początek w obfitych wywierzyskach we wsi Suło­
szowa, płynąc w kierunku południowo-wschodnim. Dzię­
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ki znacznej sile erozyjnej zdolat się on wciąć głęboko 
w podłoże wapienne, dając prawdziwy, choć miniaturo­
wy przykład kanionu rzecznego. Zaciszny to zakątek 
kraju, pełen wspaniałych form wietrzenia wapieni, grot, 
wiszących dolinek bocznych, zarówno suchych, jak i po­
ciętych strumykami, spadającymi z szumem w kaska­
dach ku dolinie głównej. Całość ujęta w ramy stromo- 
ściennych, nagich zboczy skał wapiennych. Z prawej 
strony przybiera Prądnik malowniczą Sąspówkę, która 
w głębokiej dolince poszczycić się może oryginalnymi 
formami procesów erozyjnych i eolicznych, jak np. t. zw. 
„Bramka“, lub ciekawa grota: „Koziarnia“.

Bętkówka, wypływająca z obfitych wywierzysk na 
południo-wschód od wioski Łazy, podąża ku południo­
wi, aby wkrótce opuścić obszar Zagłębia. Mając ten 
sam charakter głęboko wciętego potoku zyskuje jeszcze 
na uroku dzięki malowniczym wodospadom: „Szum“
i „Szeroki“, występującym obok nich tutom wapiennym, 
bramom skalnym oraz odosobnionym i strzelistym blo­
kom skalnym; niemniej urozmaicają dolinkę boczne wą­
wozy o wielkim nieraz zbliżeniu ścian przeciwległych 
(t. zw. „Diabelskie Wrota“), liczne jaskinie (Jerzmano- 
wicka, Łabajowa), oraz oryginalne formy zwietrzałych 
skał. Szklarka, biorąca początek w Jerzmanowicach, 
oraz Czubrówka — na północ od wsi Czubrowice zbli­
żają się na ogół do powyżej omówionych rzek, choć ustę­
pują im pod względem piękna. Obie płyną na południe, 
i wkrótce opuszczają teren województwa kieleckiego. 
Biała Przemsza bierze początek w lasach nadleśnictwa 
Olkusz w pobliżu osiedla Grabie, przy drodze z Wol­
bromia do Trzyciąża. Wypływa jako maleńka struga, 
tocząca swe wody w wąskiej nieco podmokłej i wciętej 
dolince, na razie ku południowi, a następnie w kierun­
ku zachodnim aż do Okradzionowa. Stąd zmienia kie­
runek na południowy, utrzymując go do Sławkowa, 
wreszcie aż do ujścia płynie na południo-zachód. Biała 
Przemsza przyjmuje z lewej strony dopływy: Białą,
Sztołę i Jaworznik, a z prawej Centurię, Strumień, Bo­
brek, a przede wszystkim siostrzycę swą—Czarną Przem- 
szę. Pomijając szczegółowe opisy drobniejszych rzeczek, 
zatrzymamy się na kilku, mających większe znaczenie 
lub mogących bliżej zainteresować turystę.

W swym biegu górnym nie przedstawia Biała Przem­
sza żadnych osobliwości. Pierwsze, bardziej urozmaico­
ne widoki daje dopiero w okolicach wioski Golczowice. 
Płynie tu ona dość głęboko, mając po obu stronach swej 
doliny fantastycznie porzeźbione wzgórza wapienne, 
miejscami nagie, tu i ówdzie zalesione. Wznoszą się one
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ponad poziom dna dolinnego na 20-40 metrów. Nie­
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do kilku, to rozszerzając do kilkudziesięciu metrów. 
Miejscami towarzyszą jej łachy i starorzecza, gdzie in­
dziej stawki przyległe ze świeżą zielenią nadbrzeżnych 
traw. Dno rzeki porastają kobierce glonów, tworzą­
ce sine, brunatne, zielone lub niebieskawe naloty, pięk­
nie kontrastujące z piaszczystym na ogół podłożem. 
Rzeka jest tu płytka, płynie powoli, zbocza ma wyso­
kie, dno piaszczyste. Zsypujący się po zboczach ma­
teriał układa się w oryginalne smugi i wały piasz­
czyste, które w swej części dolnej, gdzie już jest nieco 
więcej wilgoci, zostają zcementowane na bardzo fanta­
styczne formy, przypominające klęczących i w modlitwie

A. Sochacki Wydmy pustynne „Penitentes”
Les dunes désertiques 
W'üstendüuen



pochylonych mnichów. Formy te znane są w geografii

g od nazwą: „penitentes”. Równie pięknym jest przełom 
iałe] Przemszy między Okradzionowem a Sławkowem, 
zwany popularnie dla swego piękna: „Szwajcarią Zagłę- 

biowską“. Rzeka wcina się tu z trudem w grube pokła­
dy glinki nawianej, tworząc głęboki jar. Zbocza tego pa­
rowu ze z\yisającymi pionowo ścianami żóttozicmu, po­
zbawione szaty roślinnej, pełne są natomiast gniazd ja- 
skółki-brzegówki, napełniającej jazgotem te miejsca. Dno 
doliny porosłe liściastym drzewostanem z malowniczo 
rozłożonym w dole pasem łąk, stwarzają tu urok swoi­
sty, nadając mu charakter zacisznego naturalnego parku
przyrody. ;

Za piękny zakątek uważać również należy odcinek 
rzeki w okolicy Dębowej Góry, gdzie wrzyna się ona 
na głębokość 20 metrów w piaszczyste podłoże. Zwła­
szcza brzeg lewy jest tu bardzo malowniczy.

W okolicach kopalni „Juliusz“ Biała Przemsza two­
rzy ciekawe szypoty i wodospady.

Warto jeszcze nadmienić, że w swym biegu dolnym 
Biała Przemsza stanowiła przed wojną granicę Austro- 
Węgier i Rosji, będąc tą krwawiącą raną na organizmie 
zaborami rozdzielonej Polski. Przez jej nurt bowiem 
odbywał się przemyt nielegalnych druków oraz broni i 
amunicji z Krakowa do Kongresówki. W przeciwnym 
kierunku korzystając z osłony lasów, przez które płynie 
rzeka, przekraczali ją niejednokrotnie przestępcy poli­
tyczni, poszukiwani lub ścigani przez policję rosyjską 
za polską działalność patriotyczną.

Na zakończenie nadmienić jeszcze należy, że przy 
połączeniu się Białej Przemszy z Przemszą Czarną po­
między Modrzejowem a Mysłowicami rozpoczęto budo­
wę wielkiego portu węglowego, który ma na celu ma­
gazynowanie i ładowanie „czarnych diamentów“ na stat­
ki i galary. W ten sposób usprawniony zostaje eksport 
węgla poza obszar Zagłębia, przez wykorzystanie taniej 
drogi wodnej i odciążenie i tak już przepracowanych 
kolei żelaznych. Prawdziwe znaczenie port ten osiągnie 
jednak dopiero w przyszłości po zrealizowaniu projektu 
budowy drogi wodnej Przemsza — Warta — jezioro Gop- 
ło — Noteć — Wisła — Bałtyk, co stworzy bezpośrednie

Eołączenie Zagłębia Dąbrowskiego z Gdańskiem, oraz 
anału: Mysłowice—Spytkowice—Kraków—ujście Dunaj­
ca, ważnego ze względu na ułatwienie transportu węgla 

do Centralnego Okręgu Przemysłowego. W miejscu po­
łączenia się Białej i Czarnej Przemszy schodziły się 
przed wojną granice trzech państw zaborczych. Był to 
tak zwany: „kąt trzech cesarzy” („Dreikaiserecke”).



Z lewych dopływów Białej Przemszy wymienimy: 
Białą, Sztołę oraz Jaworznik. Biała wypływa z kilku 
źródełek na zachód od wsi Pomorzany, płynąc w kie­
runku północno - zachodnim ku folwarkowi Kużniczka 
Nowa, gdzie wpada do Białej Przemszy. W swym bie­
gu dolnym toruje sob e drogę wśród loesów, gdzie two­
rzy uroczą kotlinkę, przypominającą wyżej opisaną do­
linę okradzionowską.

Sztoła wypływa z bagien na północy od Siarczy­
nowa oraz z lasów miasta Olkusza, gdzie ma źródła na

f>ołudnio-zachód od wsi Żurada. Podąża na zachód, sta- 
e wśród obszarów zalesionych. Dzięki temu, że jdno 

rzeki, zbocza oraz brzegi ma na znacznej przestrzeni 
piaszczyste, wykorzystywaną bywa dla plaży i kąpieli 
{osiedle willowe oraz letnisko Bukowno). Nadmienić 
należy, że wody Sztoły zasilają potężny wodociąg w 
Maczkach, obsługujący obszary przemysłowe Zagłębia 
Dąbrowskiego.

Jaworznik, płynący również w lasach olkuskich od 
■okolic Podlesia cło Długoszyna, gdzie ma swe ujście—po­
za tym, że stanowi granice województw krakowskiego i 
kieleckiego (przed wojną Austro-Węgier i Rosji) nic osob­
liwego nie przedstawia.

Z prawych dopływów Białej Przemszy Centuria 
bierze początek w lasach ogrodzienieckich w okolicach 
osiedla Hutki—Kanki, zdążając stale w kierunku połud­
niowym i uchodząc pod. Kuźnicą Błędowską. Rzeka 
płynie na całej swej długości po terenie zalesionym, kil­
kakrotnie rozlewa się w stawy, a dzięki dość szybkie­
mu spadkowi wykorzystana jest do poruszania licznych 
młynów.

Strumień stanowi niewielką rzeczułkę, płynącą z 
okolicy Niegowonic w kierunku południowym po bagni­
stych i niezamieszkałych terenach. Uchodzi ao Białej 
Przemszy pod folwarkiem Kużniczka Nowa, naprzeciw­
ko ujścia Białej. W pobliżu Ujścia, w odległości około 
100 m od koryta rzecznego znajduje się ciekawe źró­
dełko artezyjskie, zasilane wodami gruntowymi z okolic 
Błędowa. [Natrafiła na nie ludność okoliczna przy pra- 
oach ziemnych.

Czarna Przemsza ma swe źródła w Ogrodzieócu u 
podnóży wzgórza kościelnego, oraz w Bzowie koło Kro- 
mołowa. Obydwa źródłowe potoki, płynąc w kierunku 
zachodnim, łączą się razem w lasach majątku Rokitno- 
Szlacheckie, po czym rzeka utrzymuje ten sam kierunek 
aż do Siewierza. Stąd do ujścia pod Mysłowicami pły­
nie na południo - zachód. Czarna Przemsza stanowiła
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ongiś ważną drogę wodną, prowadzącą z Wisły do War­
ty. Jako rzeka obfita w wodę poruszała liczne młyny 
i tartaki. Rozlewiska wodne pod Małobądzem i Porębą 
stanowiły porty naturalne dla czółen i galarów. Jeszcze 
w początkach wieku XIX ruch na rzece był bardzo 
znaczny, a liczna ludność nadrzeczna utrzymywała się 
z handlu, transportu wodnego i rybołóstwa. Dziś po­
ziom wody obniżył się znacznie, a rzeka sączy swe 
wody leniwie i ospale. Skutkiem zanieczyszczenia wody 
odpływami kopalń i fabryk rybostan wyginął nieomal 
doszczętnie. Osobliwością Czarnej Przemszy jest brak 
zdecydowanego charakteru rzeki; miejscami płynie ona 
głęboko, tworząc piękne przełomy wśród okolicznych 
wzgórz, to znów rozlewa się szeroko po bagnistych łąkach 
i torfowiskach. W wielu miejscach rzeka meandruje, 
tworząc liczne zakola i starorzecza i rozdzielając się na 
szereg łach. Za piękniejsze odcinki uważać należy do­
linę rzeki między Porębą a Krzemendą, a zwłaszcza 
między Siewierzem a Przeczycami. Natomiast odcinek 
od Wojkowic Kościelnych do Będzina stanowi typowy 
przykład leniwie i niezdecydowanie płynącej rzeki ni­
zinnej. Od Będzina do ujścia Czarna Przemsza ponow­
nie wyrównuje swój bieg, wcinając się w partie triaso­
wych wzgórz okolicznych. Zaniedbana w obecnym sta­
nie rzeczy, może powrócić do swej dawnej świetności, 
stając się poniżej Sosnowca ważną drogą wodną, łączą­
cą obszary wydobycia węgla z Wisłą za pośrednictwem 
Pilicy, lub z Wartą. Z tych względów podlega obecnie 
regulacji. Możnaby jeszcze dodać, że skutkiem silnego 
zanieczyszczenia w biegu dolnym odpływami wód ko­
palnianych i fabrycznych staje się Czarna Przemsza ty­
pową rzeką obszaru przemysłowego. Ten charakter za­
chowuje od okolic Dąbrowy Górniczej aż do ujścia.

Mitręga, to krót­
ki dopływ, powstały 
z połączenia szeregu 
strug, wypływających 
z nadleśnictwa Łysa 
Góra, położonego na 
wschód od Siewierza.

na Baba oraz Pogo- 
ria — na południe od 
Ząbkowic są również 
drobnymi dopływa­
mi, zabagniającymi 
tereny, leżące na za­

Trzebyczka, mająca 
źródło koto wsi Tucz-

Sławków

Mysłowic
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chód od odcinka linii kolejowej: Ząbkowice — Dąbrowa 
Górnicza.

Brynica wypływa przy osiedla tej samej nazwy 
na wschód od szosy Koziegłowy-Siewierz. Od miejsco­
wości Zendek aż do ujścia stanowi byłą granicę rosyj­
sko-niemiecką, a dziś oddziela wojew. śląskie od kie­
leckiego. W swym biegu górnym zbiera wody licznych 
drobnych rzeczułek. W czasie roztopów wiosennych lub 
wyjątkowo wilgotnych lat bifurkuje nawet z Małą Pan- 
wią,’1 prawym dopływem Odry. W części początkowej 
utrzymuje kierunek południowo-zachodni, płynąc przez 
obszary silnie zalesione i słabo zaludnione aż do mia­
steczka Brynica. Stąd, aż po Bobrowniki zmienia kieru­
nek na południowy. Ten odcinek rzeki jest podmokły 
i zabagniony; rzeka jest tu kapryśna, zmienia koryto, 
a sącząc leniwie swe wody rozdziela się na szereg od­
nóg. Warunki te sprzyjały rozwojowi bobrów, ^ którymi 
kiedyś słynęła W tej części rzeki zanotować należy 
znajdującą się w budowie zaporę wodną (między Kozło­
wą Górą a Wymysłowem). Jej głównym celem jest wzbo­
gacenie w wodę dolnego biegu Brynicy oraz Przemszy, 
co w znacznym stopniu ułatwić może transporty węgla.

Ciekawie przedstawia się odcinek Brynicy między 
Bobrownikami a Wojkowicami Komornymi; brzeg prawy 
z widniejącym w oddali klasztorem w Wielkich Pieka­
rach (miejscowość pielgrzymkowa Górnego Śląska) oraz 
z panoramą krajobrazu przemysłowego, podczas gdy le­
wy z przypierającym do rzeki pasmem wzgórz, wznie­
sionych na 40 — 50 metrów ponad dno doliny roztacza 
krajobraz rolniczy. Od Wojkowic Komornych do Sosnow­
ca, na terenie którego uchodzi do Czarnej Przemszy, nie 
przedstawia Brynica nic osobliwego. Możnaby conajwy- 
żej wspomnieć o rozlewaniu w stawy pod Przełajką oraz 
o gruntownej regulacji rzeki na kilku odcinkach (zwłasz­
cza na terenach kopalni „Saturn pod Sosnowcem).

Pilica wypływa z obfitych źródeł, położonych w od­
ległości około 1,5 km na połudiiio-wschód od miastecz­
ka Pilicy. Płynie szeroką i wilgotną, ale mimo to głębo­
ką wciętą, malowniczo doliną ku wschodowi, aż do mia­
steczka Żarnowiec, skąd skręca ku północy, aby wkrót­
ce opuścić opisywany obszar. Zbiera ona wody za po­
średnictwem prawobrzeżnych dopływów;1 głęboko wcię­
tej, krótkiej Údarki i szeroko rozlanej, w podmokłej do­
lince płynącej Uniejówki. Z lewobrzeżnych dopływów 
wymienimy: Krztynię wraz z Białką i Zebrówką oraz 
Białkę Lelowską. Krztynia bierze początek pod Siamo- 
szycami (5 km na wschód od Żerkowie), płynąc w kie­
runku północo - wschodnim i malowniczo przerzynając się^
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przez pasmo Jury Krakowsko-Wieluńskiej. W lasach ma­
jątku Zawada rozlewa w obszerne stawy. Ten sam cha­
rakter wykazuje Białka. Obie wspomniane rzeki, dzięki 
dość szybkiemu prądowi, poruszają liczne młyny. Zeb- 
rówka natomiast płynie wśród łąk, bagien i torfowisk, 
rozlewając swe wody w liczne rozgałęzienia; bieg ma 
zmienny, koryto niezdecydowane.

Do Odry spływają wody Zagłębia Dąbrowskiego 
za pośrednictwem Warty, wypływającej w Kromołowie 
z obfitych źródeł krasowych. Tutaj, u źródeł, zbliża się 
Warta do Czarnej Przemszy na odległość i km. Naj­
większe zbliżenie obu rzek znajduje się w miejscu, gdzie 
od szosy Zawiercie—Kromołów odchodzi szosa do Ogro- 
dzieóca. Ponieważ dział wodny jest tu płaski i niewy­
soki rokuje to wielkie nadzieje na przyszłość — w ogrom­
nym stopniu ułatwiając realizację zamierzonego kanału: 
Czarna Przemsza—Warta Warta na omawianym obsza­
rze nie przedstawia nic osobliwego. Płynie w kierunku 
północno-zachodnim, przyjmując z prawej strony dopływ 
Czarkę, a z lewej Boży Stok i Kamieniczkę. Ku Odrze pły­
nie również Małapanew; wypływa ona w odległości około 
2 km na południo-wschód od Wojsławic, a w okolicach 
Winowna zbliża się bardzo do Brynicy. Osobliwością 
wreszcie Zagłębia Dąbrowskiego jest mała rzeczka Baba, 
wypływająca w pobliżu Sieniczna na wschód od Olku­
sza i ginąca w piaskach osady Witeradów na południe 
od Olkusza po przepłynięciu około 8 km. Wody jej, już 
jako podziemne podążają dalej ku zachodowi, zasilając 
źródła rzeki Sztoły. Ta osobliwość znajduje swe uzasad­
nienie w specjalnym układzie warstw: grube warstwy 
piasków zalegają tu na nieprzepuszczalnych glinach kaj- 
prowych. Skutkiem tego ginące wśród piasków wody 
sączą się po nieprzepuszczalnym podłożu, aby wkrótce 
ponownie trysnąć źródłami.

Na zakończenie należy jeszcze dodać, że układ sieci 
wodnej omawianego obszaru nie jest zgodny z kierun­
kami tektonicznymi. Większość rzek płynie w poprzek 
antyklin i synklin; jedynie Biała Przemsza stanowi tu 
wyjątek, płynąc doliną synklinalną. Cała sieć wodna 
dokonywuje intensywnej pracy uprzątania i wynoszenia 
poza obszar Zagłębia materiałów naniesionych tu w dyl- 
luwium przez lodowiec skandynawski. Dotyczy to zwłasz­
cza Czarnej i Białej Przemszy oraz Brynicy. Praca ero­
zyjna Warty, Pilicy i drobnych potoków, spływających 
na południe wprost do Wisły nie jest mniejsza, inne są 
tylko jej ostateczne efekty—tam mieliśmy wynoszenie 
materiału obcego, tu głębokie żłobienie miejscowego pod­
łoża. Nie można wreszcie pominąć milczeniem walki,
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jaka tu wre między poszczególnymi dorzeczami. Jest ona 
rezultatem niejednakowo silnych spadków rzek oraz róż­
nego stopnia twardości materiałów podłoża, a wyraża 
się przeciąganiem Czarnej Przemszy przez Wartę, Białej 
Przemszy przez Szreniawę, Brynicy przez Małąpanew.

W dziale poświęconym turystyce znajdzie czytelnik 
omówienie sieci wodnej Zagłębia Dąbrowskiego pod ką­
tem widzenia interesującym turystę, czy miłośnika spor­
tów wodnych.

Klimat* Klimat Zagłębia Dąbrowskiego nie posia­
da właściwości, któreby go w znaczniejszym stopniu 
różniły od klimatu całej Polski. Za pewne swoiste wa­
runki, mogące modyfikować czynniki klimatyczne obsza­
ru wymienimy: wysunięcie Zagłębia na południo-zachód, 
zbliżenie do Bramy Morawskiej, skąd przenikać mogą 
wpływy klimatyczne z basenu naddunajskiego, osłonię­
cie pobliskimi górami od południa oraz silne zadymie­
nie rejonu przemysłowego.

Skutkiem wysunięcia Zńgłębia Dąbrowskiego na 
południo-zachód należy ono do najcieplejszych dzielnic 
Polski. Zredukowane do poziomu morza izotermy stycz­
nia wynoszą tu od —1° do — 2°C (podczas gdy dla Polski 
środkowej wynoszą około —3°, dla wschodniej —4° do 
— 6°C). Jednakże wskutek wyniesienia obszaru na 250—500 
metrów n. p. m. rzeczywista temperatura stycznia bę­
dzie nieco niższa i wahać się będzie od —2,8° (na 
zachodzie) do — 4,5°C (na wierzchowinie Jury Krakow­
skiej). Temperatura lipca na całym omawianym obsza­
rze nie ulega większym zmianom i osiąga wysokość oko­
ło -f- 18°C. Opada o 1 — 2°C poniżej tej wartości tyl­
ko w głębokich jarach potoków, spływających z Jury 
Krakowskiej do Wisły, a zwłaszcza w dolinie Prądnika. 
Tłomaczy się to zmniejszoną insolacją, osłoniętych od 
wpływu słońca parowów i dolin rzecznych.

Zachmurzenie nieba wyraża się cyfrą około 55%, 
przy tym do najpogodniejszych miesięcy zalicza się 
wrzesień (największa ilość ani bezchmurnych i najmniej­
sze przeciętne pokrycie nieba chmurami), najbardziej 
zachmurzony bywa grudzień (znaczna ilość dni o całko­
witym pokryciu nieba chmurami). Suma roczna opadów 
atmosferycznych wynosi około 600 mm na terenach gra­
niczących z województwem śląskim, dochodząc do 700 
mm w północnych, a ponad 700 mm w południowo- 
wschodnich częściach Jury Krakowskiej. Najwięcej opa­
dów wypada na lipiec, najmniej na luty; najmniejsza 
ilość dni z opadem — na wrzesień.
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Klimat Zagłębia Dąbrowskiego charakteryzuje się 
stosunkowo małą ilością wiatrów, zwłaszcza wiatry sil­
ne należą tu do rzadkości. Kierunkowo przeważają wia­
try południowo-zachodnie, co stoi być może w pewnym 
związku z sąsiedztwem Bramy Morawskiej, najrzadsze 
są ze wschodu, już jednak w partiach Jury Krakowsko- 
Wieluńskiej zaznacza się większa częstotliwość wiatrów 
ze wschodu, mimo i tu panującej jeszcze przewagi Wia­
trów zachodnich. Wiatry ze wschodu najczęściej zdarza­
ją się w styczniu, niosąc ze sobą masy mroźnego i su­
chego powietrza; powodują one spadek temperatury 
i wypogodzenie. Jest to jedyny, krótki zresztą, okres 
prawdziwej zimy, która poza tym na terenie Zagłębia 
jest zmienna, kapryśna, bardzo nietrwała, poprzegradza- 
na odwilżami. Rzec można, że w rejonie przemysłowym 
Zagłębia wskutek słabej i nietrwałej pokrywy śnieżnej 
sanna należy do rzadkości, a okres zimowy pozbawio­
ny jest swoistego piękna i uroku. W Jurze Krakowsko- 
Wieluńskiej zaznacza się większa grubość i trwałość po­
krywy śnieżnej. Najdłużej utrzymują się śniegi w głębo­
kich jarach rzecznych, ukryte przed operacją promieni 
słonecznych. Wspomnieć tu należy o pięknie zimy w do­
linie Ojcowskiej, idealna czystość pokrywy śnieżnej, jej 
miękkość i puszystość spowodowana nawiewaniem wciąż 
nowych mas śniegu ze zboczy i z wierzchowiny, wresz­
cie absolutny spokój i cisza stwarzają tu coś zupełnie 
swoistego i odrębnego.

Osobliwością klimatyczną uprzemysłowionej części 
Zagłębia jest skłonność do tworzenia się mgieł. Zwłasz­
cza w okresach szarugi jesiennej, zimy i przedwiośnia 
są one zjawiskiem częstym. Wpływają one ujemnie na 
rozchodzenie się dymów i wyziewów fabrycznych i spo­
wijają obszar przemysłowy brudnym, gęstym całunem.

Wreszcie i działalność kulturalna człowieka nie po­
zostaje bez wpływu na czynniki klimatyczne i silne za­
dymienie obszaru przemysłowego w wybitnym stopniu 
zmniejsza insolację, powodując filtrację promieni słonecz­
nych, „zachmurza” horyzont, a wyziewy i gazy ulatnia­
jące się z zakładów przemysłowych zmieniają skład che­
miczny atmosfery, wpływając ujemnie zarówno na orga­
na oddechowe człowieka, jak i na całokształt flory 
i fauny.

Środki komunikacyjne. Sieć drogowa Zagłębia 
Dąbrowskiego jest dobrze rozwinięta, zarówno jeśli cho­
dzi o linie kolejowe, jak i o drogi bite.

Przez omawiany obszar przebiegają magistrale ko­
lejowe: dwutorowa, o dużej przelotności linia Warsza- 
wa-Ząbkowice - Katowice -Bogumin (skąd rozchodzą się
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drogi żelazne w kierunku Pragi Czeskiej, Wiednia i Rzy­
mu, Wrocławia i Berlina oraz Budapesztu) oraz linia 
Kraków - Maczki - Ząbkowice -Częstochowa -Siemkowice- 
Inowrocław-Gdynia. Ta ostatnia magistrala posiada dwa 
tory na odcinku Kraków-Częstochowa, zaś tor pojedyn­
czy od Częstochowy w stronę Gdyni. Przelotność zna­
czna na pierwszym z wymienionych odcinków, niewiel­
ka na szlaku Częstochowa-Siemkowice, jako niedawno 
dopiero oddanym do eksploatacji. Znaczenie przebiega­
jącej przez Zagłębie dwutorowej i silnie przelotnej ma­
gistrali Warszawa-Ząbkowice-Maczki-Kraków zmniejsza 
się ostatnio, skutkiem skrócenia trasy Kraków-Warsza- 
wa przez Miechów-Radom. Z linij kolejowych o znacze­
niu mniejszym wymienimy dwutorową o dużej przelo­
tności linię Katowice-Strzemieszyce-Kielce-Dęblin oraz 
koleje lokalne, jednotorowe o słabym ruchu: Sosnowiec- 
Dańdówka-Kazimierz, Strzemieszyce - Kazimierz - Maczki, 
Szczakowa-Bukowno oraz znajdującą się w budowie 
linię Tarnowskie Góry—Zawiercie. Ta ostatnia stać się 
ma zaczątkiem wielkiej magistrali kolejowej Śląsk-Cen­
tralny Okręg Przemysłowy-Wołyń. Spośród wymienio­
nych tu linii kolejowych, dostosowanych do ruchu po­
śpiesznego są odcinki: Warszawa-Ząbkowice-Katowice,
Ząbkowice-Maczki-Kraków oraz Katowice-Kielce-Dęblin. 
(W chwili obecnej na ostatnio wymienionej linii w ru­
chu pośpiesznym kursują tylko torpedy Katowice-Radom- 
Warszawa).

Q. ł- 
%

52EMT POUCZEŃ KOLEJOWYCH UCŁ. DMOWSKIEGO
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Wielka ilość węzłów kolejowych oraz gęste roz­
mieszczenie przystanków usprawniają obszar Zagłębia 
Dąbrowskiego pod względem komunikacyjnym i ułatwia­
ją zwiedzanie tej dzielnicy kraju.

Prócz wyżej wspom­
nianych linii kolejowych 
istnieje na terenie uprze­
mysłowionym sieć bocznic 
kolejowych, łączących sta­
cje Polskich Kolei Pań­
stwowych z kopalniami i 
fabrykami. Nie bez zna­
czenia dla komunikacji ko­
lejowej Zagłębia Dąbrow­
skiego jest sąsiedztwo wę­
zła katowickiego, który ma 
dogodne połączenia z Gdy­
nią via Poznań—Bydgoszcz 
oraz ze Lwowem via Kra­
ków.

Prócz gęstej sieci kole­
jowej istnieje dogodne po­
wiązanie głównych centrów przemysłowych Zagłębia li­
niami tramwajowymi. Wybiegają one z Sosnowca przez 
Będzin do Dąbrowy Górniczej i do Czeladzi oraz przez 
Szopienice do Mysłowic względnie Katowic; tu łączą się 
z gęstą siecią tramwajów górnośląskich. Projektowane 
jest przedłużenie linii tramwajowej z Czeladzi do Sie- 
moni oraz z Czeladzi do Siemianowic, gdzie również na­
stąpiłoby połączenie z liniami śląskimi.

Komunikacja autobusowa. W chwili opracowy­
wania przewodnika istniały następujące linie komunikacji 
samochodowej: Będzin—Sosnowiec—Kraków via Jaworz­
no — Chrzanów, Będzin — Dąbrowa Górn. — Zagórze — 
Dańdówka—Jaworzno—Chrzanów—Kraków, Sosnowiec— 
Kielce via Będzin—Strzemieszyce—Olkusz—Wolbrom— 
Miechów—Jędrzejów z odgałęzieniem do Pińczowa, So­
snowiec—Włoszczowa via Dąbrowa Górnicza—Łosień— 
Ogrodzieniec—Pilica—Szczekociny oraz via Olkusz—Pi­
lica, Sosnowiec—Zawiercie via Dąbrowa Górnicza—Ząb­
kowice—Wojkowice Kościelne, Sosnowiec—Częstochowa 
via Sączów—Siewierz—Koziegłowy, Siewierz—Żarki, So­
snowiec—Bielsko via Chrzanów, Będzin—Piekary Śląskie 
via Grodziec—Bobrowniki, Olkusz—Kraków via Ojców, 
Olkusz—Pilica via Wolbrom. Prócz tego istnieją linie sezo­
nowe: Sosnowiec—Będzin—Dąbrowa Górnicza—Olkusz— 
Ojców oraz Sosnowiec — Busko, wreszcie połączenia lo-

Odkgksc Sosnowca od. większych miast Polski 
wyrażona w godzinach jazdy pocią,qami osobowymi 
i pospiesznym! f ewefit motorowymi) 
Osobowymi : 
pośpiesznymi : t5^3T
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kalné: Sosnowiec — Klimontów — Niemce, Sosnowiec — 
Piaski i Sosnowiec—Czeladź.

Pod względem ilości dróg kołowych Zagłębie Dą­
browskie przedstawia się na ogół korzystnie. Do najważ­
niejszych zaliczymy bardzo dobrą o gładkiej nawierzchni 
drogę bitą: Katowice—Sosnowiec—Będzin—Siewierz—Czę­
stochowa—Radomsko—Piotrków—Warszawa, Sosnowiec 
—Mysłowice—Jaworzno—Chrzanów—Kraków (w stanie 
bardzo dobrym), Sosnowiec—Będzin—Dąbrowa Górnicza 
—Olkusz—Wolbrom—Miechów — Jędrzejów — Kielce (od 
Sosnowca do Sławkowa b. dobra, dalej mierna). Prócz 
tego wymienić należy drogi drugorzędne: Sosnowiec— 
Będzin — Łosień — Ogrodzieniec — Pilica — Żarnowiec 
(wprzebudowie), Olkusz—Skała—Ojców—Kraków (wsta­
nie miernym), Zawiercie—Siewierz—Świerklaniec—Tar­
nowskie Góry (na odcinku Tarnowskie Góry—Świerkla­
niec b. dobra, o gładkiej 
nawierzchni, dalej mierna),
Zawiercie—Ogrodzieniec—
Olkusz—Trzebinia— Chrza­
nów (w stanie złym, miej­
scami w przebudowie).
Prócz wyżej wymienio- 

gęsta sieć 
lokalnych, 
sobą waż­

niejsze miejscowości. Za 
pośrednictwem Mysłowic,
Katowic i Chrzanowa uzy­
skuje się silne powiązanie 
sieci drogowej Zagłębia Dąbrowskiego z drogami Gór­
nego Śląska i województwa krakowskiego.

Stosunki demograficzne. Wielka gęstość sieci 
komunikacyjnej znajduje uzasadnienie w skupieniu się 
wielkich bogactw mineralnych w Zagłębiu Dąbrowskim, 
a co za tym idzie w silnym zagęszczeniu ludności. Pod­
stawowym bogactwem jest tutaj węgiel kamienny, eksplo­
atowany w kopalniach Dąbrowy Górniczej, Sosnowca 
i okolicznych przedmieść: Czeladzi, Grodźca, Wojkowic 
Komornych; brunatny, występujący pod Siewierzem i Kro- 
mołowem; rudy cynkowe, wydobywane w Olkuskim oraz 
żelazne w Jurze Krakowsko-Wieluńskiej i na Górnym 
Śląsku. Bogactwa te dały początek górnictwu i rozwojo­
wi przemysłu, co już od połowy ubiegłego stulecia za­
częto ściągać w te strony ludność z innych dzielnic kra­
ju. Fakty te spowodowały wielką gęstość zaludnienia 
Zagłębia. O ile średnia gęstość zaludnienia Polski wyno-

nych istnieje 
dróg kołowych 
łączących ze
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si 89 mieszkańców na 1 km2, to dla omawianych powia­
tów odpowiednie cyfry wynoszą: dla będzińskiego 509, 
zawierciańskiego 139, olkuskiego 111 mieszkańców na 
1 km2, a dla miasta Sosnowca 3202, ludzi na 1 km2. Po­
za kilkoma powiatami Górnego Śląska, gdzie średnia 
gęstość zaludnienia przekracza nawet 1000 mieszkańców 
na jednym kilometrze kwadratowym, powiat będziński 
ma największą gęstość ludności w Polsce. Tak wielkiego 
zagęszczenia nie spotkamy nawet na całym niżu wschod­
nio-europejskim. Rzeczą charakterystyczną jest gwałtowny 
spadek gęstości zaludnienia w powiatach sąsiednich (139 
i 111 wobec 509 mieszkańców na 1 km2) i brak wartości 
pośrednich; znajduje to wytłumaczenie w budowie geolo­
gicznej podłoża: zanik karbonu produktywnego — brak 
kopalń węgla — mniejsze możliwości znalezienia pracy 
zarobkowej w górnictwie. Ludność omawianego obszaru 
wynosi 639 000 mieszkańców, z czego wypada na powiat 
będziński 231 000, olkuski 151 000, zawierciański 131 000, 
a na miasto Sosnowiec 126000 mieszkańców. W stosun­
ku do całości państwa daje to 1/54 zaludnienia, podczas 
gdy powierzchnia obszaru omawianego, wynosząca 2802 
km2 stanowi zaledwie 1/146 obszaru całej Polski.

SZKIC QêÔLîfY' ZAGŁfflA DĄBROWSKIEGO
MIEJSCOWOŚCI

O Z0.000 - 50.00O — w —

(•) 50.000- ioa ooo —"— 
(o) ponad i00- 000 — » —

Pod względem narodowościowym struktura ludności 
przedstawia się następująco: powiat będziński—Polacy
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87$, mniejszości narodowej 13$; powiat olkuski: 93% i 7$; 
zawierciański: 92$ i 8$, miasto Sosnowiec 82$ i 18$. Od­
powiednie cyfry dla całej Polski wynoszą: 69$ i 31$. 
Wśród mniejszości narodowych naczelne miejsce zajmują 
żydzi, skupieni w znacznych ilościach po miastach i mia­
steczkach, w Sosnowcu i Zawierciu spotkamy nielicznych 
Niemców, poza tym nieco Rosjan (Sosnowiec), Francu­
zów (Sosnowiec, Zawiercie, Dąbrowa Górn.), wreszcie 
Czechów (Zawiercie i Ząbkowice).

Odsetek ludności miejskiej przedstawia się nastę­
pująco: powiat będziński 46$, zawierciański 25$, olkuski 
12$, miasto Sosnowiec 100$, Polska 27$.

Gleby. Wśród gleb Zagłębia Dąbrowskiego naj­
większe przestrzenie zajmują piaski. Prócz drobnych wy­
stąpień w wielu okolicach, tu i owdzie spotykamy większe 
skupienia szczerych, nieraz lotnych piasków. Mamy je 
np. w t. zw. „Pustyni Błędowskiej“ na północno-zachód 
od Olkusza, stanowiącej największe skupienie piasków 
w Polsce, występują one w okolicach Starczynowa, na 
południu od linii kolejowej Olkusz — Bukowno, w oko- 
icach Maczek, Siewierza oraz w widłach rzecznych rze- 
ti Bobrek i Białej Przemszy. Nie brak też podmokłych 
glin i piasków w dolinach rzecznych np. Czarnej Przem­
szy i Pilicy. Sapy, bagniska i torfowiska w większych 
skupieniach spotkamy pod Wolbromiem, Żarnowcem nad 
Pilicą oraz na północy od Dąbrowy Górniczej. Niepo­
myślnie również dla rolnictwa przedstawia się wierzcho­
wina Jury Krakowsko-Wieluńskiej, usiana zwietrzałym 
gruzem i szutrem wapiennym. Na zboczach natomiast 
ściany jurajskiej i u jej podnóża rozpościerają się nie­
jednokrotnie rędziny. Są one dalszym produktem wie­
trzenia szutru wapiennego, względnie samej opoki wa­
piennej przy współudziale wód atmosferycznych. Wietrze­
nie postępuje tu szybko, dzięki niejednakowej rozsze­
rzalności pod wpływem ciepła części składowych wa­
pienia, skutkiem czego skała nadzwyczaj łatwo pęka 
i rozpada się na drobną zwietrzelinę. Na opisywanym 
obszarze występują trzy rodzaje rędzin: triasowa, juraj­
ska i kredowa. Pierwsza z nich, biaława rozmiękająca 
łatwo w śliski błotnisty grunt oraz druga żółtawo-brą- 
zowa należą do gleb jałowych, bez większego znaczenia 
dla rolnika. Występują one na zachodnich zboczach ku- 
esty jurajskiej, zwłaszcza wzdłuż linii Żarki—Włodowi­
ce—Kromołów—Ogrodzieniec. Rędziny kredowe, biała­
we lub t. zw. „czarne“ dzięki swym własnościom che­
micznym i korzystnej strukturze fizycznej (pulchność, 
przewiewność, nasiąkliwość) stanowią wartościowe gleby
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dla rolnictwa. Występują one na wschodnich rubieżach 
naszego obszaru w górnym odcinku Pilicy i w źródło- 
wiskach Dłubni i Szreniawy. Zaciszne i od wpływu wia­
trów osłonięte głębokie kotliny tych rzek wraz z osuwa­
jącą się tu zwietrzeliną, stwarzają odpowiednie warunki 
dla rozwoju warzywnictwa i sadownictwa. Bliskość ob­
szarów przemysłowych, o gęstym skupieniu ludności i 
znacznym zapotrzebowaniu na owoce i jarzyny mogły­
by przy racjonalnej gospodarce podnieść rentowność ist­
niejących tu sadów.

Również na obszarze Zagłębia Dąbrowskiego gdzie­
niegdzie występuje loess, głównie w okolicach Okradzio- 
nowa, Krzykawy i Krzykawki, w mniejszym stopniu na 
wododziale rzek Dłubni i Szreniawy. Ta wysokowarto- 
ściowa gleba ze względu na swój niewielki zasięg nie od­
grywa znaczniejszej roli w całokształcie gospodarki rolnej 
omawianej krainy.

Krajobrazy. Krajobraz jest właściwie syntezą 
trzech czynników: fizjograîii, biosfery i działalności czło­
wieka. W obszarach bezludnych lub o rzadkim zaludnie­
niu mówić będziemy o krajobrazie naturalnym, w kra­
inach gęsto zamieszkałych — o krajobrazie kulturalnym. 
Przystępując do omawiania charakterystyki krajobrazo­
wej Zagłębia Dąbrowskiego należy sobie z góry uświa­
domić, że teren powyższy nie da się ująć w ramach opi­
su ogólnego; wypadnie nam omawiać poszczególne par­
tie z osobna, jako rejony nieraz biegunowo sobie przeciwne.

Przede wszystkim stwierdzić należy, że o ile w 
części zachodniej, pokrywającej się z występowaniem 
podłoża karboóskiego i triasowego (szczegóły patrz w 
dziale: geologia) krajobraz kształtuje się w pierwszym 
rzędzie pod wpływem działalności człowieka, o tyle 
część wschodnia, partia Jury Krakowsko-Wieluńskiej za­
wdzięcza swój charakter głównie czynnikom przyrodzo­
nym, w niewielkim tylko stopniu zmodyfikowanym przez 
człowieka. Część środkowa obszaru, krawędź t. z w. kue- 
sty jurajskiej, biegnąca pasem kilkokilometrowej szero­
kości przez okolice Olkusza-Pomorzan-Kluczy-Chechła- 
Ogrodzieóca-Zawiercia będzie terenem silnego wzajem­
nego przenikania się wpływów krajobrazu naturalnego 
i kulturalnego. Ma tu miejsce powolna, ale konsekwen­
tna ewolucja krajobrazu: człowiek ujarzmia naturę, wdzie­
ra się w głąb, zaczyna eksploatować jej skarby, a dzia­
łalność swą przejawia wycinaniem lasów, zwiększaniem 
powierzchni uprawy, rozbudową osiedli, zakładaniem 
wapienników oraz fabryk, przeprowadzaniem gęstej sieci 
środków komunikacyjnych i tym podobnym zjawiskom.
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Podchodząc do krajobrazu od strony fizjografii na 
opisywanym terenie wyróżnimy następujące jednostki: 
pagórkowatą Wyżynę Śląską, wyniesienie progu triaso­
wego, równinne obszary piachów fluwioglacjalnych, kra­
wędź Jury Krakowsko-Wieluńskiej oraz jej wierzchowi­
nę — Płytę Krakowską. Nie można jednak poprzestać 
na samych czynnikach przyrodzonych; stanowią one za­
ledwie tło, na którym człowiek dopiero wyciska piętno 
swego bytowania.

Po uwzględnieniu obu powyższych czynników fizjo­
graficznego i antropogeograficznego przejść możemy do 
charakterystyki krajobrazowej poszczególnych jednostek:

1) Pagórkowata Wyżyna Śląska wkracza od za­
chodu z obszaru województwa śląskiego, ciągnąc się na 
wschodzie do wyniesienia progu triasowego, przebiegają­
cego w przybliżeniu wzdłuż linii Sławków-Ząbkowice- 
Siewierz-Przeczyce-Strzyżowice. Obszar opisywany ma 
w podłożu warstwy karbonu i permu, przykryte allu- 
wiami rzecznymi; tu i ówdzie pozostały ocalałe od 
erozji występowania triasu (np. góra św. Doroty koło 
Grodźca, wzgórze Gołonoskie, wzgórza Małobądzkie 
na zachód od Będzina). Te właśnie wyspowe wzgórza 
triasowe stanowią urozmaicenie, równinnej na ogół krainy 
karboóskiej, w której z kolei wyróżnićby się dało dwa od­
mienne krajobrazy: przemysłowy i zalesiony. Dla zapo­
znania się z krajobrazem przemysłowym polecić można 
wzgórza Małobądzkie obok Będzina, stanowiące dosko­
nały punkt widokowy na obszary silnie uprzemysłowio­
ne; natomiast góra św. Doroty oraz wzgórze Gołonóg 
pozwolą na zestawienie typowych krajobrazów przemy­
słowych (w stronie zachodniej), z obszarami leśnymi 
(na wschodzie). W dniu pogodnym z „Dorotki" widać 
również zarysowane na widnokręgu wschodnim wznie­
sienie Jury Krakowsko-Wieluńskiej, białą plamę Pusty­
ni Błędowskiej, a na południu zamykają horyzont kon­
tury Beskidów.

Krajobrazy przemysłowe występują w całej oka­
załości na obszarze ograniczonym linią: Klimontów-Niem- 
ce-Strzemieszyce - Dąbrowa Górnicza - Będzin - Grodziec- 
Wojkowice Komorne - Piaski - Sosnowiec; ku zachodowi 
przechodzą one w^ jeszcze potężniejsze skupienie prze­
mysłu Górnego Śląska. Poza wyżej wzmiankowanym 
obszarem wystąpią jeszcze krajobrazy przemysłowe 
w okolicach większych miejscowości, położonych wzdłuż 
linii kolejowych Sosnowiec-Częstochowa oraz Strzemie- 
szyce-Kielce (np. w okolicach Zawiercia, Myszkowa, Ol­
kusza, Wolbromia itd.). Nie będą tutaj one jednak tak
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typowe, a ograniczą się do kilku fabryk w każdej z tych 
miejscowości.

Krajobraz górniczo-przemysłowy, to przede wszyst­
kim wielkie skupienie osiedli ludzkich o charakterze 
miejskim. Szeregi miast, łączących się ze sobą przedmie­
ściami, lub na podobieństwo macek wyciągniętymi uli­
cami, gęsta sieć środków komunikacyjnych (kolei, kole­
jek, linii tramwajowych, dróg kołowych, na których 
wre gorączkowy ruch, liczne przewody wysokiego napię­
cia i połączenia telekomunikacyjne. Wszystko to sprawia 
wrażenie jakiegoś wielkiego, niespokojnego rojowiska 
ludzkiego.

Brak świeżej zieleni, wolnego większego kawałka 
roli; natura wszędzie się cofa; człowiek brutalnie ją oku­
puje, kalecząc ziemię wydobywaniem bogactw mineral­
nych. Teren pokryty nierównościami: już to gliniankami, 
z których eksploatuje się materiał na wyrób cegieł, to 
znów kamieniołami, lub dołami piaskowymi, skąd wy­
bierają piasek „na podsadzkę“ płynną do zamulania 
wyrobisk węglowych pokładów grupy siodłowej. Spot­
kamy również głębokie, o brudnej wodzie, cuchnące sa­
dzawki — pozostałość starych, zarzuconych glinianek^ 
lub zapadliny po nieracjonalnej eksploatacji bogactw 
mineralnych. Bywają też głębokie wycięcia terenu, jako 
pozostałość po wybranych pokładach węgla (godna zwie­
dzenia jest zwłaszcza odkrywka na kopalni: „Paryż“ ko­
ło Dąbrowy-Górniczej). Kontrast stanowią hałdy — wy­
sokie kopce, wały lub bezkształtne usypiska, przesła­
niające niekiedy pole widzenia (spośród mnóstwa in­
nych, wyróżnia się wyniosła i z dala widoczna hałda 
obok huty „Katarzyna“ w Sosnowcu, nadając mia­
stu pewien swoisty aspekt, a sama stanowi oryginalną 
sylwetkę w całokształcie krajobrazu przemysłowego). 
Hałdy miewają różny charakter, mogą to być masy żuż­
li, szlaki, czy innych odpadków fabrycznych; w innym 
wypadku — są to resztki skały, przez którą trzeba się 
było przebić w związku z eksploatacją górniczą. Te za­
legają bezkształtną masą.

Bywają wreszcie hałdy węgla, czekającego na zbyL 
Niekiedy hałdy wskutek rozkładu pirytów, powodują 
zapalenie się resztek węgla.

Jeśli dodać do tego spowicie całego obszaru węglo­
wego dymem licznych kominów fabrycznych, przesła­
niającym błękit nieba, strzelające w górę szkielety wind 
wyciągowych kopalń i rusztowania wielkich pieców hut­
niczych ze skłębionym systemem urządzeń pomocni­
czych — otrzyma się przybliżoną charakterystykę kra­
jobrazu górniczo-przemysłowego.
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Nocą krajobraz zmienia się do niepoznania. Oto 
•spuszczają żelazo z wielkiego pieca, na widnokręgu po­
jawia się olbrzymia łuna, na tle której niewyraźnie za­
majaczą sylwetki wielkiego pieca. Spuszczaniu żelaza 
towarzyszą wybuchy płomienia i snopy rozpryskują­
cych się iskier. Dokoła, gdzie okiem sięgnąć — migo­
cą światła, to miasta; większe ich skupienia znaczą 
obecność fabryk i zakładów przemysłowych. Ciszę no­
cną często zakłóci grzmot młotów i nieokreślony bliżej, 
zdała nas dochodzący jazgot: to praca walców, trybów 
i t. p. maszyn.

Wschodnia część opisywanej dzielnicy, znajdując 
się w rejonie Dąbrowa Górnicza — Kazimierz — Strze­
mieszyce — Ząbkowice stanowi poniekąd kontrast kra­
jobrazowy z obszarem przemysłowym. Są tu spore, jak 
na miejscowe stosunki, kompleksy lasów — resztki roz­
ległej niegdyś pokrywy leśnej. Drzewostan tu po więk­
szej części sosnowy, tylko w pobliżu dolin rzecznych 
i w dnach dolinnych — brzozówy; lasy na ogół o sła­
bym podszyciu, poprzecinane liniami i bocznicami kole­
jowymi oraz siecią dróg zatraciły charakter lasu pier­
wotnego i nie przedstawiają obecnie nic osobliwego. 
Mimo to, dla spragnionych świeżego powietrza miesz­
kańców rejonu przemysłowego są miejscem ulubionych 
wycieczek, zwłaszcza: „Zielona” na północ od Dąbrowy- 
Górniczej, .Basiula” w Ząbkowicach, Maczki i t. p. 
Znacznie większe skupienia lasów występują w innych 
obszarach morfologicznych. Tak więc spotkamy duże 
kompleksy leśne w trójkącie Siewierz — Woźniki (na 
Śląsku) — Brynica, będące przedłużeniem rozległych la­
sów północnej części województwa śląskiego. Lasy te, 
miejscami podmokłe, o gęstym podszyciu mają przewa­
gę drzewostanu iglastego (świerk, sosna), obfitują jednak 
również w rozmaite gatunki drzew liściastych. Położo­
ne zdała od obszarów przemysłowych i od większych 
osiedli ludzkich, obfitują w zwierzynę i stanowią dobre 
tereny łowieckie. Poza tym duże skupienia leśne wy­
stępują: jedno — na południe od linii Siewierz — Za­
wiercie — Ogrodzieniec, drugie na południe od linii ko­
lejowej Strzemieszyce — Sławków — Olkusz i na pół- 
noco-zachód od Olkusza. Pierwszy z wymienionych la­
sów opanowany został w znacznym stopniu przez czło­
wieka i zatracił swą egzotykę, drugi z nich — stanowi 
ulubione naturalne letnisko mieszkańców Zagłębia Dą­
browskiego. Atrakcję tych skupień leśnych stanowią: 
wydmy, polany piaszczyste, oraz przecinające je rzeki o 
czystym piaszczystym dnie i doskonałych plażach. Wzglę­
dy te zdecydowały o dokonywującej się w ostatnich
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czasach rozbudowie Bukowna, jako miejscowości letni­
skowej obszarów przemysłowych Zagłębia. Inny cha­
rakter posiadają kompleksy leśne na północo-wschodzie 
od Olkusza. Zalegając na suchym skalistym podłożu,, 
często na zboczach eksponowanych do słońca i wystę­
pując w znacznym oddaleniu od dymów i wyziewów 
fabrycznych posiadają wszelkie możliwości rozwoju ośrod­
ków leczniczych. Tu właśnie, w bezpośrednim sąsiedz­
twie przystanku kolejowego Rabsztyn powstało pierw­
sze na terenie Zagłębia Dąbrowskiego sanatorium dla 
dzieci o słabym rozwoju fizycznym. Krajobrazowo 
przedstawiają one ciekawe tereny—las porasta tu ścianę 
kuesty jurajskiej, dając malownicze zamknięcie widno­
kręgu ciemną zielenią drzewostanu iglastego, na tle któ­
rego jaśniej odcinają się plamy drzew liściastych: buka, 
grabu, dębu, klonu, a rzadziej olchy, brzozy i osiczyny. 
Najpiękniejsze efekty osiągają tu lasy w jaskrawym 
ubarwieniu jesiennym, chociaż pod szatą grubo spadłe­
go śniegu, lub oszronione przedstawiają się równie pięk­
nie. Te krajobrazy leśne poznamy wzdłuż szosy Ol­
kusz — Klucze — Ogrodzieniec lub Olkusz — Rab­
sztyn — Chrząstowice. Będziemy je mogli również po­
dziwiać z okna wagonu na trasie Olkusz — Wolbrom. 
Mniej zwarte kompleksy leśne występują jeszcze w pół­
nocnych częściach pow. olkuskiego i zawierciańskiego 
(w okolicy: Kotowic — Rzędkowic —- Skarżyć — Kro­
czyc oraz w rejonie Myszkowa — Mijaczowa — Ostro­
wa — Żarek). Pierwsze z nich stanowią lasy o drzewo­
stanie mieszanym, z przewagą sosny, świerku, brzozy i 
buku gęsto podszyte jałowcem. Urozmaicają one wzgó­
rza Jury Krakowsko-Wieluńskiej, przysłaniając skałki 
wapienne, które bieleją z oddali wśród licznych tu polan 
międzyleśnych. Druga partia lasu, również mieszanego, z 
przewagą sosny, brzozy, olchy i osiczyny jest miejsca­
mi zabagniona, poprzerzynana licznymi strumykami^ i peł­
na jezior, a skutkiem tego mało dostępna i dość pier­
wotna w swym charakterze (na wschód od Myszkowa). 
Skupienia leśne przy odcinku kolei Myszków — Poraj 
zalegają na piachach i wydmach i dzięki temu wyzys­
kiwane są w znacznym stopniu dla celów letniskowych 
(kolonia Żarki, osiedle Poraj i t. d.).

2. Krajobraz progu triasowego obejmuje pas ziemi, 
ciągnący się wzdłuż linii Olkusz — Sławków Strze­
mieszyce — Siewierz — Tarnowskie Góry. W okolicach 
Olkusza pas ten nie przekracza 5 km. szerokości, do­
chodząc pod Siewierzem do 15 km. Charakteryzują go 
dość znaczna falistość terenu, łagodne zbocza spadków, 
częste występowania nagich skał dolomitowych i wa­
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piennych. Wzgórza już to ciągną się pasmami (np. od 
Siewierza przez Przeczyce — Strzyżowice ku Bobrowni­
kom), już to występują pojedyńczo jako odosobnione, 
kulminujące swą wysokością pagórki. Do nich zaliczyć 
należy, między innymi, wspomniane już wyżej „Dorot­
kę” oraz wzgórze „Gołonóg”. „Dorotka” zwłaszcza z po­
padającym w ruinę kościółkiem, wieńczącym jej szczyt, 
jest czymś tak charakterystycznym dla przemysłowej 
części Zagłębia Dąbrowskiego, że bez jej sylwetki nie 
można sobie wprost Zagłębia wyobrazić.

Do bardziej malowniczych należą tu okolice Do- 
bieszowic z „Tatarską Górą”, odosobnionym, wznoszą­
cym się o 30 m ponad okolicę blokiem skalnym oraz 
Źychcic, położonych w głębokim jarze potoku Jaworznika, 
przebijającego się z trudem przez partie wzgórz triaso­
wych. Wznoszą się one o 60 m ponad poziom dna do­
linnego, stromą ścianą, urozmaicając w silnym stopniu 
topografię terenu. Równie malownicze jest pasmo wzgórz, 
-ciągnące się od Strzyżowie w kierunku północo-wschod- 
nim ku Toporowicom i Przeczycom. Zlekka tylko sfalo­
wana wierzchowina opada stromą krawędzią ku połud­
niowi, dając ściankę skał wapiennych i dolomitowych 
•o brzegach ponadgryzanych suchymi dolinkami i paro­
wami w piękne żeberka erozyjne. Deniwelacje dochodzą 
tu do 85 m, stwarzając wrażenie górskiego krajobrazu. 
Nadmienić należy, że w tym właśnie pasie wzgórz trias 
■osiąga swą kulminację (góra Łubianki koło Myszkowie 
398 m n. p. m. oraz Góra Siewierska obok osiedla tejże 
nazwy 396 m n. p. m.). Obydwa wzgórza stanowią pięk­
ne punkty widokowe na sfałdowane krainy rolniczo-leś- 
ne, północnej części powiatu będzińskiego.

Okolice Strzemieszyc obfitują w odosobnione, stro- 
mościenne i fantastycznie popękane grupy skał. Chociaż 
należą one do formacji triasowej, formą wietrzenia przy­
pominają raczej skały jurajskie.

3. Piaszczyste równiny fluwioglacjalne spotykamy 
w większych skupieniach w okolicach Klimontowa, Ma­
czek, Pyrzowic, Bukowna, Siewierza, Podskala, Olkusza, 
a przede wszystkim Starczynowa i Błędowa. Zalegają 
■one po większej części na triasie, tu i ówdzie na karbo- 
nie. W obszarach zalesionych piachy fluwioglacjalne nie 
wywierają wpływu na krajobraz, dając co najwyżej bie­
lejące z oddali polany śródleśne. Spotykamy jednak du­
że skupienia szczerych piachów, niepokrytych szatą ro­
ślinną. Na specjalną uwagę zasługuje zwłaszcza t. zw. 
„Pustynia Błędowska”, największy obszar, zajęty przez 
piaski nie tylko w Zagłębiu Dąbrowskim, ale w całej 
Polsce (8 km od stacji kolejowej Olkusz lub 5 km od
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przystanku Rabsztyn). Jest to przestrzeń o długości 8 
km, a szerokości 3—5 km całkowicie pokryta piaskami. 
„Pustynia” obramowana jest lasem. Aby w całości ob­
jąć ją wzrokiem należy udać się na jedno z pobliskich 
wzgórz np. pod wsią Pomorzany — 441 m n. p. m., pod 
Kluczami (417 m n. p. m.), Chechłem (402 m n. p. m.J 
lub na wzgórze Kamieniec koło Błędowa (341 m n. p. 
m). Brzegi „pustyni” pokryte są lekko sfalowanymi 
piaskami, żwirami oraz okruchami skalnymi, podziura­
wionymi i pożłobionymi przez wiatr, zmiany temperatu­
ry i wody opadowe. Tu, na brzegach zaobserwować 
jeszcze możemy słabe ślady roślinności, utrzymującej

fot. A. Sochacki Pustynia Błędowska Les sables désertiques
de Błędów 

Błędower Wüste

swój byt w ciężkiej walce z ruchomymi piaskami. Jeśli 
w tej walce zwycięża roślinność — zawdzięczać to musi 
swoistym przystosowaniom (długi, głęboko sięgający sy­
stem korzeniowy, niewielka powierzchnia liścia o skó- 
rzastej pokrywie i ostrych brzegach). Dalej wszelki ślad 
roślinności zanika, a piaski układają się w wydmy, kil­
kumetrowej nieraz wysokości. W gorące dni letnie, przy 
szczęśliwym zbiegu warunków atmosferycznych zaob­
serwować można miraże, niczym prawdziwe pustynne 
„fata morgana”. Dają one wrażenie gładkiej lub lekko
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sfalowanej tafli jeziornej, niekiedy nawet obramowanej 
kępkami krzewów. Wrażenie jest bardzo silne i do złu­
dzenia przypomina rzeczywistość; w miarę zbliżania się 
do złudnego obiektu, kontury jego rozpływają się zwol­
na, przesłaniają się niby mgłą, obraz traci na ostrości, 
wreszcie znika zupełnie. Niesamowity widok przedsta­
wia „pustynia“ w czasie burzy; masy sypkiego materiału, 
poderwane wiatrem, tworzą prawdziwe wiry piaszczyste, 
przesuwające się z miejsca na miejsce. Tumany piachu 
przesłaniają widnokrąg, zasypują oczy, aby po chwili z 
wściekłością rozsypać się na podłoże. Przez środek „pu­
styni” przepływa Biała Przemsza. Po obu stronach rze­
ki ciągnie się wąska smuga lasu galeriowego, niby praw­
dziwa oaza pustynna, o dnie wysłanym zielenią łąk, 
związanych z pasem wilgoci nad rzeką. Piaski pustyni, 
zsypując się ku Przemszy, natrafiają na wilgoć, dając 
oryginalne, choć niewysokie formy morfologiczne (szcze­
góły patrz wyżej — opis rzeki Białej Przemszy).

Inne miejsca występowania piasków fluwioglacjal- 
nych nie są tak typowe, jak obszar „Pustyni Błędow­
skiej”, choć wywierają wybitne piętno na krajobraz przez 
swą równinność, pozbawienie szaty roślinnej i osiedli 
ludzkich.

4. Krawędź Jury Krakowsko-Wieluńskiej ciągnie 
się wzdłuż linii Olkusz — Pomorzany — Klucze — Che- 
chło — Ogrodzieniec — Blanowice — Rudniki — Żarki — 
Włodowice — Kromołów. Krawędź ta w terenie zazna­
cza się wyraźnie jako wyniosła, stromo ku zachodowi 
opadająca ściana, bielejąca z oddali nagością swych skał, 
a wznosząca się ponad poziom krajobrazów triasowych 
o 80—100 m, gdzieniegdzie nawet 130 m (Podzamcze koło 
Ogrodzieńca 504 m n. p. m., wobec poziomu sąsiedniego 
lasu miasta Ogrodzieńca 374 m n. p. m.). Nic też dziwnego, 
że kuesta jurajska stanowi przewodnią jednostkę rzeźby 
omawianego obszaru; można ją obserwować z terenów dość 
odległych. W dzień pogodny widać ją z „Dorotki”, Gołono- 
ga, wzgórz Małobądzkich, a nawet z okna wagonu na tra­
sie Zawiercie—Częstochowa. Stromość spadku zachod­
niego kuesty jest wynikiem procesów erozyjnych, któ­
re rozmyły tu skrzydło wyniesienia jurajskiego. W nie­
których miejscach erozja zdołała nawet ponadgryzać ścia­
nę kuesty. Widać to zwłaszcza w okolicach Żarek, 
Włodowic i Blanowic, gdzie kuesta nie stanowi już jed­
nolitej ściany, ale rozpada się na odosobnione bloki 
skalne, poprzecinane mnóstwem strumieni, mających tu­
taj swe źródła. Część południowa jest na ogół zwarta i 
ciągnie się nieomal jednolitym pasem od Olkusza do 
Ogrodzieńca. Tylko pod Niegowonicami zachowała się
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jeszcze ocalała od erozji partia jury, spoczywająca na 
triasie i wysunięta ku zachodowi.

Kuesta, jako całość, przedstawia krajobraz niespo­
kojny, gdzie kontrastują ze sobą równiny fluwioglacjal- 
ne i płaskie bagniste lub zatorfione dna dolinne ze śmia­
łą w swych formach i porzeźbioną krawędzią wapienną. 
Człowiek urozmaica ten naturalny krajobraz swą dzia­
łalnością; przejawia się ona w rozmieszczeniu licznych 
wapienników wzdłuż ściany skalnej w poryciu ziemi 
licznymi kamieniołomami, czynnymi lub zarzuconymi 
kopalniami rudy żelaznej, wreszcie w fabrykach, opar­
tych na eksploatacji wapienia (cementownie, betoniar- 
nie i t. p.).

5. Wierzchowina Jury Krakowsko-Wieluńskiej zaj­
muje znaczne przestrzenie. Na omawianym obszarze 
ciągnie się pasem 15 — 50 km szerokości, zwolna prze­
chodząc na wschodzie w kotlinę Nidy. Wierzchowina 
jurajska wzniesiona jest przeciętnie na 400 — 500 m n. p. 
m., kulminując w okolicach Ogrodzieńca (Podzamcze 504 
m n. p. m., Štraszykowa 494 m, Wielki Grochowiec 486 m). 
Poniżej 400 m obniża się obszar w kotlinach górnych od­
cinków Białej Przemszy, Warty oraz Pilicy. W swej czę­
ści południowej, ograniczonej w przybliżeniu linią: Ol­
kusz — Braciejówka — Michałówka — Jangrot — Imbra- 
mowice — Jerzmanowice-—Racławice, kraina jest zlekka 
sfalowana i daje szerokie, silnie spłaszczone garby bez­
leśne, ubogie w wody i szatę roślinną. Cały ten ob­
szar pokryty szutrem i zwietrzeliną wapienną, nieuro­
dzajny, wystawiony na silne wpływy wiatrów przedsta­
wia się bardzo monotonnie. Unika go człowiek, to też 
brak siedzib ludzkich tym bardziej dodaje mu surowości.

Jedynie rzeki płynące w głębokich jarach ku Wiśle 
urozmaicają szarzyznę tego obszaru, a dolinki Prądnika, 
Bętkówki, Szklarki, Dłubni, Racławki i Czubrówki sta­
nowią cudowne, zaciszne naturalne parki przyrody.

W miarę tego, jak posuwamy się ku północy, fali­
stość terenu się wzmaga, różnice wysokości względnych 
rosną, zbocza stają się bardziej strome. Wreszcie w 
trójkącie: Pilica — Ogrodzieniec — Olkusz wkraczamy 
w typowy krajobraz wapienny. Znamionują go coraz 
częstsze, pojedyncze lub skupione grupami skałki wa­
pienne o fantastycznych formach iglic, maczug, grzy­
bów, ambon i tym podobnych bloków skalnych. Od 
czasu do czasu spotykamy ślady oberwania górskiego, 
zwaliska lub rumowiska skalne, gdzie indziej kupy ka­
mieni — końcowy efekt niszczenia jednolitej niegdyś 
skały wapiennej. Proces rozpadu postępuje tu szybko,



a malownicze formy wietrzejących skat znajdują uza­
sadnienie w miękkości, małej odporności oraz skłonno­
ści wapieni do tworzenia pionowych spęknięć i szczelin.

Większe skupienia wietrzejącego wapienia sprawia­
ją z oddali wrażenie rozwalonych budowli, baszt obron­
nych lub ruin zamkowych. Na południe od linii Ogro­
dzieniec—Pilica spotykamy całe kompleksy wzgórz tego 
rodzaju. Znajdą się wśród nich zarówno odosobnione 
jak i grupami zebrane. Jedne z nich bieleją nagością 
swych skał, inne są zalesione. Szczyty wielu z nich 
wieńczą ruiny zamków obronnych (np. Ogrodzieniec, 
Smoleń, Rabsztyn i inne). WT tym wypadku dzieło rąk 
ludzkich zrasta się w jedną całość z tłem przyrodzonym, 
tak, że niekiedy z pewnej odległości nie sposób odróż­
nić skalicy od ruin budowli.

Klasycznym przykładem mogą tu służyć ruiny zam­
ku ogrodzienieckiego, otoczonego zwietrzałymi partiami 
„baszt” i „wieżyc” jurajskich. Jeszcze bardziej pierwot­
ne i dzikie formy przybiera wierzchowina jurajska w 
północnej części omawianego obszaru. Tu, w rejonie 
Niegowej, Mirowa (ruiny zamku), Bobolic (ruiny zamku), 
Rzędkowic, Morska, Kroczyc, Skarżyć, Podlesia, Żerkowie 
występują zupełnie strome i niedostępne urwiska skalne, 
pełne najbardziej fantastycznych form zwietrzałych, z licz­
nymi jaskiniami, lejami oraz pełne wertepów. Całość 
przedstawia typowy krajobraz krasowy, tak charaktery­
styczny dla wzgórz wapiennych. Bogactwo form jest 
tak wielkie, że wypadałoby każdą z nich oddzielnie opi­
sywać. Omówimy tedy tylko te z nich, które zasługu­
ją na specjalną uwagę. A więc pasmo skał kroczyckich, 
wyciągniętych łukowato na północo-zachód od Kroczyc. 
Stanowią one ciekawą ściankę skalną, pociętą głębokimi 
wądołami na oddzielne bloki. Skały podlesickie na pół­
noco-wschód od Morska wśród dzikiego pustkowia, peł­
ne gzymsów skalnych, ambon, przepaściste, poryte głę­
bokimi i długimi szczelinami. U podnóża liczne stożki 
nasypowe, zwietrzeliny w typowym wykształceniu, do­
koła pełno piargów skruszonego wapienia i wąwozów, 
porosłych tarniną, skarłowaciałą sośniną lub anemicz­
nym z braku wody jałowcem. Obraz ponury i niesa­
mowity. Rozpadliny zamczyska zlewają się z niszcze­
jącymi skałami.

Nie można też pominąć milczeniem słynnego „Okien- 
nika” w pobliskich Skarżycach. Jest to oryginalny blok 
skalny, o pionowo spadających ścianach, który uzyskał 
swą nazwę od naturalnego „okna”, t. j. otworu, miesz­
czącego się w szczytowej części skały. Okno to ma 
kształt owalu o szerokości około 4 m, a wysokości 3,5 m.
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Prócz tego w skale istnieje kilka pieczar dość znacznych 
rozmiarów.

Krajobrazy jarów rzecznych południowej części Ju­
ry Krakowskiej scharakteryzowane zostały wyżej przy 
omawianiu sieci wodnej. Charakterystyka krajobrazu 
jurajskiego nie byłaby kompletna, gdybyśmy nie pod­
kreślili, że wapień jest tu czynnikiem dominującym; 
bielą się zdała nagie skały wapienne, bieleją pola po­
kryte zwietrzeliną wapienną, białymi smugami ciągną się 
drogi, pył wapienny pokrywa roślinność przydrożną. 
Człowiek powszechnie używa wapienia jako budulca, 
to też białawe są chaty i zabudowania gospodarskie, 
bieleją ogrodzenia, niekiedy nawet świątynie.

Na tym moglibyśmy skończyć przegląd i charakte­
rystykę typowych krajobrazów Zagłębia Dąbrowskiego. 
Rzecz jasna, że prócz nich wystąpią lokalnie i inne for­
my krajobrazowe; ponieważ jednak nie spotkamy ich 
na większych przestrzeniach nie wywrą one decydują­
cego wpływu na całość krajobrazu. Spotkamy więc ba­
gniste dolinne niewielkie torfowiska, partie loessu (patrz 
wyżej—opis rzeki Białej Przemszy) i t. p. drobniejsze 
formy.

Osadnictwo. Wśród osiedli ludzkich Zagłębia Dą­
browskiego wyróżnić można trzy zasadnicze typy: mia­
sta, wsie, oraz wsie zurbanizowane czyli osiedla znajdu­
jące się na drodze ewolucji w kierunku uprzemysłowie­
nia. Dla Zagłębia w pojęciu węższym typowym rodza­
jem skupień ludzkich jest miasto. Wyparło ono stop­
niowo wieś, a proces ten można w dalszym ciągu ob­
serwować i dzisiaj. W pewnym oddaleniu od miast na­
potkamy na wioski i osady, podlegające urbanizacji, gdy 
natomiast część wschodnia opisywanego obszaru ma wy­
raźną i zdecydowaną przewagę wsi. Należy sobie wpraw­
dzie zdawać sprawę z tego, że kategoryczne ustalenie 
w poszczególnych wypadkach, czy mamy do czynienia 
z miastem, względnie ze wsią może napotykać na po­
ważne trudności, gdyż geograf nie zawsze jest w zgodzie 
z administracyjnym pojęciem miasta. Klasycznym przy­
kładem może tu być Sosnowiec, który, mimo niewątpli­
wie zdecydowanych cech osiedla miejskiego (górnictwo, 
przemysł, handel) nie posiadał do roku 1902 praw mia­
sta i przez administrację, jako wieś, względnie osada 
był traktowany.

Miasta. W pojęciu administracyjnym omawiany 
przez nas obszar Zagłębia Dąbrowskiego posiada obec­
nie 7 miast (w nawiasach liczba kolejna pod względem ilo­
ści ludności w Polsce): Sosnowiec 126.000 mieszkańców (11),
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Będzin 51.000 (24), Dąbrowa Górnicza 39.000 (31), Za­
wiercie 32.000 (36), Czeladź 22.000 (66), Olkusz 10.000 
(153) i Wolbrom 9.000 (168).

W zależności od pochodzenia i charakteru miasta 
Zagłębia Dąbrowskiego podzielić można na: górnicze, 
przemysłowe, handlowe, obronne lub administracyjne. 
Najczęściej miasto łączyć będzie w sobie poszczególne 
cechy; wówczas jednak w jego rozplanowaniu dadzą się 
wyróżnić odrębne dzielnice niepodobne do siebie, a nie­
kiedy nawet dość luźno ze sobą powiązane.

Do miast o charakterze górniczo-przemysłowym za­
liczyć należy Sosnowiec i Dąbrowę Górniczą, przemy­
słowym jest Zawiercie. Ciekawą ewolucję przechodził 
Będzin. Był on kiedyś grodem warownym; później 
u podnóża góry zamkowej powstała osada handlowa. 
W następnych wiekach podupadł, aby ponownie rozwi­
nąć się w wieku XIX, ale już jako miasto przemy­
słowe i ośrodek administracyjny. Wszystkie te zmiany 
zaobserwować możemy w planie miasta; stara dzielnica 
obronna, skupiona dokoła góry zamkowej, a raczej mię­
dzy jej zboczem i korytem Czarnej Przemszy dostoso­
wana w swym zarysie do zakola rzeki, posiada ulice 
łukowato biegnące wzdłuż góry zamkowej. Widzimy tu 
ślady murów obronnych, przyparte do nich domostwa, 
a tu i ówdzie, co jest specjalnie ciekawym, domy po­
wstały nawet na murach obronnych, jako na fundamen­
tach, kiedy te straciły swe znaczenie. O charakterze 
dzielnicy świadczą również nazwy ulic: Podzamcze,
Zamkowa, Zawale. Domostwa stare i niskie o przewa­
dze wapienia i drzewa, jako materiału budulcowego. 
Zamek, jako punkt warowny, połączony był z kościo­
łem, również na zboczu wzgórza położonym.

Dzielnica handlowa, jako związana bezpośrednio z 
zamkiem, gwoli bezpieczeństwa, rozłożyła się u stóp 
wzgórza zamkowego. Rozwój Będzina, jako miasta han­
dlowego (niezależnie od potrzeb mieszkańców zamku, 
służby, rycerstwa i czeladzi) znajduje swe uzasadnienie 
w skrzyżowaniu drogi wodnej Czarna Przemsza—Warta 
z traktem Olkusz—Sławków—Będzin—Bytom względnie 
Tarnowskie Góry. Oblicze dzielnicy handlowej jest zgo­
ła inne. Centrum stanowi czworokątny rynek z ulicami, 
wybiegającymi mniej więcej w szachownicę (do niedaw­
na t. zw. Stary Rynek), a główne ulice: Czeladzka i Koł­
łątaja (dawniej Sławkowska) stanowią ów dawny trakt, 
co się właśnie w nazwach ulic przejawia. Z chwilą od­
krycia pokładów węgla w Dąbrowie Górniczej i w jej 
bezpośrednich okolicach powstała kopalnia węgla „Ko- 
szelew”. Kopalnia ta stała się zaczątkiem kolonii robot­
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niczej i urzędniczej i dała impuls do rozrostu Będzina 
w tym właśnie kierunku. Rezultatem tego było zrośnię­
cie miasta starego z nową dzielnicą górniczą, co prze­
jawia się obecnie w formie wyciągnięcia się pojedynczej 
ulicy, luźno zabudowanej ubogimi domostwami. Kosze- 
lew i Ksawera, jako dzielnice przemysłowe Będzina, cha­
rakteryzują się szeregiem bloków mieszkalnych o typie 
koszarowym, ustawionych symetrycznymi rzędami, bra­
kiem jakichkolwiek założeń urbanistycznych. Teren po­
ryty dołami odkrywkowymi, gliniankami, a jego głów­
nym ośrodkiem — kopalnia węgla. Tu zresztą na pery­
feriach powstaje szereg zakładów przemysłowych (cegiel­
nia, fabryka bieli cynkowej) oraz remiza tramwajowa, 
więzienie itp. Podobnie jak ku Dąbrowie Górniczej wy­
puszcza Będzin swe „macki“ ku Sosnowcowi, przy czym 
charakter miasta o tyle jest tu podobny, iż znowu sku­
piają się tu fabryki (Polskie Zakłady Przemysłu Cyn­
kowego, Fabryka Kabli i Drutu itd.) oraz pewne insty­
tucje, jak np.: poczta, dworzec kolejowy itp. Na prze­
szkodzie normalnemu rozwojowi miasta stoi kolej żelaz­
na, która ze względów terenowych przebiega już to głę­
bokim wykopem, już to po wysokim nasypie, co utrud­
nia połączenie dzielnic, leżących po obu stronach toru. 
W chwili obecnej jesteśmy mimo to świadkami powsta­
wania nowej dzielnicy miejskiej na lekko pochyłych zbo­
czach wzgórz, dobrze skomponowanych do słońca; ta 
część miasta, jako leżąca na uboczu, zarówno od głów­
nych kierunków ruchu międzymiastowego, jak i zdała 
od zakładów przemysłowych rozwija się, jako dzielnica 
szkół, urzędów, koszar itp.

Miasta górniczo - przemysłowe rozwijają się zazwy­
czaj w sposób następujący: najpierw powstaje kopalnia, 
ewentualnie zakład przemysłowy; następnie — szereg bu­
dynków z zakładem związanych, albo w bezpośrednim 
sąsiedztwie, albo też w pewnym niewielkim oddaleniu; 
w ostatnim wypadku nawiązana zostaje sieć komunika­
cyjna między zabudowaniami a zakładem; wzdłuż niej 
powoli powstają poszczególne domostwa, łącząc zakład 
z osiedlem. Osiedla te stają się zwykle zaczątkiem mia­
sta, a dzieje się to w ten sposób, że powoli każde z nich 
rozwija się w kierunku sąsiednim, aby zlać się wreszcie 
w jeden, wspólny organizm miejski.

Tak powstał Sosnowiec, jako rezultat powiązania z 
sobą dzielnic: Milowice (kopalnia węgla, walcownia), Mo­
drzę jó w (osada przy trakcie, karczma, młyn), Pogoń 
(osiedle przyfolwarczne), Radocha (fabryka chemiczna), 
Dębowa Góra (folwark, później kopalnia węgla), Ostra
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Górka (kopalnia węgla), Sielec (osada rycerska, później 
kopalnia oraz huty żelazne).

Ponieważ każda z powstających dzielnic rozwijała 
się samodzielnie, niezależnie od innej, a nawet nosiła 
często odmienny charakter, stwarza to poważne troski 
urbanistyczne dla powstającego z nich miasta. Istotnie, 
studiując plan Sosnowca rzuca się przede wszystkim w 
oczy chaotyczny, nieskoordynowany układ ulic, przebie­
gających bez jakiegoś bliżej określonego celu. Stwier­
dzamy też luźne powiązanie ze sobą poszczególnych 
dzielnic oraz ich znaczną niekiedy odległość od centrum 
miasta. Trudność regulacji powiększają liczne tory ko­
lei żelaznej, które przecinając miasto w różnych kierun­
kach, łączą dworzec towarowy Polskich Kolei Państwo­
wych z kopalniami i większymi zakładami przemysło­
wymi, wreszcie liczne pola piaskowe, glinianki, kamie­
niołomy; znajdowały się one kiedyś na peryferiach po­
szczególnych osiedli, dziś po zlaniu się ich w jednolity 
organizm miejski stanowią poważną przeszkodę zarów­
no w przeprowadzeniu środków komunikacji miejskiej, 
jak i w możliwościach zabudowy. Szczególnie jaskrawo 
występują te zjawiska w rejonie Modrzejowa, Dębowej 
Góry oraz Milowic. To też mimo administracyjnego włą­
czenia ich do Sosnowca, te najodleglejsze przedmieścia 
żyją w znacznym stopniu swym własnym życiem (kasy­
na urzędnicze, kluby towarzyskie, świetlice robotnicze, 
sklepy spółdzielcze, kantyny). Dalszą charakterystyczną 
cechę Sosnowca stanowią iiczne niezabudowane prze­
strzenie wewnątrz miasta; mogą to być obszary, które 
nie zdołały się jeszcze całkowicie zespolić w całość, lub 
też stanowią trudne do zabudowy tereny. Prawdziwie 
zwartą zabudowę posiada właściwie tylko śródmieście, 
częściowo Stary Sosnowiec, Sielec i Pogoń. Poza tym 
spotykamy się z zabudową luźną, choć widać ostatnimi 
czasy wyraźny pęd w kierunku bardziej zwartego bu­
dowania domów.

Swoiste piętno nadają miastu liczne fabryki i za­
kłady przemysłowe; te z nich, które się mieszczą na pe­
ryferiach — nie odgrywają donioślejszej roli w ogólnym 
obliczu miasta; tu mamy na myśli obiekty przemysłu, 
które znalazły się w centrum organizmu miejskiego. Two­
rząc mniej lub bardziej zwarty kompleks zabudowań, 
decydują o przebiegu arteryj miejskich, które muszą je 
omijać. Ponieważ zazwyczaj większe zakłady przemysło­
we otoczone bywają wysokim murem stwarza to spe­
cjalny typ „ulicy martwej”. Za przykład może tu służyć 
ulica Gampera lub Żeromskiego, część ulicy Staszica lub 
Perlą; w pierwszym wypadku mamy arterię miejską,
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pozbawioną na pewnej przestrzeni domów mieszkalnych» 
a obustronnie otoczoną murem zabudowań fabrycznych, 
w wypadku drugim spotykamy niezależne od siebie i sil­
nie kontrastujące swym wyglądem zewnętrznym budo­
wnictwo prywatne po jednej, a przemysłowe po drugiej 
stronie ulicy.

Uzupełnieniem przypadkowości obl ezą miejskiego 
jest różnorodność materiału budulcowego, dzielnice cen­
tralne używają wyłącznie cegły. Środula, choć dzisiaj 
używa również cegły do budowania domów, posiada liczne 
domostwa z wapienia, który eksploatowano z sąsiednich 
kamieniołomów; na Pogoni, Modrzejowie — częste są sta­
re domki drewniane. Brak skwerów, parków i zieleńców 
w dostatecznej ilości stanowią również poważną troskę 
władz miejskich; duży park Siełecki, park firmy H. Die- 
tel itp. są, jako obiekty prywatne, niedostępne dla szer­
szego ogółu. Mimo poważnych trudności Zarząd Miejski 
nie ustaje w wysiłkach, zmierzających do poprawy istnie­
jącego stanu rzeczy, niezależnie od wydawania rozporzą­
dzeń, normujących sprawy budowlane, od opracowywa­
nia planów zabudowy miasta powstaje dzielnica repre­
zentacyjna z ratuszem, jako centrum. Dzięki racjonalne­
mu i celowemu układowi ulic, trosce o stronę estetycz­
ną powstających gmachów, wkrótce już będziemy świad­
kami nowej dodatnio odbijającej od reszty miasta dziel­
nicy. Tu skupiać się będą liczne urzędy oraz zakłady i 
instytucje użyteczności publicznej.

-Dąbrowa Górnicza stanowi również typ miasta gór- 
niczo-przemysłowego. Istniała ona już jednak w chwili, 
kiedy zaczęto eksploatować w tych stronach bogactwa 
mineralne, a początki jej sięgają w niepamięć. Nazwa 
zdaje się wskazywać na to, że była to osada położona 
na polanie śródleśnej rozległych lasów dębowych, jakie 
tu szumiały jeszcze w końcu XVIII wieku. Wskazywały­
by na to również nazwy dzielnic miejskich: „Dębniki” i 
„Zielona” (na „Zielonej“ jeszcze przed 30 laty istniały 
resztki lasu dębowego). Stara Dąbrowa nosiła zapewne 
charakter osady rolniczo-hodowlanej. Właściwy rozwój 
miasta rozpoczyna się dopiero od chwili powstania w r. 
Í796 kopalni ,,Reden“, obok której rozwija się stopnio­
wo kolonia robotnicza i urzędnicza. Liczne domki drew­
niane i murowane tej kolonii, ułożone wzdłuż prostych 
ulic, otoczone ogródkami i dość znaczną przestrzeń zaj- 
mujące, przemieniają Dąbrowę Górniczą w rozległe mia­
steczko, nadając mu odrazu pewne założenia urbanisty­
czne. Wyrażają się one w rozplanowaniu miasta, które­
go centrum ma ulice proste, przecinające się pod kątem 
90° i ułatwiające orientację w tej dzielnicy miejskiej.
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Obok tej centralnej części miasto wysuwa swe mac­
ki w stronę Gołonoga, Zagórza, Będzina. Widzimy tu zno­
wu tendencję do powiązania ze sobą poszczególnych osie­
dli górniczych, czy przemysłowych w jeden organizm 
miejski. 1 tak powstawały kolejno dzielnice: Mydlice — 
w zachodniej części Dąbrowy (dziś nie istniejące), Ksa­
wera w okolicy Będzina (obecnie stanowi przedmieście 
Będzina), kolonia robotnicza Huty Bankowej, Łabędzka, 
na północ od niej Dębniki — na miejscu lasu dębowego 
w północnej stronie miasta, w okolicy dzisiejszego dwor­
ca kolejowego. W czasach najnowszych powstały kolo­
nie: Staszic, Korzeniec i Poniatowskiego, oraz przedmie­
ścia: „Flora“, „Chechłówka“ i „Legionowo“. Jak to zwy­
kle bywa w miastach przemysłowych, żyły one przez 
pewien czas swym własnym życiem, aby wreszcie zatra­
cić swą indywidualność na rzecz powstającego ośrodka 
miejskiego. Mimo to w rozplanowaniu Dąbrowy Górni­
czej brak tego chaotycznego i bezplanowego przebiegu 
ulic, jaki obserwowaliśmy w Sosnowcu. Zarówno centrum 
o prawidłowej szachownicy ulic, jak i peryferie z wy­
ciągniętymi wzdłuż linij prostych ulicami stwarzają dość 
dobrze rozplanowany organizm miejski. Kopalnie, huty i 
zakłady przemysłowe nie wtargnęły tu głęboko w śród­
mieście, znajdują się po większej części na krańcach mia­
sta nie utrudniając wielce regulacji. Urbanistyczne obli­
cze miasta jest na ogół dość jednostajne: szeregi niewy­
sokich zapylonych, bliźniaczo do siebie podobnych do­
mów, wyciągniętych wzdłuż prostych ulic, brak więk­
szego rynku, placów, a nawet pustych, niezabudowanych 
przestrzeni. Na peryferiach spotkamy kolonie górnicze 
lub przemysłowe, dawne o wielkich, w koszarowym sty­
lu budowanych domach mieszkalnych, lub nowe o cha­
rakterze raczej willowym (niewielkie domki w ogród­
kach). Swoisty charakter posiada kompleks gmachów 
szkoły górniczo-hutniczej. Szkoła ta obejmuje tereny po­
łudniowe Dąbrowy dość znacznie górujące ponad resztą 
miasta. Nie potrzeba chyba dodawać, że i w Dąbrowie 
Górniczej kominy fabryczne, windy wyciągowe, wielkie 
piece itp. obiekty przemysłowe, a nawet kolejka linowa 
węglowa —stanowią nieodłączną cechę wyglądu poszcze­
gólnych przedmieść.

Czeladź, jeśli nie brać pod uwagę, w pewnym od­
daleniu od niej położonej kopalni węgla „Saturn”, przed­
stawia zgoła inny charakter. Już sam czworokątny rynek, 
ze starym gmachem ratusza pośrodku, prawidłowo od 
rynku rozchodzące się uliczki, wreszcie liczne zabytki 
budownictwa drewnianego i murowanego świadczą, że 
rozwój miasta nie stoi w bezpośrednim związku z eksploa­
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tacją bogactw mineralnych. Prawdopodobnie leżało ono 
w miejscu, gdzie schodziły się szlaki multańsko-podkar- 
packie z bursztynowym. Tu istnieć mogła przeprawa przez 
Brynicę w kierunku na Bytom—Wrocław. Wszystko to 
wskazuje, że Czeladź była początkowo miastem handlo­
wym. Rzemiosło odgrywało w życiu miasta również nie­
poślednią rolę, gdyż istniały tu liczne cechy. Przez pe­
wien okres czasu mieściła się także w Czeladzi komora 
celna. Nazwy niektórych ulic wskazują na obronny cha­
rakter miasta (ulice Pod walna, Zamec.zna). Wyraźnych 
śladów po murach obronnych brak; niektóre z domów 
wznoszą się jednak na prastarych, dość wyniosłych pod­
murówkach, które mogą być brane za ślady dawnych 
murów. W wyglądzie ogólnym rzuca się w oczy różno­
rodność architektury; obok szablonowych, ceglanych ka­
mieniczek, współczesnych naszym czasom, mamy cieka­
we zabytki dawnego budownictwa: chaty drewniane na 
podmurówkach, domki z podcieniami, domostwa o ty­
pie dachu mansardowym, ciekawe odrzwia itp. Obok wici 
kiego i pięknego kościoła—stare, zabytkowe kapliczki. 
Miasto wyciągnęło się głównie wzdłuż dawnego traktu 
Bytom—Będzin i stanowi dziś obraz cichego, spokojne­
go i zubożałego miasteczka.

I tutaj wtargnął jednak człowiek w poszukiwaniu 
bogactw mineralnych. Około roku 1888 powstała kopal­
nia węgla w odległości około 1V km na południe od Cze­
ladzi, która otrzymała nazwę „Saturn”. W tym samym 
mniej więcej czasie powstaje również na południe od 
miasta kopalnia „Czeladź”. Obie kopalnie stwarzają dla 
swych pracowników piękne i nowoczesne kolonie. Ko­
lonia „Saturn” z parkiem, ogródkami jordanowskimi, 
pięknymi gmachami zarządu i personelu, z nowocześnie 
urządzonymi domkami i świetlicami robotników z uregu­
lowanym odcinkiem rzeki Brynicy, jest wzorowym przy­
kładem osiedla przemysłowego. Administracyjnie obydwie 
kopalnie należą do Czeladzi. W istocie między samym 
miastem, a koloniami kopalnianymi utrzymywany jest 
tylko bardzo luźny związek. Nie mniej jednak i tu wi­
dać ze strony miasta tendencję do ściślejszego zespole­
nia tych dzielnic; wyraża się ona w powstawaniu no­
wych ulic przez zabudowanie szosy, łączącej kolonie 
z miastem.

W silnie uprzemysłowionym obszarze Zagłębia Dąb­
rowskiego ten typ kolonii górniczych, względnie fabrycz­
nych stanowi bardzo częstą formę osadniczą. Jeśli uwzglę­
dnimy kolonie dawniejsze i nowoczesne — stwierdzimy 
poza tym wielkie podobieństwo tych osiedli względem 
siebie. Kolonia dawna—to grupa domów zazwyczaj jedno­
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piętrowych, z czerwonej cegły, nietynkowanych, w ko­
szarowym stylu. Stoją one w kilku szeregach, zazwyczaj 
na uboczu w pewnym niewielkim oddaleniu od drogi. 
Brak prymitywnych urządzeń gospodarczych, zieleni, oraz 
pewien szablon cechuje stare osadnictwo przemysłowe. 
W nowoczesnych koloniach spotykamy się z niewielki­
mi domkami o charakterze willowym, najczęściej dwu­
rodzinnymi. Domostwa otoczone są ogródkami, przy czym 
uwzględnia się zwykle potrzeby gospodarcze Wśród dom- 
ków mieszkalnych wyróżnia się zazwyczaj większy bu­
dynek: to kasyno, świetlica, sklep spółdzielczy itd. Istnie­
je również kaplica, niekiedy szpital, łaźnia, freblówka, 
często szkoła powszechna. Z najbliższą szosą łączy ko­
lonię często cienista aleja. Całość sprawia nadzwyczaj 
miłe, dodatnie wrażenie.

Innym typem osiedli, tak częstym w omawianym 
ostatnio obszarze—to wieś zurbanizowana. Znajdując się 
w bezpośrednim sąsiedztwie z miastami przemysłowymi 
oraz utrzymując z nimi żywy kontakt, zatraca wieś oko­
liczna swój właściwy charakter. Przejawia się to zarów­
no w wyglądzie zewnętrznym wsi, jak i w strukturze 
społecznej i zawodowej jej ludności. A więc obok typo­
wych chałup wiejskich spotykamy tu domy murowane, 
parterowe, a nawet piętrov/e, zanika t. zw. „obejście” 
gospodarskie, brak ogródków i sadów przy domach, któ­
re leżą bezpośrednio przy ulicy. Liczne są natomiast 
warsztaty rzemieślnicze, sklepiki, restauracje itp. jeszcze 
silniej urbanizują się wsie, na obszarze których powsta­
ły zakłady przemysłowe. Te ostatnie są już tylko nomi­
nalnie wsiami, ponieważ nie uzyskały praw miejskich;: 
faktycznie stanowią typ osady przejściowej rolniczo-prze­
mysłowej. Za przykład pierwszych—niech nam posłużą 
Łagisza, Gródków, Zagórze; przykładem drugich—to Strze­
mieszyce, Grodziec, Ząbkowice i inne.

Pod względem społecznym ludność tych wiosek 
zatraca właściwy sobie folklor, wchłaniając wpływy wiel­
komiejskie zawodowo—zmniejsza odsetek rolników na ko­
rzyść rzemiosła, czy pracy najemnej w kopalni lub fabry­
ce. Jakkolwiek każda ze wsi zurbanizowanych, mimo 
szeregu cech wspólnych, ma pewne swoiste—jej tylko 
właściwe oblicze — i kształtuje się nieco inaczej, za przy­
kład weźmiemy Strzemieszyce. Ich stadium osadnicze 
o tyle jest ciekawe, że na rozwój wsi wpłynęło wiele 
czynników, które nadały jej zupełnie charakterystyczne 
rozplanowanie. Sąsiedztwo starego Olkusza spowodowa­
ło poszukiwania górnicze i tutaj od dawien dawna powsta­
wały tu liczne osady górnicze—dziś przysiółki Strzemie­
szyc (Grabocin, Ostrowy, Sulno, Jamki, Czernica, Prze-
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łajka, Anna, Lipówka, Zakawie itp.); nie zlały się oner 
w jedną całość, gdyż silna konkurencja Olkusza nie po­
zwalała na ich rozrost. Już w wieku XIV istniały dwie 
wioski Strzemieszyce Małe i Wielkie, jako osiedla rol­
nicze z szeregiem powyżej wspomnianych dawnych dro­
bnych kolonij robotniczych. Strzemieszyce Wielkie wy­
ciągnęły się wzdłuż traktu Olkusz—Będzin—Bytom na 
przestrzeni 7 km, Małe leżały na uboczu i w pewnym 
oddaleniu, również wyciągając się na długość 2 km. Roz­
budowa linij kolejowych Zagłębie — Kielce oraz Ząbko­
wice—Kraków i powstanie dwóch, niezależnych od sie­
bie dworców kolejowych — powoduje rozbudowę ich 
w pobliżu dzielnic kolejowych i handlowych jednocześnie. 
Z drugiej strony obramowanie wsi liniami kolei i trudne 
warunki terenowe (dwa wyniosłe i strome wzgórza) nie 
pozwalają na rozrost i połączenie Strzemieszyc Małych 
i Wielkich. Wreszcie, między oba wzgórza wtłoczone^ 
zakłady chemiczne „Strem” i powstała obok osada stwa­
rzają nową dzielnicę o charakterze przemysłowym, usi­
łującą niejako stać się łącznikiem między dawnymi od­
rębnymi Strzemieszycami Małymi i Wielkimi.

Bardziej na wschodzie, w pewnym oddaleniu od ob­
szaru wydobyci i węgla leżą miasta: Zawiercie, Olkusz: 
i Wolbrom.

Dzisiejsze Zawiercie powstało ze zrośnięcia się w ca­
łość dwóch osiedli: Małego i Dużego Zawiercia. Zawier­
cie Małe—to wieś z XIV wieku, leżąca w miejscu prze­
prawy przez Wartę na starym szlaku, prowadzącym 
z Krakowa do Wielkopolski. Miały ona charakter wsi 
handlowej, chociaż wkrótce, bo już w XVI wieku zaczę­
to tu w sposób prymitywny przetapiać rudę żelazną. 
Wioska ta leżała w miejscu, gdzie wchodzi do Warty 
Potok Blanowicki, a dziś stanowi północną część mia­
sta, która rozciąga się wzdłuż szosy Mrzygłodzkiej. Du­
że Zawiercie powstaje mniej więcej przed 100 laty, jako- 
ośrodek przemysłowy, a dziś odpowiada południowym 
dzielnicom miejskim, położonym przy skrzyżowaniu ko­
lei żelaznej z szosą Siewierz—Kromołów. Obydwa osie­
dla znajdowały się od siebie początkowo w odległości 
około 2 km; w miarę rozwoju przemysłu Duże Zawier­
cie rozbudowało się szybko ku północy, aż wreszcie ze­
spoliło się w jedną całość.

Dzisiejsze oblicze miasta nie przedstawia nic oso­
bliwego. Zwarcie zabudowane i dość prawidłowo roz­
planowane centrum przecina linia kolejowa, dzieląc mia­
sto na część zachodnią i wschodnią. Warta rozlewa się 
na terenie miasta w stawy, co nadaje mu pewien swo­
isty charakter. Przedmieścia, dość rozległe, luźno są zwią­
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zane z centrum. Mają one charakter wybitnie przemysło­
wy, przy czym rzucają się tu w oczy kontrasty urba­
nistyczne—luźnie zabudowane i ubogie domy mieszkalne, 
obok wielkich gmachów fabrycznych (zwłaszcza przę­
dzalni i tkalni). Przedmieścia wyciągnięte wzdłuż głów­
niejszych dróg, rozchodzących się z Zawiercia promie­
nisto, co nadaje miastu plan gwiaździsto rozbiegających 
się peryferyj miejskich. Dodatnią stroną miasta jest sku­
pienie zakładów przemysłowych na jego krańcach.

Olkusz jest bardzo starym miastem górniczym. Po­
czątków jego istnienia doszukują się niektórzy w wę­
drówkach ludów fenickich, poszukujących skarbów mi­
neralnych (szczegóły patrz dział: historia), co jest wielce 
prawdopodobne, jeśli studiować starożytne szlaki handlo­
we lub analizować pochodzenie nazwy „Olkusz”. Z pe­
wnością wiemy, że istniał w zaraniu dziejów Państwa 
Polskiego, jako ośrodek górniczy i handlowy. W związku 
z obfitością rudy srebrnonośnej miasto rozrasta się szyb­
ko, osiągając w wieku XV i XVI szczyt swego rozwoju. 
Znajdując się nieopodal granicy i strzegąc swych skar­
bów miasto otacza się murem obronnym oraz wałami. 
W późniejszych wiekach na skutek wojen szwedzkich 
i klęsk żywiołowych (pożary, zalanie kopalń wodami 
rzeki Baby) Olkusz podupada, a górnictwo przenosi się 
na zachód do pobliskiego Bolesławia. Dzisiejszy Olkusz 
niewiele dochował z dawnej świetności. Z murów obron­
nych pozostał niewielki ślad przy ul. Bóżniczej Nr 22 
i 24, spośród licznych baszt zachowały się szczątki ba­
szty Parczewskiej, przetrwało kilka starych kamienic 
w rynku, a poza tym liczne piwnice sklepiste dwu lub 
trójpiętrowe. Wszystkie te zabytki zbyt są jednak szczu­
płe, aby wycisnąć swe piętno na wyglądzie współczesne­
go miasta. Jedynie rozległy rynek z kilku dawnymi ka­
mienicami może nas przenieść myślami w czasy świe­
tności Olkusza. W chwili obecnej Olkusz przedstawia 
typ ośrodka administracyjnego; jedynie na południu od 
linii kolejowej ma w sobie coś z osiedli przemysłowych: 
tu bowiem rozsiadła się duża fabryka wyrobów emalio­
wanych, a obok niej powstała odlewnia i tartak. Przy 
fabryce mamy domy mieszkalne dla urzędników, a dalej 
osiedlać się zaczęła ludność robotnicza. Dzielnica ta lu­
źno tylko łączy się z resztą miasta za pomocą długiej 
ulicy, która jest również arterią, łączącą dworzec kole­
jowy z centrum. Ostatnio, powstaje na południu od linii 
kolejowej, obok szosy chrzanowskiej dzielnica willowa 
i letniskowa, z miłymi domkami, często w ogródkach.

Podobną sytuację spotykamy w niewielkim Wolbro­
miu, ubogim miasteczku chałupniczo-rzemieślniczym. I tu

44



samo centrum odległe jest od dworca kolejowego o H ki» 
i połączone z nim długą, luźno zabudowaną ulicą. W Wol­
bromiu przy dworcu kolejowym, powstała również wiel­
ka fabryka wyrobów gumowych, podobnie jak w Olku­
szu, po przeciwnej stronie toru kolejowego. I tu w jej 
bezpośrednim sąsiedztwie mamy niewielką dzielnicę ro­
botniczą—coś z typu miast przemysłowych. Obydwa opi­
sywane ostatnio miasta przedstawiają się poza tym dość 
szablonowo: niewielki rynek z nieopodal położonym ko­
ściołem, ulice wybiegające z rogów i boków rynku pod 
kątem prostym, a dalsze ułożone w szachownicę; główne 
ulice miasta, również przecinające rynek, przechodzą na- 
zewnątrz miasta w trakty czy szosy. Miasta, jakich dzie­
siątki spotkać można na ziemiach polskich.

Osadnictwo wiejskie na terenie Zagłębia Dąbrowskie­
go przedstawia wielką rozmaitość. Jest ona wynikiem 
złożonej budowy geologicznej, bogactwa form krajobra­
zowych, układu sieci wodnej oraz stosunków gospo­
darczych.

Wspominaliśmy już o typach wsi zurbanizowanych,, 
które zmodernizowały się przede wszystkim pod wpły­
wem sąsiedztwa przemysłu i górnictwa. Niekiedy na mo­
dernizację wpłynąć mogły duże węzły kolejowe, skupia­
jące znaczną liczbę pracowników kolei oraz ułatwiające 
powstawanie fabryk. Ten typ wioski spotkamy głównie 
w obszarze, graniczącym od południa i zachodu z wo­
jewództwem krakowskim i śląskim, od wschodu wyzna­
czonym przez linię kolejową Maczki—Ząbkowice, a od pół­
nocy bocznicą kolejową Ząbkowice—Grodziec.

Na pozostałym obszarze Zagłębia reprezentowane 
będą rozmaite typy wsi w Polsce spotykanych. Przewa­
żać będą rzędówki, t.j. wioski o domostwach rozlokowa­
nych po jednej, lub obu stronach ulicy w pewnej od 
siebie odległości, oraz ulicówki. Te ostatnie na terenie 
Zagłębia występują w dwojakiej formie: jako ulicówki 
krótkie, złożone z dwu zwartych szeregów domostw, roz­
łożonych obustronnie wzdłuż drogi oraz ulicówki dolin­
ne, rozciągnięte po obu stronach rzeki. Rzędówki wystę- 

' pują w północnej części powiatu będzińskiego i w po- 
łud niowo-zachodniej zawierciańskiego: Mierzęcice, Topo- 
rowice (na południo-zachód od Siewierza) oraz Bliżyce 
(na wschód od Żarek) mogą być dobrym przykładem 
rzędówek.

Ulicówka krótka jest właściwa partiom Jury Kra­
kowsko-Wieluńskiej, położonym na północ od doliny Bia­
łej Przemszy. Pospolicie występują one między źródło­
wymi odcinkami Warty i Pilicy (np. Morsko, Skarżyce. 
Podlesice i mnóstwo tym podobnycn). Ulicówki dolinne,
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niewolniczo trzymające się dolin rzecznych, występują 
w południowej partii Jury Krakowskiej, skąd wypływa­
ją liczne potoki, podążające wprost do Wisły. Najbar­
dziej typowym przykładem jest tu Sułoszowa, wieś o 
jednej ulicy, ciągnąca się w jarze Prądnika na przestrze­
ni 9 km długości.

Wyjątkowo już tylko na opisywanym terenie wy­
stąpią wielodrożnice i widlice. Te ostatnie spotkamy na 
wschodnich krańcach powiatu olkuskiego i zawierciań­
skiego (Wierzbica i Wola Libertowska nad Pilicą, Chlina 
na północo-wschód od Wolbromia). Jak widać z nazwy 
są to wsie rozłożone przy dwóch drogach, połączonych 
ze sobą poprzecznymi ulicami. Wielodrożnice wreszcie 
przedstawiają labirynt uliczek, gęsto zabudowanych i 
schodzących się z wielu dróg ku jednej wiosce. Za przy­
kład niech posłużą Ożarowice (między Siewierzem a Tar­
nowskimi Górami) oraz Bydlin, Chechło, Niegowonice (na 
północy od doliny Białej Przemszy). Wielodrożnice te nie 
występują tu zresztą, w całej okazałości; są za drobne i 
niezbyt zawiłe w swym rozplanowaniu.

Nie można wreszcie pominąć Ojcowa. Jako wieś, 
spełniająca rolę uzdrowiska i poważnego ośrodka tury­
stycznego musiała przybrać specjalne oblicze. Warunki 
terenowe (głęboki jar Prądnika i stromościenne zbocza) 
spowodowały wyciągnięcie wioski wzdłuż rzeki i roz­
ciągnięcie domostw w jednym szeregu. Aby uczynić za­
dość potrzebom ruchu turystycznego, pobudowano tu licz­
ne, nie zawsze estetyczne wille, wyzyskując każdą piędź 
ziemi, a zwłaszcza terenowe wzniesienia w dolince rzecz­
nej. Rozmieszczenie ich i charakter architektoniczny są 
zupełnie przypadkowe. Zakład zdrojowy, park i stylowa 
kapliczka nadają wiosce specjalny i miły charakter, tym 
milszy, że skromne i dość dyskretnie rozplanowane nie 
stoją w konflikcie z ochroną przyrody i nie zakłócają 
swojskości tej malowniczej wsi. Efekt Ojcowa powięk­
sza baszta zamkowa, górująca na wzgórzu ponad doliną 
Prądnika.

Budowa geologiczna podłoża przejawia swój wpływ 
-osadniczy w materiale budulcowym, za który wsiom, po­
łożonym w Jurze służy powszechnie wapień, podczas 
gdy obfitość glin kajprowych wpływa na budownictwo 
ceglane (w ten sam sposób' wpływa na budulec sąsiedz­
two miast przemysłowych). Północna część powiatu bę­
dzińskiego dość często używa na budulec drzewa.

Zależność osadnictwa od rzeźby terenu widoczna 
jest dobrze w Jurze Krakowsko - Wieluńskiej. Jej połud­
niowe partie, bezwodne, płaskowyżowe są unikane przez
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człowieka. Wiosek tu mało, a te które powstają są duże 
i ciągną się wzdłuż dolin rzecznych, wyzyskując w ten 
sposób obecność wody i naturalną osłonę od wiatrów. 
W części północnej Jury, o bogatej rzeźbie i licznych 
źródłach, wiosek jest bardzo dużo; są one drobne, sku­
piają się u podnóży urwisk skalnych, wyzyskując rów­
nocześnie bogate wywierzyska, jako naturalne zbiorniki 
wody. Niekiedy powstanie ich uzasadnić można rozwo­
jem zamku obronnego; stanowiły one wówczas rodzaj pod­
grodzia, a życie ich związane było z życiem zamczy­
ska. Mamy też wioski, powstałe na skrzyżowaniu waż­
niejszych szlaków, lub wprost wyciągnięte wzdłuż drogi.

Dział geologiczny.
Teren opisywanych powiatów, objętych w Przewo­

dniku ogólną nazwą Dąbrowskiego Obszaru Węglowego, 
leży częściowo w obrębie t.zw. antyklinerium Śląskiego, 
częściowo zaś w granicach niecki Nidziaóskiej. Stosownie 
do tego i pod względem budowy geologicznej dają się tu 
wyróżnić dwa odmienne obszary. Na jednym z nich (po­
łudniowo-zachodnim) na plan pierwszy wysuwają się utwo­
ry formacji węglowej, leżące tutaj bądź bezpośrednio na 
powierzchni, bądź na tak nieznacznej głębokości, że do­
tarcie do nich wyrobiskami kopalni lub otworami wier­
tniczymi nie przedstawia większej trudności. Ten tylko 
obszar w ścisłym znaczeniu należy do Zagłębia Węglo­
wego. Na obszarze północo - wschodnim natomiast są roz­
winięte prawie wyłącznie utwory młodsze—mezozoiczne. 
Ogólna grubość tych osadów jest tak duża, że dotych­
czas nie uzyskano prawie żadnego faktycznego materia­
łu, który pozwoliłby wnioskować o budowie ich podłoża.

W stosunku do całości polskiego Zagłębia Węglo­
wego, obszar nasz zajmuje położenie peryferyczne; obej­
muje on część północo - wschodniego brzegu tego Zagłę­
bia. Powierzchnia, na której występują osady karbonu 
produktywnego, a które stanowią tylko nieznaczną część 
opisywanych powiatów, jest obliczana okrągło na 200 km2, 
wówczas gdy część Zagłębia objęta Śląskiem wynosi — 
2800 km2, a wchodząca w skład województwa krakow­
skiego—około 1300 km2.

Budowa geologiczna terenu na ogół jest bardzo uroz­
maicona i biorą w niej udział osady szeregu formacyj, 
a mianowicie, poczynając od najstarszej—dewonu, karbo­
nu, permu, triasu, jury, kredy; poza tym w wielu miej­
scach są jeszcze rozwinięte różnorodnie wykształcone osa­
dy lodowcowe (dyluwium czyli pleistocen). Osady te
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powstawały w warunkach paleogeograficznych przeważ­
nie bardzo odmiennych, zmieniających się nieraz kilka­
krotnie w obrębie jednej i tej samej formacji geologicz­
nej. Niektóre spośród tych osadów zawierają bogate zło­
ża kopalin użytecznych, inne wywierają wpływ na ukształ­
towanie samej powierzchni terenu, na rozmieszczenie wód 
podziemnych, na charakter gleby itp.

Dewon. Przechodząc do kolejnego rozpatrzenia tych 
osadów, zaczniemy od formacji najstarszej, mianowicie 
dewonu. Osady formacji dewoóskiej mają znikomy za­
sięg terytorialny; wyłaniają się one na powierzchnię z pod 
przykrywających je osadów młodszych tylko w trzech 
punktach terenu; wszędzie należą do środkowego piętra

Odsłonięcie 
dewonu 

pod Kluczami

Affleurement 
du Dévonien i 

pTès de Klucze
Aufschluss 

des Devons 
bei Klucze

fut. St. Doktorowicz* 
Hrebnicki

formacji. Małe odsłonięcie tych warstw istnieje pod Klu­
czami, czyli ściślej o 3 km na NE (północo-wschód) od 
tej wsi; tutaj w odległości około ifi km od folwarku Gli­
ny, przy drodze do Golczowic są odsłonięte ciemne do­
lomity, obfitujące w szczątki korali. Warstwy te są na­
chylone ku północo-zachodowi; ponad nimi leżą jasno - 
żółte dolomity triasowe, a w niewielkiej odległości wy­
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stępują już utwory jurajskie. Druga wychodnia ciemnych 
dolomitów była niegdyś znana w Zawierciu, w później 
zasypanym łomie, koło młyna nad rzeką. Trzecie wresz­
cie, największe odsłonięcie mamy niedaleko Siewierza, 
na północ od wsi Dziewki. Ciemno - szare wapienie de- 
woóslde z obfitą fauną tworzą wąski, do trzech kilo­
metrów długi grzbiet; warstwy są tu nachylone ku pół- 
noco - północnemu wschodowi. Niedaleko stąd, mianowi­
cie na południe od Nowej Wsi istnieje też nieduże odsło­
nięcie aewońskiego dolomitu z koralami.

Karbon. Utwory formacji węglowej mają, jak wia­
domo, pierwszorzędne znaczenie przemysłowo-gospodar- 
cze, z nimi bowiem są związane złoża węgla kamienne­
go. W Polskim Zagłębiu Węglowym pokłady węgla wy­
stępują wyłącznie w górnej części tych osadów, czyli 
t.zw. karbonie górnym—produktywnym.

Karbon dolny jest tu wykształcony dwojako. Na 
wschodzie są to osady morskie, mianowicie wapienie. 
W innych częściach Zagłębia odpowiednikiem ich są osa­
dy łupkowe lub piaskowcowe, t. zw. kulm. Wapienie 
węglowe są w Zagłębiu odsłonięte na stosunkowo nie­
znacznej przestrzeni, na północ od Krzeszowic; tutaj miąż­
szość ich osiąga kilkaset metrów. Wapienie te zawierają 
obfitą faunę, co pozwala na wyróżnienie wśród nich sze­
regu poziomów stratygraficznych. Wapienie te tworzą ma­
lownicze skałki w dolinach Racławki, Czernki, Kamienic 
i innych. Są one tu częściowo eksploatowane, mają za­
stosowanie w przemyśle kamieniarskim i zdobniczym, 
zwłaszcza, że niektóre odmiany nadają się do polerowa­
nia. Na niewielkiej przestrzeni wapienie węglowe są od­
słonięte i w tej części dolin Racławki i Szklarki, które 
już się znajdują na terenie powiatu olkuskiego.

Utwory kulmowe są zwłaszcza szeroko rozwinięte 
na zachodnim brzegu Zagłębia, graniczącym z Sudetami.

Na obszarze dąbrowskim w wykształceniu typowym 
napotkano je dotychczas jedynie w otworze, pogłębio­
nym niegdyś we wsi Głazówka na północo-zachód od 
Ząbkowic. Były to łupki ciemno-szare i czarne, zawie­
rające właściwą sobie faunę. Jest prawdopodobne, że 
i w tej części Zagłębia mają one pod pokrywą osadów 
mezozoicznych dość znaczne rozprzestrzenienie.

Na ogół najstarsze osady opisywanego terenu, mia­
nowicie dewon i karbon dolny są odsłonięte tylko fra­
gmentarycznie, co nie pozwala na dokładniejsze wyja­
śnienie ich zasięgu i roli w budowie podłoża. Rozpoczy­
nając dopiero od osadów karbonu górnego dysponujemy 
materiałem już bardziej kompletnym.
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Charakter osadów. Osady karbonu produktyw­
nego są zbudowane, pomijając węgiel, wyłącznie ze skał 
okruchowych; mamy tu przede wszystkim skały bardzo 
drobno-ziarniste, zwykle bez wapienne, jako to: łupki ila­
ste (iłotupki), łupki z domieszką substancyj węglowych 
(łupki węglowe), łupki piaszczyste, nieraz pasemkowate, 
składające się z naprzemianległych kilkucentymetrowej 
grubości warstewek bardziej ilastych, lub bardziej piasz­
czystych. Dalej różnorodne piaskowce, drobno, średnio, 
lub gruboziarniste, niekiedy żwirowate lub nawet zle- 
pieócowe. Przeważają tu tak zwane piaskowce arkozowe, 
zawierające prócz ziaren kwarcu też mniejszą lub więk­
szą ilość ziaren skaleni; lepiszcze ich bywa bądź ilaste, 
bądź krzemionkowe, bądź niekiedy wapienne, syderyto- 
we lub dolomitowe. Wśród łupków trafiają się nieraz syde- 
ryty przeważnie ilaste, bądź tworzące warstewki, bądź też, 
o wiele częściej, mające charakter sferycznych konkre- 
cyj; zwykle są one dość drobne (1—2 cm), niekiedy je­
dnak osiągają średnicę do 1 m i więcej. W piaskowcach 
trafiają się drobne ziarnka lub żyłki pirytu (Fe S2) lub 
kalcytu (Ca COs). Naprzemian z powyższymi osadami 
leżą właśnie grubsze lub cieńsze pokłady węgla. Ogól­
ną cechą całego zespołu jest szybka zmiana typów skał 
w jego przekroju pionowym przy jednoczesnym ciągłym 
powtarzaniu się wciąż jednych i tych samych odmian 
skal. Jest to na ogół zespół o budowie bardzo monoton­
nej, a o miąższości kolosalnej, mierzonej na kilometry. 
Ten właśnie charakter osadów o typie tak zwanego fli­
szu jest uzależniony od swoistych warunków ich powsta­
wania.

Warunki tworzenia się. Osady te tworzyły się 
w strefie brzeżnej, niekiedy zalewanej przez morze, w 
środowisku wód częściowo stojących, częściowo płyną­
cych, a na podłożu stale lecz stopniowo obniżającym się. 
Gdy wskutek zasypywania basenów iłem lub piaskiem, 
przynoszonym przez wody sąsiednich lądów, następowa­
ło ich spłycenie, powstawały też i warunki sprzyjające 
rozwojowi roślinności, szczególnie bujnej w tym okresie 
geologicznym. Były to rośliny znacznie różniące się od 
obecnych, głównie paprocie, skrzypy i widłaki, mające 
wówczas, charakter drzew, nieraz o grubych i wyniosłych 
pniach. Ślady korzeni tych roślin dają się rozpoznać pod 
każdym pokładem węgla. Obumarłe ich szczątki groma­
dziły się w bagnach w wielkich ilościach, podobnie jak 
to ma miejsce w dzisiejszych torfowiskach.

Przy odpowiednich warunkach (obecność pokrywy 
wodnej itp.) powstawały w ten sposób z czasem znaczne 
«kupienia materiału roślinnego. Po pewnym jednak cza-
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sie, wskutek wspomnianego już stałego obniżania się pod­
łoża, teren ulegał ponownemu zatopieniu i w dalszym 
ciągu tworzyły się znowu osady ilaste lub piaszczyste, 
aż do chwili ponownego spłycenia basenu i nowego roz­
woju roślinności. Powtarzało się to wielokrotnie, aż ogól­
na miąższość osadów osiągnęła w środkowej części na­
szego Zagłębia grubość 3 do 4-eh kilometrów. Na obsza­
rze dąbrowskim, pomimo późniejszego zmycia znacznej 
części tych osadów, miąższość ta przekracza jeszcze 
2 km. Z biegiem czasu, drogą diagenezy, t. zn. różnoro­
dnych przekształceń chemicznych, przy znacznych nie­
raz ciśnieniach, z iłów tych powstały różnorodne łupki, 
z piasków—piaskowce, skupienia zaś szczątków roślin­
nych dały początek pokładom węgla kamiennego. Pomi­
mo niezwykle głębokich przekształceń, jakim przy tych 
zmianach ulegał pierwotny materiał roślinny, węgiel za­
chował dotychczas liczne fragmenty tych roślin, z któ­
rych powstał.

Budowa petrograficzna węgla. Stwierdza się to 
zwłaszcza przy stosowaniu do badań mikroskopu. Bada­
nia mikroskopowe węgla poczyniły w ostatnich latach 
ogromne postępy, głównie dzięki zastosowaniu nowej me­
tody — mianowicie badaniu polerowanych powierzchni 
próbek węgla w świetle odbitym. Unika się przez to 
żmudnego sporządzania z węgla cienkich przeświecają­
cych płytek, jak to robiono poprzednio. Przy podobnych 
badaniach wykryto, że wiele szczątków roślinnych za­
chowało w węglu wyraźne ślady swej pierwotnej budo­
wy komórkowej. Stwierdzono przy tym, że szczególnie 
dobrze zachowały się tu nabłonki liści (Cuticula), oraz 
zarodniki—spory (megaspory i mikrospory) roślin sporo- 
wych. Spory te zachowały najdrobniejsze szczegóły rzeź­
by ich powierzchni, przeto, po wyodrębnieniu ich z ma­
sy węgla, łatwo daje się ustalić ich przynależność gatun­
kowa; zostało to wykorzystane dla określania wieku po­
kładów węgla, ponieważ w pokładach poszczególnych 
poziomów formacji węglowej występują różne gatunki 
spor. Badania te pozwoliły poza tym na wyróżnienie 
szeregu petrograficznych odmian węgla, czyli t.zw. skła­
dników megaskopowych, które zresztą do pewnego sto­
pnia dają się wyróżnić w pokładzie, lub nawet w kawał­
ku węgla i bez użycia mikroskopu. Główne z tych od­
mian są: witryt, klaryt, duryt i fuzyt. Nazwę witrytu 
otrzymała odmiana węgla, wyróżniająca się najbardziej 
silnym połyskiem, przy znacznej kruchości i przełamie 
muszlowym; odmiana ta powstała przeważnie drogą prze­
kształcenia fragmentów tkanki roślinnej (drewna); tworzy
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ona warstewki rzadko grubsze od 0,5 do 1,0 cm; niektóre 
z tych warstewek wytworzyły się ze sprasowanych kłód 
drzewnych znacznej grubości, o długości nieraz kilkume­
trowej. Można je widzieć naturalnie tylko bezpośrednio 
w pokładzie. Nazwy klaryt i duryt są stosowane do wę­
gla, posiadającego już słabszy połysk, mianowicie do wę­
gla półbłyszczącego i matowego; w budowie ich, jak to 
wykazały badania mikroskopowe, biorą udział przede 
wszystkim różnorodnie przekształcone fragmenty roślin, 
to pozbawione już nawet śladów swej pierwotnej budo­
wy komórkowej (przy przewadze ich mamy klaryt), to 
znowóż zachowujące tę budowę w najdrobniejszych szcze­
gółach, to wreszcie szereg typów pod tym względem po­
średnich. Poza tym prawie zawsze odmiana ta zawiera 
mniejszą lub większą ilość spor, niekiedy nabłonki liści, 
ziarna żywicy, przetrwalniki grzybów (sklerocje) itp.

W niektórych odmianach spory stanowią nawet skła­
dnik dominujący ilościowo (duryty sporowe).

Fuzytem nazywamy odmianę węgla zewnętrznie łu­
dząco przypominającą węgiel drzewny, miękką, silnie 
czerniącą palce; powierzchnia poszczególnych okruchów, 
z których jest zbudowany ten węgiel, jest wyraźnie włó­
knista, co zostało spowodowane dobrze zachowaną w tym 
węglu pierwotną budową tkanek drzewnych, z których 
on się wytworzył. Ta bardzo krucha odmiana węgla by­
wa czasem impregnowana węglanami — kalcytem, dolo­
mitem, syderytem; powstaje wówczas wTęgiel twardy i tru­
dny do rozbicia.

Wymienione wyżej odmiany występują to w cha­
rakterze cienkich, naprzemianległych warstw, równole­
głych do warstwowania, dających się wyróżnić już na­
wet w kawałku węgla, t. zw. węgiel pasemkowaty, to 
znowu są z nich zbudowane większe partie pokładu.

Niezależnie wreszcie od charakteru samego węgla, 
dają się w nim rozpoznać nawet bez użycia mikroskopu 
różnorodne składniki nieorganiczne. Piryt lub markazyt 
zapełniają często szczelinki powstałe w węglu, na po­
wierzchni przełamu ciała te tworzą cieniutkie blaszki 
o złocistym połysku. Niekiedy trafiają się żyłki kalcytu; 
spotykamy tu nieraz drobne okrągłe konkrecje pirytowe, 
skupione w tej lub innej warstwie pokładu. Trafiają się 
niekiedy ziarna galeny—PbS, razem z kalcytem lub rza­
dziej barytem.

Czasami w pokładzie węgla znajdowane są otocza­
ki lub większe głazy skał obcych; trafiły one tu prawdo­
podobnie w korzeniach drzew, przeniesionych przez wo­
dę na miejsce tworzenia się pokładu. Głazy te są zwy­
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kle dobrze otoczone i posiadają powierzchnię dokładnie 
wygładzoną.

W warstwach leżących w spągu pokładu dają się 
zwykle łatwo zauważyć szczątki korzeni drzew karboń- 
skich, t.zw. Stigmaria; w warstwach zaś pokład przykry­
wających, zwłaszcza o ile są to skały łupkowe, często 
trafiają się dobrze zachowane odciski roślin: bądź to liście 
paproci, bądź to fragmenty pni skrzypów—kalamity, lub 
widłaków—lepidodendrony, sigilarie itp.

Większe fragmenty pni drzew znajdywane w kopal­
niach przy robotach górniczych są zjawiskiem rzadszym. 
Niekiedy jednak chodniki kopalni przecinają las pni drzew 
karbońskich, zachowanych wśród łupków w położeniu 
pionowym (kopalnia Klimontów II-warstwy łękowe). Wów­
czas, nawet już po przebiciu chodnika, można widzieć 
te pnie w dużej ilości w obu jego ściankach.

Dobrze zachowana rzeźba powierzchni pni a, której 
towarzyszy nieraz cienka warstewka węgla witrytowego,

Pień lepidoden- 
drona w łupkach 

karbońskich

Tronc du Lepi- 
dodendron dans 
les schistes car­

bonifères
Lepidodendron- 

Stamm in 
Karbonschiefer

fot. J. Krzyżkiewicz

pozwala nawet na oznaczenie gatunku. Wnętrze pnia jest 
wypełnione stwardniałym iłem, nie różniącym się od łup­
ków, wchodzących w skład otaczającej je warstwy.
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W piaskowcu trafiają się najczęściej jedynie źle za­
chowane odciski grubych łodyg lub pni, nieraz posiada­
jące cieniutką powłokę węglową, pozostałość po orga­
nicznej substancji danej rośliny.

Same pokłady węgla zawierają nieraz przerosty ska­
ły płonnej, ilastej (iłołupki), lub łupkowatej z większą 
lub mniejszą zawaitością węgla, lub czasem piaskowcowej.

W stropie pokładów nieraz występuje jeszcze jedna 
odmiana, t.zw. węgiel kanelski; jest to węgiel zbity, bar- 
dzo jednorodny, matowy, zupełnie niewarstwowany, o bar­
dzo charakterystycznym przełamie muszlowym. Mamy 
go np. w stropie pokładu IV, na kop. Flora (szyb Albert); 
gdzieniegdzie w pokładzie Szczęsny (grupa siodłowa). 
Pod względem wartości opałowej węgiel ten niewiele 
ustępuje innym odmianom, występującym w tym samym 
pokładzie; niekiedy posiada jednak więcej popiołu.

Podział stratygraficzny. Karbon produktywny na­
szego Zagłębia jest dzielony na trzy większe grupy, miano­
wicie poczynając od góry: warstwy łękowe,siodłowe i brzeż­
ne; w pierwszej i trzeciej są wyróżniane jeszcze pomniej­
sze zespoły warstw. Nazwy ich oraz ogólna miąższość jest 
uwidoczniona w drugostronnie podanej tabliczce.

Warstwy brzeżne wyróżniają się obecnością wśród 
nich poziomów z fauną morską, bowiem w czasie tego 
właśnie okresu miało miejsce wielokrotne zalewanie da­
nego obszaru przez morze. Fauna ta, zresztą dość tru­
dna do odnalezienia, stanowi, podobnie jak i występują­
ce w tych warstwach zespoły roślinne, jedną z ważniej­
szych podstaw do utożsamiania pokładów węgla, a przez 
to i określania względnego ich wieku. Pozostałości więc 
roślinne, zarówno jak i zwierzęce, są najważniejszą pod­
stawą stratygrafii karbonu produktywnego.

Dolna część warstw brzeżnych na obszarze dą­
browskim ma charakter wybitnie łupkowy i jest prawie 
całkowicie pozbawiona pokładów węgla; wyżej leży kil­
ka grubych warstw piaskowca i dopiero ponad nimi roz­
poczyna się już seria, zawierająca węgiel. Same pokła­
dy węgla chociaż są tutaj dość liczne, to jednak są na 
ogół cienkie. Z tego powodu tylko pojedyncze spośród 
nich mają znaczenie przemysłowe. Grubość ich zwykle 
nie przekracza 1 —1,5 m i tylko w jednym przypadku 
dochodzi do 2,00 m Pomimo to pokłady te są dość in­
tensywnie eksploatowane wszędzie tam, gdzie nie leżą 
zbyt głęboko. Wymienimy tu kopalnie: Grodziec I, Mars* 
Flora, Dorota.

, Warstwy siodłowe wyróżniają się niezwykłą obfi­
tością węgla. Na wschód od Dąbrowy Górniczej całe
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ogniwo jest właściwie reprezentowane przez jeden tylko 
pokład węgla, mianowicie „Reden“, osiągając miejscami 
niepomierną grubość 15—20 m. Jest to jeden z najgrub­
szych pokładów węgla kamiennego w świecie, wymaga­
jący zastosowania specjalnych metod odbudowy i stano­
wiący bezsprzecznie najciekawszą osobliwość naszego Za­
głębia Węglowego. W kierunku zachodnim pokład „Re­
den“ rozszczepia się najpierw na dwa pokłady: „Reden 
górny“ i „Reden dolny“, a dalej, na zachód od Czarnej 
Przemszy, na trzy pokłady, noszące nazwy poczynając 
od góry: Fanny, Szczęsny i Karolina. Lokalnie towarzy­
szą im jeszcze jeden lub dwa pokłady cieńsze. Miąż­
szość pokładu „Karolina“ wzrasta stopniowo w kierunku 
północo-zachodnim. Między Sosnowcem a Czeladzią wy­
nosi od 4,00 do 6,00 m, koło Grodźca od 6,00 do 8.00 m, 
a dalej na zachód sięga 10 m i więcej, jak np. na tere­
nie kopalni „Jowisz“. Miąższość Szczęsnego waha się prze­
ważnie od 2,00 do 3,00 m, przy tym prawie wszędzie 
zawiera niegruby przerost skały płonnej. Miąższość po­
kładu „Fanny“ waha się zwykle od 4,00 do 6,00 m. Nie­
kiedy pokład ten lokalnie znacznie cienieje, np. pomię­
dzy Jowiszem a Grodźcem. Wobec tego, że miąższość 
warstw piaskowców i łupków, przedzielających te pokła­
dy, w kierunku zachodnim dość szybko wzrasta, rów­
nież ogólna grubość warstw siodłowych w zachodniej 
części obszaru dąbrowskiego (kopalnia „Jowisz“), osiąga 
już 80 do 100 m, z czego około 15 — 17 m przypada 
na węgiel. Natomiast na SE (południo - wschodniej) gra­
nicy opisywanego obszaru, w pobliżu Białej Przemszy, 
w kilku miejscowościach stwierdzono dość szybkie ście­
nienie i wyklinowanie się pokładu „Reden“.

W stropie warstw siodłowych na całym obszarze 
dąbrowskim wszędzie leży gruba, najczęściej dochodzą­
ca do 100 m warstwa piaskowców, nieraz żwirowatych, 
i dopiero wyżej zaczyna się seria, w budowie której po­
za piaskowcami bierze udział już znaczna ilość warstw 
łupków, a także liczne pokłady węgla. Są to tak zwane 
pokłady nadredenowskie, zawierające węgiel już nieco 
gorszy, niż pokłady niżej leżące, nieraz też posiadające 
przerosty łupkowe; przeto tylko grubsze spośród tych 
pokładów zasługują na odbudowę. Pokłady te należą do 
warstw rudzkich i orzeskich.

Tektoniko. Warstwy formacji węglowej, jeszcze 
przed wytworzeniem się ponad nimi pokrywy z osadów 
młodszych, uległy bardzo intensywnemu sfałdowaniu; był 
to t. zw. okres fałdowaó hercyóskich, czyli waryscyjskicn. 
Mniej lub więcej intensywne ruchy warstw odbywały
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się w naszym terenie kilkakrotnie i w czasach później­
szych, jednak właśnie fałdowanie tego okresu, łącznie 
z erozją (rozmyciem) znacznej części warstw, która na­
stąpiła na pograniczu epoki karbonu i permu, nałożyła 
główne piętno na to ukształtowanie i rozmieszczenie 
warstw węglowych, jakie widzimy obecnie. Powstały 
wówTczas na terenie Zagłębia fałdy przeważnie dwu kie­
runków WNW =ESE i SSW = NNE.

Na obszarze dąbrowskim dominują fałdy głównie 
pierwszego z tych kierunków; mamy tu mianowicie do 
czynienia z częścią t. zw. Siodła Głównego, oraz leżącej 
po jego stronie północnej—Niecki Bytomskiej, a poza tym 
z szeregiem drobniejszych już fałdów na terenie przyle­
gającym do tej niecki od strony północnej. Poza tym ma­
my tu olbrzymią ilość spękań czyli tak zwanych usko­
ków, wzdłuż których miało miejsce pionowe przemiesz­
czenie warstw, wyrażające się nieraz w dziesiątkach 
metrów. Zasięg warstw siodłowych, względnie pokładu 
„Reden” ogranicza się tutaj do Niecki Bytomskiej i Siodła 
Głównego; wdłuż północnego skrzydła tej niecki przebie­
ga linia wychodni pokładów węgla tego ogniwa, skiero­
wując się od Bobrownik i Wojkowic Komornych na za­
chodzie, poprzez Grodziec, Koszelew, Dąbrowę Górniczą 
ku Kazimierzowi. Pokłady stopniowo zapadają ku wnę­
trzu niecki, gdzie miejscami (w okolicy Kazimierza) osią­
gają głębokość ponad 700 m, natomiast nieco dalej ku 
południowi, na osi Siodła Głównego, są podniesione tak 
wysoko, że w kilku punktach zostały nawet zmyte; po 
drugiej stronie tego siodła ustala się już ogólne nachy­
lenie ku południowi. Na północ od wspomnianej linii wy­
chodni pokładów grupy siodłowej, występują już wyłą­
cznie warstwy grupy brzeżnej, ujęte tu w szereg dro­
bnych lokalnych siodeł lub niecek—Siodło Grudkowskie, 
Niecka Malinowicko-Strzyżowicka, Niecka Sączowska; na 
NE (północo-wschód) od linii—Nowa Wieś, Malinowice, 
Preczów, Gołonóg, Strzemieszyce, Sławków, są rozwinię­
te najniższe już, bezpokładowe, (lub prawie bezpokłado- 
we) osady dolnej części warstw brzeżnych. Odsłonięcia 
ich mamy na E (wschód) od Malinowic, pod Sarnowem 
itp., poza tym były napotkane w szeregu otworów wiert­
niczych, leżących dalej ku wschodowi. Z obszarem wy­
chodni tych warstw wiąże się dzisiejsza granica zasięgu 
karbonu produktywnego.

Typy węgla kamiennego. Przechodząc do charak­
terystyki samego węgla, należy przede wszystkim zazna­
czyć, że w ogóle całe Polskie Zagłębie Węglowe cechuje 
się stosunkowo niskim uwęglaniem występujących w nim
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węgli. Antracytów, ani węgli chudych nie mamy tu w gra­
nicach Polski wcale. Węgle, które nadają się do prze­
mysłowej produkcji koksu, należą tu nie tyle do koksu­
jących się (tłustych), ile do gazowych, spiekających się; 
występują one przy tym na stosunkowo nieznacznej prze­
strzeni, głównie w pobliżu Zabrza, gdzieniegdzie w okoli­
cy Rybnika, oraz na Zaolziu. Na ogół daje się zauważyć, 
przynajmniej w północnej części Zagłębia, stopniowy, cho­
ciaż niezbyt regularny wzrost t. zw. stopnia uwęglania 
w kierunku zachodnim.

Na opisywanym terenie węgle są zbliżone do kate­
gorii gazowo-płomiennycb, a w bardziej zachodniej jego 
części—gazowych. Skład pierwiastkowy tych węgli wy­
raża się następującymi cyframi (przeciętnymi): węgiel 
(C) od 63 do 68%; wodór (H) od 4 do 4,5%; azot (N) od 
1,1 do 1,2%; siarka (S) od 0,9 do 1,3%.

Zawartość wody hygroskopijnej (wilgotności) waha 
się od 5,5— 10%; popiołu — od 6 — 8%; ciepło spalania 
wynosi 6000 — 7000 kal. Zawartość części lotnych jest 
stosunkowo bardzo wysoka, mianowicie 35 — 41%. Zarów­
no zawartość w nich części lotnych, jak i liczba charak­
teryzująca stosunek tlenu do wodoru leży tu poza gra­
nicą normy uwarunkowującej zdatność węgla do kokso­
wania się. Pewną zdatność do koksowania stwierdzono 
jedynie w północo - zachodnim rogu obszaru Zagłębia. 
Pod Sączowem była niegdyś stwierdzona obecność węgli 
spiekających się. Wobec jednak zbyt małej miąższości 
występujących tam pokładów, dotychczas nie są one tam 
eksploatowane i sama kwestia zdatności tych węgli do 
produkcji koksu na skalę przemysłową wymaga jeszcze 
wyjaśnienia.

Zasoby węgla. Zasoby węgla na obszarze dąbrow­
skim są obliczane na około 1900 milionów ton. Liczba 
ta obejmuje dla warstw siodłowych i łękowych pokłady 
poczynając od grubości 1,00 m; dla warstw brzeżnych— 
poczynając od 0,5 m. Przy tym wagę 1 m3 węgla przyję­
to, jak zwykle przy tego rodzaju obliczeniach, równą 
jednej tonie, t. j. nieco niższej od rzeczywistej, a to 
w przewidywaniu pewnych strat przy odbudowie. Z wy­
mienionej liczby na pokłady grupy siodłowej, stanowią­
ce w obecnej chwili podstawę przemysłu węglowego,

Erzypada niespełna 800 milionów ton. Z pozostałej licz- 
y większa część, bo około 1000 milionów ton dotyczy 

pokładów grupy brzeżnej, przeważnie bardzo cienkich 
i obecnie eksploatowanych tylko na niewielką skalę.

Pokłady siodłowe, za małymi wyjątkami (okolice
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Kazimierza), leżą nie głębiej 500 m. Pokłady zaś grupy 
brzeżnej prawie nigdzie nie schodzą poniżej 1000 nu 
Wobec tego przytoczone liczby zasobów, obejmując po­
kłady dó głębokości 1000 m, jednocześnie wyrażają i cał­
kowity zasób obszaru, który nie może już być zwiększo­
ny drogą pogłębiania wyrobisk. Liczba ta stanowi sto­
sunkowo nieduży odsetek zasobów całego Zagłębia Pol­
skiego; zasoby te do głębokości 1000 m są obliczone dla 
pokładów nadających się do odbudowy na 63 miliardy 
ton, łącznie już z obszarem Zaolziańskim.

Odsłonięcia. Karbon produktywny naturalnych od­
słonięć prawie nie daje; tam gdzie nie jest on przykry­
ty utworami młodszymi, w najlepszym razie spotykamy

Odsłonięcie po­
kładu Reden 
w Dąbrowie 

Górniczej
Affleurement de 
la veinettReden" 
à Dąbrowa Gór­

nicza

Ausgehende des 
Flözes „Reden“^ 
bei Dąbrowa- 

Górnicza

fot. St. Doklorowicz- 
Hrebnicki

mniejszą lub większą ilość domieszanych do gleby ułam-' 
ków łupków lub piaskowców; jedynie wskutek eksplo­
atacji pokładów występujących bliżej powierzchni, linie 
ich wychodni zaznaczają się w terenie licznymi szybika­
mi oraz ich zwałami. Poza tym na obszarze pomiędzy

5<>



•Grodźcem, Strzyżowicami i Sarnowem, a też pomiędzy 
Bobrownikami i Dobieszowicami na wychodniach pia­
skowców spotykamy liczne drobne łomy, w których ta 
skała jest wydobywana, jako budulec.

Lepiej z charakterem warstw można zaznajomić się 
bądź to na dole, w kopalniach, bądź w stosunkowo nie­
licznych [większych odkrywkach. Spośród tych odkry­
wek zasługuje przedewszystkim na uwagę olbrzymia od­
krywka kopalni Paryż; powstała ona przy eksploatacji
{»okładu „Reden“ i usunięciu na znacznej przestrzeni skał, 
eżących w jego stropie. Odkrywka osiąga głębokość 

55 m; we wschodnim jej końcu, na pewnej przestrzeni, 
jest odsłonięty pokład „Reden“; grubość jego wynosi tu 
14 m. Jest on dość stromo nachylony ku południowi. Na 
poziomie dna odkrywki w pokładzie przeprowadzono 
chodnik; wylot drugiego chodnika widzimy nieco wyżej; 
mamy tu do czynienia już właściwie ze stropem pokładu.

fot. Sł. Doktorowicz- Odkrywka kopalni „Pa- Découvert de la mine „Pa- 
Hrebnicki ryż“ w Dąbrowie ris” à Dąbrowa-Górnicza

Górniczej Aufdecke der Paris-Grube
bei Dąbrowa-Górnicza

Powyżej leży niegruba w tym miejscu warstwa pia­
skowców stropowych względnie przykrywających je utwo­
rów lodowcowych. Północne zbocze odkrywki przed sta­
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wia spąg już wyeksploatowanej części pokładu; strona 
południowa, opadająca szeregiem tarasów, jest całkowi­
cie wycięta w masywnym, lecz dość kruchym, grubo ła­
wicowym piaskowcu, leżącym ponad pokładem. Inne od­
krywki tego typu, otaczające półkolem Dąbrowę Górni­
czą od strony północnej: kop. Koszelew, Reden, Mortimer, 
są już mniej ciekawe i dostarczają odsłonięć jedynie po­
wyższego piaskowca stropowego, sam zaś „Reden" został 
w nich już wybrany doszczętnie. Natomiast ładnych od­
słonięć, niegrubych już pokładów węgla — nadredeno- 
wskich (warstwy rudzkie grupy łękowej), leżących wśród 
łupków, dostarczają odkrywki cegielni pod Zagórzem; na 
znaczną głębokość są również odsłonięte skały karboó- 
skie w odkrywkach cegielni pod Będzinem (zwłaszcza 
obok remizy tramwajowej).

Bardzo efektownych odsłonięć dostarcza odkrywka 
cegielni Bilewicza, leżąca na wschód od Dąbrowy Górni­
czej, po północnej stronie szosy do Strzemieszyc, gdzie ma­
my serię warstw łupkowatych (grupa brzeżna), zawierają*

fot. ]. Krzyżkiewicz Pokłady węgla wśród łu- Veines de houille dans les 
pków (warstwy rudzkie) schistes (couches de Ruda)*

Steinkohlenflöze in Schie­
fer (Rudaer-Schichten)

cych ogromną ilość sferoidalnych buł silnie ilastego sydery- 
tu; przy wybieraniu łupku na wyrób cegły, buły te są po­
zostawiane na dnie odkrywki; leżąc zaś miejscami jedna 
tuż obok drugiej, tworzą długie szeregi przebiegające na
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ogół zgodnie z biegiem warstw, z których zostały wydo­
byte. Wiele spośród nich wyróżnia się regularnością swo­
ich kształtów; średnica niektórych z nich sięga jednego 
lub nawet dwóch metrów, nie brak jednak zupełnie dro­
bnych, bardzo kształtnych, nieprzewyższających w swej 
średnicy 8—10 cm. Po kilku latach głównie pod wpły­
wem działania mrozu, buły te pękają i rozpadają się.

fot. St. Dokiornwicz- Sferosyderyty ilaste w oko- Sphaerosidérites argileux 
Hrebnicki üCy Dąbrowy Górniczej dans la région de

Dąbrowa Górnicza 
Tonige Sphaerosideriten 

in der Gegend von 
Dąbrowa Górnicza

Dość ciekawą jest odkrywka klinkierni w Grodko­
wie, gdzie warstwy są bardzo silnie sfałdowane i miej­
scami stoją nawet pionowo; wśród łupków widać tu kil­
ka cienkich pokładów węgla, należących również do gru­
py brzeżnej.

Należy wreszcie wspomnieć o słynnym w naukowej 
literaturze geologicznej przekopie kolejowym pod Goło- 
nogiem przy południo - wschodnim końcu wsi Laski; tu­
taj właśnie są odsłonięte płytowe piaskowce wapniste, 
zawierające liczne szczątki fauny morskiej. Poziom ten 
należy do górnej części warstw malinowicKich.

Perm. Już na silnie sfałdowanej i po tym wyrów­
nanej przez erozję powierzchni karbonu, a w północo-
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wschodniej części opisywanego obszaru, na osadach pra­
wdopodobnie jeszcze starszych, ułożyły się osady triaso­
we, a miejscami też permskie. Charakter tych ostatnich 
świadczy, że na terenie Zagłębia nastąpiły już znaczne 
zmiany warunków paleogeograficznych; zamiast mokrych 
bagien i bujnej roślinności zapanowały warunki raczej 
pustyniowe. Wytworzył się tu potężny kompleks osadów 
zabarwionych pomarańczowo, lub czerwono; są to piaski 
i żwiry oraz pstro zabarwione osady ilaste. Występują 
tu poza tym grube warstwy swoistych zlepieńców, t.zw. 
myślachowickich, złożonych z mniejszych lub większych 
otoczaków wapieni węglowych lub dewońskich, oraz róż­
nych skał wylewnych, głównie porfirów, scementowanycb, 
lepiszczem wapiennym.

Trias. Ponieważ mniejwięcej takie same warunki 
istniały i na początku epoki triasowej, najniższe osady 
tej formacji (t.zw. piaskowiec pstry), posiadają charakter 
tak zbliżony do permskicb, że odróżnienie tych osadów 
napotyka na bardzo duże trudności i granica pomiędzy 
nimi bywa przeprowadzana tylko warunkowo.

Na opisywanym terenie utwory triasowe są repre­
zentowane w całej pełni. Występują tu mianowicie osa­
dy wszystkich trzech działów, należących do wymienio­
nej epoki — pstrego piaskowca, wapienia muszlowego i 
kajpru. Pod względem wykształcenia osady te zbliżo­
ne są w dużym stopniu do triasu niemieckiego, w szcze­
gółach jednak, głównie w charakterze fauny mamy tutaj 
sporo elementów t. zw. triasu alpejskiego.

Pstry piaskowiec. Osady pstrego piaskowca w swej 
części dolnej mało się jeszcze różnią od opisywanych 
wyżej osadów permskicb. Występują tu iły najczęściej 
wiśniowo - czerwone, rzadziej zielonkawe, lub plamiste, 
przeważnie bezwapienne, naprzemian z nimi leżą piaski 
na ogół kwarcowe, drobno, średnio lub grubo-ziarniste 
barwy pomarańczowej, różowej, jasno-żółtej lub prawie 
białej najczęściej zupełnie sypkie, niekiedy tylko nieco 
scementowane i wówczas mające charakter kruchych pias­
kowców, przeważnie wapnistych. Niekiedy przejawia się 
w nich warstwowanie przekątne, świadczące o osadzaniu 
się ich częściowo nawet z wód szybko płynących.

Warstwy tego poziomu są niestałe, a przekrój ich 
zmienny. Iły przeważają w górnej części zespołu. Ogól­
na miąższość osadów również ulega częstym zmianom 
wahając się od 10—40 m, a niekiedy i więcej. Dopiero 
w górnej części piętra zaznacza się wybitna zmiana wa­
runków sedymentacji i pojawiają się osady pochodzenia 
morskiego; są to t. zw. osady rötu, wśród których domi­
nują żółte, łatwo wietrzejące, cienko warstwowane mar-
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gle dolomityczne, a wyżej brunatno-pomarańczowe, gru- 
boławicowe wapienie krystaliczne, nieco dolomityczne o 
powierzchni często porozżeranej. Warstwy te obfitują w 
szczątki fauny morsldej i osiągają grubość 30—40 m.

Wapień muszlowy. Środkowe piętro triasu jest re~ 
prezentowane warstwami o charakterze dość niejedno­
stajnym—u dołu występują wapienie cienko-płytowe, ja­
sno-szare, rzadziej żółtawe lub różowa we; na powierzch­
niach zwietrzałych—prawie białe. Część z nich jest prze­
pełniona szczątkami muszli, małżów, ślimaków, ramienio- 
nogów i t.p. zwierząt, należących do grupy mięczaków; 
w budowie innych bierze udział olbrzymia ilość członów 
liliowców, należących do szkarłupni. Powierzchnia uła- 
wicenia wielu wapieni jest silnie pogięta, skąd też i cały

fot. St. Doktorowicz- Kamieniołom w wapieniu Carrière dans le calcaire 
Hrebmcki triasowym triasique

Steinbruch in Triaskalken

zespół nosi nazwę wapieni falistych, nieraz na tej po­
wierzchni dają się wyróżnić wałeczkowate zgrubienia, 
uważane za ślady pełzać robaków; naprzemian z wapie­
niami właściwymi leżą gdzieniegdzie warstwy wapieni 
łupkowatych, marglistych. W środkowej części serii tra­
fiają się wapienie zlepieńcowe, zawierające znaczną ilość 
otoczaków również wapiennych.
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Ponad wapieniami leży gruby zespół dolomitów 
t. zn. skał, w budowie których poza węglanem ^wapnia 
dużą rolę posiada węglan magnezu. Dolne spośród nich 
noszą nazwę dolomitu kruszconośnego. Jest to skała dość 
jednorodna, drobnoziarnista, o powierzchni przełamu jak 
gdyby cukrowatej, zlekka połyskującej, barwy najczęś­
ciej szarej lub jasno żółnej, po zwietrzeniu nieraz cze-

Odkrywka głów­
nego gniazda 
kruszczowego 
pod Bolesła­

wiem
Découvert du 

grand nid métal­
lifère près de 

Bolesław

Aufdecke der 
Haupneste im 

Erzlager 
„Bolesław”

fof. J. Krzyżkiewicz

koladowo-brunatuej. Dolomit ten występuje w ławicach 
grubych, w niektórych miejscowościach zawiera wtrące­
nia krzemieni, lub skupień kryształów kalcytu, nieraz 
pięknie wykształconych. Poziom ten wytworzył się dro­
gą wtórnej dolomityzacji wapieni, przy której skała ta 
uległa przekrystalizowaniu, co spowodowało prawie cał­
kowite zaniknięcie obecnych w wapieniu skamielin.

Powyżej opisanego poziomu występują dolomity już 
nieco odmiennego typu, przeważnie żółtawe, bądź drob­
no ziarniste, bądź zupełnie zbite, prawie zawsze poro­
wate lub podziurawione (gąbczaste). Warstwy te są tu
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już nieraz dość bogate w skamieliny; poza różnego ro­
dzaju ślimakami i małżami, nieraz masowo występują tu 
szczątki pewnych rodzajów wodorostów falg), tak zwa­
nych diplopor, od których też cały poziom otrzymał na­
zwę dolomitów diploporowych. W niektórych miejscowo­
ściach ponad tymi dolomitami są jeszcze rozwinięte do­
lomity margliste, jasno-żółte, o przełamie ziemistym, pra­
wie pozbawione fauny.

Odsłonięcia. Na opisywanym terenie osady triaso­
we występują na dwóch większych obszarach. Z jednej 
strony mamy szerokie ich pasmo, biegnące ponad zachod­
nią częścią wspomnianej już karbońskiej Niecki Bytom­
skiej. Północną granicę tego pasma, posiadającego rów­
nież układ nieckowaty, stanowi duży uskok, biegnący od 
Wojkowic Komornych, poprzez Grodziec i Będzin ku Za­
górzu. Wzdłuż tego uskoku stosunkowo wysokie pozio­
my triasu—dolomity, a poczynając od Będzina wapienie 
stykają się bezpośrednio z karbonem. Środkowa część 
pasma na przestrzeni od Brynicy aż po Czarną Przem- 
szę jest zbudowana przeważnie z dolomitów kruszconoś- 
nych, a częściowo i diploporowych (obszar na południe 
od Wojkowic, wzgórza pomiędzy Czeladzią a Grodźcem, 
wzgórza małobądzkie). Na brzegu południowym pasma, 
a na wschód od Przemszy, na całej jego szerokości wy­
stępują wapienie, pięknie odsłonięte w szeregu dużych 
łomów. Są to odsłonięcia pomiędzy Czeladzią i Milowi- 
cami, na północ od Pogoni (Sosnowiec), pomiędzy Będzi­
nem a Zagórzem i wreszcie w szeregu punktów pomię­
dzy Sosnowcem a Klimontowem.

Osady, leżące poniżej wapieni w opisywanym paś­
mie, są przeważnie zamaskowane piaskami dyluwialny- 
mi i dobrych odsłonięć na ogół tu nie dostarczają.

Drugi obszar występowania warstw triasowych roz­
pościera się od okolic Olkusza, poprzez Bolesław, Sław­
ków, Ząbkowice, Wojkowice Kościelne, Górę Siewierską, 
aż ku Brynicy pod Niezdarą. Tutaj warstwy na ogół są 
nachylone ku NE (północo-wschód). W wysoko podnie­
sionym, a postrzępionym przez erozję południo - zacho­
dnim brzegu tego pasma mamy szereg pięknych odsło­
nięć wapieni, obrzeżonych od dołu żółtymi marglami rotu 
oraz jeszcze niżej, zwykle w podnóżu wzgórz, ostro 
rzucają się w oczy wąską taśmą wychodnie czerwonych 
iłów i piaskowców. W pobliżu tego brzegu leży jeszcze 
kilka drobnych, oderwanych od całości, płatów tej samej 
budowy. Stanowią one malownicze, izolowane wzgórza, 
przykryte czapami wapieni triasowych. Należy do nich 
Diabla Góra pod Bukownem, dwa wzgórza pod Strze­
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mieszycami, Góra Gołonoska, Góra św. Doroty, Góra 
Kijowa i wreszcie pasemko wzgórz pomiędzy kotlinami 
Strzyżowie i Rogoźnika. Spośród nich zasługują zwłasz­
cza na uwagę, ze względu na rozległy widok i łatwą do­
stępność: Góra Gołonoska i Góra św. Doroty (381,9 m). 
Za wyjątkiem okolicy Mierzęcic, Góry Siewierskiej i Są­
czowa już na niewielkiej odległości od brzegu pasma, 
wapienie ustępują miejsca leżącym ponad nimi dolo­
mitom; skały te mają zasięg terytorialny o wiele od 
nich większy, a mianowicie: teren Bolesławia, Łośnia, 
Tucznej Baby, Warpia itd.

Rudy cynkowo-ołowiane. Z osadami opisanych po­
ziomów triasu związane są różnorodne złoża kopalin uży­
tecznych, spośród których na plan pierwszy wysuwają się

Zatopiona od­
krywka w do­

lomitach triaso­
wych w Bole­

sławiu
Découvert inon­
dé dans les dolo­
mies triasiqnes 

à Bolesław

Ueberschwem- 
mter Erztagebau 

in Triasdolo­
miten, 

Bolesław

fot. J. Krzyżkiewicz

złoża rud cynkowych i ołowianych. Złoża te są ześrodko- 
wane głównie w dolomitach kruszconośnych. W charakte­
rze rud cynkowych występuje tu najczęściej galman, przed­
stawiający bądź to węglan cynku—smitsonit (ZnC03), bądź 
krzemian cynku—kalamin lub hemimorfit (H2Zn2Si05), im­
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pregnujący dolomit, lub tworzący w nim sieć drobnych 
żyłek lub nieregularnych skupień. Rozróżniają galman 
biały i galman czerwony, w którym minerałom cynko­
wym towarzyszy mniejsza lub większa ilość tlenków że­
laza, zabarwiających rudę na kolor czerwony. Drugim 
przedstawicielem rud cynkowych jest siarczek cynku,, 
czyli blenda cynkowa (ZnS), zawierająca w stanie czy­
stym do 67% Zn. Głównym minerałem ołowianym jest tu 
siarczek ołowiu, czyli galena (PbS—86% Pb). Galena jest 
ogólnie znana przez używanie jej w kryształkowych apa­
ratach radiowych—detektorowych. Rzadziej występuje 
węglan ołowiu, cerusyt — PbCÓ3. Same złoża mają cha­
rakter nadzwyczaj nieregularny, należąc do typu złóż 
gniazdowych; ruda jest rozmieszczona w dolomicie bar­
dzo nierównomiernie, tworzy dość bogate skupienia, lub 
stopniowo zanika.

Do największych złóż należy zaliczyć słynne złoża 
z okolic Olkusza, których eksploatacja sięga conajmniej 
średniowiecza, przy tym były tu wydobywane pierwotnie 
wyłącznie rudy ołowiu, zawierające pewną domieszkę 
srebra. Dopiero od początku XIX wieku na plan pierw­
szy wysunęła się eksploatacja rud cynkowych; obecnie 
część tych złóż jest już znacznie wyczerpana. Dotyczy 
to szczególnie złóż leżących w bezpośredniej bliskości 
miasta Olkusza, już od dawna zresztą porzuconych. 
Miejsce ich odbudowy zaznacza się jeszcze obszernymi 
starymi zapadliskami i zwałami, zarówno dolomitów jak 
też i żużli pozostałych po dawnych piecach hutniczych. 
Idąc stąd ku zachodowi—spotykamy obszerne złoże pod 
Bolesławiem, eksploatowane do niedawna na kopalniach 
„Bolesław” i „Ulisses”. Prócz galmanów oddawna wydoby­
wanych, a związanych z dolomitem kruszconośnym, stwier­
dzono tu istnienie w głębszych poziomach gniazd siarcz­
ków cynku i ołowiu, w których blendom cynkowym 
i galenie towarzyszy też znaczna ilość pirytów (FeS2). 
Wydobywany tu galman zawierał przeciętnie 9 — 11% 
cynku i 2 — 3% ołowiu. Blenda zaś 18% cynku i 2% ołowiu.

Jako ślad dawnych robót pozostały obszerne ma­
lownicze odkrywki o stromych, skalistych brzegach i za­
topionych dnach, np. pod Bolesławiem, Ujkowem Starym, 
Dąbrówką; prócz odkrywek pozostały kolosalne zwały 
dolomitów. Zawierają one jeszcze pewną ilość biednego 
galmanu.

Dla osuszenia złóż już w XVI wieku wykonano sze­
reg podziemnych galeryj, zwanych sztolniami, nieraz bar­
dzo misternie wykutych w dolomicie; wylot jednej z naj­
dłuższych i do obecnego czasu podtrzymywanej t. zw. 
Sztolni Czartoryskiej leży tuż przy stacji kolejowej Bu­
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kowno. Mniejsze złoża rud cynkowo-ołowianych były 
znane również w wielu innych punktach pasma wycho­
dni dolomitów; pozostały po nich stare hałdy pod Strze­
mieszycami, w okolicy Ząbkowic i dalej w kierunku Sie­
wierza, w pobliżu Wojkowic Komornych itp.

Rudy żelazne (limonił). W niektórych z tych złóż 
występuje też ruda żelazna; wszędzie tam, gdzie ruda 
żelazna dominuje ilościowo nad galmanem, może być już 
mowa o złożach żelaza. Znaczną ilość podobnych złóż, 
przeważnie drobnych i częściowo już zupełnie nie zawie­
rających cynku, mamy w paśmie wychodni wapieni tria­
sowych na zachód od Wojkowic Kościelnych i Siewierza. 
Złoża te są już zresztą wyczerpane w znacznym stopniu. 
Ruda należy tu do żelaziaka brunatnego, t. zw. limonitu 
Fe403(0H)6 o stosunkowo dobrej jakości, a zawartości że­
laza ok. 40—45%. Zasoby tych złóż niegdyś były oblicza­
ne na trzy miliony ton.

Glinki ogniotrwałe. Ze złożami rud żelaznych zwią­
zane jest występowanie glinek ogniotrwałych, zwłasz­
cza w okolicach Mierzęcic. Wszystkie te złoża są bar­
dzo nieregularne. Rozmaite glinki, piaski, ruda żelazna 
w różnorodnym stosunku ilościowym, zapełniły tu zagłę­
bienia wyżłobione przez wodę w wapieniach. Zagłębie­
nia te mają kształt nieprawidłowych lejów, kominów, 
brózd itp., których średnica waha się od kilku metrów 
do 50 a nawet 100 m, a głębokość osiąga 20 — 30 m. 
Ilość ich jest liczona na setki. Z powierzchni są zresztą one 
zawsze zamaskowane osadami ayluwialnymi i tylko zwa­
ły dawnych szybików lub odkrywek ujawniają miejsca 
ich poprzedniej eksploatacji. Wewnątrz tych zagłębień 
glinki, iły i rudy ześrodkowane są w częściach głębszych 
lub przy ich brzegach; piaski i żwiry natomiast leżą pły­
ciej. W jednym i tym samym gnieździe występuje nie­
raz wiele odmian glinek. Najbardziej rozpowszechnione 
są glinki o zawartości 32—38% A1203. Glinki te są bar­
wy zielonkawej, żółtawej, różowej, białej, szarej, prawie 
czarnej itp. Na opisywanych terenach wydobywano glin­
ki te już od bardzo dawna. W ostatnich czasach ustalo­
no obecność szeregu specjalnych odmian glinek, wyróż­
niających się stosunkowo wysoką zawartością wody (20— 
24%), oraz rozpuszczalnością znacznej ilości zawartego w 
nich A1203 w kwasie solnym, przez co mogą one mieć 
zastosowanie przy produkcji glinu. Są to t. zw. glinki 
haloizytowe, alofanowe oraz boksytowe. W boksytach 
zawartość A1203 (w stanie surowym) osiąga 40—50%. Za­
soby terenu w wymienione właśnie glinki nie są jeszcze 
należycie ustalone, ponieważ na przeszkodzie temu stoi
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wyjątkowa nieregularność złóż i spowodowane przez to* 
trudności poszukiwań. Obecnie glinki te są eksploatowa­
ne zresztą w zakresie dość szerokim, przeważnie za po­
mocą prymitywnych szybików. Eksploatacja ta jest pro­
wadzona zwykle przez włościan na swoich gruntach. W 
niektórych gniazdach rudom żelaznym (limonitom) towa­
rzyszą drobne ilości rud manganowych, niemających zre­
sztą znaczenia przemysłowego.

Materiały budowlane. Poza powyższymi kopalina­
mi zastosowanie praktyczne mają również same skały tria­
sowe. Wapienie, wydobywane w niezliczonych drobnych 
łomach—„kamionkach“, są używane jako budulec przy 
budowie dróg, jak również do wypalania wapna, na szer­
szą zaś skalę do wyrobu cementu. Na wapieniach tria­
sowych pracują cementownie Towarzystwa „Solvay“ 
w Grodźcu i Towarzystwa „Saturn“ w Wojkowicach Ko­
mornych. Dolomity są również używane przy budowie 
dróg oraz mają zastosowanie w hutnictwie. Jeden z więk­
szych łomów tej skały znajduje się pod Ząbkowicami.

Kajper-lias. W części górnej triasu—w kajprze na­
stępuje znowu zmiana w charakterze osadów7 W samym 
dole tego piętra występują tu lokalnie osady ilasto-piasz- 
czyste; wśród zielonawych i czarnych iłów trafiają się nie­
kiedy ślady węgla brunatnego. Na ogół zaś mamy tu do 
czynienia z potężnym zespołem iłów wiśniowo-czerwo- 
nych marglistych, wśród których wapienie występują tyl­
ko podrzędnie. Ponad tymi osadami, już na pograniczu 
z utworami jurajskimi, przez niektórych zaś badaczy za­
liczone już do jury (lias), zjawiają się piaski, żwiry, nie­
kiedy glinki ogniotrwałe, ze szczątkami flory i wreszcie 
szare łupki, którym towarzyszą gdzieniegdzie pokłady 
węgla brunatnego. Jest to t. zw. węgiel blanowicki, czy­
li zawierciański.

Węgiel brunałny. Główny obszar występowania 
tego węgla rozpościera się od okolic Łaz i Zawiercia ku 
Siewierzu. Poza tym jednak jest on znany w wielu in­
nych miejscach, jak to naprzykład pod Żarkami, Mierzę­
cicami, Sławkowem, Hutkami itp. już od dawna węgiel 
ten był eksploatowany w szeregu kopalni i dopiero w 
ostatnich latach ilość ich uległa zmniejszeniu. Zazwyczaj 
występuje na tym obszarze jeden tylko pokład nadają­
cy się do odbudowy. Pod tym pokładem, a ponad czer­
wonymi iłami kajpru leżą iły szare i żwiry, podrzędnie 
zaś piaski, piaskowce kwarcytowe lub zlepieńce; ponad 
pokładem przeważają iły zbite, szare lub niebieskawe, 
u dołu niekiedy łupkowate, z sieczką roślinną (detritu-
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sem) i gruzełkami pirytu. Przeciętna grubość pokładu 
waha się od 0,6 do 1,2 m; niekiedy tylko osiąga prawie 
2 m. Nieraz występuje w pokładzie przerost łupkowy. 
Na ogół pokład jest dość stały i tylko czasem wyklino- 
wuje się. Towarzyszą mu często dwie lub trzy cienkie 
(do 0,3 m) warstewki węgla, t. zw. przez górników miej­
scowych „piski”.

Węgiel nie tworzy warstwy nieprzerwanej na całym 
obszarze, lecz występuje w charakterze stosunkowo nie­
wielkich płatów; jest to uwarunkowane nietyle jego pier­
wotnym wyklinowywaniem się, co obecnością zakłóceń 
natury tektonicznej. Istnieją tu mianowicie liczne wąskie 
wypiętrzenia, którym towarzyszą nieraz uskoki; uskoki 
te należą do dwóch krzyżujących się systemów tektonicz­
nych. Na grzbietach tych wy piętrzeń pokład węgla uległ 
rozmyciu, co powoduje, że poszczególne pola kopalnia­
ne mają kształt mniej lub więcej prostokątnych płatów 
o brzegach bądź podniesionych, bądź oberwanych usko­
kami.

Sam węgiel posiada stosunkowo wysoką jak na wę­
giel brunatny wartość opałową, a mianowicie 5.000 — 
6.000 kal. i cechuje się dużą zawartością części lotnych 
(40—50%). Przy destylacji węgiel ten daje dużo smoły 
(5,5—89ó); zewnętrznie przypomina węgiel kamienny, lecz 
jest kruchy i dalszego transportu nie wytrzymuje. Z te­
go powodu nie może on konkurować z węglem kamien­
nym i dlatego też posiada znaczenie jedynie lokalne. Na­
leży przypuszczać, że węgiel brunatny tych okolic mógł­
by być wykorzystany z większym powodzeniem do wy­
robu brykietów, częściowo zaś dla przeróbki chemicznej 
np. ekstrakcji w celu produkcji żywic i wosku, niż dla 
celów opałowych w stanie surowym. Zasoby nie są obli­
czone dokładnie, prawdopodobnie jednak wynoszą kilka­
dziesiąt milionów ton.

Jura środkowa. Leżące powyżej serii węglowej 
osady jury środkowej mają budowę dość urozmaiconą, 
przy charakterze prawie wyłącznie piaszczystym lub ila­
stym. U dołu mamy tu t. zw. piaskowce kościeliskie 
(dolny bajos), średnio lub gruboziarniste, niekiedy z war­
stewkami piasków żelazistych; grubość ich w północnej 
części terenu wynosi 30—40 m, ku południo-wschodowi 
zmniejsza się do 10 m, u góry piaski te zawierają nie­
kiedy wkładki iłów. Wyżej leżą ciemne iły górnego ba- 
josu i batu; wśród tych iłów w kilku poziomach wystę­
pują rudy żelazne.

Rudy żelazne (syderyt). Rudy dolnego poziomu 
mają charakter żelaziaków ilastych, tworzących jedną,
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fot. M. Affanasowicz Skaty w; Ogrodzieńcu Les rochers à Ogro­
dzieniec

Felsen in Ogrodzieniec

fot. J. Krzyżkiewicz Krajobraz okolic Klucz Paysage des environs
de Klucze

Landschaft in der Umge­
bung von Klucze
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niekiedy 2—3 ławic, o sumarycznej grubości około 0,5 m; 
warstwy te są dość stałe i większość kopalni tego obsza­
ru eksploatuje właśnie ten poziom. W następnym ku gó­
rze poziomie mamy do czynienia ze sferosyderytami, 
tworzącymi rodzaj niegrubych pokładów.

Zawartość żelaza w tych rudacłi (w stanie surowym) 
wynosi 28—33%; przeważnie są to węglany żelaza (sy- 
deryt). Główne obszary rudonośne tego typu leżą poza 
opisywanymi powiatami, a mianowicie w okolicach Czę­
stochowy. Z tego już obszaru występowanie tych warstw 
rozpościera się wąskim pasem, z jednej strony w kierun­
ku Wielunia—z drugiej ku SE (na południowy wschód) 
—po przez Poraj do okolic Zawiercia. Ogólne zasoby ca­
łego pasma są obliczane na około 80 milionów ton.

Leżące ponad osadami rudonośnymi warstwy kello- 
weju mają charakter dość zmienny. Koło Żarek są one 
wykształcone jako wapienie piaszczyste o zabarwieniu 
brunatnym; dalej ku południowi przechodzą w oolity że- 
laziste, czyli t. zw. skały ikrowcowe, zbudowane z dro­
bnych koncentrycznie skorupowatych ziaren żelazisto-wa- 
piennych.

Natomiast w okolicy Olkusza pod wapieniami gór­
nej jury leży warstwa swoistych piaskowców czerwona­
wych z otoczakami kwarcu i ziarnami kalcytu; są one 
tu używane jako materiał budulcowy.

Cały zespół opisanych powyżej osadów jurajskich 
jest najbardziej rozwinięty w północnej części terenu; ku 
południowo - wschodowi grubość jego stosunkowo ma­
leje, aż w okolicy Olkusza warstwy te prawie zupełnie 
się wyklinowują. Wobec braku wśród tych osadów warstw 
bardziej odpornych na wietrzenie i zniszczenie erozyjne, 
obszary ich występowania mają charakter stosunkowo 
płaskiej równiny; wychodnie warstw jurajskich są tu 
w znacznym stopniu zamaskowane utworami dyluwial- 
nymi.

Jura górna. Osady górno-jurajskie, w przeciwień­
stwie do opisanych, mają charakter wybitnie wapienny, 
co jest wynikiem pogłębienia morza w czasie ich two­
rzenia się. Jest to potężny zespół wapieni barwy szarej 
łub białawej, niekiedy marglistych. Należą one do kilku 
poziomów stratygraficznych i obfitują w dobrze zacho­
wane skameliny, wśród których szczególnie zwracają uwa­
gę różnorodne głowonogi, należące do wymarłej już dziś 
rodziny amonitów; dalej mamy tu przedstawicieli licz­
nych gatunków ramienionogów, małżów, gąbek, jeżowców 
i innych szkarłupni. W górnej swej części wapienie obfi­
tują w krzemienie.
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Na południo-zachodniej granicy swego zasięgu, gdzie 
warstwy są podniesione najwyżej, uległy one silnemu 
postrzępieniu przez erozję, dając początek pasmu ma­
lowniczych wzgórz (zw, pasmo Wieluńsko-Częstochow- 
skie), uwieńczonych skałami; pasmo to stromo urywa się 
od strony południu - zachodniej, w kierunku zaś wscho­
dnim, stopniowo się obniżając, łagodnie zlewa się z doli­
ną górnej Pilicy. Dalej ku południowi w tych samych 
warstwach są wyżłobione głębokie doliny okolic Ojcowa. 
W wielu miejscach istnieją jaskinie.

Kreda. W części obszaru, najbardziej wysuniętej 
na wschód, ponad wapieniami jurajskimi leżą utwory kre­
dowe, należące przeważnie do części górnej tej formacji. 
Charakter tych warstw jest dość urozmaicony; u dołu 
występują tu piaski kwarcowe, niekiedy scementowane, 
(piaskowce krzemieniste), tworzące warstwę do kilkuna­
stu metrów grubą (alb). Wyżej mamy kilkumetrową war­
stwę piasków zielonych, glaukonitowych (cenoman), prze­
chodzących ku górze w wapienie piaszczyste (turon). 
Ponad nimi wreszcie leżą margle płytowe; w niektórych 
warstwach z dość obfitą fauną (senon). Wszystkie te 
warstwy są łagodnie nachylone ku północo-wschodowi.

Pleisłocen (dyluwium). Poza opisanymi wyżej utwo­
rami, znaczne rozprzestrzenienie mają na naszym ob­
szarze utwory dyluwialne czyli związane z epoką lo­
dowcową. Obszar ten leży przede wszystkim w grani­
cach bezpośredniego zasięgu tego lodowca, który poprzez 
cały niż polski dotarł do podnóża Karpat (okres tego zlo­
dowacenia zwiemy Mindel lub Cracovien). W czasie po­
przedzającym nasunięcie się tego lodowca, rzeźba terenu 
była już na ogół zbliżona do obecnej, jedynie kontury 
wzgórz były nieco ostrzejsze, a doliny wcięte głębiej. 
Tak np. doliny, zarówno Czarnej, jak i Białej Przemszy, 
w dolnym ich biegu były zagłębione prawie o 50 m po­
niżej obecnego poziomu wody tych rzek. Zresztą jeszcze 
przed zlodowaceniem terenu, najgłębsze odcinki dolin zo­
stały zasypane przez piaski lub żwiry. Sam lodowiec 
pozostawił niegrubą powłokę moreny dennej, czyli gliny 
zwałowej, obfitującej w głazy narzutowe, pochodzenia 
zarówno miejscowego, jak i północnego (skały krystalicz­
ne—granity, gnejsy itp.).

Morena taka za wyjątkiem najgłębszych części do­
lin spoczywała bezpośrednio na utworach starszych (pa- 
leozoicznych i mezozoicznych). Zbiegiem czasu przeważ­
nie uległa ona rozmyciu i zniszczeniu, tak że w stanie 
niezmienionym można ją napotkać tylko w bardzo nie­
licznych punktach. Zwykle zaś jedyną pozostałością po
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niej są wspomniane wyżej głazy narzutowe, trafiają się 
one zwłaszcza często na bardziej obniżonej części tere­
nu, leżącej na zachód od linii zasięgu jury białej.

O wiele większe rozprzestrzenienie niż morena ma­
ją piaski, które były osadzone przez wody spływające 
z topniejących lodów w chwili, kiedy sam lodowiec 
przeważnie znajdował się już poza opisywanym tere­
nem, są to t.zw. piaski fluwioglacjalne. Piaski te mają ol­
brzymi zasięg we wszystkich obniżeniach terenu; mią­
ższość ich miejscami osiąga 20 — 30 m i nawet więcej. 
Są to piaski żółte, niekiedy żwirowate lub mułkowate, 
często ze śladami warstwowania przekątnego. Niekiedy 
wśród nich leżą iły cienkouwarstwione o typie t.zw. iłów 
zastoiskowych, które się wytworzyły w wodach stoją­
cych. Iły te mają zresztą nieduże rozprzestrzenienie.

Na zboczach wzgórz piaski podnoszą się niekiedy 
bardzo wysoko, jak to można widzieć np. pomiędzy Strzy- 
żowicami a Brzękowicami lub gdzieniegdzie pomiędzy 
Rogoźnikiem a Wojkowicami Komornymi. W dolinach 
rzek i strumieni przeważnie w tych właśnie piaskach zo­
stały wyrzeźbione tarasy rzeczne.

Przy sprzyjających warunkach, tam gdzie poziom 
wód gruntowych leżał stosunkowo głęboko, a same pia­
ski nie zawierały domieszki materiału ilastego, powierz­
chnia zaś ich nie była dostatecznie umocowana roślin­
nością, piaski te ulegają rozdmuchiwaniu. Powstają wów­
czas obszary piasków lotnych, nieraz o znacznej po­
wierzchni, jak np. słynna „Pustynia Błędowska“ i szereg 
pomniejszych już obszarów. W wielu miejscach trafiają 
się znaczne wzgórza wydmowe już unieruchomione i po­
rośnięte lasem. Mamy je np. na północo-wschód od ko­
palni „Mars" pod Dąbrową, na północo-zachód od Ząbko­
wic, we wsi Babia Ława pod Gołonogiem, na północ od 
Strzemieszyc i t.p. Bliżej właściwego Zagłębia Węglowe­
go piaski są eksploatowane dla celów podsadzkowych, 
przy czym powstają obszerne odkrywki, głębokie nieraz 
na kilkanaście metrów. W odsłoniętych zboczach tych 
odkrywek można dogodnie obserwować budowę tych 
osadów — charakter warstwowania, obecność przerostów 
ilastych, niekiedy skupienia głazów narzutowych, jako 
pozostałość po leżącej w spągu piasków morenie. Nie­
kiedy w podobnych odkrywkach są napotykane luźne 
kości dużych zwierząt dyluwialnych, jako to mamutów, 
nosorożców, reniferów, wołów piżmowych, a nawet lwów 
jaskiniowych.

Rzadziej trafiają się, bądź w samych piaskach, bądź 
na granicy ich z iłami warstwowanymi, pozostałości roślin­
ne. Są to szczątki roślin lub ich nasion, należących głó­
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wnie do mchów i wierzb arktycznych, reprezentujących 
ówczesną tundrę lodowcową, a przyniesionych przez wo­
dy z niezbyt wielkiej odległości wspólnie z iłami i pia­
skiem, w których też zostały osadzone.

W północnej części terenu mamy jeszcze gdzienie­
gdzie morenę następnego zlodowacenia. Wreszcie na pe­
wnej niewielkiej zresztą przestrzeni jest rozwinięty loess, 
ożyli glinka nawiana, leżąca powyżej opisanych piasków; 
posiada ona duże znaczenie gospodarcze, daje bowiem 
początek urodzajnym glebom. Nieduży płat loessów ma­
my na północo-wschodzie od Sławkowa; poza tym wy­
stępują one gdzieniegdzie w południo-zachodnim, grani­
czącym z województwem krakowskim, rogu powiatu 
olkuskiego.

Aluwium. Do utworów wreszcie najmłodszych (alu- 
wialnych) należą, poza częścią wspomnianych już wydm, 
osady współczesnych dolin rzecznych—piaski, iły, tor­
fy itp. Podczas ostatnio prowadzonej regulacji rzek Bry- 
nicy i Przemszy, w tych właśnie piaskach wykryto w sze­
regu miejscowości, na głębokości 1 — 2 m, znaczną ilość 
olbrzymich kłód drzewnych, przeważnie dębów. W iłach 
są pospolite szczątki korzeni, liści, łodyg itp., dobrze za­
chowane skorupki małżów, ślimaków, a nieraz szczątki 
chitynowych pancerzy owadów; niekiedy trafiają się dro­
bne skupienia wiwianitu (FegP^Og-J-8H20), minerału two­
rzącego się w związku z butwieniem szczątków organicz­
nych, zawierających fosfor. Minerał ten daje się łatwo 
zauważyć, dzięki swej żywej barwie niebieskiej, którą 
uzyskuje przy dostępie tlenu. Większe skupienia ftego 
minerału spotyka się dość rzadko.

Historia Zagłębia Dąbrowskiego.
Powiaty: sosnowiecki, będziński, zawierciański i ol­

kuski, objęte dzisiaj nazwą Zagłębia Dąbrowskiego, daw­
ne księstwo siewierskie i ziemia olkuska, były od wie­
ków polem walk, które przypadły im w udziale jako zie­
miom kresowym. Ta rola ziemi nadgranicznej, datująca 
się od sąsiedztwa z dzielnicami książąt śląskich z rodu 
Piastów aż po rok 1914, gdy Zagłębie stało się polem 
pierwszych starć oddziałów armii państw centralnych z 
wojskami rosyjskimi, uczyniła z Zagłębia Dąbrowskiego 
teren wielu ważnych zdarzeń historycznych i obdarzyła 
je szacownymi znakami świetnej przeszłości w postaci 
malowniczych ruin ongi obronnych zamków, pełniących 
straż na rubieżach dawnej Polski i broniących wrogom 
dostępu do królewskiego Krakowa. Bliskość tej stolicy,
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której zajęcie miało decydować o panowaniu nad całym 
krajem, sprowadziło w roku 1587 na ziemię, nazwaną póź­
niej Zagłębiem Dąbrowskim, wojska arcyksięcia Maksy­
miliana, idącego na Kraków, a w połowie XVII wieku 
szli tym szlakiem Szwedzi, niosąc zniszczenie zamkom^ 
które już od tego czasu nie powróciły do dawnej świet­
ności. Jeszcze tylko na zamku będzińskim mógł w roku 
1683 gościć wraź z małżonką Jan III Sobieski, gdy przez 
Będzin, a następnie przez ziemie śląskie dążył na ratu­
nek Wiednia. Po upadku Rzeczypospolitej fakt, że Zagłę­
bie znalazło się w punkcie, gazie zbiegały się granice 
trzech zaborów, uczynił z niego arenę najważniejszych 
działań w bojach o niepodległość. Tu pod wsią Milowi- 
cami walczył jeden z ostatnich oddziałów wojsk polskich 
z 1831 r., zanim przekroczył granicę, tędy też od Krako­
wa wkraczały do Królestwa pierwsze liczne oddziały po­
wstańców z 1863 roku.

Z Zagłębia działacze niepodległościowi w 1905 roku 
utrzymywali kontakt z ówczesną Galicją, tu w zakonspi­
rowanych siedzibach przechowywano broń i pisma nie­
legalne, które następnie kolportowano po całej Polsce. Tu 
miała swój arsenał Polska Organizacja Wojskowa pod­
czas wojny światowej, tu wreszcie znalazły mocne opar­
cie wszystkie powstania śląskie. Zagłębie Dąbrowskie 
zawsze godnie wypełniało swe zadania historyczne, wy­
nikające z jego położenia geograficznego. W gruncie rze­
czy zarówno w dobie obronnych murów zamkowych jak 
i podziemnej konspiracji było to zawsze zadanie jedna­
kowe: pełnienie czujnej straży u zachodnich granic Rze­
czypospolitej.

Powiał sosnowiecki. Sosnowiec. Sos­
nowiec, liczący obecnie ponad 130 tysięcy 
mieszkańców, jest miastem młodym, wyrosłym 
na podłożu rozwoju przemysłowego Zagłębia 
Dąbrowskiego, którego dopiero w bieżącym 
wieku stał się rzeczywistą stolicą zarówno w 
dziedzinie życia kulturalno-społecznego jak i 
gospodarczego. Początek rozwoju Sosnowca 
datuje się od roku 1859, to jest od czasu 

zbudowania odnogi linii kolejowej, wówczas zwanej war­
szawsko-wiedeńską, z Ząbkowic przez Dąbrowę Górni­
czą, Będzin, Sosnowiec do Katowic. W roku 1862 sta­
raniem polskich kolejarzy, pionierów życia kulturalnego 
i społecznego w Zagłębiu, zbudowany został pierwszy 
w Sosnowcu kościółek, obecnie pod wezwą niem Naj­
świętszego Serca Jezusowego. W dniu 7 lutego 1863 ro­
ku oddział powstańczy pod wodzą Teodora Cieszkow­
skiego stoczył w Sosnowcu krwawą bitwę z oddziała-
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mi wojsk rosyjskich, które wycofały się do Mysłowic 
na Śląsku. Pamiątką po tej bitwie jest do dziś kaplicz­
ka na rogu ul. Piłsudskiego i Teatralnej. W roku 1893 
rozpoczęto w Sosnowcu budowę wielkiej świątyni Wnie­
bowzięcia Najświętszej Marii Panny, której wnętrze w 
latach 1904 — 1906 ozdobili wspaniałą polichromią Wło­
dzimierz Tetmajer i Henryk Uziembło. Dzieło tych arty­
stów, tworzących je w czasach rewolucji, jest źródłem

Fresk z kościoła 
N. M. ł>. 

w Sosnowcu

Une des fresques 
de l’église de la 
Sainte Vierge 
à Sosnowiec

Fresken in der 
Marienkirche 
in Sosnowiec

fot. St. Lazar

prawdziwej dumy sosnowiczan, zarówno bowiem ze sta­
nowiska sztuki jak i symboliki polskich uczuć patrio­
tycznych piękne obrazy artystów krakowskich stanowią 
przedmiot jak najwyższej uwagi zwiedzających. Sam Tet­
majer mówił o wnętrzu kościoła sosnowieckiego, że ma 
ono barwy prastarej skrzyni krakowskiej. Ambona jest 
dziełem rzeźbiarza Pawła Turbasa, o którym szczegóły 
podajemy w opisie Zagórza. Twórcą witraży jest prof. 
Bukowski.

Jednocześnie nieomal z kościołem parafialnym doj­
rzewała sprawa przemianowania na miasto wsi Sosno­
wiec, należącej do majątku i gminy Gzichów. Starania 
w tym kierunku rozpoczęły się w roku 1898, a zostały 
uwieńczone pomyślnym wynikiem w czerwcu 1902 roku,
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gdy władze rosyjskie podniosły Sosnowiec do rzędu miast. 
W obręb Sosnowca weszły prócz tej miejscowości na­
stępujące wsie: Stary Sosnowiec, Pogoń, Ostra Górka, 
Sielec i kolonia Radocha. Podczas wojny światowej włą­
czono jeszcze do Sosnowca — Konstantynów, Milo wice 
i Modrzejów.

fot. St. Lazar Fresk z kościoła N. M. P. Une des fresques de l’église
w Sosnowcu de la Sainte Vierge à Sosnowiec

Fresken in der Marienkirche 
in Sosnowiec

Ze stanowiska historycznego największe zaintereso­
wanie budzi Sielec ze względu na zamek, w którym
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obecnie mieści się biuro główne Gwarectwa Hr. Renard. 
Do dóbr sieleckich należał dawniej i Modrzejów. W wie­
ku XVII dobra sieleckie były własnością Przybysław- 
skich, o czym do dziś świadczy umieszczona w murze 
tablica z napisem łacińskim. W wieku XVIII, gdy wła­
ścicielem dóbr Modrzejów — Sielec był pułkownik arty-

fot. J. Klimaszewski Zamek w Sielcu Château de Sielec
Schloss in Sielce

lerii wojsk polskich Franciszek z Garbów Modrzewski, 
otrzymał on od Augusta II przywilej urządzenia miasta, 
które nazwano Modrzejowem, a które przedtem nazywa­
ło się wsią Mrowiskiem. Modrzejów, leżący przed wojną 
światową tuż nad samą pruską granicą, gdzie Czarna 
Przemsza łączy się z Białą Przemszą, był świadkiem nie­
jednego zdarzenia historycznego: tu mianowicie miał się 
zatrzymać Napoleon podczas wyprawy na Rosję, tu w 
1863 roku doszło do potyczki między oddziałem powstań­
ców a rosyjską strażą graniczną, tu wreszcie w roku 1866 
podczas wojny prusko-austriackiej chronili się uchodźcy 
z terenów, objętych działaniami wojennymi. Właściciela­
mi dóbr Modrzejów — Sielec .byli od czasów ostatniego 
króla polskiego: płk. Michał Żuliński, Jordan Stojowski, 
w roku 1803 generał pruski Schimmel - Pfennig von der 
Oye. Ow generał został wraz z wnukiem pochowany w 
Sielcu na wyniosłej górze, która do dziś nosi nazwę Ge­
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neralskiej. Następnie właścicielem Sielca był książę von 
Pless, po nim hrabina Stolberg-Wernigerode, a od niej w 
r. 1856 nabył dobra królewsko-pruski sekretarz poselstwa 
hr. Jan Renard, którego nazwisko stało się nazwą póź­
niej utworzonego gwarectwa.

Po dawnej wsi Ostrej Górce, ukrytej w lasach, po­
został przy zbiegu ulic: Małachowskiego, Modrzejowskiej, 
1-go Maja i Ostrogórskiej uschnięty pień sosny z obraz­
kiem Matki Boskiej. Obrazek ten zawieszono przed wie­
lu dziesiątkami lat na rozstajnych drogach.

W Milowicach znajduje się pagórek, a na nim figu­
ra św. Jana. Pagórek ten jest mogiłą żołnierzy polskich, 
poległych w walce z kozakami w roku 1831.

Wracając do dalszej historii samego miasta, wypa­
da zaznaczyć, że rewolucja 1905 roku w Sosnowcu, jak 
i w całym Zagłębiu miała przebieg nader gwałtowny.

Mógiia powstań­
ców śląskich 
na cmentarzu 
w Sosnowcu

Tombe des in­
surgés silesiéns 

au cimetière 
de Sosnowiec
Grabmal der 
schlesischen 

Aufständischen 
auf dem Frie­

dhof
in Sosnowiec

fot. St. Szyjkovski

W tym czasie bywał w Sosnowcu Józef Piłsudski. Na 
domu, w którym mieszkał przy ul. Legionów 27, umiesz­
czona została tablica pamiątkowa. Inna tablica z nazwi­
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skami poległych podczas wypadków 1905 r. umieszczo­
na jest u wejścia do huty Katarzyna przy ul. Staszica. 
Na cmentarzu sosnowieckim znajduje się piękny grobo- 
wiec-mauzoleum powstańców śląskich. Podczas wszyst­
kich powstań śląskich lud polski z drugiej strony Bry- 
nicy, walczący o wolność, zuajdywał w Sosnowcu po­
moc i oparcie. W roku 1934 z Sosnowca, należącego do 
tej pory do starostwa będzińskiego, utworzono osobne 
starostwo grodzkie.

Powiat będziński. Będzin. W Bę­
dzinie, jako w punkcie strategicznym na po­
graniczu Śląska, od dawna, bo już za cza­
sów Bolesława Wstydliwego (w. XIII) stał 
zamek na skalistej górze. Ale pewne dzieje 
i zamku i miasta rozpoczynają się za Kazi­
mierza Wielkiego, który zamek na nowo 
w stylu gotyckim zbudował i můrami obron­
nymi opasał. Razem z zamkiem powstaje 
i miasto na prawie magdeburskim. Miastu 

temu królowie polscy nadawali różnymi czasy przywileje, 
które stały się podwaliną rozwoju Będzina, mającego po­
nadto szczęśliwe położenie geograficzne, tu bowiem nad 
granicą przechodził szlak handlowy z Krakowa do Wiel­
kopolski, tędy też szła droga wodna od źródeł Warty 
Przemszą ku Wiśle.

Z ważniejszych wydarzeń historycznych, związanych 
z zamkiem będzińskim, należy wymienić: pobyt króla 
Władysława Jagiełły jadącego do Lublina, by zawrzeć 
pokój ze swym bratem Świdrygiełłą, zjazd panów pol­
skich i śląskich w r. 1434, na którym uchwalono zawar­
cie wzajemnego pokoju i wspólne tępienie nadgranicz­
nych grasantów. W roku 1587 dążył ze swym wojskiem 
do Krakowa przez Będzin arcyksiążę austriacki Maksy­
milian, w styczniu następnego roku po bitwie pod By­
czyną sprowadzono go na zamek będziński jako więźnia, 
a następnie wywieziono do Krasnegostawu. Wkrótce też 
odbył się w Będzinie wielki zjazd przedstawicieli Polski 
z kanclerzem wielkim koronnym na czele oraz pełno­
mocników cesarza Rudolfa II i delegata papieża Sykstu­
sa Y kardynała Hipolita Aldobrandiniego, późniejszego 
papieża Klemensa VIII. Rezultatem tego zjazdu było za­
warcie t.zw. paktów będzińskich, w których Maksymilian 
zrzekł się praw do tronu polskiego. Po kardynale Aldo- 
brandinim pozostała w kościele będzińskim pamiątka 
w postaci kielicha z herbem Aldobrandinich.

W roku 1616 pożar strawił miasto i zamek. Odbu­
dowaną warownię zniszczyli Szwedzi w r. 1655. Zamek
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doprowadzony powtórnie do stanu świetności gościł w ro­
ku 1683 króla Jana Sobieskiego, który na zamku będziń­
skim pożegnał swą małżonkę, udając się w dalszą drogę 
przez Śląsk na odsiecz Wiednia. W Będzinie król przy­
jął poselstwo cesarza Leopolda z generalem Caraffą, któ­
ry błagał Sobieskiego o przyśpieszenie marszu przeciw 
Turkom. Na pamiątkę pobytu króla Sobieskiego z woj­
skiem stoi w pobliżu domu Zarządu Miejskiego przy ul. 
Kołłątaja kolumna z krzyżem. W roku 1696 bawił na 
zamku król August II, a w 1797 król Stanisław August 
Poniatowski. W roku 1833 za czasów Banku Polskiego, 
w którego imieniu działał hr. Edward Raczyński, zamek 
zrujnowany przez dzierżawców, został odbudowany, o czym 
świadczy do dziś kamienna tablica w murze. Odnowio­
ny zamek przeznaczony był na pomieszczenie dla szkoły 
górniczej, stanęły jednak temu na przeszkodzie trudności, 
czynione przez władze rosyjskie. Zamek znów począł 
chylić się ku upadkowi. Obecnie społeczeństwo zagłę- 
biowskie powzięło myśl odbudowania go według planów 
prob Szyszko-Bohusza. W pobliżu plebanii, przy ul. Za­
ułek Nr 5 i przy ulicy Targowej Nr 22 zachowały się 
najdawniejsze obronne mury miasta.

Kościół w Będzinie, powstały z dawnej kaplicy zam­
kowej, został powiększony w wieku XIX. Obraz w wiel­
kim ołtarzu, przedstawiający Matkę Bożą, wykonany był 
prawdopodobnie na początku XVII w. Kaplica Matki 
Boskiej Częstochowskiej została wzniesiona przez rodzi­
nę hr. Mieroszewskich w wieku XVIII, gdy Mieroszewski 
był starostą będzińskim. W kaplicy znajdują się nagrob­
ki zmarłych członków tej rodziny. Z pamiątek na uwa­
gę zasługuje wspomniany już kielich z herbem Aldobran- 
dinich oraz gotycki relikwiarz z XV w.

Na starym cmentarzu będzińskim jest kościółek mu­
rowany św. Tomasza, postawiony na miejsce dawnego 
drewnianego około r. 1834 przy pomocy hr. Edwarda Ra­
czyńskiego, który w owym czasie działał w Zagłębiu z ra­
mienia Banku Polskiego. Jest tu też grób trzech ofiar 
słynnej w dziejach Zagłębia katastrofy na kopalni „Reden” 
w roku 1836. Wśród wielu katastrof, które nawiedzają 
górników, ta była istotnie niezwykła. Zdarzyła się ona 
w czasach, gdy w kopalniach stosowano system t. zw. 
„rabunków”. Polegało to na tym, że górnicy po wybra­
niu w pewnym miejscu węgla wyrywali t. zw. stemple 
drewniane, podpierające strop, po czym strop zawalał się. 
Nie zawsze jednak górnikom udawało się przed tym „ra­
bunkiem” uciec w bezpieczne miejsce. Nieszczęście ta­
kie przytrafiło się w roku 1836 dwum braciom Boreckim 
Wojciechowi i Franciszkowi oraz ich szwagrowi Procha-
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ckiemu. Ten ostatni poniósł śmierć na miejscu, starsze­
mu zaś Boreckiemu walące się skały przygniotły nogę. 
Franciszek zdołał ujść cało z niebezpiecznego miejsca, 
ale słysząc jęki brata wrócił, choć skalisty strop ciągle 
jeszcze opadał i groził śmiałkowi niechybną zgubą. Młod­
szy Borecki przypadł do brata, a nie mogąc go wyciąg­
nąć z pod zwału skalistego gruzu, na prośbę tamtego 
chwycił siekierę i uciął mu uwięzoną nogę. Wojciecha 
zbroczonego krwią, wziął na ręce i chciał go wynieść 
z „rabującego” się miejsca, ale było już za późno. Strop 
zawalił się i przygniótł obu braci Boreckich. Wspólny 
grób ich i Prochackiego jest otoczony szczególniejszą czcią 
przez górników zagłębiowskich.

Na placu 3 Maja stoi pomnik ku czci poległych 
wf wojnie z bolszewikami żołnierzy 11 pułku piechoty. 
Pułk ten powstał w pierwszych dniach listopada 1918 r. 
Początek swój wywodził od zawiązków ochotniczych, 
zorganizowanych wśród ludności Zagłębia Dąbrowskiego.

Dąbrowa Górnicza. Do czasów 
wojny światowej Dąbrowa Górnicza była 
wielką wsią przemysłową. Dopiero pod­
czas wojny światowej została przez austria­
ckich okupantów przemianowana na mia­
sto. Dzieje tego osiedla, jako już nie sa­
mej tylko Dąbrowy, bo taką miała począt­
kowo nazwę ta wieś, ale Dąbrowy Gór­
niczej datują się od końca XVIII wieku, 

gdy po trzecim rozbiorze Polski zarządów pruskich otwarto 
pierwszą kopalnię, nazwaną Redenem od nazwiska ówcze­
snego dyrektora górnictwa pruskiego Fryderyka Wilhelma. 
Od Dąbrowy też, gdzie w pierwszej połowie ubiegłego wie­
ku i następnych latach koncentrował się przemysł górniczy 
tej części Polski otrzymało nazwę całe Zagłębie. Historia Dą­
browy, obecnie miasta kilkudziesięciotysiącznego jest czę­
ściowo historią przemysłu zagłębiowskiego, znajdującą się 
winnym dziale niniejszego „Przewodnika”. Dąbrowa po­
siada piękny kościół parafialny, wykonany według pla­
nów inż. Pomianowskiego. Kościół ten to dzieło starań 
i zapobiegliwości ś.p. ks. Grzegorza Augustynika, kapła­
na o niepospolitych zaletach serca i umysłu. Ks. Augu- 
stynik był zagłębianinem, urodził się bowiem w sąsiednim 
Zagórzu w r. 1847. Kształcił się z pomocą pp. Siemień- 
skich, dziedziców dóbr Zagórze, Klimontów, Niwka i Gzi- 
chów. W ich też domu poznał Wandę Malczewską, któ­
ra po śmierci była beatyfikowaną, w czym wybitną ro­
lę odegrał ks. Augustynik. Kapłan ten dzięki ogromnemu 
wpływowi jaki miał wśród robotników, odegrał wybitną
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rolę w życiu społecznym Dąbrowy. Był między innymi 
założycielem Stowarzyszenia Robotników Chrześcijań­
skich. Pod koniec swego pracowitego i bogobojnego ży-

foł. St. Doktorowicz- Kościół i kopalnia „Reden” Église et houillère 
Hrebnicki w. Dąbrowie Górniczej „Reden” à Dąbrowa

Górnicza
Kirche und Redengrube 
in Dąbrowa Górnicza

cia przywdział habit zakonny i zamieszkał w klasztorze 
na Jasnej Górze. Pochowany jest w kaplicy Porciunkula 
przy kościele parafialnym.

Czeladź. Czeladź szczyci się tym, 
że jest jedną z najstarszych polskich osad.

• Kroniki wspominają, że Kazimierz Spra- 
I wiedliwy, trzymając do chrztu syna Mie-
• czysława 1 księcia opolskiego, darował 

chrześniakowi okolice Siewierza, Byto­
mia, Oświęcimia i Zatora, a więc i Cze­
ladź. W roku 1241 Czeladź została znisz­
czona przez Tatarów. W pierwszej poło­

wie XV wieku miasto, znajdujące się w granicach księstwa 
siewierskiego, przechodzi na własność biskupów krakow­
skich. Do tego czasu i później jeszcze Czeladź była narażona 
na napady śląskich grasantów. Tak zwane pakta będzińskie, 
których mocą arcyksiążę austriacki Maksymilian zrzekł się 
praw do tronu polskiego, były podpisane w roku 1589 nie 
w Będzinie, ale tuż nad granicą Śląska w Czeladzi, według 
innych zaś we wsi Starzynie na Śląsku. To nadgranicz­
ne położenie Czeladzi sprawia, że w mieście zatrzymu­
ją się niezwykli goście: w roku 1655 przez Czeladź 
dążą na Kraków Szwedzi, w 1670 zatrzymuje się w niej
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księżna Eleonora, córka Karola II ks. Mantui. Towarzy­
szą jej dwie córki: Eleonora i Maria Anna. Pierwsza z nich 
to przyszła małżonka króla Michała Wiśniowieckiego. 
Nawiasem należy zauważyć, że Czeladź po wojnach 
szwedzkich była tak zniszczona, iż przyszła królowa pol­
ska nie miała się gdzie zatrzymać. W r. 1683 Czeladź 
widziała w swych murach licznych znakomitych gości 
zagranicznych, którzy tu zjechali się na powitanie Jana 
Sobieskiego, udającego się na wyprawę wiedeńską. Wresz­
cie w roku 1697 król August li w drodze do Krakowa 
witany był w Czeladzi przez burmistrza oracją. Po klę­
sce powodzi w roku 1736 i grabieży, dokonanej przez 
wojska rosyjskie w r. 1813 miasto straciło wiele ze swej 
dawnej świetności. Za udział wielu czeladzian w powsta­
niu 1863 r. rząd rosyjski ukarał miasto w ten sposób, że 
je zdegradował do rzędu osad i przyłączył Czeladź do 
gminy Gzichów. Dopiero podczas wojny światowej Cze­
ladź znów stała się miastem. Osobną kartę w dziejach 
Czeladzi zajmują spory o grunta graniczne z dziedzica­
mi okolicznych włości—Mieroszewskimi, a później Don- 
nersmarkami. Ze sporów tych, trwających około trzystu 
lat, czeladzianie wychodzili zwycięsko. Z dawnych cza­
sów pozostał śliczny domek z podcieniami, dom p. Ła- 
komika z roku 1567, dom przy ul. Rynkowej z piękny­
mi odrzwiami, w domu tym miała się mieścić świątynia 
ariaóska, wreszcie w środku rynku dawny ratusz, zbu­
dowany w stylu barokowym. Przy ulicy Milowickiej stoi 
pomnik ku czci trzech żołnierzy 11 kompanii 7 pułku 
piechoty legionowej, poległych w dniu 10 marca 1919 ro­
ku podczas bitwy z oddziałami niemieckimi, które doko­
nały zbrojnego napadu na magazyny z żywnością. Ma­
gazyny te znajdowały się na pobliskiej kopalni „Saturn”, 
a że były to czasy powojennego niedostatku, zbiedzeni 
Niemcy zaryzykowali atak, który zakończył się dla nich 
klęską. Dumą Czeladzi jest wspaniały kościół w stylu 
romańskim, zbudowany w pierwszych latach bieżącego 
wieku. Świątynia czeladzka pod wezwaniem św. Stani­
sława biskupa krakowskiego, który według podania miał 
założyć pierwszy kościół w Czeladzi, jest niewątpliwie 
najokazalszą w Zagłębiu.

Grodziec. Sama już nazwa tej miejscowości, 
w naszych czasach osady przemysłowej, mówi o jej sta­
rożytności. Największą ozdobą i prawdziwą atrakcją 
Grodźca jest wzgórze św. Doroty, nazywane dawniej tak­
że wzgórzem Przemienienia Pańskiego. Wzgórze to, któ­
rego szczyt ozdobiony jest kościółkiem św. Doroty, pa­
nuje nad całym Zagłębiem, stanowiąc najbardziej charak­
terystyczny fragment jego krajobrazu. W czasach przed­
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historycznych góra, obecnie zwana popularnie Dorotką, 
była miejscem pogańskiego kultu religijnego Słowian, 
wspólnych narad i obrony przed wrogiem. Kościółek św. 
Doroty, zbudowany był około roku 1653 za księdza Woj­
ciecha Lipnickiego, proboszcza w Grodźcu, nazywanym 
też Grójcem. Kościółek był wzniesiony kosztem Doroty 
Kąt skie j, ksieni Norbertanek zwierzynieckich, do których 
dobra grodzieckie należały. Dodać też wypada, że ks. 
Lipnicki był krewnym Doroty Kątskiej. Kościółek św. Do­
roty jest otoczony szczególną czcią przez lud śląski, któ­
ry za czasów rozbiorów odbywał pielgrzymki do Grodź- 
ca. Wskutek osiadania się gruntu po wybraniu pokładów 
węgla przez sąsiednie kopalnie kościółek uległ zniszcze-

Kościói św. Do­
roty na szczycie 

erozyjnego 
wzgórza triaso­

wego

Église Sainte 
Dorothée sur 
la sommet du 

coteau triasique 
d’érosion

St. Dorothea- 
Kirche auf einer 
Anhöhe aus der 
Triasperiode

fot. J, Krzyżkiewicz

niu. Kościół parafialny w Grodźcu zbudowany w r. 1744, 
został w naszych czasach powiększony o całą przednią 
nawę w stylu nowoczesnym.

Bobrowniki. W dawnych wiekach ludność wsi 
Bobrowniki trudniła się hodowlą bobrów, z których cen­
ne skóry dostarczane były na dwór książęcy. Po naby­
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ciu przez biskupa Oleśnickiego księstwa siewierskiego 
od Wacława księcia cieszyńskiego, Bobrowniki wraz z in­
nymi okolicznymi wsiami stały się własnością biskupów 
krakowskich. Jest w tej wsi jedyny w ziemi będzińskiej 
kościół drewniany z końca XVII wieku. Godne uwagi są 
charakterystyczne piękne stroje ludowe mieszkańców Bo­
brownik, rzadko już noszone, ale z wielkim szacunkiem 
przechowywane w skrzyniach.

Z okolicznych wsi wymienić należy :
Rogoźnik z zabudowaniami folwarczymi po dawnym 

dworze i z wzorową szkółką drzewek owocowych oraz 
wielkim ogrodem kwiatowym, będącym własnością Tow. 
„Saturn”.

Wojkowice Komorne, duża wieś przemysłowa z ko­
palnią „Jowisz” i cementownią Tow. ”Saturn”.

Żychcice, wieś leżąca w dolinie Jaworznika, dopły­
wu Brynicy, mają interesujące ślady górnictwa po kopal­
ni galmanu z pierwszych lat XIX wieku.

Dobieszowice, niezwykle malownicza wieś, położo­
na na pochyłości wysokiego wzgórza. We wsi jest dwór 
murowany z połowy XVII wieku.

Siemonia, starożytna wieś, leżąca na szlaku handlo­
wym śląsko-krakowskim. Istniał tu kościół już w pierw­
szej połowie XIII wieku. Obecny kościół na gruzach sta­
rego zbudowano w osiemdziesiątych latach ubiegłego 
wieku.

Strzyżowice, wieś, od której pochodzi nazwa Zagłę­
bia Strzyżowickiego. Pomiędzy Strzyżowicami a Psarami 
znajdowała się najstarsza w Zagłębiu kopalnia z XVIII 
wieku.

Psary, prastare osiedle. Ciekawe jest wzgórze Mon- 
gilnica, w którym dokonano w swoim czasie cennych 
wykopalisk, świadczących, że około X wieku było tu 
cmentarzysko.

G o ł o n ó g. Gołonóg jest drugim po Dorotce wzgó­
rzem, otoczonym szczególną czcią przez mieszkańców 
Zagłębia. Kościół na górze gołonoskiej zbudowany był 
w roku 1673 przez biskupa krakowskiego Andrzeja Trze- 
bickiego, dziedzica wsi Gołonóg. Odrestaurował kościół 
biskup Andrzej Załuski. Na pamiątkę zarówno budowy, 
jak i restauracji w murze świątyni gołonoskiej umieszczo­
ne są dwie tablice. Gołonóg otrzymał swą nazwę od pu­
stelnika, który przed wiekami według podania miał miesz­
kać na górze, a że dla umartwienia zawsze był bosy, 
nazwano go Gołonogiem.
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à Gołonóg

Kirche in Gołonóg

Zagórze. Zagórze było w wieku XV wsią ry­
cerską. Byli tu różnymi czasy Jaroccy, Dębiccy, Go- 
sławscy i Mieroszewscy, po których pozostał piękny dwór. 
Jedna z ulic nosi nazwę ulicy Mieroszewskiego. Gdy 
w pierwszej połowie ubiegłego wieku ludność Zagórza 
wskutek wzrostu zakładów znacznie się zwiększyła, dzie­
dziczka dóbr Jadwiga Mieroszewska wybudowała kościół 
w pobliżu dworu. Kościół ten dziś stanowi niejako kruch- 
tę nowej wspaniałej świątyni, wzniesionej ze składek ro­
botniczych i właścicieli zakładów przemysłowych w pierw­
szych latach naszego wieku. W starym kościele modliła 
się błogosławiona Wanda Malczewska, która bywała w Za­
górzu w domu Mieroszewskich. W nowym kościele za­
sługuje na uwagę piękny, bogato rzeźbiony gotycki wiel­
ki ołtarz, wykonany przez Przesmyckiego. Ponadto jest 
kilka dzieł artysty Pawła Turbasa, twórcy wielu innych 
rzeźb w kościołach zagłębiowskich. Dziełem Turbasa 
w kościele zagórskim są mianowicie dwa boczne ołtarze: 
Matki Boskiej Częstochowskiej, Ukrzyżowania, św. Bar­
bary, stacje Męki Pańskiej, cztery konfesjonały i ambona.

Paweł Turbas uczęszczał do krakowskiej szkoły 
sztuk pięknych za dyrekcji Jana Matejki. Pracował ja­
kiś czas w zakładzie rzeźbiarskim Wyspiańskiego, ojca
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poety Stanisława. Ze szczególnym zamiłowaniem two­
rzył w stylu gotyckim, zapatrzony w arcydzieła Wita 
Stwosza.

Z osobliwości Zagórza należy wymienić starożytną 
kolumnę, stojącą przy drodze do Sosnowca, oraz mogiłę 
powstańczą obok min kaplicy.

Dobra zagórskie, do których należał i sąsiedni Kli­
montów, drogą spadku przeszły do Siemieńskich, z któ­
rych Jacek za udział w powstaniu 1863 r. zmuszony był 
wyjechać zagranicę, dobra zaś nabył von Kramst, kró- 
lewsko-pruski radca handlowy. Sukcesorowie Kramsta 
sprzedali dobra Sosnowieckiemu Towarzystwu Kopalń 
Węgla i Zakładów Hutniczych.

Niwka. Przed wiekami osada rybacka, później sta­
ła się Niwka osiedlem przemysłowym. Należała ona, jak 
i Zagórze, do Mieroszewskich. Obecnie posiadaczem jej 
jest Sosnowieckie Towarzystwo Kopalń Węgla i Zakładów 
Hutniczych. W końcu XVIII wieku Niwka należała do 
parafii w Mysłowicach na Śląsku, ale po pokoju w Tyl- 
ży, gdzie ustalono Przemszę jako rzekę graniczną, zer­
wały się stosunki kościelne Niwki z Mysłowicami. Wo­
bec tego w Niwce dotychczasowy kościółek filialny zmie­
niono na parafialny. Na miejscu, gdzie stał stary kośció­
łek zbudowano w końcu ubiegłego wieku nowy kościół 
w stylu gotyckim. Wnętrze tego kościoła zdobi polichro­
mia, dzieło artysty malarza krakowskiego Piotra Niziń- 
skiego. Jest też w kościele niweckim kilka dzieł rzeźbiar­
skich Pawła Turbasa. Dziełem jego jest przede wszyst­
kim wielki ołtarz dębowy, gotycki, stalle dębowe, rzeźba, 
wyobrażająca Jezusa Ukrzyżowanego, ambona i kilka fe­
retronów. Ponadto na uwagę zasługuje piękny obraz św. 
Tomasza z Akwinu z twarzą ks. Tomasza Kulińskiego, 
biskupa kieleckiego. Jest to obraz wybitnego malarza Jó­
zefa Buchbindera z roku 1899.

Mogiła Pawła Jelitczyka. Nad Białą Przero­
szą niedaleko kopalni Juliusz w Porąbce jest kopiec, po­
rosły sosnami. Według podania jest to mogiła rycerza 
Pawła Jelitczyka i jego drużyny, Pawet herbu Jelita, dzie­
dzic włości, położonych w górnym biegu Białej Przem- 
szy, dowiedział się, że o dzień drogi od jego dworu mie­
szka czarownik, który więzi piękną mieszczkę krakow­
ską. Pan Paweł, jak przystało na rycerza, postanowił 
uwolnić mieszczkę z rąk okrutnego czarodzieja. Zebrał 
tedy drużynę i ruszył w dół rzeki. Niestety w drodze, 
zabrnąwszy w bagna, zaklął wzywając czarta na pomoc, 
a co gorsza zgubił krzyż, który miał zawieszony na pier­
siach. Postradał więc moc, chroniącą go przed złymi du­
chami. Zwyciężyły też one go w walce, gdy z drużyną
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przypuścił atak do domku czarownika. Pochowany jest 
ze swymi towarzyszami nad Białą Przemszą. Ta mogiła, 
otoczona nimbem romantycznej legendy, jest czymś wy­
jątkowym w utrudzonym pracą Zagłębiu.

Maczki. W Maczkach najciekawszy jest olbrzymi 
dworzec kolejowy. Stacja Maczki nosiła przed wojną 
światową nazwę Granicy, tu bowiem był dworzec gra­
niczny na linii kolejowej Warszawa—Wiedeń. Dworzec 
w Maczkach, gdy był on jeszcze Granicą, miał na ów­
czesnych rubieżach imperium rosyjskiego reprezentować 
jego wielkość. Zbudowano też istotnie gmach imponują­
cy, dziś już w takich rozmiarach niepotrzebny. Dworzec 
w Maczkach widział niejedno: tu przejeżdżali i zatrzy­
mywali się w specjalnie dla siebie urządzonych pokojach 
członkowie rodziny carskiej w drodze za granicę, tu pod­
dawano rewizji celnej spiskowców polskich, wiozących 
z Krakowa broń lub wydawnictwa nielegalne. To też 
dworzec kolejowy w Maczkach nieraz wymieniany jest 
w utworach literackich i pamiętnikach z czasów przed­
wojennych. W dniu 4 lutego 1863 r. powstańcy pod wo­
dzą Cieszkowskiego stoczyli w Maczkach zwycięską = bi­
twę z rosyjską strażą graniczną.

Powiał zawierciański. Zawiercie. Nazwa Za­
wiercia, stolicy powiatu, ma według jednych pochodzić 
od tego, że w starożytności mieszkańcy sąsiedniego Kro- 
mołowa, oznaczając granicę swych posiadłości, w tym 
miejscu zawrócili czyli zawiercili. Prawdopodobniejsza 
jednak jest wersja, że nazwa Zawiercie pochodzi od słów 
„za Wartą“, która tędy przepływa. Właściwa historia Za­
wiercia rozpoczyna się dopiero w drugiej połowie ubie­
głego wieku, gdy w Zagłębiu rozpoczął się wielki ruch 
przemysłowy. To też dzieje Zawiercia są zarazem dzie­
jami części przemysłu zagłębiowskiego. Kościół zawier­
ciański w stylu neogotyckim, zbudowany w końcu ze­
szłego wieku i na początku bieżącego wieku, należy do 
najokazalszych w Zagłębiu.

Kromo łów. Osobliwością Kromołowa, oddalone­
go od Zawiercia o około 6 km jest dwór dawniej obron­
ny o czterech basztach i pięknym ganku arkadowym. 
Dwór ten mimo, że zniszczony, ma jeszcze w sobie du­
żo uroku. Wybudował go Stanisław Warszycki, kaszte­
lan krakowski na kilka lat przed wojną szwedzką w wie­
ku XVII. Pod koniec XVIII stulecia za czasów dziedzica 
tych włości Gostkowskiego dworek został przebudowany 
i ozdobiony. Ganek arkadowy pochodzi z tych właśnie 
czasów. Z tego dworu na rozkaz Warszyckiego wyruszy­
ła załoga przeciw Szwedom, usadowionym w warowni
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pílickiej, ta po abdykacji swej w drodze do Krakowa 
odpoczywał Jan Kazimierz, stąd wreszcie na wezwanie 
księcia Józefa Poniatowskiego udał się oddział gwardzi­
stów na punkt zborny do Żarek.

Kościół w Kromołowie w połowie XVI wieku nale­
żał do arianów, których wyznawcami byli Bonarowie, 
ówcześni dziedzice Kromołowa. Po Bonarach byli tu Firle­
jowie, z których wojewoda Mikołaj Firlej wrócił do wia­
ry katolickiej, kościół powiększył i przyozdobił potężną 
wieżą czworoboczną. W kościele tym ciężkie żelazne 
drzwi prowadzące do zakrystii pochodzą z zamku w Ogro- 
dzieńcu, według innych ze zbójnickiego Okiennika.

W Kromołowie bierze początek rzeka Warta. Ma tu 
ona dwa źródła. Jedno z nich bije w pobliżu dworu, dru­
gie zaś większe znajduje się pod kaplicą świętego Jana 
Nepomucena. To drugie źródło uważane jest za właści­
wy początek rzeki Warty. Mówi legenda, że tam, gdzie 
dziś kaplica świętego Jana, stał przed wielu wiekami ry­
cerz na Warcie. Puszcza szumiała dokoła, a słońce letnie 
paliło niemiłosiernie. Rycerz odczuwał wielkie pragnie­
nie, ale nigdzie dokoła nie było ani kropli wody. Wte­
dy znużony niezmiernie westchnął do Boga i wzniósł rę­
ce do modlitwy. Jednocześnie kopia obsunęła się i ude­
rzyła o ziemię. W tejże chwili wytrysnęła z niej woda 
czysta i chłodna.

Pod względem gospodarczym po wojnach szwedz­
kich Kromołów bardzo podupadł, ale za czasów Kon­
stantego Gostkowskiego, który wyjednał u Stanisława 
Augusta przywilej na jarmarki, Kromołów znów się boga­
cił, dzięki przede wszystkim tkactwu, które się tu wspa­
niale rozwinęło. Z tych czasów pozostał w Kromołowie 
jeden warsztat tkacki, liczący sobie blisko dwieście lat. 
Warsztat ten znajduje się w rękach prywatnych.

Siewierz. Siewierz, ongi Siewio- 
rera zwany, jest dawną stolicą księstwa 
siewierskiego, które biskup krakowski 
Zbigniew Oleśnicki kupił w roku 1442 od 
Wacława ks. cieszyńskiego za 6.000 grzy­
wien srebra. Przed tą epokową w dzie­
jach Siewierza transakcją przechodził on 
różne koleje. W r. 1180 Kazimierz Spra­
wiedliwy podarował Siewierz wraz z inny­
mi grodami ziemi krakowskiej: Byto­

miem, Oświęcimiem, Zatorem, Pszczyną, swemu chrze­
śniakowi ks. Kazimierzowi, synowi Mieczysława ks. ra­
ciborskiego. Od tego czasu Siewierz przechodzi drogą 
kupna — sprzedaży lub podziałów rodzinnych z rąk
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jednego pod władztwo innego księcia śląskiego. W dniu 
26 lutego 1289 r. rozegrała się pod Siewierzem bitwa 
o tron krakowski między wojskami Henryka Probusa, 
idącego z pod Krakowa, a wojskiem Władysława Łokiet­
ka, księcia kujawskiego. Zwycięstwo odniósł Łokietek, 
który wkrótce wkroczył tryumfalnie do Krakowa. Od 
chwili przejścia księstwa siewierskiego w posiadanie bi­
skupów krakowskich Siewierz rządzi się własnymi pra­
wami: ma własne wojsko, sądownictwo, administrację, 
ma nawet własną szlachtę siewierską i własną monetę. 
Księstwo siewierskie, jako zupełnie odrębna jednostka 
administracyjna, podległa biskupom krakowskim, prze­
trwało do 1790 r., w którym Sejm Czteroletni postano­
wił wcielić księstwo do korony. Stało się to wówczas, 
gdy administratorem biskupstwa krakowskiego i księstwa 
siewierskiego był Michał Poniatowski, brat króla. Ostat­
nim biskupem krakowskim, który używał tytułu księcia 
siewierskiego był bp. Feliks Turski. Po rozbiorach Sie­
wierz dostał się pod panowanie Austrii, w roku 1807 Na­
poleon ofiarował dobra siewierskie marszałkowi Francji 
Lannesowi księciu de Monte Bello. W późniejszych la­
tach w tej części siewierszczyzny, która była własnością 
skarbu państwa polskiego, rząd rosyjski utworzył majo­
rat koziegłowski, nadając go rosyjskiemu generałowi Pan- 
kratiewowi.

Z osobliwości Siewierza wymienić należy przede 
wszystkim ruiny zamku, dawnej rezydencji biskupów 
krakowskich. W zamku odbywały się sądy siewierskie, 
słynne ze swej surowości, stąd nawet powstało wśród 
rzezimieszków przysłowie: „Kradnij, zabijaj, ale Siewierz 
omijaj”. Zamek ten był ulubionym miejscem wypoczyn­
kowym biskupów krakowskich.

Kościół parafialny przebudowany był w stylu rene- 
sansowo-barokowym i przyozdobiony przez biskupa Ka­
jetana Sołtyka w roku 1783. Od strony plebanii stoi pięk­
na brama biskupia z herbem Junosza, zbudowana przez 
Andrzeja Załuskiego, biskupa krakowskiego. U głównego 
wejścia herb Sołtyków. Zegar w wieży kościelnej pocho­
dzi ze zburzonego ratusza, który dawniej stał na środku 
rynku.

Najcenniejszym zabytkiem budownictwa kościelne­
go w Siewierzu jest kościółek św. Jana Chrzciciela na 
cmentarzu grzebalnym. Jest to prawdziwa perła starożyt­
nego kościoła w stylu romańskim z wieku XII.

Przy ul. Krakowskiej stoi kościółek szpitalny św. 
Walentego, zbudowany przez mieszczan siewierskich w 
roku 1618.
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W rynku siewierskim stoi dom, zwany monopolem 
gdzie według miejscowej tradycji miał nocować Na­
poleon.

Brama kościelna 
w Siewierzu

Porte de l’Égli­
se de Siewierz

Kirchtor-in
Siewierz

fot. H. Sajdak

W pobliżu ruin zamkowych stoją stare domy, miesz­
czące dawniej biura administracji fabryk siewierskich, 
dziś już nie istniejących. Siewierz, dawniej miasto został 
przez rząd rosyjski po powstaniu 1863 r przemianowa­
ny na osadę.

Mrzygłód. Różne są podania o pochodzeniu naz­
wy Mrzygłóa. Według jednych miał w tych stronach 
polować któryś z królów polskich. Zapędziwszy się za 
jeleniem, padł ze znużenia i głodu. Gdy już sądził, że 
umrze śmiercią głodową, zjawili się dworzanie i nakar­
mili króla. Na pamiątkę tego zdarzenia król postawił na 
tym miejscu kaplicę. Inne podanie głosi, że miejscowość 
ta miała się zwać Żyzno wem, ale przejeżdżał tędy jakiś 
książę i nie mógł dostać chleba, przezwał więc Żyznów 
Mrzygłodem.
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Mrzygłód należał za czasów Długosza do rodu Pi­
leckich herbu Leliwa, później władali nim Padniewscy, 
książę Zbaraski, Warszyccy, później Pociej, Borzycki, Jan 
Majzner i hr. Bnióscy w końcu XVIII wieku i początku 
XIX wieku. Najwięcej pamiątek pozostało po Stanisławie 
Warszyckim, wybitnym senatorze polskim, kasztelanie 
krakowskim, fundatorze kościoła w Mrzygłodzie. Opo­
wiadają, że Warszycki wybudował ten kościół za poku­
tę po ukaraniu śmiercią pewnego mieszczanina, który 
ułożył o kasztelanie nieprzystojny dwuwiersz. Jedna z aneg­
dot powiada, że Warszycki ogłosił konkurs na wypicie 
garncowego puchara wina. Wśród innych zgłosił się do 
tego konkursu niejaki pan Trepka z ziemi sieradzkiej. 
Ponieważ Trepka miał opinię znakomitego pijaka, kaszte­
lan, chcąc mu utrudnić wygranie pijackich zawodów, ka­
zał na dnie puchara przywiązać mysz. Pan Trepka i tę 
przeszkodę pokonał: sznurek przegryzł, mysz połknął 
i stał się zwycięzcą konkursu. Otrzymał za to dożywo­
cie na folwarku mrzygłodzkim. Anegdoty te bynajmniej 
nie są w zgodzie z historyczną postacią Stanisława War- 
szyckiego, jednego ze znakomitszych senatorów XVII w. 
Prawdopodobnie odnoszą się one do Jerzego Warszyckie- 
go, jednego z ostatnich tego rodu, żyjącego w wieku XVIII, 
dziwaka i okrutnika. »

Kościół został zbudowany w roku 1653. W kościele 
tym jest obraz N. M. Panny z r. 1804 pędzla Ciszewskie­
go, nadwornego malarza hr. Łukasza Bnióskiego, starosty 
sokolnickiego, marszałka koronnego, dziedzica klucza mrzy- 
głodzkiego.

Za tegoż hr. Łukasza Bnióskiego, dziedzica zamo­
żnego wówczas miasta, odbyła się w Mrzygłodzie uro­
czystość poświęcenia Orła Białego i manifestacja ku czci 
Napoleona. Od tego czasu mieszkańcy okolicznych wsi 
nazywają mrzygłodzian Francuzami.

Mieszkańcy Mrzygłoda zawsze odznaczali się pa­
triotyzmem. W 1863 r. brali czynny udział w powstaniu. 
W Mrzygłodzie rozegrała się bitwa oddziału Cieszkowskie­
go z Rosjanami, przybyłymi z Żarek. Na pamiątkę tej 
bitwy postawiono w r. 1933 pomnik na rynku.

Przy drodze w pobliżu kościoła pokazują stare dom- 
ki mieszczan, pozbawione okien od frontu. Wszystkie 
okna wychodzą na podwórza. Mrzygłodzianie budowali 
w ten sposób swe domki dlatego, by podczas rosyjskich 
urzędowych galówek nie oświetlać i nie dekorować prze­
pisowo od frontu okien.

Koziegłówki i Koziegłowy. Koziegłówki to 
właściwie Stare Koziegłowy. Stąd wywodził się słynny
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ze swych czynów rycerskich za czasów Jagiełły Krystyn 
Kszczon z Koziegłów herbu Lis, kasztelan saudecki. On 
to w 1387 r. z królem Władysławem i królową Jadwigą 
udaje się na Litwę, by ją ochrzcić, w 1400 roku jest 
obecny przy zakładaniu Wszechnicy Jagiellońskiej, pod 
Grunwaldem prowadzi do zwycięstwa 42-ą chorągiew, 
w 1431 bierze udział w wyprawie Jagiełły, przeciw Świ- 
drygielle, w 1435 r. wpada z wojskiem na Śląsk, by uka­
rać nadgranicznych grasantów i powoduje zjazd panów 
polskich i książąt śląskich w Będzinie, gdzie zawarto ugo­
dę. Ów Krystyn z Koziegłów miał według podania prze­
mianować Stare Koziegłowy na miasto, lecz dla braku 
wody, założył miasto na innym miejscu, tu mianowicie, 
gdzie obecnie jest osada Koziegłowy, Stare Koziegłowy 
zaś nazwane są Koziegłówkami. W miejscowości tej jest 
piękny kościół w stylu włoskiego renesansu.

W sąsiednich Koziegłowach za czasów Długosza pa­
nem zamku i włości był Jan Koziegłowski. Jeden z jego 
następców Krystyn Koziegłowski sprzedał państwo ko- 
ziegłowskie Janowi Konarskiemu, biskupowi krakowskie­
mu, który Koziegłowy włączył doksięslwa siewierskiego. 
Po zamku w Koziegłowach pozostały nieznaczne ślady 
w pobliżu drogi, wiodącej do sąsiedniej wsi Gniazdowa.

Kościół koziegłowski stanął w wieku XV za Jana 
Koziegłowskiego. Później różnymi czasy był przebudo­
wywany. Jest też w Koziegłowach kościółek św. Barba­
ry z końca XVII w. fundacji Stanisława i Barbary z Po­
rębskich małż. Kawieckich, starostostwa siewierskich i ko- 
ziegłowskich.

W niedalekim Cynkowie stoi drewniany kościółek 
św. Wawrzyńca, interesujący okaz budownictwa.

Żarki — Leśniów. Nazwa Żarki ma pochodzić 
z czasów pogańskich, gdy na tym miejscu stały żary 
czyli stosy drzewa, na których palono ciała zmarłych. 
Mniej prawdopodobnie brzmi inna wersja, że jeden z My­
szkowskich, pan tych włości, zezwolił arendąrzowi na 
postawienie domu zajezdnego tuż przy trakcie. Żona aren- 
darza miała imię Sara, a że ją nazywano Sarką, stąd 
miały powstać Żarki.

Dawniej Żarki stały gdzie indziej, gdy jednak lud­
ność w roku 1661 wymarła od moru, Jan Męciński za­
łożył miasto na innym miejscu. Już w XIV wieku mły­
ny żareckie z woli Władysława ks. Opolskiego płaciły 
dziesięcinę klasztorowi na Jasnej Górze. W XVI wieku 
właścicielami Żarek byli Myszkowscy, po nich Koryciń- 
scy, a od wieku XVII do 1829 roku Męcińscy herbu Po­
raj. Następnym dziedzicem tych włości był Piotr Stein-
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keller jeden z najbardziej zasłużonych przemysłowców 
i najzdolniejszych organizatorów przemysłu w Zagłębiu. 
Steinkeller założył w Żarkach kuźnię, warsztaty mecha­
niczne, fabrykę maszyn, naczyń kuchennych oraz młyn 
parowy. Wyrabiano tu słynne w całym kraju karetki 
pocztowe, nazywane popularnie steinkellerkami.

fot. G. Kobyłecki Kościół św Wawrzyńca Eglise 5t. Wawrzy-
w Cynkowie nieć à Cynków

St. Lorenz-Kirche 
in Cynków

We dworze żareckim. naówczas jeszcze drewnianym, 
u Korycińskich bawiła Maria Ludwika, małżonka Wła­
dysława IV, a i sam król z dworem bywał w gościnie 
u Korycińskich.

W 1712 roku rozegrała się pod Żarkami bitwa mię­
dzy stronnikami Stanisława Leszczyńskiego a Augusta 
II Sasa.

W 1809 roku Żarki były punktem zbornym wojsk 
narodowych, Ján Męciński bowiem został z dyspozycji 
ks. Józefa Poniatowskiego naczelnikiem sił zbrojnych po­
wiatów: lelowskiego, częstochowskiego i pilickiego.

W roku 1863 niedaleko Żarek pod wsią Jaworzni- 
kiem rozegrała się jedna z najkrwawszych bitew powsta­
nia. 24 kwietnia 1863 r. oddział Mossakowskiego, dążący 
od Krakowa przez powiat olkuski w okolice Częstocho­
wy, by połączyć się z oddziałem Oksińskiego, został za­
atakowany przez 3 kompanie wojska rosyjskiego. Powstań­
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cy ponieśli klęskę. Z obu stron straty wyniosły ponad stu 
zabitych i rannych.

Kościół parafialny w Żarkach pod wezwaniem apo­
stołów Szymona i Judy został zbudowany w roku 1522 
przez Marcina Myszkowskiego, kasztelana wieluńskiego. 
Kościół ten spalił się w roku 1702. Odbudowali go Mę- 
cińscy, ale w pierwszych latach XIX wieku był w ruinie. 
Przebudował go według planów Marconiego 1846 r. dzie­
dzic Żarek, Steinkeller. Wśród pamiątek w kościele zwra­
ca uwagę pomnik Barbary z Męcińskich i Jana Koryciń- 
skich. Jan Korycióski, zwycięzca z pod Moskwy i Po­
tocka, obdarzony był przez Władysława IV kasztelanią 
oświęcimską. Dalej pomnik Adama hr. z Kurozwęk Mę- 
cińskiego, senatora, kasztelana, starosty budaczewskiego 
i jego małżonki Anieli z hrabiów Stadnickich. Wreszcie 
pomnik Piotra Antoniego Steinkellera.

Ruiny baszty 
w Żarkach

Żarki: Ruines 
de la bastide

Ruinen einer 
Bastei in Żarki

fot. G. Kobyłecki

Na cmentarzu żareckim jest grób dziewięciu poleg­
łych powstańców oraz groby rosyjskich i niemieckich 
żołnierzy, poległych w r. 1914.

Za miastem na wzgórku są ruiny kościoła św. Sta­
nisława. Kościół ten według tradycji stoi na tym miejs­
cu, gdzie przed wiekami rozłożyły się stare Żarki.
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Przy ul. Częstochowskiej stoi starożytny kościółek 
św. Barbary, przy nim dzięki szczodrobliwości dziedzi­
ców istniał szpital.

Mikołaj Korycióski rozpoczął w Żarkach budowę 
obronnego zámku, ale budowy tej nie dokończył. Później 
Męcińscy wybudowali pałac. Po próbach uczynienia zam­
ku żareckiego obronnym pozostały trzy baszty.

Leśniów jest jakby przedmieściem Żarek. Miejsco­
wość bardzo ciekawa ze względu na klasztor OO. Pau­
linów. Istniał tu kościół parafialny już w początkach 
XIV wieku, ale gdy kościół ten uległ zniszczeniu, Jan Ko­
rycióski postawił w 1559 roku piękny kościół murowa­
ny. W XVIII wieku Józef Męcióski sprowadził do Leśnio- 
wa OO. Paulinów, którym wybudował klasztor. Przeby­
wali oni w klasztorze leśniowskim do r. 1864, w którym 
rząd rosyjski klasztor skasował. Od r. 1936 klasztor znów 
jest w posiadaniu OO. Paulinów.

W kościele leśniowskim jest cudowna figura Matki 
Bożej z Dzieciątkiem. Według legendy miał tę figurę zo­
stawić w Leśniowie Władysław ks. Opolski, gdy wiózł 
na Jasną Górę obraz Matki Bożej. Z osobą tego księcia 
związana jest legenda o cudownym wytryśnięciu źródła, 
gdy on i jego drużyna byli bardzo spragnieni. Źródło to 
znajduje się niedaleko klasztoru.

Włodowice. Założycielami Włodowic byli Włod­
kowie, od których pochodzi nazwa tej osady. Od Włod­
ków nabyli Włodowice mieszczanie krakowscy Salomo- 
nowicze, od nich przechodzą do Rzeszowskich, później 
Pileckich, Bonarów i Firlejów. W wieku XVII panami 
Włodowic byli Warszyccy, po nich przez małżeństwo 
z Barbarą Warszycką dostały się Męcióskim. W XIX wie­
ku byli tu Szembekowie i Polescy. Ostatnią właściciel­
ką Włodowic była hr. O’Rourke, która pałac i majątek 
sprzedała chłopom. Pałac włodowicki, obecnie rudera, 
ma swą świetną przeszłość. Zbudował go Stanisław War- 
szycki, kasztelan krakowski wkrótce po wojnie szwedz­
kiej. W pałacu tym gościł Jan Sobieski w drodze do 
Wiednia. Najpiękniejsze czasy przeżywał pałac włodo­
wicki po powstaniu styczniowym, gdy właścicielem ma­
jątku był Michał Poleski, jedna z najwybitniejszych po­
staci w historii Zagłębia. Syn oficera wojsk polskich 
z 1831 r. Józefa Poleskiego, a wnuk Ambrożego, oficera 
kościuszkowskiego, wziął udział w postaniu 1863 r. za 
co osadzony był w X pawilonie cytadeli warszawskiej. 
Wykupiony z niej udał się za granicę na studia przyro­
dnicze, z których wrócił do Włodowic w 1870 r. Od te­
go czasu Włodowice zasłynęły w świecie uczonych nie 
tylko w kraju ale i za granicą. Przybywali tu ludzie nau-
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ki i młodzież żądna wiedzy, aby uczyć się w wyższej 
szkole agronomicznej. W pałacu mieściły się wspaniałe 
zbiory przyrodnicze, wzorowe laboratoria oraz wielka 
biblioteka naukowa.

Kominek we 
dworze we Wło­

dowicach

Cheminée dans, 
le château 

à Włodowice

Kamin auf dem 
Gutshof in Wło­

dowice

fot. G. Kobyłecki

Kościół włodowicki na miejsce starego drewniane­
go został zbudowany w latach 1701—1708.

Miro w- Bobolice. W dzikiej okolicy powia­
tu zawierciańskiego na przeciwległych krańcach pasma 
skalistego w pobliżu granicy powiatu olkuskiego są ma­
lownicze ruiny dwóch zamków, zbudowanych w stylu 
gotyckim: w Mirowie i Bobolicach.

Mirów umocnił Kazimierz Wielki. Zamek w Bobo­
licach zbudował tenże król. ]ego następca Ludwik, król 
węgierski za poparcie, udzielone mu przy obejmowaniu 
tronu polskiego, dał w lenno obydwa zamki Władysła­
wowi Opolczykowi. Ten w zamkach osadził załogę, zło­
żoną z Niemców i zniemczałych Czechów, którzy do­
puszczali się gwałtów na okolicznej ludności. Dopiero za 
Władysława Jagiełły zamki zostały odebrane i wróciły
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do korony. Z czasem stały się własnością rodu Myszkow­
skich, a w XVII w. Męcióskich. Zamek w Bobolicach 
i Mirowie zdobyły w r. 1589 wojska arcyksięcia austriac­
kiego Maksymiliana, które następnie przepędził kanclerz 
Zamojski. Zniszczyły je wojska szwedzkie w wieku XVII.

Mirów ma swoją legendę. Właścicielami zamku byli 
dwaj bracia. Jeden z nich ożenił się z piękną i bogatą 
księżniczką. W bratowej zakochał się drugi brat. Gdy 
to spostrzegł mąż, zamknął żonę w lochu, gdy jednak 
mimo to nie zerwała się nić sympatii między kochankami, 
zazdrosny mąż zamordował brata, piękna księżniczka zaś 
zmarła w lochu śmiercią głodową, a jej mąż rozpił się. 
Podczas jakiejś uczty zabił go piorun.

M o r s k o—S k a r ż y c e—O k i e n n i k. Także na gra­
nicy powiatu olkuskiego znajdują się resztki ruin zamku 
w Morsku. Było to w wieku XVI gniazdo Włodków, któ­
rzy stąd czynili najazdy na sąsiednie okolice. Dzikość 
okolicy i niedostępność skały, na której widnieją ruiny, 
wywołuje niesamowite wrażenie.

Z Morska niedaleko do Skarżyć. Kościół w Skarży- 
cach zbudował w wieku XVII dziedzic dóbr Wojciech Gie­
bułtowski, ożeniony z Korycióską. Stało się w tych czasach, 
gdy Bonacowie oddali w ręce arianów kościół kromołow- 
ski, do którego należały Skarżyce. Giebułtowski przeciw­
stawił się Bonarom i zbudował kościół pod wezwaniem 
Trójcy Sw., jak wiadomo, zwalczanej przez arianów.

Niesłychanie interesujące są dzikie, o fantastycznych 
kształtach, skały, położone o pół kilometra od Skarżyć. 
Jest tu tak zwany słynny Okiennik, potężna skała z ok­
nem, odwieczna kryjówka zbójów, o której krążą naj­
dziwniejsze legendy. W jednej z pieczar okiennika zbó­
je ukrywali swe zrabowane skarby. Pieczarę tę chroniły 
ciężkie żelazne drzwi. Jedne z tych drzwi miały być 
wzięte do kościoła w Skarżycach, drugie do Kromołowa. 
W pierwszym z tych kościołów nie ma takich drzwi, w 
kromołowskim zaś kościele są drzwi żelazne do zakry­
stii, które mają pochodzić z Okiennika. Według innych 
są to drzwi z zamku ogrodzienieckiego.

Powiał olkuski. Olkusz. Olkusz 
w starożytności był zwany Ileusem. We­
dług starosty rabsztyńskiego, który w XVI 
wieku opisywał ziemię olkuską, nazwa 
Olkusz pochodzi od kuszy, Łabęcki zaś 
który pisze o tym w swoim „Górnictwie 
Polskim”, wyprowadza ją od kucia iłów 
(ileus) marglistych. Olkusz znany jest w 
historii ze swoich kopalni srebra i ołowiu. 
Już w czasach zamierzchłych ołów olkus-
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ki był wysoko ceniony i przynosił panującym znaczne 
dochody. Do kopania srebra i ołowiu zjeżdżano się ze 
stron najdalszych, budując domostwa na dużej przestrze­
ni. Dopiero Kazimierz Wielki miasto uporządkował, mů­
rami otoczył i wybudował kościoły. Przez długie wieki 
Olkusz, korzystając z wielu przywilejów królewskich, 
bogacąc się niezmiernie, sięgnął szczytu swego rozwoju 
w czasach Jagiellonów i Batorego. Za rządów tego króla 
była w Olkuszu mennica. Obecnie stoi na tym miejscu 
dom starostwa powiatowego. W XVI wieku miasto liczy­
ło około 30 tysięcy ludności, a bogactwo było tak wiel­
kie, że dla nich szlachta chętnie żeniła się z córkami ol- 
kuszan. Wyszło to jednak na szkodę kopalniom. Właści­
ciele ich spośród szlachty nie chcieli łożyć na zabezpie­
czenie kopalni od zalewów. W XVII wieku obok klęski 
wojny szwedzkiej, podczas której generał Miller użył 
górników olkuskich do kucia podków pod Jasną Górą, 
gdzie wielu z nich zginęło, przyszedł na nieszczęście Ol­
kusza wylew rzeczki Baby tak znaczny, że zatopił część 
kopalni. Co jeszcze zdołało ocaleć, to ostatecznie zato­
piły wody tejże Baby w r. 1703 podczas nowego wiel­
kiego wylewu. Wreszcie do upadku Olkusza przyczynił 
się wielki pożar w roku 1737. Późniejsze wielokrotne pró­
by odwodnienia kopalni szczególnie za czasów Stanisła­
wa Augusta Poniatowskiego i Banku Polskiego nie dały 
żadnych rezultatów. Do dziś przy drogach podolkuskich 
widoczne są ślady dawnych kopalni srebra i ołowiu. Na 
tyłach posesyj Nr 65 i 73 przy ul. 3 Maja stoją słupy 
z czerwonego piaskowca, znaczące kierunek jednej z sześ­
ciu sztolni olkuskich, mianowicie sztolni Ponikowskiej. 
Z późniejszych wydarzeń historycznych najpamiętniejszym 
w dziejach Olkusza był rok 1863. Wkroczył w tym roku 
do Olkusza oddział Cieszkowskiego, w dniu zaś 5 maja 
1863 r. pod wsią Krzykawką w okolicy Sławkowa rozegra­
ła się bitwa oddziału powstańców z wojskami rosyjskimi. 
Podczas tej bitwy zginął bohater wojen o wyzwolenie 
Włoch, garibaldczyk, pułkownik, a w powstaniu polskim 
—generał Francesco Nullo, którego pochowano na cmen­
tarzu olkuskim. Na jego grobie stoi pomnik w kształcie 
strzaskanego dębu. Obok niego pochowano dwóch innych 
powstańców. Jeden z nich Władysław Romer, drugi 
nieznany.

Dawny Olkusz otoczony był můrami. Dzisiejsze 
ulice: Kościuszki, Górnicza, Daszyńskiego i Mickiewicza 
powstały ze splantowanej fosy miejskiej. Na rynku, gdzie 
dziś stoi wieża ciśnień, był kiedyś ratusz i dom, zwany 
królewskim, w którym mieścił się urząd górniczy. Rysu­
nek tej budowli znajduje się w sali radzieckiej magistratu
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olkuskiego. W magistracie przechowywany jest też miecz 
katowski i dokumenty, a wśród nich dokument królowej 
Elżbiety. Domy w rynku zbudowane były w czasach 
stosunkowo niedawnych. Jedynie kamienica pod Nr 15 
ma bramę gotycką z czerwonego piaskowca. Być może 
jest to brama z któregoś dawnych olkuskich kościołów,

Mogiła pułk. 
Nullo w Olkuszu
Olkusz: Tombe 

du Colonel 
Nullo

Grabmal des 
Obersten Nullo 

in Olkusz

fot. J. Daůda

dziś już nie istniejących. Kamienica na rogu ul. Augustiań­
skiej zachowała szkarpy. Lepiej zachowana jest północ­
na strona zabudowań w rynku. Mamy tu ślady budow­
nictwa średniowiecznego. Kamienica pod Nr 25 ma portal 
barokowy z gmerkiem dawnego mieszczanina olkuskiego 
Macieja Słowaka. Na jego płycie nagrobnej w kościele
{)owtarza się ten sam gmerk. W kamienicy tej zacliowa- 
y się barokowe sklepienia. Dom pod Nr 29 ma piękny 

portal renesansowy. Z domu tego prowadzi wejście do 
piwnic, mających po kilka kondygnacyj. Ulica Augustiań­
ska nazwana tak została dlatego, że był tu kiedyś klasz­
tor i kościół OO. Augustianów. W posesji Nr. 7 przy tej

105



ulicy zwracają uwagę ślady architektoniczne dawnej świą­
tyni. Przy ul. gen. Buchowieckiego na rogu ul. Mickie­
wicza budynek biblioteki powstał z części murów obron­
nych i baszty, czego ślady do dziś są widoczne. Poblis­
ki park miejski z figurą M. Boskiej powstał na placu po 
dawnym kościele i szpitalu św. Ducha. Na rogu ul. św„ 
Jana Kantego na parkanie wmurowana jest tarcza her­
bowa z literami S. A. Niewątpliwie jest to herb Stani­
sława Amendy, olbornika olkuskiego, pochodzącego z ro­
dziny włoskiej, wielce dla Olkusza zasłużonej.

Szkarpy kościo­
ła w Olkuszu

Olkusz: Escarpe 
de 1’Eglise

Kirchenmauer 
in Olkusz

Z teki graficznej Za* 
głębin Dąbrowskiego

Największą skarbnicą pamiątek po dawnym Olku­
szu jest kościół parafialny po wezwaniem św. Andrzeja, 
zbudowany w stylu gotyckim. Według jednych kościół 
w Olkuszu zbudował Kazimierz Wielki, według innych 
Władysław Łokietek. W późniejszych czasach dobudo­
wano kaplice świętej Anny i Loretańską, czyli Amen- 
dzińską. Kościół podpiera osiemnaście szkarp. Drzwi ko­
ścioła są pięknie okute. Wykonane były w 1916 r. przez 
zakład ślusarski Jana Jarno w Olkuszu na wzór drzwi 
Ossolineum we Lwowie.

W głównym ołtarzu jest obraz Chrystusa Ukrzyżo­
wanego i męczeństwa św. Andrzeja Ap. Podczas wiel-
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kich uroczystości stoi w ołtarzu słynny krzyż gwarków 
olkuskich z olkuskiego srebra. Z innych ołtarzy zwra­
ca uwagę ołtarz św. Jana Kantego, który jest chlubą Ol­
kusza. Obraz tego świętego jest też na ambonie, co przy­
pomina, że św. Jan Kanty, jako proboszcz olkuski z te­
go miejsca nauczał.

Krzyż gwarków 
olkuskich

Croix des mi­
neurs ďOlkusz

Kreuz der Olku- 
szer Bergleute

Ze zbiorów Wydziału 
Powiatowego w Ol­

kuszu

Wielką ozdobą kościoła olkuskiego są pomniki daw­
nych bogatych mieszczan olkuskich. W arkadzie między 
prezbiterium, a nawą jest pomnik Adama Berneka rad­
cy i gwarka olkuskiego z roku 1606. Pomnik wykonany 
jest z białego marmuru. Przedstawia on klęczących u stóp 
krzyża ojca z 4 synami i matkę z 6 córkami. Naprzeciw 
pomnik Tobiasza Pękali, a obok zakrystii pomnik z czar­
nego marmuru i herbem Rola ks. Wawrzyńca Strzeżow- 
skiego, doktora filozofii, prof. Uniwersytetn Jagiellońskiego, 
kantora kolegiaty św. Floriana w Krakowie, proboszcza 
olkuskiego. Z innych pomników zasługuje na uwagę pom­
nik Baltazara Horlemesa z r. 1677 i Jakóba Gwardzień- 
skiego, radcy i gwarka olkuskiego z r. 1694.
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Z kolei wspomnieć należy o kaplicach. Jedna z nich 
Loretańska, zwana też Amendzińską, fundacji Stanisła­
wa Amendy, olbornika królewskiego, została wzniesiona 
w r. 1620. W ołtarzu tej kaplicy znajduje się polichro­
mowana statua M. Boskiej Loretańskiej z Dzieciątkiem. 
Obie postacie ukoronowane są koronami ze srebra olku­
skiego.

Kaplica św. Anny jest starsza od Amendzińskiej. 
Jest też ona największą osobliwością kościoła olkuskie­
go. Kaplica św. Anny jest tym pamiętna, że w roku 1588 
odprawiał w niej msze święte kardynał Hipolit Aldobran- 
dini, nuncjusz papieski, późniejszy papież Klemens VIII,

Wnętrze kościo­
ła w Olkuszu

Olkusz: 
Interieur de 

l’Eglise

Inneres der 
Kirche in Olkusz

Ze zbiorów Wydziału 
Powiatowego 
w Olkuszu

który przybył w te strony w roli rozjemcy między Zyg­
muntem III Wazą a arcyksięciem Maksymilianem Austriac­
kim, roszczącym sobie prawa do tronu polskiego. O tych 
pamiętnych dniach mówi napis na murze kaplicy,. por­
tret Klemensa VIII oraz po drugiej stronie portret króla 
Zygmunta III. Stoi tu też starożytny ołtarz, słynny tryp­
tyk olkuski z XV wieku. Malatury przedstawiają 16 scen 
z życia Bogarodzicy i Chrystusa.
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Z innych pamiątek i osobliwości kościoła olkuskiego 
wymienić należy chrzcielnicę z olkuskiego ołowiu, w prez­
biterium świecznik mosiężny z herbami Amendów, w na­
wie żyrandol żelazny, wykonany w Olkuszu przez Jana 
Jarno. Na osobną wzmiankę zasługują organy. Należą 
one do najdawniejszych i najbogatszych w Polsce. Pod 
głównym organem jest tabliczka z napisem, świadczącym, 
że pod organami pochowany jest syn mistrza Hansa z No­
rymberg]'. Według miejscowej tradycji syn mistrza Jana 
Humla z Norymbergi, pomagając ojcu przy budowie or­
ganów, spadł z chóru i zabił się. Stalle w prezbiterium 
pochodzą z XVII wieku, pod chórem zaś stoją ławki daw­
nych gwarków olkuskich.

W zakrystii prócz słynnego srebrnego krzyża gwar­
ków, znajduje się jedna z najdawniejszych pamiątek w 
Polsce, mianowicie metalowy krzyż gotycki i jedyna w 
swoim rodzaju pamiątka: laska marszałkowska gwarków 
olkuskich, używana ongi podczas zebrań; dalej kielich« 
weneckiej roboty z XVI wieku, relikwiarz św. Jana Kan- 
tego z XVII wieku, relikwiarz z głową św. Ignacego, bi­
skupa Antiochii.

Nad zakrystią znalazła pomieszczenie biblioteka. Jest 
tam też ołtarzyk połowy, który według tradycji miał słu­
żyć powstańcom w r. 1863.

W bliskim sąsiedztwie kościoła znajduje się kapli­
ca i cela św. Jana Kantego. Tu mieszkał, modlił się i pra­
cował świątobliwy kapłan i uczony.

Bolesław. Bolesław znany jest w górnictwie pol­
skim ze swych kopalni galmanu. Nazwę otrzymał od Bo­
lesława Wstydliwego, który wieś tę nadał kapitule kra­
kowskiej. Przy drodze do kościoła stoi figura św. Barba­
ry, patronki górników. Przy kościele stoją resztki starej 
świątyni, ufundowanej w roku 1627 przez Mariana z Cheł­
ma Chełmskiego Ścibora, chorążego krakowskiego, dzie­
dzica dóbr Bolesław. W wieku XVIII byli tu Remiszew­
scy. Obecnie Bolesław należy do Towarzystwa Sosnowiec­
kich Kopalń Węgla i Zakładów Hutniczych. Najcenniej­
szym dorobkiem artystycznym Bolesławia są w nowym ko­
ściele rzeźby Pawła Turbasa, słynnego rzeźbiarza z Olku­
sza. Szczególną uwagę zwraca wielki ołtarz, w którym 
mieści się piękna rzeźba Matki Boskiej, jako Królowej 
Korony Polskiej. U jej stóp klęczy Jan III Sobieski, któ­
ry w jednej ręce trzyma krzyż, drugą zaś wskazuje na 
rozmodlony lud polski. Za królem niewiasta z dzieckiem 
symbol macierzyństwa. Z drugiej strony klęczy husarz, 
który składa u stóp Królowej chorągiew Mahometa, za 
nim pacholę, młode polskie pokolenie. Siedem innych
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ołtarzy, ambonę, konfesjonały i ławki wykonał także 
Turbas. Są to dzieła rzetelnej sztuki snycerskiej, utrzy­
mane tak samo jak sama świątynia w stylu gotyckim. 
Jest to rzadki wypadek wykonania całego urządzenia ko­
ścioła przez jednego artystę.

Krzykawka. Na półuoco-zachód od Bolesławia 
bliżej Sławkowa jest wieś Krzykawka, słynna w historii 
powstania 1863 r., tu bowiem dnia 5 maja tego roku na 
polanie leśnej zginął płk. Francesco Nullo, garibaldczyk, 
dowódca legii zagranicznej, która wraz z partią Miniew- 
skiego wyruszyła na pole walki z Krakowa w dniu 3 ma­
ja. Na miejscu, gdzie padł Nullo postawiono krzyż, na 
jego zaś miejscu w roku 1939 stanął pomnik, dzieło Ja- 
źwieckiego z Krakowa. Wał na polanie przy drodze, istnie­
jący do dziś, służył za ochronę dla powstańców, którzy, 
leżąc za nim, strzelali do nacierających z lasu Rosjan.

Sławków. Sławków jest jednym z najdawniej­
szych osiedli polskich, a że musiał mieć przed wiekami 
niemałe znaczenie dowodzi choćby to, że jedna z ulic 
Krakowa nazywa się do dziś Sławkowską. Od najdaw­
niejszych czasów Sławków należał do uposażenia bisku­
pów krakowskich. Postacią najczcigodniejszą w dziejach 
Sławkowa jest błogosławiony Świętosław syn Piotra, uro­
dzony w Sławkowie w XV wieku. Początkowo w swoim 
mieście rodzinnym uczył się szewctwa, ale, idąc za swym 
powołaniem, udał się do Krakowa na zdobycie nauki. 
Poświęcił się stanowi duchownemu. Z czasem doszedł 
do dużego znaczenia w kościele, baidzo,ceniony przez 
papieża Inocentego VI. Błogosławiony Świętosław" był 
jednym z sześciu błogosławionych, mieszkających w^ dru­
giej połowie XV wieku w Krakowie. Byli to prócz Świę­
tosława: Jan Kanty, Szymon z Lipnicy, Michał Giedrojć, 
Izajasz Bonęr i Stanisław Kaźmierczyk. Zmarł 15 kwiet­
nia 1489 r. Świętosław słynął z cnoty milczenia. Na miej­
scu, gdzie stał dom rodziców bł. Świętosława biskup Za­
łuski w wieku XVIII postawił dom dla ubogich. W do­
mu tym mieści słę szkoła, ale istnieją starania, by ją 
przenieść do innego gmachu i by w ten sposób przy­
wrócić fundacji biskupa Załuskiego właściwe jej zadanie.

Kościół pod wezwaniem św. Krzyża zbudował w 
Sławkowie Pełka, biskup krakowski na początku wieku 
XIII. Do najciekawszych zabytków w kościele zaliczyć 
należy pomnik rycerza z roku 1603, oraz wielki pomnik 
z 1788 r. biskupa Kajetana Ignacego Sołtyka. W zakry­
stii jest portret i kilka pamiątek po biskupie lubelskim 
Walentym Baranowskim (r. 1871), który urodził się w 
Sławkowie. Przy wejściu do kościoła po lewej stronie 
odkryto ciekawe stare wypukło-rzeiby.
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Z innych budowli sławkowskich należy wymienić 
stary dom narożny o interesującej konstrukcji dachu. 
Dom ten, mieszczący restaurację, nazywany jest popu­
larnie austerią.

rys. w. Pilecki Austeria w Sławkowie Auberge à Sławków
Gasthof in Sławków

Z ważniejszych wydarzeń sławkowskich należy wy­
mienić fakt włączenia w wieku XV Sławkowa do księ­
stwa siewierskiego, nabytego przez Zbigniewa Oleśnickie­
go, biskupa krakowskiego. W tym czasie zaznaczył się 
już upadek Sławkowa, który w poprzednich wiekach był 
centralnym punktem dla okolicznych kopalni ołowiu. 
Dnia 27 lipca 1697 bawił w Sławkowie przez cały dzień 
August II Mocny, który tu popisywał się swą siłą, gnio­
tąc w oczach towarzyszących mu panów kubek srebrny.

W historii górnictwa polskiego znane jest nazwisko 
Hipolita Kownackiego, urodzonego w Sławkowie w 1761 r., 
syna dzierżawcy klucza sławkowskiego i hut. Napisał on 
między innymi dzieło p. t. „O starożytności kopalni krusz­
ców wyrabiania metalów czyli robót górniczych w klu­
czu sławkowskim w dobrach niegdyś do biskupa krakow­
skiego należących i w całej tegoż klucza okolicy, w zna­
cznej części powiatu krakowskiego graniczącego ze Ślą­
skiem znajdujących się”.
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Rabsztyn. Malownicze ruiny zamku rabsztyń- 
skiego zbudowanego w stylu renesansu polskiego z XYI w., 
wznoszą się na skalistej górze wśród lasów sosnowych 
przy drodze z Olkusza do Rabsztyna. Ulubione to miejs­
ce wycieczek z przemysłowej części Zagłębia Dąbrow­
skiego jest jednym więcej świadectwem dawności tej zie­
mi. Zamek w Rabsztynie sięga czasów najdawniejszych. 
Tęczyńscy herbu Topór, nim założyli Tenczyn, pisali się 
na Rabsztynie, Pilicy i Książu. Później należał Rabsztyn 
do rodu Melsztyńskicb. Słynny w historii Spytko z Mel- 
sztyna, przystąpiwszy do sekty husytów, napadł w Kor­
czynie na obradujących tam biskupów, złupił klasztor 
Franciszkanów, ale gdy natknął się na wojsko królew­
skie, został pobity i sam zginął. Od tego czasu Rabsztyn 
stanowi część dóbr królewskich. W XVI w. byli tu Bo- 
narowie. Najtrwalej zapisał się w dziejach zamku rab- 
sztyńskiego koniec wieku XVII. Oto, gdy w roku 1583 
Jan Zamojski żenił się z Gryzeldą Batorówną, wesele 
trwało parę tygodni. Zjechano też i na zamek rabsztyń- 
ski. Kronikarz zapisał, że na tę uroczystość jedną z sal 
pięknie przystrojono „tak malowaniem misternem jak 
i obiciem kosztownem”. Prócz symbolicznych postaci, 
wziętych z mitologii greckiej, stał tron „złotogłowem obi­
ty”. Nad stołem herby królewskie Batorych-Wilcze zęby. 
Pisze dalej Paprocki: „Nie daleko drzwi służba, aż pod 
sam wierzch pełno kubków kosztownych, które mógł sza­
cować na sto tysięcy i lepiej”. W cztery lata później 
w r. 1587, gdy arcyksiążę austriacki Maksymilian chciał 
opanować Kraków, drogą na Rabsztyn spieszyły’ mu na 
pomoc posiłki. Zostały one rozgromione pod Rabsztynem 
przez dowódcę załogi rabsztyńskiej Hołubka, który do 
tej rozprawy wezwał także górników olkuskich. Zygmunt 
IIÏ dał Rabsztyn swoim marszałkom Mikołajowi Wolskie­
mu i Zygmuntowi Myszkowskiemu. Ten ostatni uczynił 
z zamku rezydencję wielkopańską. W roku 1657 zamek 
został spalony przez Szwedów. W roku 1713 August II 
nadał starostwo rabsztyńskie Wielkopolskim. Później sta­
rostą był Gadomski, a po nim Mieczkowski.

Ruiny zamku rabsztyóskiego zachowały jeszcze w 
resztkach murów ślady zarówno dawniejszej twierdzy, 
jak i późniejszej wielkopańskiej rezydencji.

Bydlin — Krzywopłoty. Kościół w Bydlinie 
zbudowano w r. 1865. Dawniejszy kościółek drewniany 
istniał od XVIII wieku. W tych stronach w r. 1914 od­
bywały się długotrwałe walki. Z walk tych pozostały 
szrapnełe, wmurowane w zewnętrzną ścianę prezbiterium 
kościoła bydlińskiego. Tuż za Bydlinem na jego jeszcze 
polach, albo też niedaleko Krzywopłotów znajduje się
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wzgórze „Świętokrzyskie”, miejsce walk legionowych w ro­
ku 1914, stanowiące obecnie rezerwat. Na szczycie wzgó­
rza, opasanego dobrze zachowanymi okopami znajdują 
się starożytne ruiny w kształcie czworoboku, wsparte 
ukośnymi szkarpami. Według miejscowej tradycji dawny­
mi czasy stał tu ?amek Bonarów. który następnie prze­
budowano na kościół ariaóski, później zaś był tu kościół 
pod wezwaniem Św. Krzyża. Kościół ten zburzyły woj­
ska szwedzkie pod wodzą Müllera, idące na Częstochowę.

U podnóża góry Św. Krzyża przy drodze jest cmen­
tarz, a na nim grób legionistów, poległych w słynnej bi­
twie pod Krzywopłotami. Na grobie tym stoi ogromny 
krzyż z ciosu i trzy marmurowe tablice z nazwiskami 
poległych.

Bitwa pod Krzywopłotami rozegrała się w dniach 
16, 17 i 18 listopada 1914 roku. W bitwie tej wzięły udział 
dwa bataliony IV i VI pierwszego pułku piechoty legio­
nowej pod dowództwem kpt. Wyrwy i kpt. Herwina oraz 
artyleria legionowa pod komendą kpt. Brzozy. Jednym 
z bohaterskich epizodów tej bitwy był atak legionistów 
na sąsiednią wieś Załęże, gdzie były ukryte wojska ro­
syjskie.

Na miejscu, gdzie dawnymi czasy stała pustelnia, 
obecnie na cmentarzu bydlińskim jest kościółek Pociesze­
nia N. M. P. Figura Matki Boskiej, znajdująca się w tym 
kościółku, otoczona jest szczególniejszą czcią przez oko­
liczną ludność.

W Bydlinie stoi szkoła im. Marsz. J. Piłsudskiego, 
zbudowana z inicjatywy uczestników walk z 1914 r. Jest 
też w Bydlinie schronisko Polskiego Tow. Tatrzańskiego.

Wolbrom. Dawniej miasto to nosiło nazwę Wolf­
ram. Obecna nazwa Wolbrom ustala się w wieku XVIII. 
Przywilej na założenie osiedla otrzymali w r. 1321 od 
króla Władysława Łokietka dwaj bracia przyrodni: Wolf­
ram i Hilary. W 1660 r. dzierżawczynią miasta była 
Anna Korycióska. W tych czasach Wolbrom korzystał 
z przywileju, którego mocą kupcom, jadącym z Wielko­
polski lub Wrocławia do Krakowa nie wolno było po­
mijać tego miasta. Najsłynniejszą w dziejach Wolbromia 
i okolicy jest jedna z najciekawszych postaci kobiecych 
XVIII wieku, Urszula z Morsztinów Dembińska, znana 
w historii, jako starościna wolbromska, bo ją tak pow­
szechnie nazywano. Energiczna ta i mądra niewiasta 
o niezwykłych talentach organizacyjnych buduje w swych 
posiadłościach kościoły (między innymi w sąsiednim Dłuż- 
cu), pałac w Szczekocinach, powiększa swe liczne dobra 
o kilkanaście dużych majątków. Starościna wolbromska 
jest bohaterką niejednego utworu literackiego.
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Do XVI wieku Wolbrom należał do parafii w Dłuż- 
cu. Obecny kościół parafialny pod wezwaniem św. Ka­
tarzyny zbudowano w drugiej połowie XVII wieku. Dzia­
ło się to za czasów, gdy po zniesieniu probostwa świec­
kiego osadzono przy kościele wolbromskim kanoników 
regularnych reguły św. Augustyna z Krakowa. Wielce 
zasłużony w tej sprawie był ks. Marcin Wolbram, pro­
boszcz z Dzierążni, sekretarz konsystorza krakowskiego, 
który na utrzymanie klasztoru i kościoła w Wolbromiu 
nabył dobra za 16 tys. złp. W dawniejszym klasztorze 
mieści się obecnie plebania. Pomnik ks. Wolbrama znaj­
duje się w prezbiterium kościoła parafialnego. W urzą­
dzeniu kościoła zasługuje na uwagę misternie rzeźbiona 
chrzcielnica z ciemno-czerwonego marmuru oraz staro­
dawny obraz M. B. Różańcowej w ołtarzu sw. Anny. 
W arkadzie kościelnej wisi mały obrazek M. B. Często­
chowskiej, w którym tkwi kula z 1914 r. W ścianie świą­
tyni obsadzono trzy szrapnele z wojny światowej.

Wolbrom nazywany jest miastem szewców, znajdu­
je się tu bowiem wielka ilość warsztatów szewców-cha- 
łupników. Przemysł skórzany zawsze dominował w tym 
mieście. W archiwum plebańskim znajduje się przywilej 
króla Stanisława Augusta z r. 1786 dla cechu kuśnier­
skiego. W Wolbromiu między stacją kolejową a miastem 
wytryskają źródła Białej Przemszy.

Smolen. Przy drodze z Wolbromia do Pilicy na 
wysokiej skale stoi zamek w Smoleniu, nazywany w daw­
nych wiekach zamkiem Pileckim. Zbudowany jest w sty­
lu renesansu polskiego z XVI w. Według tradycji miał 
tu wybudować zamek Sieciech, wojewoda krakowski. 
Synowie jego pisali się Pileckimi. Z zamkiem Pileckim 
związane jest imię Elżbiety, córki możnowładcy Ottona 
z Pilicy, którego żona a matka Elżbiety była chrzestną 
matką Władysława Jagiełły. Owa Elżbieta po śmierci 
swych dwóch pierwszycli mężów: księcia Olbrachta Opol­
skiego i kasztelana nakielskiego Wincentego Granowskie- 
go wyszła za mąż za króla Jagiełłę, mimo niechęci pa­
nów. Po Pileckich odziedziczyli zamek Padniewscy, z któ­
rych Wojciech wystawił w r. 1610 nowy zamek pod mia­
stem Pilicą. Od tego czasu zamek Pilecki w Smoleniu 
opustoszał. Spalili go Szwedzi w r. 1656. Dalszy los zamku 
związany jest z Pilicą. Dopiero w r. 1828 nastąpił po­
dział dóbr. Wtedy Smolen ze wsią Złożeniec nabył Ro­
man Hubicki, niepospolity erudyta i badacz przeszłości. 
Międzv innymi pozostawił on po sobie „Opis trzech zam­
ków: Smolenia, Pilicy i Ogrodzieńca”. Po Hubickich na­
był Smoleń Leon Epsztein i włączył go do dóbr Pilica 
Ruiny zamku w Smoleniu z potężną wieżą i ostrołuko-
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wą bramą są jednym z najpiękniejszych zabytków zie­
mi olkuskiej. Osobliwością jest tu studnia w skale wy­
kuta, dzieło, jak powiada kronikarz, „przewidywania i cier­
pliwości praojców“, oraz jaskinia zwana Zegarem, w któ­
rej według podania ukrywa się zegar, wydzwaniający 
północ co rok w wigilię św. Jana i Bożego Narodzenia.

Pilica. Zamek w Pilicy zbudował w r. 1610 Woj­
ciech Padniewski, który się tu przeniósł z pobliskiego 
Smolenia. Po Padniewskich dobra przeszły na ks. Jerze­
go Zbaraskiego, potem na ks. Konstantego Wiśniowiec- 
kiego, z którego córką Heleną ożenił się Stanisław War- 
szycki, kasztelan krakowski. Podczas wojen szwedzkich 
■odegrał on wybitną rolę, stojąc wiernie przy królu. Gdy 
Pilicę zajęli Szwedzi pod wodzą Lindorna, Warszycki 
uderzył na zamek i Szwedów przepędził. Dzielnie bronił 
się w swoim Dankowie pod Częstochową i pomagał Kor­
deckiemu. Wdowa po Pocieju, wojewodzie wileńskim, 
ostatnia z rodu Warszyckich sprzedała hrabstwo pilickie 
Marii Józefie z Wesslów Sobieskiej, synowej króla Jana, 
małżonce królewicza Konstantego. Pani ta, odznaczająca 
się wielką dobrocią serca i pobożnością, wybudowała 
w Pilicy klasztor i kościół OO. Reformatów, odrestauro­
wała zamek. Pisała się panią na Pilicy, Smoleniu, Cedro- 
wicach i Bętkowicach. Odwiedzał ją król August II i Au­
gust III. Ten ostatni gościł w Pilicy w zapusty 1734 r. 
Zmarła przeżywszy lat 76 w klasztorze u Sakramentek 
w Warszawie w r. 1762. Po niej panem Pilicy był Teo­
dor Wessel, którego pomnik jest w kościele Reforma­
tów. Po Wesslach dobra pilickie, obdłużone przechodzi­
ły z rąk do rąk. Wymienić tu należy Krystyna Augusta 
Moesa, właściciela zakładów przemysłowych w pobliskiej 
Wierbce i Sławniowie. Moes zamek odbudował w r. 1853, 
do stanu zaś dzisiejszej świetności doprowadził go Leon 
Epstein, który zamek przerobiony na pałac odnowił i upięk­
szył. Obecnie pałac znajduje się w posiadaniu rodziny 
Arkuszewskich.

Wnętrze pałacu w Pilicy, wielkopańskiej rezydencji 
w stylu renesansowym, jest ze wszechmiar godne zwie­
dzenia. Szczególnie piękna jest wielka sala balowa z por­
tretami: Ottona Pileckiego, Elżbiety Granowskiej, żony 
Jagiełły, Warszyckiego, Padniewskiego, Marii Józefy z Wes­
slów Sobieskiej, oraz królewicza Konstantego Sobieskie­
go. Zachowały się też w innych pokojach kominki mar­
murowe z herbami dawnych właścicieli. W pokoju sto­
łowym jest sufit kasetonowy. Tam też znajduje się por­
tret księcia Jerzego Zbaraskiego.

Kościół parafialny św. Jana Chrzciciela, stojący blisko 
rynku, ma bardzo bogatą przeszłość. Kiedy zbudowano
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pierwszy kościół w Pilicy, nie wiadomo. Wiemy tylko, że 
już w roku 1325 był tu kościół parafialny. W r. 1432 na 
prośbę Jana Pileckiego i jego siostry Elżbiety, później­
szej żony Jagiełły, probowstwopilickie zostaje podniesio­
ne do godności prepozytury. Epokowym dniem dla koś­
cioła był 24 lutego 1611 r., gdy Stanisław Padniewski, 
hrabia na Pilicy, osierocony po śmierci rodziców i dwóch 
sióstr, podniósł kościół do godności kolegiaty, bogato ją 
uposażając. Przy nowej kolegiacie ustanowił godności 
prałatów i kanoników. Kapitule pilickiej fundator nadał 
herb, wyobrażający feniksa, stojącego na stosie wonności 
w kształcie gniazda. W akcie erekcyjnym biskupa kra­
kowskiego Piotra Tylickiego dana jest prepozytowi w Pi­
licy władza nad dekanatami: lelowskim i wolbromskim. 
Bezpośrednia więc władza kościelna ziem, które zalicza­
ne są dziś do Zagłębia Dąbrowskiego miała swą siedzi­
bę w Pilicy. Trwało to do roku 1819, w którym skaso­
wano kolegiatę, kościół zaś św. Jana stał się zwykłym 
kościołem parafialnym. Świątynia ta przebudowywana 
różnymi czasy, zmieniła pierwotny styl gotycki, zacho­
wany jeszcze w presbiterium, na barok. Kościół stoi na 
wzgórzu, opasanym wysokim murem.

Szczyt kolegia­
ty w Pilicy

Partie supérieu­
re de l’Église 

collegiale 
à Pilica

Kirche in Pilica

Ze zbiorów Zakładu 
Architektury Polite­
chniki Warszawskiej

Z kaplic należy wymienić po lewej stronie od głów­
nej nawy kaplicę dawniej św. Anny, zwaną kaplicą War- 
szyckich lub Pileckich z grobem tych rodzin. Z tej ka­
plicy jest przejście do kaplicy Chrystusa Ukrzyżowane­
go, fundacji ks. Dobrakowskiego, prepozyta pilickiego 
zmarłego w 1736 r. Po drugiej stronie nawy po przejściu 
kaplicy ks. Leśniewicza, proboszcza pilickiego znajdujemy
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się w kaplicy Padniewskich. Jest tu cenny obraz na mie­
dzi, przedstawiający Chrystusa, uzdrawiającego chorego, 
W kaplicy stoi pomnik Padniewskiego. Pod płytą groby 
tej rodziny.

W zakrystii wiele cennych pamiątek po Warszyc- 
kich (monstrancja) i królewiczowij Konstantowej Sobie- 
skiej (ornat). W babieńcu wisi cenny starożytny obraz 
Ukrzyżowania Pańskiego.

Z teki graficznej 
Zagłębia Dąbrowskiego

Kościół w Pilicy Pilica: L’Eglise paroissiale
Kirche in Pilica

Kościół przy klasztorze OO. Reformatów, zbudowa­
ny przez Marię królewiczowi Sobieską w czternastych 
latach XVIII wieku, jest świątynią jednonawow^ą z baroko­
wą sygnaturką. Interesująca jest historia obrazu Matki 
Boskiej, znajdującego się w ołtarzu po stronie prawej, 
Bar biskupa Augusta Wessla dla Marii Sobieskiej. Obraz 
ten zrabował gdzieś kozak i sprzedał go żydowi. Od 
tego odkupił biskup. Fundatorka kościoła, umieszczając 
obraz w ołtarzu, ozdobiła go srebrną sukienką. W ko­
ściele OO. Reformatów są pomniki Wesslów: Teodora, 
synowca Sobieskiej i jego syna Karola. W przedsionku 
kościoła niezwykła tablica z napisem, że sługa zabił pa­
nią, za co publicznie był stracony pa rynku.
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Prócz tych dwóch kościołów (parafialnego i OO. Re­
formatów) ma jeszcze Pilica kościółek św. Jerzego przy 
szpitalu-przytułku. Kościółek ten i szpital zbudował w 
1630 r. książę Jerzy Zbaraski, który według miejscowej 
tradycji miał być bardzo surowy dla swoich podwład­
nych. Jako uposażenie dał książę kościołowi wieś Gieb- 
ło, która to fundacja istnieje do dziś. Nabożeństwa w koś­
ciele odprawia proboszcz z Giebła. Interesujący jest w 
tym kościele portret księdza z siwym zarostem. Pod 
portretem łaciński napis tej treści: „Prawdziwy portret 
ks. Antoniego Hasech, pierwszego proboszcza guteńskie- 
go w diecezji leodieńskiej, który był w tej parafii 100 
lat proboszczem, a umarł mając lat 125. Gdy go biskup 
zapytał, jaki prowadził tryb życia, że doszedł do takie­
go wieku, rzekł, że trzech rzeczy unikał: kobiet, pijań­
stwa i irytacji”.

Na t. zw. Zarzeczu stoją ruiny w kształcie podłuż­
nego czworoboku. Są to ruiny po kościele i klasztorze
OO. Augustianów, zwane Markami. Fundatorem tej świą­
tyni był Stanisław" Padniewski.

Najstarszym z kościołów pilickich jest modrzewio­
wy kościół św. Piotra i Pawła, stojący na wzgórzu za 
miastem, tam gdzie pobudowana była dawniejsza Stara 
Pilica. Tak nazywano tę część Pilicy już w roku 1432. 
Kto wybudował ten kościół, nie wiadomo. W kościele na 
ścianie południowej wiszą cenne obrazki z średniowiecza 
części dawnego tryptyku. Na chórze stara rzeźba, wy­
obrażająca Chrystusa w otoczeniu Apostołów. To arcy- 
ciekawe dzieło średniowiecznego artysty przypomina szko­
łę Wita Stwosza.

Po drugiej stronie drogi przy kościele znajduje się 
wielkie przedhistoryczne usypisko. Według przypuszczeń 
było to miejsce sądów i ofiar, składanych bożkom po­
gańskim. W pobliżu Pilicy bierze początek rzeka tej sa­
mej nazwy.

Ogrodzieniec. Najpiękniejsze spośród ruin zam­
kowych nie tylko w ziemi olkuskiej ale i w całej Pol­
sce są ruiny zamku w Ogrodzieńcu, zbudowanego w 
XVI wieku w stylu renesansu polskiego. Potężna ta ongi 
warownia jeszcze dziś imponuje swoim ogromem i wspa­
niałością urządzeń. Twierdza wznosi się na wysokości 
400 m n. p. m. wśród fantastycznych skał,, jakby już sa­
ma przyroda twierdzę skałami obwarowała. Już w XVI 
stuleciu pisali się Włodkowie z Ogrodzieńca. W wieku 
XVI nabył Ogrodzieniec Jan Bonar, burgrabia krakow­
ski. Po Bonar ach byli Firlejowie, a po nich Warszyccy 
i w końcu w. XVII i na początku w. XVIII hr. Męcińscy. 
Jednym z późniejszych właścicieli Ogrodzieńca był To-
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masz Jakliński, podsędek krakowski, który w r. 1787 
ukończy! budowę kościoła w Ogrodzieócu rozpoczętą 
przez księdza Burkietta. Po Jaklińskim, którego portret 
znajduje się w kościele, właścicielem Ogrodzieóca był 
hr. August Mieroszewski. Późniejsi właściciele majątek 
rozparcelowali.

Zamek ogrodzieniecki składał się z dwóch części. 
Każda z nich miała osobny dziedziniec. Do zamku pro­
wadził most zwodzony i brama z renesansowym porta­
lem. Na jednej z tarcz widnieje herb Bonarów, podobny 
do lilii harcerskiej. Herb ten jest obecnie herbem Ogro­
dzieóca.

W środku tej osady znajduje się obmurowane źród­
ło Czarnej Przemszy. Nad nim stoi figura św. Jana Ne­
pomucena.

Kroczyce. Niedaleko wsi kościelnej Kroczyce 
pod Kostkowicami w dzikiej okolicy, graniczącej od wscho­
du z powiatem włoszczowskim, a od zachodu z zawier­
ciańskim znajduje się niedawno odkryta grota, w której 
znaleziono duże cmentarzysko ludzkie. Wejście do gro­
ty dość uciążliwe, ale za to wrażenie doprawdy niepo­
spolite. Po drodze do groty widoczne są z dala ruiny 
zamków w Bobolicach i Mirowie. Niedaleko też stąd do 
ruin zamku w Morsku. Bliskość tych zamczysk, które 
w różnych czasach bywały siedliskiem rabusiów, w ze­
stawieniu z cmentarzyskiem kości ludzkich w grocie, 
nasuwa najrozmaitsze przypuszczenia. Grota, o której 
istnieniu nikt do niedawna nie wiedział, została odkryta 
przypadkowo przez jakiegoś poszukiwacza szpatu do ce- 
ldw przemysłowych. Nawiasem dodać trzeba, że bardzo 
oryginalny wielki ołtarz w kościele kroczyckim wykona­
ny jest ze szpatu, wydobywanego w tych stronach w du­
żych ilościach.

Sułoszowa. Przy drodze z Olkusza do Ojco­
wa w pięknej dolinie Prądnika leży wieś Sułoszowa, je­
dna z najpiękniejszych wsi w Polsce, ciągnąca się na 
przestrzeni 9 km. Sułoszowa istniała już za Władysława 
Łokietka, który wymienia ją w nadaniu niejakiemu Mi­
kołajowi. Sołtysi wsi Sułoszowa zasiadają jako ławnicy 
sądowi na grodzie krakowskim. Oni też wybudowali ko­
ściół pod wezwaniem Św. Wawrzyńca. W tym czasie 
{w. XV i XVI) należała Sułoszowa do Szafraóców. Jeden 
z nich Stanisław osadził w kościele arianów. Dawny ko­
ściół został rozebrany w latach 1873—4. W dziesięć lat
Í>o tym został pokonsekrowauy nowy kościół, ale zburzy- 
y go pociski podczas walk w 1914 r. i strawił ogień. 

Obecnie powtórnie zbudowano kościół z kamienia cio­
sanego. Ze spalonego kościoła ocalał ołtarz z figurą Ukrzy­
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żowanego. Jest on rzewną pamiątką [kościoła w Suło- 
szowej.

Pieskowa Skała. Zamek w Pieskowej Skale, 
pochodzący z XIV w., jest drugim obok zamku w Pilicy, 
nadającym się do zamieszkania. Nazwę Pieskowej Skały 
wywodzą od Pieszka Szafraóca (zdrobniałe od imienia 
Piotr), który otrzymał zamek od Ludwika, króla węgier­
skiego, ale dokument Łokietka, w którym król ten pole­
ca niejakiemu Mikołajowi założenie wsi, wymienia za­
mek nazwany z niemiecka Peskenstein. Wywodzono też 
nazwę zamku od skały, w której kształcie dopatrywano 
się podobieństwa do pieska. Do rodziny Szafraóców na­
leżał zamek przez parę wieków. Ostatnia z Szafrańców 
poślubiła Mikołaja Zebrzydowskiego. Jego następca Mi­
chał zamek przebudował i umocnił. Pozostała po nim 
między innymi piękna kaplica zamkowa z ołtarzem Św. 
Michała Archanioła. W roku 1656 byli tu Szwedzi. Świet­
ne czasy przeżywał zamek, gdy dostał się w ręce Wie­
lopolskich. Jan Hieronim Wielopolski w r. 1760 zamek 
rozszerzył i wspaniale ozdobił, czyniąc z niego rezyden­
cję prawdziwie wielkopaóską. W roku 1787 bawił na 
zamku król Stanisław August Poniatowski w drodze do 
Ojcowa. Od Pawła Wielopolskiego w r. 1841 nabył za­
mek Jan hr. Mieroszewski. Pożar 1850 r. zniszczył rezy­
dencję i znaczną część zabytków. Pożary w r. 1856 i spo­
wodowany przez Rosjan w r. 1863 poczyniły dalsze znisz­
czenia. W końcu ubiegłego wieku Mieroszewscy pozbyli 
się P ieskowej Skały, która wskutek zadłużenia właścicie­
la miała przejść w ręce żydowskie. Wówczas utworzyła 
się spółka, która nabyła zamek i do dziś jest jego wła­
ścicielem. Zamek odrestaurowano i urządzono w nim 
pensjonat.

Pamiętne dla Pieskowej Skały były lata 1863 i 1914. 
Podczas powstania styczniowego oddział Langiewicza, 
w drodze do Ojcowa zatrzymał się w Pieskowej Skale. 
W nocy na śpiących powstańców napadły wojska rosyj­
skie. W zamku pokazują studnię, gdzie się mieli ukryć 
powstańcy i okno, przez które wyskakiwali. Powstańcy, 
polegli w tej bitwie, pochowani są przy drodze do Wiel­
moży. Na mogile stoi krzyż żelazny. Nieco dalej jest mo­
giła, poległych podczas bitwy 1914 r. W roku tym wkro­
czyli do Pieskowej Skały legioniści Piłsudskiego. Podczas 
wajk szrapnel przebił dach i wpadł do kaplicy zamko­
wej, ale nie wybuchł.

Skała — Grodzisko. Skała i należące do niej 
Grodzisko ściśle związane są z imieniem błogosławionej 
Salomei, siostry Bolesława Wstydliwego, wychowanej na 
dworze węgierskim, wdowy po królewiczu Kolomanie,

121



księciu halickim, synu króla Andrzeja. Padł on w walce 
z Tatarami, którzy z pod Lignicy skierowali się na Wę­
gry. Owdowiała Salomea wstąpiła do zakonu Klarysek 
i rozpoczęła surowy żywot klasztorny w Zawichoście. Po­
nieważ jednak miasto to narażone było na napady tatarskie, 
błogosławiona Salomea przeniosła się z zakonnicami de 
Grodziska pod Skałą. Początek tej osady sięga wieku XIIL 
W tymże czasie przybyły tu klaryski. Patronat nad kościo­
łem w Skale miał klasztor klarysek w Krakowie. W koście­
le tym jest kaplica błogosławionej Salomei, a w prezbi­
terium piękny obraz Witmana, wyobrażający tę święto­
bliwą opiekunkę Skały, jak kroczy z zakonnicami do 
pustelni w Grodzisku.

W roku 1863 na cmentarzu w Skale rozegrała się 
bitwa między oddziałem wojsk rosyjskich, a powstańca­
mi, śpieszącymi pod wodzą Langiewicza z Pieskowej Ska­
ły do Ojcowa. Zwycięstwo odnieśli powstańcy. Padł tu 
słynny z męstwa powstaniec Andrzej Potiebnia, były ofi­
cer rosyjski, który w r. 1862 dokonał w Ogrodzie Saskim 
w Warszawie zamachu na namiestnika Liidersa.

Mieszkańcy Skały, pospolicie zwani skalanami, zna­
ni są ze swej ruchliwości i zdolności do handlu.

Grodzisko, przysiółek Skały, zachowało wicie pa­
miątek dawnych czasów. Na niskim murze cmentarza, 
na straży pięknego kościółka stoją kamienne posągi kró­
la Kolomana, świętej Kunegundy, Bolesława Wstydliwe­
go, Henryka Brodatego i jego małżonki św. Jadwigi. Na 
środku zaś cmentarza kolumna- świętej Klary, założyciel­
ki zakonu klarysek. Wśród napisów na kolumnie, odno­
szących się do błogosławionej Salomei, jest i wspomnie­
nie historyczne. „Tu lat siedem żyła i po tyluż miesią­
cach podniesiona z grobu, została zwrócona Krakowowi- 
Ciałem odeszła z musu, duchem tu pozostała. Tam dziś- 
porasta gałązkami i kwieciem różdżka Aaronowa“.

Z cmentarza, okalającego kościółek, w którym tylko 
dwa razy do roku odprawiane są nabożeństwa, schodzi­
my na placyk, gdzie stoi obelisk na słoniu i trzy groty. 
Poniżej placyku, zszedłszy po 50 kamiennych stopniach, 
znajdujemy się w domku pustelniczym błogosławionej 
Salomei. W celi stoi ołtarzyk, przy ścianie łoże kamien­
ne, a nad nim napis łaciński:—Czym jest sen? Obrazem 
chłodnej śmierci.

Po śmierci bł. Salomei klaryski przeniosły się czę­
ściowo do Krakowa, częściowo do Sącza.

W późniejszych czasach mieszkało tu kilku pustel­
ników. W XVII stuleciu Aleksander Soboniewski, za mło­
du oboźny hetmana polnego koronnego, osiadł w pustel­
ni i zajął się przekładaniem wierszem całych ustępów
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Pisma Świętego. Na początku wieku XIX ks. Maurer, kar­
melita z Austrii, po zniesieniu tego zakonu w tym krajiŁ 
zamieszkał w Grodzisku, gdzie zajął się leczeniem cho­
rych. Odwiedził go tu Niemcewicz, który podziwiał mno­
gość chorych z najdalszych stron, przybyłych do pustel­
nika po poradę. W końcu ub. wieku mieszkał w pustel­
ni braciszek Warkocz, a po nim pobożny staruszek Ekkert.

Ojców. Ojców otrzymał swą nazwę według jed­
nych od imienia Ottona, wojewody sandomierskiego, wed­
ług innych nazwał go tak Kazimierz Wielki na cześć 
swego ojca Władysława Łokietka, który tu ukrywał się- 
przed Czechami. Jednym z pierwszych, w którego ręce

Brama Krakow­
ska w Ojcowie

„Porte de Cra- 
covie” de Ojców

Das Krakauertor 
in Ojców

fot. A. Osiński

przeszło starostwo w Ojcowie był głośny z waleczności 
w czasach Ludwika i Jadwigi Pieszko Szafraniec, posia­
dacz zamku w Pieskowej Skale. Po jego śmierci Wła­
dysław Jagiełło nadał starostwo Janowi Mężykowi-Słabo- 
szowi, a po nim byli tu Baliccy, na początku zaś w. XVÍ 
Bonarowie, a następnie Myszkowscy. Czasy swej świet­
ności przeżywał zamek w Ojcowie, zbudowany w wie-
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ku XIY w stylu gotyckim, za rządów Korycińskich. Mikołaj 
Koryciński, kasztelan sądecki, otrzymał starostwo w Oj­
cowie na początku w. XVII, zamek odrestaurował i ufor­
tyfikował. Do większej jeszcze wspaniałości doprowadził 
zamek brat Mikołaja Stefan Koryciński. Bogate urządze­
nia zamku przypominały siedziby królewskie. Za deko-

Maczuga Her­
kulesa

Massue d’Her- 
cules

Die Herkules­
keule

fot. A. Osiński

rację wnętrza służyły: marmur, złoto, cyprys, heban, ró­
żane drzewo, jedwab, tkaniny flamandzkie i włoskie. Nie­
stety, wszystkie te bogactwa zostały zniszczone podczas 
najazdu szwedzkiego. Po ustąpieniu Szwedów Stefan Ko- 
rycióski zabrał się do odrestaurowania zamku, ale śmierć 
przedwczesna przeszkodziła temu zamiarowi. Po Kory- 
cióskich byli starostami w Ojcowie Warszyccy, Łubień­
scy i Załuscy. Za czasów Teofila Załuskiego gościł na 
zamku w Ojcowie król Stanisław August Poniatowski. 
Podczas swego pobytu w Ojcowie król zwiedził grotę 
Łokietka. Na zamku trzymał król do chrztu córkę Za­
łuskich. Chrzcił biskup Naruszewicz, który towarzyszył 
królowi.
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Po rozbiorach Polski zamek chylił się ku upadko­
wi, przechodząc z rąk do rąk. W końcu ubiegłego wie­
ku hr. Krasiński zabrał się do odrestaurowania zamku. 
Obecnie Ojców jest własnością książąt Czartoryskich.

W roku 1863 Apolinary Kurowski założył w Ojco­
wie obóz powstańczy. Stąd ruszył na Miechów.

W literaturze upamiętnili Ojców: Deotyma i Adolf 
Dygasiński, ku którego czci umieszczono płytę na jednej 
ze skał.

Imbramowice. Jedną z ciekawszych miejsco­
wości w Olkuskim jest wieś Imbramowice, położona w 
stronie południo-wschodniej od Wolbromia. W Imbramo- 
wicach jest klasztor Norbertanek, osadzonych tu z klasz­
toru na Zwierzyńcu w wieku X111 przez Iwo Odrowąża.

Wnętrze 
klasztoru w Im- 

bramowicach

L’intérieur du 
couvent de 

Imbramowice

Inneres des 
Klosters in 

Imbramowice

Ze zbiorów Zakladu 
Architektury 
Polit. Warsz.

biskupa krakowskiego. Wieś do tego czasu nazywała się 
Dłubnią, przezwana zaś została na Imbramowice od Im- 
brama, wuja biskupa Iwo. Ów Imbram miaPbyć właści­
wym fundatorem klasztoru. Iwo zaś dał mu uposażenie.
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Klasztor przechodził różne koleje; w wieku XVI, gdy już 
był niemal w ruinie, do zakonu wstępują panny z wiel­
kich domów i klasztor znów dźwiga się z upadku. W r. 
1710 klasztor spłonął doszczętnie. Odbudowany stara­
niem ksieni Grotówny zasłynął dzięki zdolnościom wy­
chowawczym sióstr Norbertanek, które kształciły tu pan­
ny z najmożniejszych domów. Po powstaniu 1863 r. rząd 
rosyjski kazał zamknąć szkołę. Obecnie przy klasztorze 
w Imbramowicach mieści się żeńska szkoła gospodarcza, 
ciesząca się dużym powodzeniem.

W prezbiterium kościoła klasztornego znajdują się 
pomniki: biskupa Iwo Odrowąża i biskupa Kazimierza 
Łubieńskiego, zmarłego w r. 1719. W pobliżu ołtarza mie­
ści się tablica marmurowa. Za nią wmurowano serce Do­
roty z Grotów Gembickiej, dobrodziejki klasztoru, zmar­
łej w r. 1730.

Życie gospodarcze.
Uwagi wstępne. Zagłębie Dąbrowskie, do któ­

rego, w szerszym ujęciu, zalicza się cztery jednostki ad­
ministracyjne, mianowicie trzy powiaty: będziński, olku­
ski i zawierciański oraz m. Sosnowiec, zajmuje wschod­
nią część Wyżyny Śląskiej i środkową część Jury Kra­
kowskiej.

Gleba Zagłębia jest na ogół uboga, nieraz wcale 
nieuprawiana, natomiast w jego wnętrzach kryją się obfi­
te skarby mineralne, którymi natura sowicie wynagrodzi­
ła tutejszym mieszkańcom nieurodzajność gleby. Te dwa 
głównie czynniki—nieurodzajna gleba i bogate wnętrza 
ziemi—mają decydujący wpływ na strukturę tutejszego 
życia gospodarczego, mianowicie na znaczny rozwój je­
go uprzemysłowienia. Stan ten dobitnie obrazują cyfry 
•ostatniego spisu powszechnego ludności w Polsce, doko­
nanego w 1931 r. przez Główny Urząd Statystyczny. We­
dług tego spisu, źródła utrzymania w rolnictwie znajdo­
wało 27% całej ludności w Zagłębiu Dąbrowskim, zaś 57% 
w województwie kieleckim i 61% w całej Polsce, nato­
miast z przemysłu i rzemiosł czerpało środki utrzyma­
nia 51% całej ludności w Zagłębiu Dąbrowskim, 27% w wo­
jewództwie kieleckim i 19% w całej Polsce.

Jak z tych cyfr widać, więcej niż połowa mieszkań­
ców Zagłębia Dąbrowskiego znajduje źródła utrzymania 
w zajęciach przemysłowych. Jeszcze większym jest sto­
pień uprzemysłowienia miast Zagłębia, o ile za miernik 
przyjąć procent mieszkańców, czerpiących środki utrzy­
mania z przemysłu i rzemiosł, który wynosi dla Czela-
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dzi 84%, Zawiercia 71%, Dąbrowy Górniczej 70%, Sosnow­
ca 639ó, Będzina 58%, Olkusza i Wolbromia razem 53%. 
Przeciętnie w 7 miastach Zagłębia Dąbrowskiego 65%, t.j. 
prawie */s mieszkańców żyje z -pracy—własnej lub ich 
żywicieli—w przemyśle i rzemiosłach.

Poza przemysłem, drugim z kolei źródłem utrzyma­
nia ludności Zagłębia Dąbrowskiego jest rolnictwo, z któ­
rego środki utrzymania czerpie nieco więcej, jak czwar­
ta część ogółu mieszkańców wsi i miast, a nawet nie­
pełna połowa mieszkańców wsi. Tak słaby stopień roz­
woju rolnictwa tłumaczy się z jednej strony nieurodzaj- 
nością tutejszej gleby, z drugiej strony—znacznym sto­
pniem rozwoju przemysłu, który pociąga ludność wiejską 
do korzystniejszej pracy w kopalniach, hutach i fabry­
kach.

Znaczne uprzemysłowienie Zagłębia Dąbrowskiego 
spowodowało również rozwój handlu. Mianowicie z han­
dlu i ubezpieczeń, t. j. z prowadzenia wszelkich przed­
siębiorstw handlowych i bankowych oraz pracy w nich, 
z przemysłu hotelarskiego i gastronomicznego, z wynaj­
mu domów, z pośrednictwa handlowego, z pracy w pry­
watnych zakładach ubezpieczeniowych, w biurach ogło­
szeń, reklam itp., utrzymuje się w Zagłębiu Dąbrowskim 
8% ludności, zaś w Polsce całej tylko 6,1%, a w woje­
wództwie kieleckim jeszcze mniej, bo tylko 6%.

Obecność złóż węglowych w danym terenie przy­
czyniła się nie tylko do rozwoju górnictwa i związanych 
z nim przemysłów pomocniczych, ale również miała 
wpływ na rozwój hutnictwa żelaznego i cynkowego. Po­
za węglem mamy tu szereg złóż innych kopalin użytecz­
nych, jako to rud żelaznych, cynkowych i ołowianych, 
pirytów (będących punktem wyjścia przy fabrykacji kwa­
su siarkowego), glinek ogniotrwałych, dalej wapieni, do­
lomitów, różnorodnych glin itp. kopalin niezbędnych dla 
rozwoju przemysłu hutniczego, budowlanego, mineralne­
go i chemicznego. Pewne znaczenie lokalne mają wresz­
cie złoża węgla brunatnego, występujące głównie w ob­
szarze siewiersko-zawierciańskim.

Przemysł Zagłębia Dąbrowskiego zgrupował się głów­
nie w mieście Sosnowcu i w południowej części powia­
tu będzińskiego, w miastach: Będzin, Czeladź, Dąbrowa 
Górnicza oraz w osadach Strzemieszyce, Grodziec i naj­
bliższych okolicach tych miast i osad, na terenach, któ­
re we wnętrzach swych mają bogate pokłady węgla ka­
miennego. Tutaj—obok wielu kopalń węgla—powstały 
wielkie zakłady hutnictwa żelaznego oraz przemysłów 
metalowego, mineralnego, włókienniczego i chemicznego, 
a także wiele średnich i małych zakładów innych gałę-
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zi przemysłu. Ten najbardziej zagospodarowany ośrodek 
rozwija swą ekspansję przemysłową na dalsze tereny 
Zagłębia Dąbrowskiego w dwóch kierunkach — północo- 
wschodnim, głównie w powiecie zawierciańskim i wschod­
nim w powiecie olkuskim. W pierwszym kierunku, wzdłuż 
linii kolejowej Sosnowiec—Warszawa, przemysł rozwinął 
się w miastach i osadach: Ząbkowice, Łazy, Zawiercie, 
Myszków, Poraj, zaś w drugim—wzdłuż linii kolejowej 
Sosnowiec—Kielce, w miastach i osadach: Sławków, Bo­
lesław, Olkusz, Wolbrom. Przemysł w powiatach zawier­
ciańskim i olkuskim jest słabiej rozwinięty i mniej skon­
centrowany niż w mieście Sosnowcu i powiecie będziń­
skim. W tych dwóch powiatach nie ma kopalń węgla ka­
miennego, jedynie w powiecie zawierciańskim znajduje 
się węgiel brunatny, w nieznacznych ilościach wydoby­
wany, a w powiecie olkuskim—rudy cynkowe i ołowia­
ne, zresztą nieeksploatowane od 1931 r.

Ziemie obecnego Zagłębia Dąbrowskiego są terenem 
odwiecznej polskiej kultury gospodarczej. Tu już przed 
wiekami kwitło hutnictwo żelaza, ołowiu, srebra, potem 
kopalnictwo węgla kamiennego, tu więc pisały się karty 
historii przemysłu polskiego, zwłaszcza wobec odłączenia 
Śląska. Powstały w późniejszych czasach ciężki przemysł 
Zagłębia, węglowy i żelazny, zdobył sobie piękne trady­
cje, albowiem w warunkach trudnych wytworzył mocny 
ośrodek gospodarczy i zdołał przeprowadzić jego odniem- 
czenie, które jeszcze w drugiej połowie XIX wieku pa­
nowało w Zagłębiu prawie wszechwładnie, podobnie jak 
na Śląsku i w Łodzi.

Poważna rola Zagłębia Dąbrowskiego w życiu go­
spodarczym kraju nie traci na swym znaczeniu i obec­
nie w niepodległej Polsce. Zagłębie bowiem posiada swoi­
ste cechy struktury gospodarczej, których brak w tej mie­
rze przemysłowi najbardziej uprzemysłowionych dzielnic 
kraju—Śląska Górnego i Zaolziańskiego, mianowicie: obok 
znacznej różnorodności swych bogactw mineralnych, du­
żą różnolitość i wielostronność prowadzonych tutaj przed­
siębiorstw górniczych, hutniczych i przemysłu przetwór­
czego. Opierając swą wytwórczość przemysłową w dość 
dużej mierze na miejscowych bogactwach mineralnych, 
Zagłębie Dąbrowskie posiada stosunkowo lepsze warun­
ki samowystarczalności w zakresie paliwa i surowców 
przemysłowych, niż jakiekolwiek inne dzielnice przemy­
słowe w Polsce. Zarazem, mając możność dawać wytwo­
ry przemysłowe znacznej różnorodności, wykazuje dużą 
prężność gospodarczą i niezależność rozwojową. Dzięki 
tym cechom Zagłębie Dąbrowskie wnosi w program pań­
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stwowej polityki ekonomicznej wiele twórczych czynni­
ków i odgrywa wielką rolę w życiu gospodarczym Polski.

Rolnictwo. Na obszarze Zagłębia Dąbrowskiego gle­
ba jest niejednolita z przewagą terenów piaszczystych, 
na ogół uboga i nieurodzajna. Wobec tego na 356.900 
ludności wiejskiej zaledwie 165.400, t. j. mniej niż poło­
wa, żyje wyłącznie z rolnictwa, a reszta głównie z pra­
cy w przemyśle i rzemiosłach, gdy w województwie kie­
leckim około 87$ ludności wiejskiej żyje z rolnictwa.

Najwięcej ziemi użytkowanej rolniczo, t. j. gruntów 
ornych, łąk, pastwisk oraz sadów i ogrodów, w Zagłębiu 
Dąbrowskim posiada powiat zawierciański, mianowicie 
65$ ogólnej swej powierzchni, najmniej—powiat olkuski 
62$, gdy w województwie kieleckim ziemia użytkowana 
rolniczo zajmuje 68$ ogólnej powierzchni województwa.

Gospodarstwa rolne w Zagłębiu są mocno rozdrob­
nione, bardziej niż w ogóle w Polsce i w województwie 
kieleckim. Tak np. w 1931 r. ilość zespołów rolniczych 
(t. j. gospodarstw, których posiadanie lub dzierżawienie 
jest dla ich właścicieli lub dzierżawców głównym źród­
łem utrzymania), posiadających każdy najwyżej 5 ha po­
wierzchni użytków rolnych, w stosunku do ogólnej ilo­
ści tych zespołów wynosiła: w Zagłębiu Dąbrowskim 82$, 
w województwie kieleckim 69$, w całej Polsce 64$. Przy 
tym ogromną większość gospodarstw do 5 ha stanowią 
gospodarstwa mniejsze, o przestrzeni 1 do 3 ha, które 
absolutnie nie są samowystarczalne. Powiaty Zagłębia 
mają najmniej urodzajną glebę w województwie kielec­
kim (za wyjątkiem pow. włoszczowskiego i koneckiego), 
skutkiem czego dają stosunkowo małą produkcję zbóż. 
Należy jednak zaznaczyć, że użytki rolne są tutaj sta­
ranniej uprawiane i przy jednakowej glebie dają więk­
sze dochody niż w innych powiatach województwa.

Głównymi płodami produkcji rolnej Zagłębia są ży­
to i ziemniaki, mniej uprawiane są owies i jęczmień, ma­
ło—pszenica, w bardzo nieznacznych ilościach—groch, fa­
sola, gryka, proso, len, konopie. (Zasługuje na wzmiankę, 
że Sławków znany jest z uprawy bobu). Przeciętne cy­
fry procentowe powierzchni zasiewów poszczególnymi 
zbożami i roślinami w 1935 r. wynosiły w cyfrach pro­
centowych ilości hektarów: pszenicą 5$ (w woj. kielec­
kim 10$), żytem 47$ (analogicznie 42$), jęczmieniem 8$ (9$), 
owsem 11$ (14$), ziemniakami 28$ (22$), innymi ro­
ślinami—okopowymi, strączkowymi, pastewnymi i prze­
mysłowymi— 1$ (3$). Cenniejsze więc zboża i rośliny Za­
głębie uprawiało w r. 1935 w mniejszej procentowej ilo­
ści niź całe województwo kieleckie. Sprawa ta jednak w 
ostatnim 5-cio leciu uległa zmianie na lepsze w sensie
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wybitnego powiększenia uprawy roślin pastewnych i łąk 
do wychowu inwentarza mlecznego.

. Ogrodownictwo (sadownictwo i warzywnictwo) w 
Zagłębiu Dąbrowskim jest słabo rozwinięte. Powierz- 
chnia ziemi, zajętej pod sady i ogrody, w stosunku do ogól­
nej powierzchni ziemi użytkowanej rolniczo stanowi 1$, 
gdy dla całej Polski cyfra ta wynosi 1,5%, a dla woje­
wództwa kieleckiego niespełna 1%. Słaby rozwój sadow­
nictwa i warzywnictwa w Zagłębiu tłumaczy się nieod­
powiednią strukturą rolną, a mianowicie rozdrobnieniem 
gospodarstw, które posiadają pola albo w szachownicy, 
albo w wydłużonych działkach, wąskich a bardzo dłu­
gich. Wskutek tego ogradzanie sadów jest zbyt kosztow­
ne, a nieogradzanie naraża je na zniszczenie i kradzieże. 
Jednak w ostatnim dziesięcioleciu sadownictwo i warzyw­
nictwo rozwijają się pomyślnie, szczególnie we wsiach 
skomasowanych. Należy przy tym podkreślić zasługi Fun­
duszu Pracy w rozwoju warzywnictwa, który popiera 
i finansuje akcję zakładania ogródków działkowych w 
ośrodkach przemysłowych. Prowadzona jest również ak­
cja opieki nad sadownictwem przez samorząd gospodar­
czy (Kielecką Izbę Rolniczą) oraz terytorialny (wydziały 
powiatowe, zarządy miejskie). Między innymi zwrócono 
uwagę na podniesienie jakościowe produkcji i w tym 
celu wprowadzono kwalifikowanie szkółek drzew owo­
cowych. W roku 1956/37 zwiększono ogólną powierz­
chnię, zajętą pod sady i ogrody, w Zagłębiu Dąbrowskim
0 2,4%, a w całym województwie o 2,3%.

Przemysł rolniczy, przetwarzający produkty rolni­
ctwa, lub też wytwarzający artykuły, potrzebne dla rol­
nictwa, istnieje w Zagłębiu Dąbrowskim w skromnych 
rozmiarach. Tak np. dość słabo jest reprezentowany 
przemysł ziemniaczany (krochmalnie), bardziej zaś są roz­
winięte młyny, olejarnie, mleczarnie, drożdżownie, bro­
wary i słodownie, a wreszcie z produkujących dla po­
trzeb rolnictwa—przemysł nawozów sztucznych.

Leśnictwo. Według danych Głównego Urzędu Sta­
tystycznego, w 1931 r. lasy w Zagłębiu Dąbrowskim zaj­
mowały 24,9% ogólnej jego powierzchni, w wojewódz­
twie kieleckim—22,5%, zaś w całej Polsce—22,0%, Na dzień
1 stycznia 1937 r. ogólna powierzchnia obszarów leśnych 
w Zagłębiu, wraz z powierzchnią nieleśną (nieproduku- 
jącą drewna), wynosiła 68.600 ha, w tym 27.500 ha, czyli 
40%, własności państwowej, 20.600 ha, czyli 30%, własno­
ści prywatnej wielkiej (ponad 30 ha) i 20.500 ha, czyli 
30%, własności prywatnej małej oraz wspólnej (do 30 ha). 
Najbardziej zalesionym jest powiat zawierciański (26,8%
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całej powierzchni), mniej — olkuski (25,7$) i najmniej — 
powiat będziński.

Według rodzajów drzewostanów iglaste zajmują w tu­
tejszych lasach pierwsze miejsce. Tak np. powierzchnia 
lasów iglastych (głównie sosna) własności niepaństwowej 
wynosiła w 1937 r. ok. 38.000 ha, t. j. 92,5$, zaś liścia­
stych (brzoza, buk, grab, dąb, klon, a rzadziej olcha) — 
ok. 3.100 ha, t. j. 7,5$ ogólnej powierzchni tej własności.

Dalsze szczegóły o rozmieszczeniu lasów i ich cha­
rakterze podano na str. 28 i 29 „Przewodnika”.

Rozmiary użytkowania drzewostanów w tutejszych 
lasach są stosunkowo niewielkie, W lasach niepaństwo­
wych przypada przeciętnie na drzewostan rąbny 10$, 
średni według wieku — 35$ i młody — 55%.

Przemysł drzewny w Zagłębiu Dąbrowskim nie jest 
zbytnio rozwinięty. Największą w nim rolę odgrywa prze­
cieranie surowca w tartakach, poza tym wytwórczość 
mebli biurowych, szkolnych, skrzyni drewnianych, stolar­
skich wyrobów budowlanych i innych.

Przemysł. Historia rozwoju przemysłu. 
Główne gałęzie przemysłu Zagłębia Dąbrowskiego, jako 
to: górnictwo węglowe, hutnictwo cynkowe i żelazne, 
oraz przemysł włókienniczy powstawały tutaj w róż­
nych okresach i przechodziły różne fazy rozwojowe pod 
wpływem zmiennych czynników politycznych i gospo­
darczych.

Pragnąc w krótkim zarysie zobrazować historię prze­
mysłu Zagłębia Dąbrowskiego, trzeba oddać pierwszeń­
stwo górnictwu węglowemu, które położyło podwaliny 
pod rozwój przemysłu do skali wielkiego. Początek gór­
nictwa węglowego w Zagłębiu Dąbrowskim datuje się od 
końca XVIII wieku, choć już wcześniej znanym był tu­
taj węgiel kamienny i używanym dla potrzeb domowych. 
Jednak na szerszą skalę rozpoczęto jego wydobycie zaraz 
po rozbiorach Polski, gdy rządy pruski i austriacki pod­
jęły poszukiwania bogactw mineralnych w Zagłębiu.

W okresie od 1794 do 1807 r., za rządów zaborców, 
założono w Zagłębiu kilka rządowych i prywatnych ko­
palni węgla. Jedna z pierwszych powstała w 1796 r. rzą­
dowa kopalnia „Reden” w Dąbrowie Górniczej na po­
kładzie, odkrytym za czasów Rzeczypospolitej i eksploa­
towanym wtedy przez będzińskich mieszczan. W 1797 r. 
otwarto drugą rządową kopalnię „Hoym“ na bogatych 
pokładach węglowych pod Strzyżowicami, o których eks­
ploatacji już w 1789 r. znajduje się wzmianka w księgach 
inwentarza księstwa siewierskiego. Kopalnia ta później 
znana była pod nazwą „Tadeusz“ od imienia ministra
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spraw wewnętrznych Mostowskiego za czasów Księstwa 
Warszawskiego i eksploatowała początkowo trzy pokła­
dy węgla: Andrzej, Tadeusz i Hoym, zalegające w eko­
nomii rządowej bobrownickiej pomiędzy wsiami Psary, 
Strzyżowice, Wojkowice Komorne i Gródków. Obok rzą­
dowych zaczęły powstawać również kopalnie prywatne, 
szczególnie w początkach XIX wieku, jako to: w 1806 r. 
kopalnia „Nadzieja Ludwika“ na gruntach wsi Sielce, 
własności ks. Louis Anhalt-Coethen-Pless, również w 1806r. 
kopalnia „Józef4 Józefa hr. Mieroszewskiego w Bobrku 
nad Białą Przemszą, w 1815 r. w Niemcach kopalnia „Fe­
liks“ hr. Lubińskiego, tegoż imienia, ówczesnego nad- 
dzierżawcy ekonomii sławkowskiej, oraz w tymże roku 
na Ostrej Górce kopalnia — bez nazwy — Siemińskiego, 
na własnych jego gruntach. Oprócz wymienionych pro­
wadzono prywatne kopalnie węgla kamiennego w Rogoź­
niku, Grodźcu, Dańdówce oraz węgla brunatnego w Kro- 
mołowie, Rokitnie, Porębie, Mrzygłodzie. Jednak za cza­
sów Księstwa Warszawskiego górnictwo węglowe nie 
prosperowało skutkiem burzliwych czasów wojennych 
oraz nieustalonych stosunków ogólnopolitycznych, a przede 
wszystkim prawnych w górnictwie. Dopiero po powsta­
niu Królestwa Kongresowego od 1815 r. podjęto prace, 
zmierzające w ogóle do ugruntowania w kraju dobrobytu 
przemysłowego. Nabrały one szczególnie ożywionego 
tempa od 1821 r„ gdy stanowisko ministra skarbu objął 
książę Ksawery Drucki-Lubecki, a górnictwo z pod za­
rządu komisji spraw wewnętrznych przeszło w 1824 r. 
pod bezpośrednie kierownictwo księcia. Wobec ożywie­
nia się w tym czasie hutnictwa cynkowego, co wpłynęło 
na zwiększenie się zapotrzebowania węgla, a jednocześ­
nie skutkiem przeprowadzenia reorganizacji w górnictwie, 
nastąpił poważny wzrost wydobycia kopalni. W związku 
z tym, gdy z inicjatywy księcia Lubeckiego podjęto po­
szukiwania górnicze i pomiędzy Będzinem a Dąbrową 
Górniczą w 1824 r. znaleziono bogate pokłady węgla 
kamiennego, otwarto tam kopalnię węgla, a w 1826 r„ 
hutę cynkową, nazywając je imieniem „Ksawery4* od 
imienia księcia

Później już w 1859 r., z otwarciem odnogi kolei 
Warszawsko-Wiedeńskiej z Ząbkowic do Katowic, pow­
stała w Dąbrowie Górniczej kopalnia „Cieszkowski44, 
a w 1865 r. tamże kopalnie „Nowa44, obecnie „Paryż“ 
oraz „Hieronim*4 i „Łabędzki44. Przełomową datą w roz­
woju górnictwa węglowego, jako też całego przemysłu 
zagłębiowskiego był 1870 r., w którym rząd rosyjski na­
dał przedsiębiorstwom górniczym prawo przymusowego 
wykupu posiadłości prywatnych na potrzeby przemysło-
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we i ustalił ochronne cło dla węgla. Od tego też czasu 
powstało wiele nowych kopalni węgla i powiększenie 
wydobycia już istniejących.

Z kolei przechodzimy do omówienia historii rozwo­
ju hutnictwa cynkowego.

W księstwie siewierskim i ziemi olkuskiej od nie­
pamiętnych czasów istniało hutnictwo, jednak głównie 
żelaza, ołowiu i srebra. Jeszcze w 1824 r. prowadzono 
w ziemi olkuskiej jedną kopalnię ołowiu, która w 1822 r. 
według etatu dochodów i wydatków miała dać 180 złp. 
netto. Przemysł cynkowy powstał w Zagłębiu Dąbrow­
skim dopiero około 1814 r. Według „Budżetu Jeneralnego 
Górnictwa w Królestwie Polskim na rok 1815/16“ prze­
widywano już wydatki z tytułu prowadzenia kopalni 
galmanu w Olkuszu i założenia fabryk cynku w Dąbro­
wie oraz dochody z galmanu w Olkuszu. Pierwszą ko­
palnię galmanu „Józef“ otworzył rząd w 1814 r. w Olku­
szu, a jednocześnie założył drugą kopalnię „Ulisses“ pod 
Bukownem, którą jednak otwarto dopiero w 1820 r.

Po tym stopniowo powstawały rządowe kopalnie 
galmanu: w 1821 r. „Anna“ na Warpiej Górze pod Ma­
łymi Strzemieszycami, w 1822 r. „Leonidas“ pod Sław­
kowem, w 1823 r. trzy kopalnię, mianowicie „Jerzy“ pod 
Starczynowem, „Barbara“ pod Żychcicami i kopalnia „Ko­
zioł“ na miejskich gruntach sławkowskich (którą prowa­
dzili mieszczanie, a galman dostarczali do hut rządowych), 
wreszcie w 1824 r. „Herkules“ w Bobrownikach. W 1826 r. 
pod Strzemieszycami rząd wybudował płuczkarnię, na 
której wypłukiwano drobny galman z miału kopalni: 
Józefów, Ulisses, Jerzy, Anna i Leonidas.

Galman wydobywano również w prywatnych nie­
licznych zresztą kopalniach, których produkcja była 
mniejszą, niż kopalni rządowych. W okresie od 1815 do 
1829 r. wszystkie rządowe i prywatne kopalnie wypro­
dukowały razem 525.110 korcy galmanu przy udziale 489 
robotników.

Otwierając kopalnie rud, jednocześnie budowano 
huty cynkowe, początkowo w Dąbrowie Górniczej, w któ­
rej w okresie od 1816 do 1823 r. powstawały stopniowo 
4 huty cynkowe o 500 muflach, stanowiące tak nazywa­
ny wtedy zakład hutniczy „Konstanty“. W 1822 r. wy­
stawiona była huta cynkowa o 200 muflach w Niemcach 
przez prywatne Towarzystwo Wolickiego i Piotra Stein- 
kellera, która w 1824 r. nabyta została przez rząd. Na­
stępnie znów w 1826 r. „dla konsumcji węgla kamien­
nego“ z kopalni „Ksawery“, jak to wtedy uzasadniano, 
zostały założone 2 huty cynkowe w Będzinie, każda o 250 
muflach. W tymże 1826 r. pod Sławkowem nad Białą
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Przemszą, wykończono budowę wąlcowni blachy cynko­
wej z otrzymywanego w hutach rządowych cynku- 
Wszystkie te huty w okresie od założenia do 1829 r_ 
włącznie wyprodukowały ok. 625.300 centnarów cynku 
i'zatrudniały“przy. pełnym biegu ok. ,600 robotników. 
Walcownia w okresie od założenia do 1829 r. (z górą 
3 lat) wyprodukowała 28.648 centnarów blachy i zatru­
dniała 38 robotników. Z biegiem czasu huty cynkowe 
budowano w Zagórzu, Sielcu, Sosnowcu, Grodźcu, Ro­
goźniku. Wszystkie one w różnych okresach czasu ule­
gały likwidacji z powodu wyczerpywania się w kopal­
niach galmanu, względnie nierentowności. Już po zatrzy­
maniu ostatniej huty cynkowej w 1930 r. w Zagłębiu 
Dąbrowskim, były jeszcze prowadzone kopalnie galmanu 
w okolicach Olkusza, lecz w 1931 r. zostały one zupeł­
nie unieruchomione skutkiem częściowego wyczerpania* 
głównie zaś nierentowności ich eksploatacji.

Kopalnictwo rud żelaznych i wytapianie z nich że­
laza prowadzone były oddawna w Polsce przy stosowa­
niu pierwotnie bardzo prymitywnych metod technicznych.. 
Już w wieku XIV pierwsi hutnicy, zwykli kowale, wy­
tapiali żelazo z rudy w tak zwanych dymarkach, t. j- 
ogniskach, w których rudę układano z węglem drzewnym 
warstwami, a ogień podsycano doprowadzanym z boku 
wiatrem z miechów. W ten sposób otrzymywano właści­
wie półprodukt, który przetapiano jeszcze w kuźnicy* 
czyli ognisku fryszerskim, a następnie przekuwano pod 
młotem na gotowy produkt.

Dymarki i fryszerki stosowano w Polsce przez kil­
ka wieków. Hutnictwo żelazne, posługujące się tymi me­
todami, najbardziej było rozwinięte w okręgu radomsko- 
kieleckim, gdzie w wielu miejscowościach znajdywano- 
rudy żelazne. Drugim z kolei terenem dosyć dużego roz­
woju hutnictwa żelaznego jeszcze w czasach Rzeczypo­
spolitej, gdzie stosowano wszelkie metody, od dymarek 
do wielkich pieców, był dzisiejszy powiat częstochow­
ski. Czynne tam były znane żelazne fabryki pankowskie,. 
które powstały jeszcze za Zygmunta Augusta w wieku XVI 
w starostwie krzepickim. W 1807 r., gdy fabryki te ob­
jął rząd Księstwa Warszawskiego, w skład ich wchodzi­
ły 1 wielki piec (pobudowany w 1801 r. wraz z 3-ma 
fryszerkami), 2 piece płomieniste, 4 fryszerki (w miejsco­
wościach Panki, Praszczyki, Cyganka i Kostrzyn), dla 
których dostarczano rudy żelazne z kopalni: Kostrzyn, 
Truskolasy, Krzepice i Zwierzyniec, zaś drzewo—z le­
śnictwa Krzepice. Najsłabiej rozwinięte było hutnictwo- 
żelazne w czasach przedrozbiorowych i pierwszych dzie­
siątkach lat po rozbiorach na obszarze obecnego Zagłę-
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bia Dąbrowskiego. Z czasów tych należy zanotować za­
kłady hutnicze, w których prowadzono dymarki, a na­
wet wielkie piece, w okolicach Mrzygłodu i Siewierza. Sprzy­
jały temu pokłady rud żelaznych, węgla brunatnego, muł- 
ków, piasków odlewniczych oraz duże wtedy przestrze­
nie leśne, jakie się tam znajdowały. Najbardziej znanymi 
były zakłady przemysłowe „Poręba” w Porębie Mrzy- 
głodzkiej, które po zreorganizowaniu przetrwały do dnia 
dzisiejszego. Powstały one w XVIII wieku i stanowiły 
własność hr. Bnińskich, właścicieli rozległych w tych stro­
nach dóbr ziemskich i lasów. Przechodząc początkowo 
drogą sukcesji, a po tym kupna w różne ręce, zakłady 
przemysłowe „Poręba” w 1928 r. stały się własnością 
„Spółki Akcyjnej Stowarzyszenie Mechaników Polskich 
z Ameryki”, która—po przebudowie i zmodernizowaniu 
tych zakładów—obecnie prowadzi tam odlewnię o szero­
kim zakresie produkcji i wytwórnię precyzyjnych obra­
biarek do metali. Z dawnych zakładów w Porębie pozo­
stał jeszcze tylko budynek z 1798 r. nieistniejącego już 
wielkiego pieca, w którym wytapiano surówkę żelazną 
na węglu drzewnym.

Kolebką współczesnego hutnictwa w Zagłębiu Dą­
browskim jest obecna fabryka maszyn w Niwce Towarzy­
stwa Kopalń i Zakładów Hutniczych Sosnowieckich. Tu 
w 1833 r. prywatne konsorcjum (M. Kossowski, J. Lip­
ski i A. Klimkiewicz) w miejscowości Henryków pod Niw- 
ką rozpoczęło budowę zakładów hutniczych według pla­
nów Banku Polskiego, który finansował tę budowę. Za­
kłady te, zwane pierwotnie „Henryków”, posiadały wiel­
ki piec na węglu kamiennym, piece pudlingowe i pło­
mienne, obliczone na produkcję 246 t surówki i 205 t 
żelaza pudlingowego rocznie. Wkrótce, bo w 1837 r., za­
kłady „Henryków” nabył Bank Polski i część ich prze­
niósł do Dąbrowy Górniczej. Tam bowiem w 1834 r. 
Bank Polski rozpoczął budowę huty, obecnej „Huty Ban­
kowej”, do wytapiania surówki w wielkich piecach oraz 
przerabiania jej na żelazo w piecach pudlingowych i pło­
miennych, wykończył jej budowę w 1839 r., a urucho­
mił w 1840 r. Była to pierwsza huta w Królestwie Pol­
skim, prowadzona na koksie i o parowej sile popędowej, 
gdy inne huty dla tego celu stosowały węgiel drzewny 
(a wyżej wspomniana huta „Henryków”—węgiel kamien­
ny) oraz siłę wodną. W 1843 r. Huta Bankowa przeszła 
pod administrację rządu rosyjskiego, a w 1876 r. została 
sprzedana prywatnej spółce, od której znów w 1877 r. 
przeszła w ręce towarzystwa francuskiego, obecnego 
jej właściciela, Towarzystwa Akcyjnego Zakładów Hut­
niczych „Huta Bankowa” Sp. Akc.
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Od rozpoczęcia budowy hut w Niwce 1833 r. i w 
Dąbrowie Górniczej 1834 r. datuje się era wielkiego prze­
mysłu hutniczego nie tylko w Zagłębiu Dąbrowskim, lecz 
w całym byłym Królestwie Polskim. W tym samym bo­
wiem czasie powstały w mniejszej nieco skali zakłady 
hutnicze w Starachowicach (w 1834 r.) i w Ostrowcu 
Świętokrzyskim (w 1839 r.). Dalsze huty żelazne na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego zostały wybudowane: w 1881 r. 
huta „Katarzyna” i rurkownia Hulczyńskich, w 1882 r. 
huta „Milowice”, w 1884 r. huta „Puszkin”, obecnie „Sta­
szic” oraz w 1905 r. walcownia Gwarectwa „Hrabia Re­
nard”—wszystkie w Sosnowcu, oraz w 1897 r. huta w Za­
wierciu.

Wielki przemysł włókienniczy powstał i rozwinął 
się najpóźniej śród innych dominujących w Zagłębiu Dą­
browskim gałęzi przemysłu. Małe warsztaty tkackie—lnia­
ne i wełniane—istniały tutaj od dawna i obecnie jeszcze 
istnieją, jak np. warsztat tkacki wełniany w Kromoło- 
wie k/Zawiercia. Jednak przemysł włókienniczy fabrycz­
ny w Zagłębiu Dąbrowskim powstał dopiero w drugiej 
połowie XIX stulecia, zwłaszcza gdy rząd rosyjski w 1877 
roku postanowił pobierać cło w złocie od towarów im­
portowanych, a następnie periodycznie podnosił taryfy cel­
ne dla poszczególnych wyrobów zagranicznych. Skut­
kiem tych reform przemysłowcy zagraniczni poczęli bu­
dować fabryki przede wszystkim w Zagłębiu Dąbrow­
skim, gdzie mieli dogodne warunki, jako to węgiel na 
miejscu, rozwinięte środki komunikacyjne, wreszcie ła­
twość stosunków z zagranicą. Pierwszą przędzalnią ba­
wełny, jedną z pięciu wielkich wtedy w Polsce, założyli 
w 1873 r. w Zawierciu bracia Ginsberg, która, po zre­
organizowaniu finansowym i technicznym, prowadzona 
jest obecnie jako przędzalnia bawełny i tkalnia wyro­
bów bawełnianych. Wkrótce, bo w latach 1878 i 1879, 
w Sosnowcu powstały dwie duże przędzalnie wełny cze­
sankowej i jedna przędzalnia wigoniowa, wreszcie w 1887 
roku w Myszkowie—przędzalnia bawełny odpadkowej. 
Poza tymi zakładami włókienniczymi wielkiego przemy­
słu, w latach przeważnie ostatnich, głównie w Sosnow­
cu, uruchomiono kilka większych wytwórni wyrobów 
dzianych.

Kopalnictwo węgla kamiennego. Zasoby 
węgla kamiennego — rzeczywiste, prawdopodobne i moż­
liwe—w Zagłębiu Dąbrowskim do 1.000 m głębokości są 
obliczane na 1,9 miliarda ton. Dotyczy to tylko pokła­
dów, nadających się do odbudowy (pokłady grupy brzeż­
nej poczynając od 0,5 m miąższości, grupy siodłowej i 
łękowej od 1 m). Ponieważ najwyższe roczne wydoby­
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cie kopalni Zagłębia w okresie powojennym wynosiło 9 
milionów ton, przy takim wydobyciu starczyłoby węgla 
na 203 z górą lat. W rzeczywistości, wobec stałego przy­
rostu ludności i rozwoju przemysłu, okres dwóch wie­
ków ulegnie zapewne redukcji, o ile nie będą z czasem 
odkryte nowe złoża węgla poza obecną północo-wschod- 
nią granicą Zagłębia. Użyteczna wartość cieplna grubego 
węgla surowego wynosi 6.000—6.200 kah (górnośląskiego 
b.700—7.200 i krakowskiego 5.200 kal). Jest on łatwo za­
palny, pali się długim i względnie mało kopcącym pło­
mieniem, nie koksuje się, na składzie przechowuje się 
dobrze, wietrzejąc nieznacznie. Posiadając takie właści­
wości, węgiel ten jest bardzo odpowiednim dla pędzenia 
kotłów i opału domowego.

Wszystkich kopalni 
czynnych w Zagłębiu 
Dąbrowskim było przed 
wojną w 1913 r. 17 głę­
bokich, czyli dużych i 
18 płytkich, czyli mniej­
szych, razem 35, a wy­
dobycie ich wynosiło 
ok. 7.000.000 ton. W ok­
resie powojennym ilość 
czynnych kopalni i ich 
produkcja ulegały wa­
haniom. W czasie kry­
zysu gospodarczego pro­
dukcja znacznie się ob­
niżyła, szczególnie w r.
1934, w którym wydoby­
to w Zagłębiu Dąbrow­
skim tylko 5.400.003 ton 
węgla. Jednak od tego 
roku sytuacja ulegała 
stałej poprawie i w 1938 
r. wydobycie węgla wy­
nosiło 6.700.000 ton, a 
czynnych kopalni było: 
głębokich 14 (w końcu 
roku 12) i płytkich 2 (w 
końcu roku 1). Ponie­
waż W całej Polsce we ^oi' I^ok<orowicz‘Hreknicki

wszystkich trzech Zagłębiach: Górnośląskim, Dąbrowskim 
i Krakowskim w 1938 r. wydobyto ogółem 38.100.000 ton 
węgla, przeto udział kopalni Zagłębia Dąbrowskiego wy­
nosił w produkcji ogólnopolskiej 17,6^.
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Znaczną stosunkowo ilość węgla kopalnie Zagłębia 
eksportują, przeciętnie około 30% ogólnego zbytu, prawie 
wyłącznie do krajów europejskich, przy czym najwięcej 
do Szwecji i Francji, do których w 1938 r. wywieziono 
z górą 2/3 całości eksportu.

Ilość robotników zatrudnionych w kopalniach węgla 
wszystkich trzech zagłębi w Polsce (oprócz Śląska Zaol- 
ziańskiego)—na dole i na powierzchni kopalni—wynosiła 
przeciętnie miesięcznie: w 1913 r. 121.200, a w kopal­
niach tylko Zagłębia Dąbrowskiego 23.600; w 1938 roku 
cyfry te wynosiły: dla całej Polski 79 400 i dla Zagłębia 
Dąbrowskiego 18.700.

Głębokie kopalnie węgla kamiennego w Zagłębiu 
Dąbrowskim prowadziły w 1938 roku następujące przed­
siębiorstwa górnicze:

1. Towarzystwo Kopalń i Zakładów Hutniczych So­
snowieckich Sp. Akc. w Sosnowcu, założone w 1890 r. 
Kapitał akcyjny zł 29.750.000 znajduje się przeważnie 
w rękach francuskich. Towarzystwo posiada liczne na­
dania górnicze w okolicach miast Sosnowca, Będzina, 
Dąbrowy Górniczej i Sławkowa, 5 dużych kopalni węgla 
kamiennego: Milowice w Sosnowcu, Modrzejów pod Mo- 
drzejowem (dzielnica m. Sosnowca), Niwka i Klimontów, 
obie kopalnie we wsiach tychże nazw, graniczących z So­
snowcem, i Mortimer w Zagórzu k/Dąbrowy Górniczej 
oraz fabrykę maszyn (Centralne Warsztaty Mechaniczne) 
w Niwce, zaopatrzoną w nowoczesne obrabiarki. Zdol­
ność produkcyjna wszystkich kopalni wynosi 4 miliony 
ton węgla rocznie. Kopalnie Klimontów i Mortimer w 1933 
roku zostały zatrzymane wobec zmniejszenia się zapo­
trzebowania węgla na rynku. Kopalnie Milowice, Modrze­
jów i Niwka, postawione na wysokim poziomie technicz­
nym, eksploatują z głębokości 300—500 m znany ze swej 
jakości pokład Reden. W 1938 r. wszystkie 3 kopalnie 
miały wydobycie 1.191 856 ton węgla i zatrudniały 3.196 
robotników. (O Centralnych Warsztatach w Niwce patrz 
dalej. Towarzystwo utrzymuje liczne ochronki i ku­
chnie dla dożywiania rodzin bezrobotnych. Ze swych 
gruntów (posiada bowiem także majątki ziemskie) oddało 
na ogródki działkowe w Sosnowcu, Będzinie i Zagórzu 
pod Dąbrową ok. 1 miliona metrów kwadr., a pod upra­
wę rolną dla pracowników swych, zwłaszcza bezrobot­
nych, byłych swych pracowników, jako też i obcych — 
ok. 3 milionów metrów kwadr.

2. Towarzystwo Górniczo-Przemysłowe „Saturn“ Sp. 
Akc. w Czeladzi. Rok założenia 1899. Kapitał zakładowy 
30.000.000 zł. Pochodzenie kapitału zakładowego — pol­
skie. Towarzystwo posiada 3 kopalnie węgla kamiennego
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„Saturn“, „Jowisz“ i „Mars“, cementownię „Saturn“, dwie 
elektrownie: centralną dla całego Towarzystwa przy ko­
palni „Jowisz“ o zainstalowanej mocy 17100 KW i rezer­
wową przy kopalni „Saturn“ o zainstalowanej mocy 
2500 KW, wytwórnię wyrobów cementowych, lasy w Ka­
mienicy kolo Szczawnicy (tartaki i wyroby artykułów 
drzewnych i stolarskich), Gorenicach i Sączowie, oraz 
tnajątek ziemski w Rudnikach o łącznym obszarze 6472 ha. 
W 1938 r. kopalnie Towarzystwa wydobyły'1.120.496 t 
węgla i zatrudniały przeciętnie 3.042 robotników (o ce­
mentowni patrz dalej). Przy zakładach Towarzystwa, 
prócz normalnych ustawowych urządzeń socjalnych, są 
urządzone parki publiczne z boiskami sportowymi, ogród­
ki Jordanowskie dla dzieci, przedszkola, dom wypoczyn­
kowy w Kamienicy (Pieniny), z którego korzystają ro­
botnicy i ich rodziny w czasie swych urlopów.

Zakłady można zwiedzać po uprzednim uzyskaniu 
zezwolenia Dyrekcji.

fot. R. Radzikowski Sortownia węgla Salle de triage
du charbon
Kohlensortie­
rungsanlage

3. Warszawskie Towarzystwo Kopalń Węgla i Za­
kładów Hutniczych Sp. Akc. w Niemcach, poczta Kazi­
mierz Sosnowiecki, stacja kolejowa Kazimierz, założone 
w 1874 r. Kapitał akcyjny wynosi zł 21.000.000. Towa-
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rzystwo posiada kopalnię węgla kamiennego „Kazimierz- 
Juliusz” oraz elektrownię. W 1938 roku wydobyto węgla 
918.384 t i wytworzono energii elektrycznej "6.8S6.507 
kWh. Zatrudnionych było 2.300 robotników. Towarzy­
stwo założyło czytelnie, biblioteki, salę teatralną, „Dom 
Ludowy”, przedszkole im. Strasburgera dla dzieci robot­
ników Towarzystwa itp.

4. Gwarectwo „Hrabia Renard” Kopalnie Węgla i 
Zakłady Przemysłowe w Sosnowcu. Na terenie dóbr Mo- 
drzejów—Sielce, obecnie całkowicie wchodzących w skład 
miasta Sosnowca, od przeszło 130 lat datuje się eksploa­
tacja węgla kamiennego, którego pozostałe dzisiaj zaso­
by sięgają przeszło pięćdziesiąt milionów ton. W 1856 r. 
powyższe dobra nabył Jan hr. Renard z Wielkich Strzel­
ców na Śląsku Opolskim. W 1884 r. dla eksploatacji ko­
palni węgla w majątku Modrzejów—Sielce powstała Spół­
ka Górnicza pod nazwą Gwarectwo „Hrabia Renard”. 
Obecny kapitał Spółki wynosi zł 25.000.000. Głównym 
ośrodkiem wydobycia węgla jest kopalnia „Hr. Renard* 
w Sosnowcu. Posiada ona najnowocześniejsze urządzenia 
wyciągowe, t. zw. skipy, środki mechaniczne przy łado­
waniu w miejscu robót i transporcie podziemnym uro­
bionego węgla, zelektryfikowane dalekie podziemne prze­
wozy itd. Kopalnia „Hr. Renard“ stosuje zupełnie nowo­
czesne metody odbudowy złóż węglowych o miąższości 
kilkunastu metrów, w szczególności—całkowitą podsadz­
kę płynną do wypełniania wyrobisk po wydobytym wę­
glu, dowożąc potrzebny do tych celów piasek z posia­
danych rozległych pól piaskowych własną normalnotoro­
wą koleją. Oprócz kopalni Gwarectwo „Hrabia Renard“ 
posiada i prowadzi w Sosnowcu: elektrownię o sile 8.000 
KW, browar parowy o produkcji do 15.000 hl piwa rocz­
nie oraz gospodarstwo rolne i mleczne. Dla swych urzęd­
ników i robotników Gwarectwm wybudowało rozlegle ko­
lonie mieszkalne. W 1938 r. kopalnia „Hrabia Renard“ 
wydobyła 941.177 ton węgla i zatrudniała przeciętnie 
1.980 robotników7.

5. Towarzystwo Francusko - Włoskie Dąbrowskich 
Kopalń Węgla Sp. Akc. w Dąbrowie Górniczej, założo­
ne w 1876 r. Kapitał, wydzielony na działalność w Pol­
sce w sumie zł 11.018.577, jest pochodzenia francuskie­
go. Towarzystwo posiada: a) kopalnię węgla kamiennego 
„Paryż”, której produkcja w 1938 r. wynosiła 670.443 ton*
b) elektrownię, która mając zdolność produkcyjną rocz­
ną 50.000.000 kWh, w 1938 r. wytworzyła 26.942.000 kWh,
c) wodociąg o zdolności produkcyjnej 2.400.000 m sze­
ściennych rocznie, który w 1938 r. dostarczył 1.378.000 m 
sześciennych wody. Energia elektryczna i woda produ-
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kowane są zasadniczo dla potrzeb Towarzystwa, a ilości 
zbywające są sprzedawane gminom miejskim w Zagłę­
biu Dąbrowskim. W 1938 r. Towarzystwo zatrudniało 
przeciętnie 1.804 robotników. Towarzystwo prowadzi wła­
snym kosztem dwa przedszkola dla dzieci swoich pra­
cowników; wybudowało t. zw. „Dom Górnika”, gdzie 
mieszczą się różne organizacje społeczne, powstałe wśród 
pracowników Towarzystwa, oraz czytelnia, świetlica itp.

Zwiedzać Zakłady Towarzystwa zasadniczo można 
przed południem, po uprzednim porozumieniu się z kie­
rownictwem kopalni.

6. Towarzystwo Bezimienne Kopalń Węgla „Cze­
ladź” w Piaskach pod Sosnowcem, poczta Czeladź 2. 
Spółka Akcyjna, założona w 1879 r. Kapitał zł. 13.173.225. 
Towarzystwo prowadzi kopalnię węgla kamiennego 3-ma 
szybami: Piotr, Paweł 210 m głębokości i Juliusz 175 m 
głębokości, których produkcja w 1938 roku wynosiła 
690.000 t, oraz elektrownię o mocy 14.000 kW, dostar­
czającą energii elektrycznej na potrzeby własne Towa­
rzystwa oraz Elektrowni Okręgowej w Zagłębiu Dąbrow­
skim i Zrzeszeniu Elektrowni Górniczych „Zelgór”. Prze­
ciętna ilość zatrudnionych prącowników w 1938 r. ogó­
łem 1.575 (1.460 robotników i 115 urzędników). Towarzy­
stwo „Czeladź” posiada wzorową kolonię robotniczą Pia­
ski o 160 domach mieszkalnych (1.070 mieszkań), 11.000 m2 
ulic i placów, 12 ha ogrodów, parków, zieleńców i boisk 
sportowych. Kolonia ma wodociąg, jest skanalizowana 
i oświetlona elektrycznie, ulice brukowane, wszystko kosz­
tem i staraniem Towarzystwa „Czeladź”. Pobudowało 
■ono również kościół, ofiarowany następnie na własność

Earafii rzymsko-katolickiej Piaski wraz z budynkiem ple- 
anii i terenem pod cmentarz, oraz 4 budynki szkolne 

{dzierżawione za symboliczną opłatą przez miasto Cze­
ladź) i urządziło salę zabaw dla robotników, klub urzę­
dniczy, ogród Jordanowski. Towarzystwo utrzymuje na 
kolonii ochronkę i szkołę gospodarczą, z których bezpłat­
nie korzysta z górą 230 dzieci pracowników Towarzystwa.

7. Zakłady Solvay w Polsce, Kopalnia Węgla i Fa­
bryka Cementu w Grodźcu koło Będzina Sp. z o. o., 
50 milionów złotych kapitału zakładowego. Kapitał bel­
gijski. Zakłady posiadają kopalnię węgla i fabrykę port- 
land-cementu. Kopalnia, założona w 1846 r., była przez 
Zakłady Solvay dzierżawiona od 1920 r. i przez nie na­
byta w 1930 r. W 1958 roku w maju została unierucho­
miona. (O fabryce cementu patrz dalej).

8. Grodzieckie Towarzystwo Kopalń Węgla i Zakła­
dów Przemysłowych Sp. Akc. w Grodźcu k/Będzina, 
założone w 1899 r. Kapitał akcyjny wynosi zł 16.200.000.
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Towarzystwo posiada kopalnię węgla kamiennego „Gro­
dziec II“ z elektrownią o mocy zainstalowanej 10.975 kW 
oraz majątek ziemski ok. 504 ha. W 1938 r. wydobyto 
węgla 511.438 ton i wytworzono energii elektrycznej 
44.364.950 kWh. Zatrudnionych było w kopalni 1.544 ro­
botników. Towarzystwo prowadzi i utrzymuje całkowicie 
ochronkę dla ok. 120 dzieci swoich pracowników. Poza 
tym utrzymuje kasyno urzędnicze, udziela bezpłatnie lo­
kalu z opałem i światłem wielu instytucjom i organiza­
cjom społecznym, po minimalnej opłacie daje lokal dla 
Spółdzielni Spożywców, której członkami są przeważnie 
pracownicy T-wa.

Kopalnię można zwiedzać grupami po uprzednim 
zgłoszeniu się w Zarządzie kopalni, który wyznacza ter­
min zwiedzenia.

9. Towarzystwo Kopalń Węgla „Flora“ Sp. Akc. 
w Dąbrowie Górniczej z siedzibą Zarządu w Warszawie. 
Data założenia kopalni około 1870 roku. Spółkę Akcyjną 
utworzono w 1903 roku. Kapitał akcyjny wynosi złotych 
4.350.000. Towarzystwo posiada kopalnię węgla „Flora“ 
w Dąbrowie Górniczej oraz majątek ziemski o powierz­
chni ok. 60 ha. W 1938 r. wydobyto węgla 297.087 ton 
i zatrudniano w kopalni 995 robotników. Towarzystwo 
utrzymuje całkowicie lub pomaga w utrzymaniu wielu 
organizacjom i instytucjom społecznym.

Z uwagi na eksploatację cienkich podredenowskich 
pokładów węgla kopalnia nie nadaje się do zwiedzania.

Hutnictwo żelazne. Po górnictwie węglowym 
drugim z kolei co do wysokości i wartości produkcji jest 
w Zagłębiu Dąbrowskim hutnictwo żelazne. Podstawowe 
surowce i paliwo hutnictwa znajdują się na miejscu iw 
najbliższej okolicy, jako to rudy żelazne w pobliskim 
obszarze rudonośnym częstochowskim i w nieznacznych 
ilościach w powiecie zawierciańskim, należącym do ob­
szaru olkusko-siewierskiego, węgiel w miejscowych prze­
ważnie kopalniach, koks na Śląsku Górnym i Zaolziań- 
skim, materiały ogniotrwałe w najbliższej okolicy w wo­
jewództwie krakowskim i w okręgu radomsko-kieleckim, 
kamień wapienny i dolomit w najbliższej okolicy. Tutej­
sze huty żelazne oprócz zasadniczych produktów hutni­
czych, jako to surówki, stali i wytworów walcowanych, 
a następnie ciężkich przedmiotów kutych i tłoczonych 
oraz rur żelaznych i stalowych spawanych i ciągnionych 
bez szwu, wykonują również różne specjalne wytwory 
z zakresu hutnictwa i przemysłu metalowego przetwór­
czego, o czym bliższe informacje podano dalej przy opi­
sie poszczególnych zakładów hutniczych.
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W okresie powojennym ilość czynnych w Zagłębiu 
Dąbrowskim zakładów hutniczych na ogół pozostała ta 
sama, jak przed wojną w 1915 r. W 1938 r. było czyn­
nych wszystkich hut, stanowiących odrębne zakłady, w 
powiecie będzińskim 6 i w zawierciańskim 1, razem ? 
nut (w powiecie olkuskim hut żelaznych nie ma), należą­
cych do 4-ch przedsiębiorstw górniczo-hutniczych. Z hut 
tych trzy posiadały i prowadziły wielkie piece, wytapia­
jące surówkę z rudy żelaznej, piece mortinowskie, wy­
twarzające stal, i walcownie, jedna — piece martinowskie 
i walcownie oraz trzy—tylko walcownie. Przed wojną w 
1913 r., w którym piodukcja hut żelaznych pod zaborem 
rosyjskim osiągnęła nienotowany przed tym wysoki po­
ziom, w hutach Zagłębia Dąbrowskiego wyprodukowana 
około 190.000 ton surówki i około 380.000 ton stali. W 
okresie powojennym produkcja hut Zagłębia ulegała du­
żym wananiom, pozostając nieraz znacznie poniżej tych 
ostatnich cyfr. Mianowicie najmniejszą była w 1932 r., 
przy największym nasileniu kryzysu gospodarczego, i wy­
nosiła 45.500 ton surówki i 101.200 ton stali, zaś w 1938 
r. podniosła się do 181.400 ton surówki i 344.600 ton sta­
li, a procentowo,w stosunku do produkcji hut w całej 
Polsce (oprócz Śląska Zaolziańskiego) w tym ostatnim 
roku stanowiła: dla surówki ok. 21% i dla stali ok. 24%.

Prawie wszystkie huty żelazne Zagłębia Dąbrow­
skiego eksportują swe wyroby, głównie wyroby walco­
wane oraz rury żelazne i stalowe ciągnione i spawane, 
mniej wyroby kute, tłoczone i inne, do krajów europej­
skich i zamorskich, przy czym obroty tego eksportu 
zwiększają się z roku na rok. W 1938 r. wartość wywo­
zu tutejszych hut wyniosła sumę zł. 9.526.000 i stanowi­
ła ok. 12% wartości ogólnej eksportu hutnictwa żelazne­
go całej Polski (oprócz Śląska Zaolziańskiego).

Ilość robotników, zatrudnionych w 1913 r. w hutach 
żelaznych (we wszystkich ich oddziałach, zarówno dzia­
łów hutniczych jak i przetwórczych) całej Polski (oprócz 
Śląska Zaolziańskiego), wynosiła przeciętnie miesięcznie 
54.300, a w hutach Zagłębia Dąbrowskiego 11.740; w 1938 
r. cyfry te wynosiły: dla całej Polski około 46.650 i dla 
Zagłębia Dąbrowskiego około 10.000.

Z kolei przechodzimy do bliższych danych o przed­
siębiorstwach hutniczych w Zagłębiu Dąbrowskim.

1. Towarzystwo Akcyjne Zakładów Hutniczych Hu­
ta Bankowa Sp. Akc. w Dąbrowie Górniczej z siedzibą 
zarządu w Paryżu, prowadzi własne kopalnie rud żelaz­
nych w powiecie częstochowskim i zakłady hutnicze 
„Huta Bankowa” w Dąbrowie Górniczej, z kapitałem w 
sumie zł 15.000.000, przeznaczonym na działalność w
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Polsce, a ponadto czasowo dzierżawi od Gwarectwa „Hra­
bia Renard" walcownię rur i żelaza w Sosnowcu. To­
warzystwo to zostało zorganizowane w 1877 r. dla obję­
cia istniejącej wtedy w Dąbrowie Górniczej huty pod 
nazwą „Huta Bankowa", której budowę rozpoczął Bank 
Polski w 1834 r. z inicjatywy Henryka hr. Łubieńskiego

Że zbiorów 
Zarządu Miejskiego 

w Sosnowcu

Ogródki działkowe Jardins parcellaires
Schrebergärten

(patrz str. 144). Główne wyroby huty: surówka marte- 
nowska, odlewnicza, żelazo i stal walcowane, belki i szy­
ny, walcówka stalowa żelazna, blacha czarna i ocynko­
wana, obręcze i osie, sztuki kute, akcesoria kolejowe, 
odlewy żeliwne i stalowe. Specjalność: wały kolanowe, 
żerdzie wiertnicze i pompowe, stale szlachetne węgliste 
i stopowe, stal „Isteg" dla żelazobetonu, stal „Perrin“, 
stal automatowa, stal resorowa i sprężynowa. Ilość za­
trudnionych w hucie robotników w 1938 r. — 3.600.

Czas i warunki zwiedzania zakładu ustalane są in­
dywidualnie po uprzednim porozumieniu się.

2. Modrzejów - Hantke Zjednoczone Zakłady Górni­
czo-Hutnicze Sp. Akc., Dyrekcja w Sosnowcu. Spółka 
Akcyjna założona w 1920 r., obecny kapitał zakładowy— 
zł 15.650.000, pochodzenia krajowego. W Zagłębiu Dą­
browskim Spółka prowadzi huty żelazne „Milowice”, „Ka­
tarzyna” i „Staszic”, wszystkie trzy w Sosnowcu, oraz 
fablykę wyrobów aluminiowych i blaszanych „Świato-
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wit” w Myszkowie, a poza obszarem Zagłębia—kopalnie 
rud żelaznych w powiecie częstochowskim, hutę żelazną 
„Częstochowa” w Częstochowie, hutę «Blachownia” w po­
wiecie częstochowskim oraz fabrykę metalową w War­
szawie. Znajdujące się w Zagłębiu Dąbrowskim huty że­
lazne—oprócz zasadniczych produktów hutniczych: su­
rówki, stali martinowskiej i wyrobów walcowanych, ku­
tych i tłoczonych — wytwarzają rury spawane w styk, 
bednarkę na zimno walcowaną, drut ciągniony, oraz róż­
ne wyroby z działu przemysłu przetwórczego, jako to: 
śruby, nakrętki, nity, łopaty, młoty, młotki, siekiery, pod­
kowy i inne. Specjalnością Zakładów są wyroby wyso­
ko postawionej, jedynej w Polsce, prasowni, w której 
między innymi produkowane są rury kwadratowe dla 
kotłów i butle stalowe do gazów sprężonych. Przeciętna 
ilość pracowników w Zakładach towarzystwa na obsza­
rze Zagłębia Dąbrowskiego w 1938 r. wynosiła 4.680.

Zwiedzać zakłady można indywidualnie po uprzed­
nim porozumieniu się.

3. Towarzystwo So­
snowieckich Fabryk Rur 
i Żelaza Sp. Akc. w War­
szawie. Zakłady w Sosnow­
cu i Zawierciu. Przedsię­
biorstwo powstało w 1881 
r., pierwotnie jako firma 
jednostkowa (Hulczyóski.i 
Synowie), a w 1897 roku 
zostało przekształcone ńa 
spółkę akcyjną.Obecny ka­
pitał zakładowy wynosi 
zł 20.000.000. Zakłady w 
Sosnowcu powstały w 1881 
r. w związku z wprowa­
dzeniem cła prohibicyjne- 
go na przywóz gotowych 
wyrobó,wj stalowych do 
Krplesjbya Kongresowego, 
znajdując w Zagłębiu ppar- 
cię o surowiec (węgiel, ru­
da), a w Królestwie, po waż­
nego konsumenta. Produ­
kują one rury bez szwu, 
wyroby z rur, blachy i 
wyroby z blach oraz odle- 
wystalowe. Zakłady w Za­
wierciu, których budowę 
rozpoczęto w 1897 r., pro-
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■dukują surówkę i stal martenowską, żelazo, części płu- 
żne. Oba zakłady obsługują w kraju przemysł budowla­
ny, przemysł przetwórczy oraz dostarczają gotowy ma­
teriał dla zakładów użyteczności publicznej (gazownie, 
elektrownie, chłodnie). W dziedzinie eksportu wysyłają 
poważne ilości rur wszelkich rodzajów na rynki europej­
skie i zamorskie.

4. Gwarectwo „Hrabia Renard”, Kopalnie Węgla 
i Zakłady Przemysłowe, oprócz kopalni węgla (patrz stro­
na 141) posiada walcownię rur i żelaza w Sosnowcu, któ­
ra jest w dzierżawie Towarzystwa Akcyjnego Zakładów 
Hutniczych Huta Bankowa Sp. Akc. w Dąbrowie Gór­
niczej (patrz str. 144). Walcownia ta wybudowana w 
1901—1905 r. i uruchomiona w 1906 r., wytwarza żelazo 
Ihandlowe, drut walcowany i stal Isteg dla żelbetonu.

Ilość zatrudnionych w 1938 r. robotników—580.
Przemysł metalowy. Jest on jedną z gałęzi 

przemysłu zwanego przetwórczym, jak inne gałęzie przemy­
słu, o których mowa niżej.
Przemysł metalowy prze­
twarza surowce i półfabry­
katy, produkowane przez 
huty żelazne, mianowicie: 
surówkę, wyroby walco­
wane, kute i tłoczone, oraz 
różne metale, jak cynk, 
miedź, ołów, aluminium, 
wytwarzane przez huty 
tych metali. Wyroby prze­
mysłu metalowego są wy­
konywane przez zakłady 
przetwórcze, lecz często 
również przez huty, które 
obok hutniczej produkcji 
prowadzą również — prze­
twórczą.

Przemysł metalowy po­
wstał w Zagłębiu w następ­
stwie rozwoju tutaj górni­
ctwa i hutnictwa, poważ­
nych odbiorców jego wy­
tworów. Zajmuje on pierw­
sze miejsce wśród innych 
przemysłówprzetwórczych 
pod względem wysokości 
swych obrotów ijestrepre- 
zeptowany zarówno przez
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wielkie, jak średnie i drobne zakłady przetwórcze. W za­
kres jego produkcji wchodzą różnorodne wyroby, niżej 
wyszczególnione. W 1938 r. wszystkich czynnych w Za­
głębiu zakładów przemysłu metalowego, zatrudniających, 
każdy 10 conajmniej do 2000 robotników, było 74. Prze­
mysł metalowy eksportuje stosunkowo mało i to tylko 
prawie wyłącznie naczynia emaliowane, wyroby lano-ku- 
te oraz drut ciągniony i gwoździe. W 1938 r. wyrobów 
tych wywieziono na sumę około 4 milionów złotych.

Wielkie i średnie zakłady przemysłu metalowego 
poszczególnych działów wytwórczości prowadzone są w 
Zagłębiu Dąbrowskim przez następujące przedsiębiorstwa:

a) z działu — budowy maszyn (w szczególności ob­
rabiarek), armatury, kotłów, wyrobów kotlarskich, kon­
strukcji żelaznych i odlewni:

1. Polskie Zakłady Babcock - Zieleniewski Sp. Akc. 
w Sosnowcu. Zakłady powstały w 1881 roku pod firmą 
„W. Fitzner i K. Gamper Sp. Akc”., która aktem fuzji w 
1928 r. złączyła się z firmą L. Zieleniewski Sp. Akc. w 
Krakowie. W 1929 r. Zakłady te objęła obecna spółka 
dzierżawna o kapitale zakładowym zł 1.000.000. W 1938 r.. 
wartość obrotów Zakładów Babcock-Zieleniewski wyno­
siła zł 13.096 000, a przeciętna ilość zatrudnionych robo­
tników—850.

Zwiedzać Zakłady można w dni powszednie w go­
dzinach pracy fabryki, za uprzednim zgłoszeniem.

2. Zjednoczone Fabryki Maszyn, Kotłów i Wago­
nów L. Zieleniewski i Fitzner-Gamper Sp. Akc. Fabryka 
w Dąbrowie Górniczej. Fabryka ta powstała w 1883 r.* 
w 1904 roku została nabyta przez Tow. Akc. W. Fitzner 
i K. Gamper w Sosnowcu, a w 1928 roku na zasadzie 
przeprowadzonej fuzji przeszła do firmy L. Zieleniewski 
i Fitzner-Gamper Sp. Akc. w Krakowie. Kapitał zakła­
dowy spółki wynosi zł 15.000.000. W 1938 r. fabryka 
w Dąbrowie Górniczej zatrudniała 450 robotników i osią­
gnęła obroty w sumie ponad zł 2.000.000.

3. Centralne Warsztaty Mechaniczne w Niwce To­
warzystwa Kopalń i Zakładów Hutniczych Sosnowiec­
kich Sp. Akc. (patrz str. 138). W 1938 r. zatrudniały 366* 
robotników, wartość produkcji wyniosła ok. zł 1.860.000.

4. Stowarzyszenie Mechaników Polskich z Ameryki 
Sp. Akc. Zakłady Przemysłowe „Poręba” w Porębie k/Za­
wiercia. Zakłady powstały w XVIII wieku (patrz str. 135).. 
W 1928 r. nabyła je obecna Spółka Akcyjna, której ka­
pitał zakładowy wynosi zł 4.950.000. Spółka ta posiada, 
również w Pruszkowie pod Warszawą Wytwórnię obra­
biarek i narzędzi. Zakłady Przemysłowe „Poręba” zatru-
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«dniają poważną ilość robotników, osiągając rocznie obro­
ty kilku milionów złotych.

5. Wytwórnia Maszyn w Zawierciu Inż. J. Banachie- 
wicz i S-ka, dawniej Krawczyk i S-ka w Zawierciu. Rok 
założenia 1893. Obecny kapitał zakładowy zł 1.000.000. 
W 1938 r. ilość robotników — 415, wysokość obrotów 
zł 2.402.312.

6. Sosnowiecka Fabryka Armatur i Olewnia Brą­
zów Fosforowych St. Kraupe w Sosnowcu. Rok założe­
nia 1900. Obecny kapitał zakładowy zł 800.000. W 1938 r. 
ilość robotników 164, wartość obrotów zł 1.150.000.

7. Zakłady Mechaniczne i Budowa Konstrukcji Sta­
lowych „Zamkost“ Inż. Ign. Bereszko i S-ka w Będzinie. 
Rok założenia 1907. Kapitał zakładowy zł 167.000. W 1938 r. 
było zatrudnionych robotników 160, obroty wyniosły su­
mę zł 1.187.000.

b) z działu — odlewni stali:
1. Towarzystwo Mijaczowskich Odlewni Stali i Za­

kładów Mechanicznych „Bracia Bauerertz“ Sp. Akc. w Mi- 
jaczowie, st. kol. Myszków. W 1837 r. na t. zw. Micha­
łowie, jednym z folwarków, należących do dóbr obecnej 
spółki, dziad obecnych jej właścicieli założył wielki piec 
na węglu drzewnym, w którym surowiec wytapiany był 
z rud kopalni własnych, położonych na obszarze dóbr 
Mijaczowskich. Był to zaczątek fabryki, którą z czasem 
przeniesiono do Mijaczowa. Spółka Akcyjna powstała 
w 1912 r. z kapitałem zł 2.000.000. W 1938 r. było za­
trudnionych robotników 750, osiągnięto obroty zł 3.500.000.

2. Stalownia Woźniak Sp. Akc. w Sosnowcu. Rok 
założenia 1910, spółka akcyjna powstała w 1930 r. z ka­
pitałem zł 2.000.000. W 1938 r. było zatrudnionych ro­
botników 366, wartość obrotów zł 2.081.000.

c) z działu — odlewów lano-kutych:
1. Fabryka Łączników i Wyrobów Lano-Kutych 

„Ernest Erbe“ Sp. Akc. w Zawierciu. Rok założenia 1886, 
spółka akcyjna powstała w 1936 r. z kapitałem zł 2.300.000. 
W 1938 r. było zatrudnionych pracowników 770, wartość 
obrotów zł 4.000.000.

d) z działu—wytwórczości drutu ciągnionego żelaz­
nego i stalowego, lin żelaznych i stalowych, wyrobów 
z drutu, pilników:

1. Fabryka Lin i Drutu, dawniej A. Deichsel Sp. 
Akc. w Sosnowcu. Rok założenia 1881. Kapitał akcyjny 
zł 1.300.000. W 1938 r. zatrudniano 398 robotników, obrót 
wyniósł zł 3.863.415. Należy zaznaczyć, że fabryka ta 
w 1936 r. dostarczyła dla kolejki linowej na Kasprowy 
Wierch w Zakopanem komplet lin stalowych, wśród nich
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4 liny nośne średnicy 45 i 48 mm, długości 2400 i 2500 m* 
wytrzymujące 203.000 i 229.000 kg.

2. Zakłady Przemysłu Stalowego Meyerhold Sp. 
Akc. w Będzinie, Zarząd w Sosnowcu. Fabryka założona 
w 1898 r., spółka akcyjna powstała w 1922 r. z kapita­
łem zł 1.000.000. W 1938 r. zatrudniano 87 robotników* 
wartość obrotów zł 497.085.

e) z działu — wytwórczości przewodników elek­
trycznych:

Fabryka Kabli i Drutu w Będzinie Sp. z o. o.
f) z działu — wytwórczości drutu żelaznego i z in* 

nych metali półszlachetnych, lin stalowych i żelaznych 
gwoździ, nitów, wkrętek, śrub, wyrobów różnych z dru­
tu, hufnali, łańcuchów:

1. Zakłady Przemysłu Metalowego Bracia Szajn Sp.. 
Akc. w Sławkowie, Zarząd w Będzinie. Fabryka założo­
na w 1869 r., spółka akcyjna powstała w 1924 r. z kapi­
tałem zł 1.600.000. W 1938 r. zatrudniano 900 robotni­
ków, wartość obrotów zł 10.671.774.

2. Dąbrowski Przemysł Druciany Bracia Klein i S-ka 
w Dąbrowie Górniczej. Rok założenia 1920. Kapitał za­
kładowy zł 1.525.000. W 1938 r. zatrudniano 313 robot­
ników, wartość obrotów zł 3.315.000.

3. Polska Fabryka Hufnali i Wyrobów Żelaznych 
S-ka z o. o. w Zawierciu. Rok założenia 1924. Kapitał— 
zł 400.000. W 1938 r. zatrudniano 111 robotników.

g) z działu—wytwórczości naczyń blaszanych ema­
liowanych, aluminiowych, cynkowanych, cynowanych, la­
kierowanych, wanien emaliowanych z blachy stalowej* 
konwi do mleka, maszynek dla gospodarstwa domowego:

1. „Olkusz“ Fabryka Naczyń Emaliowanych Sp. 
Akc. w Olkuszu. Założona w 1907 roku, obecny kapitał 
— zł 2.016.000. W 1938 r. zatrudniano przeciętnie 198? 
robotników, obroty osiągnięto w sumie ok. zł 9.700.000.

2. Fabryka wyrobów aluminiowych i blaszanych 
„Światowit“ w Myszkowie, własność zakładów „Modrze- 
jów-Hantke”, Zjednoczone Zakłady Górniczo-Hutnicze Sp. 
Akc. (patrz str. 145). W 1938 r. zatrudniano 1.177 robotni­
ków, wartość obrotów zł 5.530.000.

h) z działu—wytwórczości blach cynkowych, naczyń 
blaszanych cynkowanych, blach dziurkowanych, ocynko­
wania blach:

1. Polskie Zakłady Przemysłu Cynkowego Sp. Akc. 
w Będzinie. Istniejąca od 1898 roku walcownia cynku 
w 1923 roku zmieniła właściciela, po czym nastąpiło prze­
kształcenie przedsiębiorstwa na obecną spółkę akcyjną
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7 kapitalem zł 3,000.000 i stopniowe rozszerzanie zakre­
su produkcji. W oddziałach Zakładów: walcowni blachy 
cynkowej, cynkownt blachy i fabryce wyrobów blasza­
nych — wiader, bębnów, sit i‘P. w 1938 r. zatrudniano 
przeciętnie 650 robotników i osiągnięto obroty w sumie 
około zł 12.100.000.

Zakłady te produkują również biel cynkową oraz 
•chlorek cynku (patrz str. 157).

i) z działu — wytwórczości opakowań blaszanych, 
ibaniek, puszek; obić metalowych; plakatów reklamowych::

1. Sp. Akc. dla Przemysłu Chemicznego i Metalo­
wego „Chemimetal” w Krakowie, Fabryka w Zawierciu. 
Rok założenia 1921. Kapitał akcyjny zł. 500.000. W 1938 r. 
zatrudniano przeciętnie 179 robotników, wartość ogólna 
zbytu wyrobów metalowych i chemicznych (poraadki do 
obuwia, zaprawy do podłóg) — zł 2.047.000.

2. Fabryka Wyrobów Metalowych „Decorum” w So-- 
snowcu. Rok założenia 1907. Kapitał zakładowy zł 250.000». 
W 1938 r. zatrudniano około 250 robotników.

Przemysł mineralny. Wśród gałęzi przemysłu 
iprzetwórczego Zagłębia Dąbrowskiego przemysł mineral­
ny zajmuje drugie miejsce, po metalowym, pod względem 
wysokości obrotów. Rozwój swój w Zagłębiu przemysł 
4en zawdzięcza dogodnym dla niego warunkom, przede 
wszystkim obecności na miejscu odpowiednich surow­
ców:. Przodujące miejsce zajmuje przemysł cementowy, 
którego udział w ogólnych obrotach przemysłu mineral­
nego dosięga 65%, następne miejsca zajmują przemysły: 
ceramiczny, szklany, wapienniczy i inne. Zakłady prze­
mysłu mineralnego w Zagłębiu Dąbrowskim wytwarzają: 
cement, szkło taflowe maszynowe i ciągnione, okienne, 
śzkło -stołowe, galanteryjne i oświetleniowe, balony szkla­
ne, wyroby fajansowo-sanitarne, klinkier (głównie dro­
gowy), -cegłę ogniotrwałą szamotową i zwyczajną budo­
wlaną, wapno i dolomit palone, wyroby szmerglowe (płót­
no i papier szmerglowy), wyroby azbestowe (szczeliwa), 
azbest. Liczne z tych artykułów są eksportowane, jak to 
«cement, dolomit, szkło stołowe i galanteryjne, balony 
szklane, wyroby fajansowe sanitarne, wyroby szmerglowe.

Zakładów przemysłu mineralnego, które zatrudniały 
ikażdy od 10 do 1000 robotników, w 1938 r. było 54.

Spośród większych i średnich przedsiębiorstw oma­
wianego przemysłu należy wymienić następujące:

a) z działu «cementowni:
1. Zakłady Solvay w Polsce, Kopalnia Węgla i Fa­

bryka Cementu w Grodźcu k/Będzina. (Bliższe szczegóły 
«o przedsiębiorstwie podano na str. 142). Fabrykę portland-
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cementu, założoną w 1857 roku, Zakłady Solvay dzierża­
wiły od 1923 r. i ostatecznie nabyły w 1930 roku. Była 
ona pierwszą w Polsce i byłym państwie rosyjskim. Do­
starczała cementu dla budującej się wówczas kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej, zaopatrywała w cement wszystkie 
większe budowy i znajdowała doskonałe rynki zbytu. 
Fabryka produkuje portland-cement normalny i szybko- 
twardniejący marki „Żubr”. W 1938 r. zatrudniała przecięt­
nie 665 robotników, osiągając obroty w sumie zł 9.088.600.

2. Towarzystwo Fabryk Portland-Cementu „Wyso­
ka” Sp. Akc., Zarząd w Warszawie. Fabryka w Wyso­
kiej, st. kol. Łazy. Firma istnieje od 1885 r., w 1908 r. 
przekształcona została na spółkę akcyjną z kapitałem 
zł 12.000.000. W 1938 r. fabryka w Wysokiej zatrudnia­
ła przeciętnie 445 robotników, osiągając obroty w sumie 
zł 7.401.831.

3. Towarzystwo Górniczo - Przemysłowe „Saturn” 
Sp. Akc. w Czeladzi (bliższe szczegóły o przedsiębior­
stwie podano na str. 138). Fabryka portland-cementu zbu­
dowana w 1930 r. w Wojkowicach Komornych. W 1938 r. 
zatrudniała przeciętnie 349 robotników i uzyskała obro­
ty wartościowe w sumie zł 5.100.000.

4. Spółka Akcyjna Przemysłu Cementowego „Wiek” 
w Ogrodzieńcu. Fabryka portland-cementu założona 
w 1913 r. Obecny kapitał akcyjny—zł 4.000.000. W 1938 r. 
fabryka zatrudniała około 300 robotników, obroty war­
tościowe wyniosły sumę zł 3.620.000.

b) z działu—wyrobów ceramicznych:
1. Klinkiernia „Gródków” Będzińskiego Powiatowe­

go Związku Samorządowego w Grodkowie k/Będzina. 
Przedsiębiorstwo samorządowe wydzielone. Rok założe­
nia 1933. Kapitał zakładowy zł 2.600.000. Firma prowa­
dzi klinkiernię i przedsiębiorstwo budowy dróg. W 1938 r. 
było stale zatrudnionych 160 pracowników, a prócz te­
go w sezonie budowlanym przy budowie dróg 350 
robotników. Obroty wartościowe osiągnięto w sumie 
zł 2.600.000.

Firma ta między innymi przebudowała drogę z So­
snowca przez Będzin, Siewierz do Częstochowy i z Dą­
browy Górniczej do Sławkowa.

2. Zakłady Ceramiczne „Józefów” w Czeladzi. Fa­
bryka wyrobów fajansowo-sanitarnych i kamionkowych, 
założona w 1924 r., kapitał zakładowy — zł 100.000. 
W 1938 r. zatrudniała przeciętnie 450 robotników i osiąg­
nęła obroty wartościowe w sumie około zł 3.500.000.

c) z działu—hut szklanych:
1. Belgijska Spółka Akcyjna Towarzystwo Południo­
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wo-Polskich Hut Szklanych posiada dwie huty szklane 
w Szczakowej i Ząbkowicach. Huta szklana w Ząbko­
wicach zbudowana w 1926 r. na szkło szybowe maszy­
nowe o wydajności 15.000.000 kg rocznie, zatrudnia w ru­
chu około 350 robotników.

2. Fabryka Szkła, dawniej S. Reich i S-ka Sp. Akc. 
w Zawierciu. Fabryka powstała w 1885 r., od 1900 r.— 
spółka akcyjna. Obecny kapitał zakładowy—zł 2.500.000. 
Huta wyrabia szkło stołowe, galanteryjne, oświetleniowe 
i inne. W 1938 r. zatrudniała 1000 robotników, osiągając 
obroty wartościowe w sumie zł 2.5J0.000.

3. Towarzystwo Akc. Ząbkowickiej Fabryki Szkła 
Sp. Akc. w Ząbkowicach. Fabryka zbudowana w 1884 r. 
Od 1896 r. spółka akcyjna. Obecny kapitał akcyjny— 
zł 750.000. W zakres produkcji huty wchodzi szkło ga­
lanteryjne, stołowe i oświetleniowe. Obecnie (w 1939 r.) 
stoi nieczynna.

d) z działu—wapienników:
1. „Eltes” Spółka firmowa, Zakłady Wapienne i Do­

lomitowe w Będzinie, powstała w 1894 r., obecny kapi­
tał zakładowy—zł 810.466. Spółka prowadzi kamienioło­
my wapienne i dolomitu, piece wapienne i do prażenia 
dolomitu. W 1938 r. zakłady spółki zatrudniały średnio 
200 robotników i uzyskały obroty wartościowe w sumie 
zł 899.031.

Poza wymienionymi powyżej zakładami znajdują 
się w Zagłębiu Dąbrowskim liczne inne drobniejsze: ce­
gielnie, wapienniki i inne.

Przemysł włókienniczy. Wszystkie prawie 
zakłady wielkiego przemysłu w Zagłębiu Dąbrowskim 
przetwarzają podstawowe surowce krajowego, przeważnie 
miejscowego pochodzenia. Wyjątek pod tym względem 
stanowią zakłady przemysłu włókienniczego, które swe 
podstawowe surowce — wełnę i bawełnę — sprowadzają 
z zagranicy. Jednak w czasach ostatnich zostały poczy­
nione próby wprowadzenia do tego przemysłu rodzimej 
wełny oraz surowców zastępczych, jako to lnu kotonizo- 
wanego (specjalnie preparowanego), czyli tak zwanej ko- 
toniny, jako domieszki do bawełny, lanitalu (syntetycz­
nego włókna z kazeiny), jako domieszki do wełny i innych, 
wyrobu krajowego. Należy się spodziewać, iż zastosowa­
nie zastępczych surowców w przemyśle włókienniczym 
wpłynie dodatnio na poprawę naszego bilansu handlowego.

Zakłady wielkiego przemysłu włókienniczego wy­
twarzają przędzę z wełny czasankowej, bawełnianą i wi- 
goniową (tę ostatnią z odpadków bawełnianych i pośled­
niejszych gatunków bawełny) oraz tkaniny bawełniane,
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zaś zakłady średniego i drobnego przemysłu — wyroby 
dziane (trykotowe i pończosznicze) oraz powroźnicze. 
W ten sposób brak tutaj tylko większych zakładów prze­
mysłów: lnianego, konopnego i jutowego, które ześrodko- 
wały się w sąsiednim powiecie częstochowskim, oraz fa­
bryk sukna, których w ogóle nie ma w województwie kie­
leckim. Część wyrobów tego przemysłu, głównie przę­
dzę z wełny czesankowej, wywozi się zagranicę.

2e zbiorów Zarządu Miej­
skiego w Sosnowcu Basen w parka 

sosnowieckim
Bassin dans le parc 

de Sosnowiec 
Teich im Sosnowi- 

cer Park

W 1938 r. zakładów wytwórczych przemysłu włó­
kienniczego w Zagłębiu Dąbrowskim, zatrudniających ka'ż- 
dy od 10 do 1500 robotników, było 11.

Z pośród przedsiębiorstw wielkiego i średniego prze­
mysłu włókienniczego należy wymienić następujące:

1. H. Dietel Spółka Akcyjna Przemysłu Włókienni­
czego, przędzalnia wełny czesankowej w Sosnowcu. Rok 
założenia 1878, obecny kapitał akcyjny zł 3.000.000. W 1938r. 
wyprodukowano 834.728 kg przędzy czesankowej. Zatrud­
niano przeciętnie 1057 robotników i osiągnięto obroty 
ogólne w sumie zł 6.225.720.

2. Zakłady Przemysłu Włókienniczego C. G. Schön 
Sp. Akc., czesał nia i przędzalnia wełny czesankowej w So­
snowcu. Zakłady te zostały utworzone w Polsce w 1878 
roku przez firmę, która powstała w Saksonii w 1813 r. 
Obecny kapitał akcyjny wynosi zł 3.500.000. W 1938 r. wy­
produkowano dla rynku krajowego i na eksport 850.000 kg
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przędzy czesankowej surowej i barwionej dla przemysłu! 
tkackiego i trykotażowego, zatrudniając z górą 1000 pra­
cowników. Ogólne obroty w tym roku wynosiły sumę 
zł li.000.000.

3. Towarzystwo Zakładów Przędzalni Bawełny, Tkal­
ni i Bielami „Zawiercie" Sp. Akc., fabryka w Zawierciu.

4. Myszkowska Przędzalnia „August Schmelzer“Sp. 
Akc., zarząd w Warszawie, zakład w Myszkowie, przę­
dzalnia bawełny wigoniowej i odpadkowej.

5. Fabryka Pończoch „Stara Sosnowiczanka" Jana 
Gaika w Sosnowcu. Rok założenia 1924 Kapitał zakła­
dowy zł 490.000. W 1937 r. fabryka zatrudniała przecię­
tnie 50 robotników, obroty wartościowe wynosiły zł 450.000.,

6. Tow. Eksploatacyjne Przemysłu Trykotażowego 
Sp. z o. o. w Sosnowcu. Fabryka wyrobów pończoszni­
czych założona w 1933 r. z kapitałem udziałowym zł 20.000. 
W 1938 r. zatrudniała średnio 110 robotników, obroty 
wartościowe wynosiły zł 470.926. Oprócz fabrykacji poń­
czoch Towarzystwo prowadzi sprzedaż przędzy wełnia­
nej; w tym celu sprowadza snrowiec z zagranicy, prze­
rabia go i sprzedaje gotową przędzę. W 1938 r. sprzeda­
no przędzy za sumę zł 933.815.

Przemysł papierniczy. Zagłębie Dąbrowskie 
dominuje w województwie kieleckim pod względem roz­
woju przemysłu papierniczego, którego obroty stanowią 
około 85$ ogólnych obrotów wartościowych tego prze­
mysłu w całym województwie. W zakres produkcji znaj­
dującego się tutaj przemysłu wchodzą: papier gazetowy 
w dużych ilościach, w mniejszych — papiery drzewne, 
bezdrzewne, papier pakowy, dalej tektura surowa dla 
wyrobu papy dachowej, tektura drzewna różnych gatun­
ków, masa drzewna oraz celuloza sulfitowa. Przemysł 
eksportuje stosunkowo nieznaczne ilości, głównie tektutę 
surową dla wyrobu papy dachowej.

Istniejące w Zagłębiu Dąbrowskim poniżej wymie­
nione cztery przedsiębiorstwa w 1938 r. zatrudniały ogó­
łem około 2.600 robotników i uzyskały ogólne obroty 
w sumie ca. zł 34.000.000.

1. Steinhagen i Saenger, Fabryka Papieru i Celu­
lozy Sp. Akc. prowadzi fabryki w Włocławku, Pabia­
nicach i Myszkowie. Kapitał akcyjny Spółki—zł 36.800.000. 
Fabryka papieru drzewnego i masy drzewnej w Myszko­
wie istnieje od 1894 r., w 1938 r. zatrudniała przeciętnie 
851 robotników i osiągnęła obroty w sumie zł 18.600.000.

2. Kluczewska Fabryka Papieru i Celulozy Sp. 
Akc., Zarząd w Warszawie, Fabryka w Kluczach, poczta 
Olkusz. Rok założenia fabryki 1898, spółka akcyjna po­
wstała w 1911 r. Obecny kapitał akcyjny wynosi zł 7.000.000,.
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Fabryka wyrabia różne papiery: albumowy, drukowy, 
kancelaryjny, listowy, rysunkowy, ustnikowy i in., masę 
-drzewną i celulozę sulfitową. W 1938 r. było zatrudnio­
nych około 1000 robotników, obroty wartościowe wyno­
siły około zł 12.000.000.

3. P. Lamprecht, Fabryka Papieru w Sosnowcu. 
Rok założenia 1879. Fabryka wyrabia głównie tekturę 
surową, poza tym karton, papier pakowy, wyroby tek­
turowe i papierowe. W 1938 r. pracowało przeciętnie 
.200 robotników. Firma udziela zezwolenia na zwiedzanie 
fabryki zasadniczo wyłącznie zakładom naukowym, w go­
dzinach przedpołudniowych, po uprzednim zgłoszeniu się.

4. Zdzisław Hasfeld, Zakłady Przemysłowe „Nata- 
lin” w Poraju k/Częstoehowy. Zakłady istnieją od 1881 r. 
i wytwarzają różne tektury i wyroby kartonowe. Kapi- 
pitał zakładowy wynosi zł 479.814. W 1938 r. zakłady 
zatrudniały przeciętnie 310 robotników i osiągnęły obro­
ty wartościowe w sumie zł 1.468.212.

Przemysł chemiczny. Przeważająca ilość za­
kładów przemysłu chemicznego województwa kieleckie­
go znajduje się w Zagłębiu Dąbrowskim. Udział ich w 
pełnych obrotach przemysłu chemicznego województwa 
wynosi około 60%. Zakłady te wytwarzają artykuły po­
dane niżej, przy omawianiu poszczególnych przedsię­
biorstw. Niektóre z tych artykułów wywożone są zagra­
nicę, głównie biel cynkowa, której znacznie więcej sprze­
daje się na eksport niż w kraju.

W 1938 r. wszystkich zakładów przemysłu chemicz­
nego, zatrudniających każdy conajmniej 10 do 800 robot­
ników, było w Zagłębiu Dąbrowskim 19.

Ważniejsze przedsiębiorstwa przemysłu chemiczne­
go poszczególnych działach produkcji są następujące:

a) z działu — nawozów sztucznych:
1. Zakłady Przemysłowe „Strzemieszyce” Sp. Akc., 

Zarząd w Warszawie, fabryka superfosfatów w Strzemie­
szycach

b) z działu — związków nieorganicznych:
1. Towarzystwo „Elektryczność” Sp. Akc., Zarząd 

w Warszawie, Zakłady Elektrochemiczne w Ząbkowicach, 
^założone w 1896 r. Obecny kapitał akcyjny zł 5.000.000. 
Wytwory: chlorek bielący, chlor ciekły, karbid, soda kau­
styczna, woda utleniona 30%-wag. (medyczna, techniczna 
i chemicznie czysta), nadboran sodu, węgle sztuczne (do 
światła, kina itd.), elektrody i szczotki do maszyn elek­
trycznych. Fabryka zatrudniała w 1938 r. przeciętnie 350 
robotników, obroty wartościowe jej wyniosły ogółem 
zł 4.500.000.
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2. Sp. Akc. Fabrvk Chemicznych „Radocha1, Za­
rząd w Warszawie, fabryka w Sosnowcu, powstała w 
1885 r., spółka akcyjna od 1896 r. Obecny kapitał akcyj­
ny zł 4.057.600. Wytwory: chlorany potasu i sodu, nad­
chloran potasu, kwasy cytrynowy i winowy, sole kwa­
sów winowego i cytrynowego, fosforany: jednosodowy, 
dwusodowy, trójsodowy, dwuwapniowy. W 1958 r. fa­
bryka zatrudniała przeciętnie 156 robotników i uzyskała 
obroty w sumie zł 5.042.500.

Zwiedzanie zakładu za uprzednim zgłoszeniem w 
dni powszednie w godzinach 9—12.

5. Polski Przemysł Octowy Sp. z ogr. odp., Zarząd 
w Warszawie, fabryka w Zawierciu, rok założenia 1952, 
kapitał zakładowy zł 500.000. Wytwory: esencja octowa, 
kwas octowy, kwas solny, sól glauberska, alkohol mety­
lowy, formalina, rozpuszczalniki, węgiel drzewny, smoła 
drzewna. W 1958 r. fabryka zatrudniała 140 robotników 
i osiągnęła obroty wartościowe około zł 1.400.000.

c) z działu — olejów oraz przetworów tłuszczowych 
i kostnych:

1. Fabryka Olejów i Tłuszczów Roślinnych „J. D. Po­
toka Synowie" Sp. Akc. w Będzinie (Małobądzu), rok 
założenia 1861, od 1912 r. spółka akcyjna. Obecny ka­
pitał akcyjny zł 700.000. Wytwory: oleje i tłuszcze ro­
ślinne jadalne i techniczne, śruty pastewne. W 1958 r. fa­
bryka zatrudniała 114 robotników i osiągnęła obroty w 
sumie zł 2.659.885.

2. Towarzystwo Zakładów Chemicznych „StrenC 
Sp. Akc., Zarząd w Warszawie, fabryki: w Strzemieszy­
cach (pow. będziński), Łodzi - Chojnach, Tarchominie, 
poczta Henryków i Lwowie-Zniesieniu. Towarzystwo po­
wstało w 1905 r. Kapitał akcyjny — zł 5.000.000. Fabry­
ka w Strzemieszycach produkuje: klej kostny, klej skór­
ny, żelatynę, tłuszcz skórny, olej kostny, oleinę, steary­
nę, glicerynę, stearyniany, oleáty, mączki nawozowe. W 
1938 r. pracowało przeciętnie 520 robotników.

d) z działu—chemikálii technicznych:
1) Sp. Akc. dla Przemysłu Chemicznego i Metalo­

wego „Chemimetal" w Krakowie, Fabryka w Zawierciu. 
Oprócz wyrobów metalowych fabryka wyrabia pomadki 
do obuwia i zaprawy do podłóg.

e) z działu — farb chemicznych:
1. Polskie Zakłady Przemysłu Cynkowego Sp. Akc. 

w Będzinie (patrz str. 150). Oprócz wyrobów cynkowych 
zakłady produkują biel cynkową oraz chlorek cynku. W 
1958 r. w dziale fabrykacji bieli cynkowej pracowała 
przeciętnie 40 robotników. Obroty w kraju i zagranicą
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ze sprzedaży bieli wyniosły sumę około zł 2.250.000, 
-chlorku cynku sprzedano na sumę około zł 1.350.000.

2. Zakłady Bieli Cynkowej i Przetworów Chemi­
cznych „Huta Feniks“ Sp. Akc. w Będzinie. Rok założe­
nia 1910. Spółka akcyjna od 1928 roku z kapitałem 
zł 700.000. W 1938 r. fabryka zatrudniała około 40 robotni­
ków. Obroty krajowe i eksportowe wyniosły około 
zł 1.900.000.

3. Fabryka Bieli Cynkowej i Huta Cynkowa „Leon- 
tyna“ B. i J. Inwald w Będzinie. Rok założenia 1906. W 
1938 r. fabryka osiągnęła obroty — w kraju i zagranicą 
— w sumie zł 1.039.710, zatrudniając przeciętnie 22 ro­
botników.

4. Fabryka Bieli Cynkowej A. Zajgler i S-ka w So­
snowcu. Rok założenia 1906. Kapitał zakładowy zł 267.567. 
W 1938 r. fabryka zatrudniała 9 robotników i osiągnęła 
obroty ze sprzedaży w kraju (nie eksportuje) w sumie 
zł 400.867.

f) z działu — wyrobów gumowych:
1. „Wolbrom“ Fabryka Wyrobów Gumowych Sp. 

Akc. w Wolbromiu. Rok założenia fabryki 1912, po­
wstania spółki akcyjnej 1921, z kapitałem zł 1.600.000. 
Wytwory: wyroby galanteryjne, artykuły sportowe, wy­
roby gumowe dla przemysłu, ebonitowe, rowerowe opo­
ny, dętki i akcesorja, pasy pędne, taśmy transportowe. 
W 1938 r. fabryka osiągnęła obroty w sumie około 
zł 6.000.000.

g) z działu sztucznego jedwabiu:
Belgijska Sp. Akc. Towarzystwo Akcyjne Mysz­

kowskiej Fabryki Sztucznego Jedwabiu. Zakłady w Mysz­
kowie powstały w 1911 r. Kapitał akcyjny na Polskę 
wynosi zł 500.000. W 1938 r. fabryka zatrudniała prze­
ciętnie 456 robotników i uzyskała obroty w sumie 
zł 1.867.680.

Przemysł spożywczy. Przemysł ten w Zagłę­
biu Dąbrowskim reprezentowany jest głównie przez bro­
wary i młyny. Inne działy tego przemysłu są tutaj albo 
słabo rozwinięte, albo zupełnie nie prowadzone.

Spośród browarów największe znajdują się: jeden 
w Sosnowcu i dwa w Będzinie, które wt 1938 r. zatrudniały 
ogółem 110 robotników i sprzedały około 45.000 hl piwa' 
Młynów jest stosunkowo niewiele wobec małej produk­
cji zbóż w Zagłębiu.

Ponadto w Zagłębiu Dąbrowskim znajdują się inne 
jeszcze przemysły, jako to: odzieżowy, garbarski, drzew­
ny, poligraficzny, które są stosunkowo słabo rozwinięte.

158



Rozwój elektry f ik"acji. Elektryfikację Zagłę­
bia Dąbrowskiego zapoczątkowały na wiele lat przed 
wojną światową tutejsze przedsiębiorstwa górnicze, hut­
nicze i inne przemysłowe, które ze swych elektrowni za­
kładowych dostarczały prąd elektryczny pierwotnie tyl­
ko do oświetlenia domów i ulic w .koloniach mieszkal-

Czarna Przemsza Czarna Przemsza
i zapora wodna et le barrage

Schwarze Przemsza 
und Staubecken 

bei Sosnowiec

nych dla urzędników i robotników tych przedsiębiorstw. 
Z czasem jednak niektóre z towarzystw górniczych, pro­
wadzących kopalnie węgla kamiennego, nadmiar wytwa­
rzanej w swych elektrowniach energii elektrycznejk po­
częły sprzedawać do celów oświetlenia i przemysłowych 
również mieszkańcom osiedli, skupiających się koło za­
kładów tych towarzystw. W ten sposób zasięg elektry­
fikacji ośrodków przemysłowych Zagłębia Dąbrowskiego 
stopniowo się rozwijał.

Tuż przed wojną powstało przedsiębiorstwo „Elek­
trownia Okręgowa w Zagłębiu Dąbrowskim Spółka Ak­
cyjna“, które, przewidując działalność elektryfikacyjną 
w zakresie nie lokalnym, a okręgowym, wybudowało elek­
trownię wefwsi Małobądzu (przyłączonej obecnie do'm.
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Będzina], w celu wytwarzania i sprzedaży energii elek­
trycznej dla potrzeb zakładów przemysłowych, dla oś­
wietlenia i różnych innych. Obszarem zasilania energią 
elektryczną przez Elektrownię Okręgową były miasta 
Sosnowiec, Dąbrowa Górnicza, Czeladź, gmina Niwka 
i przez pewien czas Będzin. W 1936 r. przejęła ona od 
towarzystw górniczych dalsze obszary powiatu będziń­
skiego, przed tym przez te tewarzystwa częściowo ze­
lektryfikowane i zasilane, mianowicie Grodziec, Strzemie­
szyce, Zagórze i inne mniejsze osiedla powiatu będziń­
skiego. Obecnie — w 1939 r. — na obszarze Zagłębia Dą­
browskiego tylko dwa towarzystwa górnicze dostarczają 
ze swych elektrowni energię elektryczną nazewnątrz swych 
zakładów, mianowicie: Towarzystwo Francusko-Włoskie 
Dąbrowskich Kopalń Węgla Sp. Akc. w Dąbrowie Gór­
niczej—miastu Będzin i Jaworznickie Komunalne Kopal­
nie Węgla Sp. Akc. w Jaworznie—miastu Olkusz.

W dalszym rozwoju elektryfikacji Zagłębia Dąbrow­
skiego już po wojnie światowej powstało przedsiębior­
stwo Spółka Akcyjna „Sieci Elektryczne“. Spółka ta nie 
wytwarza, a tylko przetwarza energię elektryczną i prze­
syła odbiorcom po swoich sieciach dla celów oświetlenia, 
przemysłowych i innych w osiedlach miejskich i wiej­
skich powiatów będzińskiego i zawierciańskiego oraz po­
za Zagłębiem Dąbrowskim — powiatu częstochowskiego.

Zakłady elektryczne tych dwóch przedsiębiorstw— 
Elektrowni Okręgowej i Sieci Elektrycznych — są obec­
nie w Zagłębiu Dąbrowskim największymi, dostarczają­
cymi energię elektryczną dla potrzeb zakładów przemy­
słowych, dla celów oświetleniowych i innych. Wzrost 
ilości energii elektrycznej, sprzedawanej przez te przed­
siębiorstwa, jak to wskazują niżej podane cyfry, ilustru­
je w pewnej mierze stopień rozwoju elektryfikacji naj­
bardziej uprzemysłowionych powiatów Zagłębia Dąbrow­
skiego: będzińskiego i zawierciańskiego oťaz m. Sosnow­
ca, stanowiących obszar uprawnienia tych przedsiębiorstw.

1. Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Dąbrowskim 
Sp. Akc., Centrala elektryczna w Będzinie, powstała 
w 1913 roku. Obecny kapitał akcyjny Spółki wynosi 
zł 12.500.000. W latach poszczególnych (najbardziej cha­
rakterystycznych: początkach pracy Spółki, latach kry­
zysowych i in.) sprzedano energii elektrycznej w kWh: 
w 1914 r. —1.590.803, w 1915 r. —943.930, w 1918 r.— 
19.691.843, w 1925 r. — 23.236.007, w 1935 r. (przed prze­
jęciem obszarów, zasilanych przez towarzystwa górnicze, 
patrz str. 159) — 39.962.746, w 1937 r. (po całkowitym 
przejęciu tych obszarów) — 73.641.588 i wreszcie 1938 r.—
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76.061.94-2. Ilość przeciętna pracowników w 1938 r.: umy­
słowych 107 i fizycznych 281.

Elektrownię można zwiedzać po uprzednim porozu­
mieniu się z Dyrekcją.

Elektrowniokięgowej Elektrownia Usine électrique régionale
W Zagłębiu Dąbrowskim Okręgowa de Zagłębie Dąbrowskie

w Zagłębiu Ueberlandzentrale des 
Dąbrowskim Dąbrowaer Bassins

2. Sieci Elektryczne Spółka Akcyjna, Zarząd w Bę­
dzinie. Spółka powstała w 1922 r., z kapitałem zł 1.500.000, 
dla przetwarzania, przesyłania i rozdzielania energii elek­
trycznej, którą otrzymuje z Elektrowni Okręgowej w Za­
głębiu Dąbrowskim. Obszar zasilania Spółki—1126 km2 
w granicach powdatów będzińskiego, zawierciańskiego 
i częstochowskiego. Roczna sprzedaż energii elektrycznej 
Spółki wynosiła kWh: w 1929 r. — 4.912.471, w 1935 r.— 
5.143.964, w 1936 r. — 9.430.542, w 1937 r. —15.466.623, 
w 1938 r. —17.769.792. Ogólna długość sieci wysokiego 
napięcia w końcu 1938 r. doszła 164,4 km, a sieci niskie­
go napięcia — 126,4 km. Spółka Akcyjna Elektrownia 
Okręgowa w Zagłębiu Dąbrowskim oraz Spółka Akcyj­
na Sieci Elektryczne wchodzą w skład jednego z naj­
większych koncernów elektryfikacyjnych w Polsce, repre­
zentowanych przez Spółkę Akcyjną „Siła i Światło” 
w Warszawie.

Tramwaje Elektryczne. Istniejące w Zagłę­
biu Dąbrowskim tramwaje elektryczne, eksploatowane 
przez przedsiębiorstwo „Tramwaje Elektryczne w Zagłę­
biu Dąbrowskim” Sp. Akc., łączą miasta Śosnowiec, Bę­
dzin, Dąbrowa i Czeladź w Zagłębiu oraz Szopienice na
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Śląsku, a także dwie dzielnice m. Sosnowca: Milowice— 
Środulka. Ogólna długość linii — 25,5 km. Spółka pow­
stała w 1923 r., obecny kapitał akcyjny wynosi zł 3.200.090. 
Ilość przewiezionych przez tramwaje Spółki osób stano­
wiła w cyfrach okrągłych w 1930 r. — 8,8 mil., w 1934 t\ — 
5,5 mil., w 1938 r. — 8,5 mil. Ilość zatrudnianego w koń­
cu 1938 r. personelu—186 osób.

Ze zbiorów Zarządu 
Miejskiego w Sosnowcu

Ratusz w Sosnowcu Sosnowiec: Hotel de Ville
Rathaus in Sosnowiec

Poza tym Spółka eksploatuje ruch autobusowy na 
liniach: Sosnowiec—Będzin—Grodziec—Piekary Śląskie, 
Sosnowiec—Piaski—Grodziec, Sosnowiec—Modrzejów — 
Mysłowice, dla normalnego przewozu pasażerów, a tak­
że wycieczek zbiorowych. Ilość zatrudnionego w końcu 
1938 r. w ruchu autobusowym personelu wynosiła 43 osoby.

Rzemiosło. Ośrodkami rzemiosła w Polsce przed­
rozbiorowej na ziemiach, zwanych dziś Zagłębiem Dą­
browskim, były miasta i miasteczka: Będzin, Czeladź, 
Siewierz, Mrzygłód, Kromołów, Żarki, Ogrodzieniec.

Najbardziej kwitło życie rzemieślnicze w Będzinie. 
Prym wiedli szewcy, których cechowi powierzono do ob­
sługi i obrony część murów obronnych z basztą, zwaną 
Szewską. Zmierzch cechów będzińskich rozpoczął się w 
końcu wieku XVII, gdy Andrzej Trzebicki, biskup kra­
kowski, jako książę siewierski, dał rzemieślnikom cze­
ladzkim własny przywilej cechowy. Z latami upadek 
świetności cechów będzińskich stawał się coraz oczywi­
stszy. W wieku XVIII poczęto przyjmować do cechów 
osoby, niewiele albo nawet nic nie mające wspólnego z 
rzemiosłem. W księstwie siewierskim rzemiosło cieszyło 
się szczególną opieką biskupów krakowskich, dbałych nie 
tylko o rozwój kunsztów, ale i o moralność wśród braci
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cechowej. O rozwój cechów w miastach i miasteczkach 
części dzisiejszego powiatu zawierciańskiego: w Mrzygło- 
dzie, Kromołowie, Żarkach dbali Firlejowie, Warszyccy, 
Męcióscy, po których do dziś przechowywane są w ce­
chach lub urzędach gminnych przywileje cechowe. Rze­
miosła kwitły również w miastach obecnego powiatu ol­
kuskiego: Olkuszu, Wolbromiu, Ogrodzieócu i innych. 
Sprzyjała temu zamożność mieszkańców tej ziemi, czer­
piących bogactwa z kopalni srebra, ołowiu, cynku.

W obecnych czasach rzemiosła w Zagłębiu Dąbrow­
skim nie wiele przekraczają przeciętny poziom rozwoju 
ich w całej Polsce i mało mogłyby zaprezentować real­
nych dowodów swej lepszej niegdyś przeszłości.

Ilość warsztatów rzemieślniczych w tutejszym Za­
głębiu, obliczonych według kart rzemieślniczych na dzień 
1 stycznia 1938 r., wynosiła 10.766, co stanowi 22,4% ogól­
nej ilości kart rzemieślniczych w całym województwie. 
Jeżeli się zważy, że ludność miejscowa liczebnie stanowi 
21,2% ludności województwa kieleckiego, trzeba stwier­
dzić, że rzemiosła w tej dzielnicy są stosunkowo bardziej 
rozwinięte niż w innych dzielnicach województwa. Jed­
nocześnie ilość warsztatów rzemieślniczych stale wzrasta 
i największy ich przyrost, spośród wszystkich powiatów 
województwa, przypada na m. Sosnowiec i powiat za­
wierciański, jak to wynika z ilości kart rzemieślniczych, 
wydanych w latach 1936—1937.

Stan ilościowy w cyfrach procentowych poszczegól­
nych zasadniczych grup rzemieślniczych według kart rze­
mieślniczych przedstawiał się na dzień 31 grudnia 1937 r. 
w Zagłębiu Dąbrowskim (względnie w całym wojewódz­
twie) następująco: grupa budowlana —11% (9%), drzewna 
—13% (15%), włókiennicza—20% (18%), metalowa—11% (12%), 
spożywcza—19% (18%), skórzana—22% (25%), usług osobi­
stych—4% (3%).

Z cyfr tych wynika, że najbardziej rozwiniętą jest 
grupa skórzana, jednak mniej niż w całym wojewódz­
twie. Najsłabiej jest reprezentowana grupa usług osobi­
stych (fotografowanie, fryzjerstwo, golarstwo, perukarstwo, 
chemiczne czyszczenie i farbowanie odzieży i skór futrza­
nych i, jednak więcej niż na obszarze całego województwa.

Pewne wartości gospodarcze dla Zagłębia Dąbrow­
skiego, wobec wysokiego stopnia jego przeludnienia i nie- 
urodzajności gleby, posiadają zbliżone do rzemiosła dwa 
inne działy wytwórczości, przemysły ludowy i chałupniczy.

Przemysł ludowy, zwany także domowym, jest for­
mą wytwórczości, uprawianej dorywczo, jakby sezonowo, 
obok głównego zajęcia, na ryzyko i z materiału wyko­
nawcy. Ludowym zazwyczaj nazywa się, o ile wykony-
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wany jest przez ludność wiejską, zaś domowym, gdy pro* 
wadzony jest po miastach obok gospodarstwa domowe­
go. Zasadniczo od ludowego różni się przemysł chałup­
niczy, który polega na przerobie surowców i materiałów 
przedsiębiorcy, tak zwanego nakładcy, na jego zamówie­
nie u chałupnika, dającego tylko swą pracę.

W Zagłębiu Dąbrowskim przemysły te są uprawia­
ne głównie w powiecie olkuskim, mniej w zawierciańskim 
i najmniej wt będzińskim. Najwięcej rozwiniętym co do 
ilości zatrudnionych i wartości produkcji jest szewstwo, 
prowadzone systemem chałupniczym. Przemysł ten ze- 
środkował się przeważnie w Wolbromiu, poza tym w Żar­
kach powiatu zawierciańskiego i w Pilicy powiatu ol­
kuskiego.

Z zakresu przemysłu ludowego zasługują na spe­
cjalną uwagę: bednarstwo, ześrodkowane we wsiach 
Wielmoża gm. Jangrot, Łobzów gm. Wolbrom, Sąspów gm. 
Sułoszowa i osadzie miejskiej Żarnowiec powiatu olku­
skiego; przemysł zabawkarsk i—we wsiach Giebło 
gm. Pilica, Smardzewice gm. Cianowice pow. olkuskiego; 
rzeźbiarstwo —głównie galanteria drzewna, jako ta 
szkatułki, pudełka, piórniki, laski, tak zwane „pamiątki** 
z Ojcowa — we wsiach Smardzewice, już wyżej wymie­
nionej, oraz Jerzmanowice i Sąspów gm. Sułoszowa powt 
olkuskiego; hafciarstwo i koronkarstwo, wyko­
nywane w podanych już wyżej wsiach Giebło i Smar­
dzewice; wyroby galanteryjne z łyka, słomy i rafii, 
których wytwórczość występuje na obszarze gmin Kozie­
głowy i Koziegłówki powiatu zawierciańskiego; tkactwo 
wełniane — w Kromołowie powiatu zawierciańskiego; 
garncarstwo—w Siewierzu powiatu zawierciańskiego 
i w Sławkowie powiatu olkuskiego.

Dla popierania tej wytwórczości i jej zbytu zostały 
— dla niektórych działów — zorganizowane spółdzielnie, 
mianowicie: Spółdzielnia Galanterii Drzewnej w Jerzma­
nowicach (65 członków — obroty 1.500 zł) i Spółdzielnia 
Szewska „Opatrzność“ w Wolbromiu (85 członków — 
obroty 18.000 zł).

Handel i finanse. Jak już wspomniano na wstępie 
działu „Życie gospodarcze”, handel w Zagłębiu Dąbrow­
skim jest bardziej rozwinięty niż przeciętnie w wojewódz­
twie kieleckim i w całej Polsce, jest te objaw naturalny, 
gdyż znaczne skupienie zakładów przemysłowych w Za­
głębiu wymaga odpowiedniej ilości i jakości usług han­
dlu w zakresie rozprowadzenia wytworów przemysłowych, 
zaopatrzenia tychże zakładów w różne surowce i artyku­
ły pomocnicze i zaspokojenia potrzeb zamieszkałej lu-
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dności. Należy stwierdzić, że większa stosunkowo zdol­
ność nabywcza tutejszej ludności w porównaniu z inny­
mi dzielnicami kraju sprzyja rozwojowi miejscowego 
handlu i wpływa na poziom placówek i rozmiary obro­
tów przedsiębiorstw handlowych.

Przedsiębiorstwa handlowe, istniejące na obsarze 
Zagłębia w 1938 r., prowadzone są w stosunkowo więk­
szym rozmiarze niż w reszcie województwa kieleckiego. 
Przewaga przedsiębiorstw wyższych kategoryj oraz ich 
stosunek ilościowy wskazują na znaczenie Zagłębia Dą­
browskiego jako ośrodka handlowego w województwie. 
Pod względem podziału branżowego najliczniejsze są 
przedsiębiorstwa handlu artykułami żywnościowymi — 
5116 zakładów; na drugim miejscu znajduje się grupa 
przedsiębiorstw handlu włókienniczego —1994 zakłady 
prowadzą sprzedaż artykułów odzieżowych, galanteryj­
nych itd. Liczną grupę stanowią zakłady gastronomicz­
ne i wynajem pomieszczeń—714 przedsiębiorstw. Ponad­
to na obszarze Zagłębia istnieje 341 przedsiębiorstw han­
dlu żelazem, metalami i wyrobami metalowymi, 293 przed­
siębiorstw handlu materiałami budowlanymi, 245 przed­
siębiorstw handlu artykułami chemicznymi oraz wiele 
innych placówek handlowych i świadczenia usług, pow­
stałych dla zaspokojenia potrzeb mieszkańców miast 
i okolicznych osiedli przemysłowych.

Miejscowe przedsiębiorstwa handlowe prowadzą oży­
wioną działalność w zakresie handlu zagranicznego, im­
portując niezbędne artykuły bezpośrednio z zagranicy, 
biorąc również czynny udział w eksporcie wytworów prze­
mysłowych i artykułów pochodzenia rolniczego.

Podkreślić należy znaczne wyrobienie osób, trudnią­
cych się handlem, wyrażające się w ożywionym ruchu 
zrzeszeniowym wśród kupiectwa.

Pulsujące życie gospodarcze Zagłębia wymaga zna­
cznej ilości instytucji bankowych i kredytowych dla ob­
sługi miejscowego przemysłu i sfer handlowych. Istnieje 
zatem w Sosnowcu oddział Banku Polskiego oraz dwie 
filie wielkich banków prywatnych: Bank Handlowy w War­
szawie oraz Bank Związku Spółek Zarobkowych w Po­
znaniu obok szeregu mniejszych banków, instytucji i kas 
kredytowych spółdzielczych, rozsianych licznie na tere­
nie większych ośrodków Zagłębia.
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TURYSTYKA.
A. Turystyka lądowa.

Wycieczki po Zagłębiu Dąbrowskim należy zaliczyć 
do najciekawszych w kraju.

Na niewielkiej stosunkowo przestrzeni, obejmującej 
powiaty: będziński, zawierciański i olkuski wraz z m. So­
snowcem, turysta spotyka różnorodne typy krajobrazu; 
nieraz znalazły w nim wyraz wielorakie przejawy kultu­
ry i życia gospodarczego, zamieszkującego te ziemie czło­
wieka.

Różnorodność czynników krajobrazowych, jaką wi­
dzimy w tej części Polski, jest uwarunkowana zarówno 
swoistą budową geologiczną, jak i obecnością licznych 
złóż kopalin użytecznych.

Ze zbiorów Izby Przemy­
słowo-Handlowej 

w Sosnowcu

Izba Przemysłowo- 
Handlowa 

w Sosnowcu

Chambre d’industrie 
et de Commerce 

de Sosnowiec 
Industrie - und 
Handelskammer 

in Sosnowiec

Dominującą rolę w ukształtowaniu wynioślejszych 
punktów krajobrazu odegrały tu wapienie, a częściowo i 
dolomity, należące przy tym do kilku formacyj geolo­
gicznych. Z tych właśnie skał zostały zbudowane główne 
wyniosłości i pasma wzgórz; przebieg zaś ich zależy tutaj 
głównie od zasadniczych kierunków tektonicznych.
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Potężne warstwy wapienne pofałdowane i pocięte 
uskokami ulegały w ciągu długich okresów geologicznych 
niszczącemu działaniu wody, powietrza i zmian tempera­
tury, tworząc ostatecznie bądź odosobnione wzgórza, bądź 
wdększe grupy skałek, obfitujących nieraz w pełne nacie­
ków wapiennych (stalaktytów) jaskinie i pieczary, bądź 
pasma urwistych i malowniczych wzgórz, uwieńczonych 
niekiedy wieżycami skałek. Nietylko naturalne bastiony 
skalne, ale również liczne baszty i zwaliska starodaw­
nych zamczysk wieńczą pasma wapiennych pagórków 
skalnych. Krawędź Jury Wieluńsko-Krakowskiej jest ob­
ficie usiana tymi zwaliskami, choć i wzgórza triasowe, 
leżące w zachodniej części Zagłębia Dąbrowskiego np. 
Góra Zamkowa w Będzinie, dźwigają i do dnia dzisiej­
szego ich ruiny. Wyjątkowa liczebność i stan zachowania 
zwalisk zamków obronnych w tej części kraju jest w 
związku z trwałością materiału (wapień i dolomit) wzię­
tego do ich budowy, podczas gdy w innych okolicach 
kraju budowle oparte na sztucznym materiale budowla­
nym — również niegdyś liczne, uległy już prawie całko­
witemu zniszczeniu.

Prócz zamków, na szczytach odosobnionych wzgórz 
spotykamy często kościółki, niekiedy o znaczeniu histo­
rycznym.

Malownicze skalne pasmo Jury Wieluńsko-Krakow- 
skiej, pełne pamiątek historycznych, odgraniczyło od 
głównego obszaru województwa kieleckiego niewielki 
płat ziemi o glebie mało urodzajnej, kryjący jednak w 
głębi swych warstw skalnych obfite skarby mineralne. 
Liczne złoża kopalin użytecznych, głównie zaś węgla ka­
miennego, rud cynkowo-ołowianych, rud żelaznych, węgla 
brunatnego i glinek ogniotrwałych stworzyły warunki do­
godne dla powstania i rozwoju poważnego ośrodka gór- 
niczo-przemysłowego. Ten właśnie, kipiący życiem prze­
mysłowym skrawek ziemi, należy uważać za właściwe Za­
głębie Dąbrowskie.

Pasmo jury białej, częściowo pozbawione lasów 
i obfitujące w piękne i rozległe widoki jest oddzielone 
od właściwego zagłębia węglowego obszarem lasów liścia­
stych, przeciętych licznymi strugami i rzeczkami; lasy 
te rosną na iłach kajprowych triasu, zapadających już 
pod jurę. W miarę postępowania ku zachodowi i obni­
żania się terenu, występują coraz liczniejsze zbiorowi­
ska piasków fluwioglacjalnych, na których wegetują już 
głównie lasy szpilkowe.

Brak większych gór, dużych rzek i większych na­
turalnych zbiorników wody, zastępują tutaj inne czyniki 
krajobrazowe—piękne widoki lesistych dolin rzecznych; 
swoisty urok rozległych wydm piaszczystych, porośnię-
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tych lasem szpilkowym, lub bielących się zdała wśród 
zieleni lasów, a szczególnie słynna Pustynia Błędowska, 
przecięta rzeką Białą Przemszą; głęboko wcięte odcinki 
rzek o stromych brzegach w punktach ich przełomu przez 
pasmo triasowe (Boguchwałowice, Sławków), lub jurę białą

fot. Sl Doktorowicz- Wzgórza Les coteaux
re nic * boguchwalowickie de Boguchwałowice

Boguchwałowicer
Höhen

(Ojców); obszerne odkrywki pozostałe po eksploatacji rud 
cynkowo-ołowianych, zalane wodą, a niektóre z nich 
o brzegach obramowanych zielenią lasów; liczne źródełka, 
wytryskające z wapieni jurajskich i triasowych lub osa­
dów pstrego piaskowca.

Szczególnie piękne widoki na tereny górniczo-prze- 
mysłowe udostępniają odosobnione wysokie wzgórza tria­
sowe, leżące na północnym brzegu tego obszaru, miano­
wicie góra św. Doroty, Góra Kijowa, Góra Gołonoska, 
a z większej już odległości wzgórze pod Ujejscem i brzeg 
pasma triasowego poza Rogoźnikiem i Strzyżowicami. We­
wnątrz samego terenu górniczo-przemysłowego mamy rów­
nież kilka dogodniejszych punktów widokowych.

Wszystko to da je turyście wielką różnorodność wra­
żeń i zachęca do badania szczegółów życia człowieka, 
a składowych krajobrazu tej bogatej krainy.
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Nic więc dziwnego, że Zagłębie Dąbrowskie posiada 
ustaloną tradycję turystyczną, krzewioną już przed wojną 
przez Polskie Towarzystwo Krajoznawcze i skauting, 
obecnie zaś przez liczne organizacje turystyczne i mło­
dzieżowe.

Całą wycieczkę po Zagłębiu Dąbrowskim moż­
na odbyć w ciągu 5—6 dni i można ją podzielić na czte­
ry grupy. Pierwsza obejmie obszar między Sosnowcem, 
Będzinem, Dąbrową Górniczą i Czeladzią. Do drugiej 
i trzeciej grupy zaliczymy wycieczki na wschód i zachód 
od linii kolejowej Sosnowiec — Częstochowa. Czwartą 
wreszcie grupę stanowić będą wycieczki po obu stronach 
linii kolejowej Sosnowiec—Wolbrom.

$W opracowaniu niniejszym podajemy kilka marszrut 
z każdej grupy. Wskazówki te nie przesądzają indywidu­
alnego układania projektów i służą raczej jako przykłady 
możliwości turystycznych Zagłębia Dąbrowskiego,

Trasy wycieczek (podkreślenia dotyczą stacyj ko­
lejowych, jako punktów wyjściowych dla wycieczek, 
a kilometraż obliczony jest w obu kierunkach razem).
1) Sosnowiec, port na Przemszy, Niwka (10 km); 2) Sosno-
wiec, dolina Białej Przemszy, Maczki (20 km); 3) Będzin, 
Grodziec, Bobrowniki (25 km); 4) Będzin, Psary, Siemonia, 
Sączów (32 km); 5) Będzin, Dobieszowice, Wymysłów, 
Kozłowa Góra (36 km); 6) Będzin, Czeladź (kopalnia 
„Saturn”), Piaski (16 km); 7) Dąbrowa Górnicza, Goło- 
nóg (12 km); 8) Dąbrowa Górnicza, Zagórze, Strzemie­
szyce (14 km).

Wycieczki w obu kierunkach od linii kolejowej So­
snowiec—Częstochowa. 1) Zawiercie, Ogrodzieniec (18 km);
2) Zawiercie, Pilica, Smolen (50 km); 3) Zawiercie, Kro- 
mołów (16 km); 4) Myszków, Kotowice, Kroczyce, Pra- 
dła (60 km); 5) Myszków, Żarki, Leśniów, Mirów, Bo­
bolice (20 km); 6) Łazy, Rokitno Szlacheckie, Centuria 
(16 km); 7) Zawiercie, Poręba, Siewierz (30 km); 8) Nierada, 
Mrzygłód (6 km).

Wycieczki po obu stronach linii kolejowej Sosnowiec 
— Wolbrom. 1) Sławków, Chwaliboskie, Okradzionów
(16 km); 2) Sławków, Reczkowa, Pustynia Błędowska 
(20 km); 3) Sławków, Dębowa Góra, Ryszka, Łokieć 
(12 km); 4) Bukowno, Diabla Góra (6 km); 5) Olkusz, 
Rabsztyn, Pomorzany (28 km); 6) Olsztyn, Przeginia, Są- 
spów, Ojców (40 km); 7) Rabsztyn, Golczowice, Klucze,
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Pustynia Błędowska (26 km); 8) Rabsztyn, Cieślin, Bydlin, 
Krzywopłoty (36 km).

Z Sosnowca zaczynają się zwykle, lub kończą zwyk­
le wycieczki po Zagłębiu Dąbrowskim, a zaraz z dwor­
ca turysta wnika w rytm pulsującego życiem miasta. 
Bliskie sąsiedztwo dworca stanowią dwie części mia­
sta, bardzo różniące się charakterem. Jedna, której osią

Ze zbiorow Dworzec w Sosnowcu La Gare de Sosnowiec
Zarządu Miejskiego ~ . . ,.

w Sosnowcu nannhot m Sosnowiec

jest ulica Modrzejowska, ma charakter handlowy. Druga 
wzdłuż ulic P ierackiego i 3 Maja jest dzielnicą reprezen­
tacyjną, siedzibą instytucyj miejskich, gospodarczych i 
społecznych. Nowe okazałe budynki Ratusza, Izby Prze­
mysłowo-Handlowej, Ubezpieczalni Społecznej i Poczty 
nadają jej charakter wielkomiejski. W pobliżu, na lewym 
brzegu Czarnej Przemszy rozciąga się najpiękniejszy 
w obrębie miast Zagłębia rezerwat zieleni i starodrzewia, 
park Sielecki. Dawny zamek znajduje się przy wjeździe 
do parku. Nad tą częścią miasta górują zabudowania hu­
ty „Katarzyna” i olbrzymi nasyp szlaki w kształcie stoż­
ka. Po drugiej stronie toru kolejow ego znajduje się dziel­
nica Pogoń, która w ostatnich latach rozbudowała się w szyb­
kim tempie. Z nowoczesnych gmachów wymienimy blo­
ki mieszkalne przy ul. Lwowskiej i Dom Społeczny przy 
ul. Żytniej, ten ostatni jest siedzibą wielu organizacji spo­
łecznych. W centrum miasta znajduje się wspaniały kościół 
parafialny, którego polichromia i witraże tworzą niezwy­
kle barwną całość, opartą w znacznej części na moty-
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wach ludowych. W kruchcie czytamy:.... „kościół w roku
1904—5—1906 malowaniem ozdobiony został ku Bożej 
Chwale i Rzeczypospolitej nieszczęśliwej wspomożeniu— 
dla dźwignięcia serc wszystkich Polaków — ozdobiona 
świątynia niechaj będzie przybytkiem wiary, w sprawied­
liwość Bożą. Włodzimierz Przerwa-Tetmajer, Henryk 
Uziembło”. Gorący poryw patriotyzmu, pobożność i talent 
artystów stworzyły tu dzieło niepowszednie. Wnętrze ko­
ścioła w tym rodzaju ma niewiele sobie równych w Polsce.

Ze zbiorów Bank Polski Sosnowiec: Banque
Zarządu Miejskiego w SoSIlOWCU de Pologne

w Sosnowcu °
Polnische Bank 
in Sosnowiec

Przy układaniu planów wycieczek po Sosnowcu na­
leży zapewnić sobie możność zwiedzenia jednego z licz­
nych zakładów przemysłowych. Z pomniejszych obiek­
tów o charakterze pamiątkowym jest w Milowicach pom­
nik na mogile powstańców 1831 r. i kapliczka dla upa­
miętnienia bitwy z 1863 r., postawiona przy ul. Piłsud­
skiego i Teatralnej w Sosnowcu.

Z Sosnowca udajemy się w kierunku doliny Białej 
Przemszy, zalesionej i stanowiącej cel wycieczek miast 
Zagłębia Dąbrowskiego i ze Śląska.

Czysta woda rzeki,plaże, malownicze brzegi—wszyst­
ko to stanowi silną atrakcję dla szerokich rzesz publicz­
ności w czasie letnich upałów.
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Miejsce połączenia obu Przemsz nabiera obecnie spec­
jalnego znaczenia, ponieważ tutaj powstaje port węglowy 
dla Zagłębia i Śląska.

Wracając do Sosnowca przez Niwkę należy zwie­
dzić miejscowy kościół z artystycznie urządzonym wnę­
trzem i rzeźbami Pawła Turbasa. W odległości około 
8 km na wschód od Niwki znajduje się wioska Maczki 
ze stacją wodociągową Zagłębia Dąbrowskiego i obszer­
nymi zabudowaniami dawnego dworca kolejowego. Nie­
wielki kościół neogotycki z 1893 r. i kapliczka z 1857 r. 
ufundowane były przez pracowników kolei. Cisza, spo­
kój, leśne otoczenie, czyste wody rzeki, tworzą całość 
ostro odbijającą od gwarnych miast w niedalekim sąsiedz­
twie. W pobliżu Maczek położone miejscowości: Ostro­
wy, Niemce, Grabocin, Kazimierz, Porąbka — mają cha­
rakter typowych osiedli robotniczych, skupionych w po­
bliżu kopalni.

Koleją, autobusem lub tramwajem udajemy się z So­
snowca do Będzina. Droga nasza ciągnie się wzdłuż Czar­
nej Przemszy, której towarzyszą nieomal bez przerwy 
domostwa, zakłady przemysłowe, w rozmaity sposób za­
gospodarowane place, co sprawia wrażenie, jakbyśmy się 
ciągle znajdowali w obrębie jednego miasta. Nieco wol­
nej przestrzeni na naszej trasie widzimy w pobliżu Elek­
trowni Okręgowej Zagłębia Dąbrowskiego.

Będzin w postaci stare­
go miasta ma zwarty ośro­
dek, od którego ciągnie się 
ku południowi w stronę So­
snowca wydłużone ramię 
zabudowanych terenów.
Druga odnoga miasta się­
ga do Dąbrowy Górniczej.

Pod Górę Zamkową 
w Będzinie, Czarna Przem- 
sza płynąca dotychczas 
dość szeroką doliną dostaje 
się w mocno zwężone przej­
ecie i tworzy ostry zakręt.
Po wewnętrznej stronie te- ? 1 ? ? i ?
go zagięcia wznosi się wzgó­
rze dolomitowo-wapienne, na którym widnieją zwaliska 
zamku. Oprócz tycn zwalisk na Górze Zamkowej znajduje 
się kościółek św. Tomasza i cmentarz, a na bocznym i nie­
co niższym występie skalnym kościół parafialny, otoczony 
wysokim murem ze szkarpami. Cmentarz i otoczenie zamku 
są obficie zadrzewione; rozciąga się stąd jeden z najrozleg- 
łejszych widoków Zagłębia. Po wejściu na szczyt pagórka,

BÇPZI. DĄBROWA.

ZAGÓRZE

sosnowiec

-f : >100.000
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leżącego w obrębie parku Góry Zamkowej (wejście jest 
płatne) mamy przed sobą potężne mury zamku, w głębi, 
po drugiej stronie rzeki, dawny pałac w Gzichowie na 
tle obfitej zieleni wysokich drzew, na horyzoncie sylwet­
kę góry św. Doroty z kościółkiem na szczycie wyniosłości, 
góry Siewierskiej i Brzękowic, Łagiszę, Dąbrowę Górni­
czą, Gołonóg. Główną częścią zamku jest okrągła wieża 
z bardzo charakterystycznymi můrami. Pozostałe fragmenty 
budowli noszą na sobie tu i ówdzie ślady odbudowy, doko­
nanej przez hr. E. Raczyńskiego. Głosi o tym napis wykuty 
w kamieniu „Odnowiony 1834 r.‘\ Troskę nad całością 
tego zabytku wzięło na siebie Towarzystwo Opieki nad 
Górą Zamkową.

Z dawnych murów obronnych miasta pozostały tyl­
ko niewielkie szczątki przy ul. Zaułek L. 5, przy ul. Tar­
gowej L. 22 i w pobliżu plebanii.

Okazały kościół parafialny był kilkakrotnie przebu­
dowywany i powiększany. Posiada bogate urządzenie 
wnętrza, utrzymane przeważnie w stylu barokowym, ta­
blicę fundatorów i cenne pamiątki, z których szczególnie 
interesujące są relikwiarze i kielich po kardynale Hipo­
licie Aldobrandinim, późniejszym papieżu Klemensie VIII. 
Poza Górą Zamkową okazały widok mamy na wzgórza 
Małobądza. Godne polecenia jest zwiedzenie pałacu Gzi- 
chowskiego, a zwłaszcza parku z rzadko spotykanymi 
okazami drzew. Charakter nowoczesnej dzielnicy przy­
biera otoczenie koszar w pobliżu dworca kolejowego; sku­
piły się tu szkoły i zakłady wychowawcze i wielkie 
bloki mieszkalne. Wielki kontrast z tą częścią miasta sta­
nowi najbliższe sąsiedztwo, dzielnica Warpie, podobnie 
jak i kolonia robotnicza Ksawera; szczególnie ta ostatnia, 
ciągnąca się szeregami ogromnych domów w stronę Dą­
browy Górniczej nad głębokimi wyrobiskami kopalni Ko- 
szelew i Paryż, stanowi przykład budownictwa mieszka­
niowego z końca ubiegłego wieku.

Będzin jest dobrym punktem wypadowym dla wy­
cieczek autobusowych do północnych i zachodnich czę­
ści Zagłębia.

Kilkunastokilometrowej długości trasa prowadzi nas 
z Będzina dobrą drogą bitą przez Grodziec, Wojkowice Ko­
morne i Brzozowicę lub Bobrowniki w stronę Piekar Ślą­
skich. Nad krajobrazem panuje tutaj wzgórze św. Doroty, 
popularnie zwane Dorotką. Ze szczytu mamy najrozleg- 
lejszy widok na Zagłębie. U stóp wzgórza położony Gro­
dziec jest ważnym ośrodkiem przemysłowym, znanym 
głównie z kopalni węgla i doskonałego cementu, tutaj 
wyrabianego. Kościół parafialny o bardzo oryginalnym 
wyglądzie, składa się częściowo z nowego dobudowania,
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częściowo zaś starego kościoła. Wśród typowego krajo­
brazu okolic górniczych przejeżdżamy przez Wojkowice 
Komorne z rozległymi terenami kopalni „Jowisz“. Nowy 
kościół w stylu polskiego baroku był projektowany przez 
architektów Szyllera i Kornowicza.

U stóp pasemka wzgórz zbudowanych z wapieni 
i dolomitów, które opływają z trzech stron: Brynica i jej 
dopływ Jaworznik — leży stara osada Bobrowniki. Go­
dnym tutaj uwagi jest kościółek drewniany z 1669 r. 
W odległości paru kilometrów na zachód od Bobrownik 
za Brynicą, która przez długie lata „była rzeką graniczną, 
znajdują się Piekary, głośny na Śląsku ośrodek kultu 
religijnego.

Z Bobrownik przez Dobieszowice i Wymysłów pro­
wadzi droga do Kozłowej Góry, miejsca budowy zapory 
wodnej na Brynicy, która tworzyć będzie w przyszłości 
pierwszorzędny ośrodek dla sportu żeglarskiego. Wygodna 
droga rowerowa prowadzi z Będzina przez Psary, t. zw. Za­
głębie Strzyżowickie i Siemonię do Sączowa. Jak w wielu 
innych miejscowościach, tak samo i tutaj najwięcej pamią­
tek i świadectw z dawnych czasów mają kościoły. W mu­
rze cmentarnym kościoła siemońskiego widnieje pomnik 
grobowy Kacpra Błędowskiego z połowy XVI wieku. Ka­
sztany i wielka lipa nadają swoisty urok tej sielskiej świą­
tyni. Sączów, podobnie jak Siemonia jest starą wsią, o 
której wzmianki znajdujemy w dokumentach z pierwszej 
połowy XIII wieku, o czym wspominają daty umieszczo­
ne na nowym kościele: 1224 — 1812 — 1905. Wnętrze ko­
ścioła tworzy barwną i artystycznie skomponowaną ca­
łość, na którą składają się obrazy, rzeźby i witraże.

W niedalekich Myszkowicach można oglądać stary 
dwór modrzewiowy, w Ożarowicach wspaniałe okazy sta­
rych drzew. Okolice malownicze, owiane wspomnienia­
mi odległej przeszłości, zasługują ze wszechmiar na za­
interesowanie mieszkańców miast Zagłębia.

Czterokilometrowa odległość oddziela Będzin od Cze­
ladzi. Dobrze utrzymana szosa z linią tramwajową prze­
cina tutaj w poprzek wał wyniosłości małobądzkiej mię­
dzy dolinami Brynicy i Czarnej Przemszy. Po obu stro­
nach drogi rozciągają się pola, nad którymi od północy 
panuje wzgórze św. Doroty. Jedna z najstarszych w Pol­
sce osad Czeladź łączy się z pobliską kolonią kopalni 
„Saturn”. W Czeladzi przechowały się dotychczas ma­
lownicze domy z podcieniami. Najokazalszy z zabytko­
wych domów, budynek dawnego ratusza, obecnie sądu, 
znajduje się w rynku. Wspaniały kościół neoromański gó­
ruje nad Czeladzią i okolicą. Posiada piękne rzeźby no-
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woczesne i pamiątkowe tablice fundatorów, przeniesione 
tu z dawnego kościoła.

Drogi z Czeladzi prowadzą do stóp św. Doroty i 
Grodźca, w stronę Bytomia, do Milowic i Starego So­
snowca, do Będzina i Dąbrowy Górniczej. Zaleca się 
uwzględnić w programie wycieczki do Czeladzi zwie­
dzenie nowocześnie urządzonei kopalni „Saturn”. Kolonia 
mieszkalna tej kopalni, ukryta wśród drzew, z pięknym 
parkiem w pobliżu, sprawia bardzo korzystne wrażenie. 
W podziemiach kopalni „Saturn” znajduje się kaplica św. 
Barbary, patronki górników.

Cześć, jaką otaczane jest imię św. Barbary, patron­
ki górników w Zagłębiu Dąbrowskim w ogóle, a szcze­
gólnie przez brać górniczą, znajduje swój wyraz w ob­
chodach na wszystkich kopalniach Zagłębia, urządzanych 
w dniu 4 grudnia w kaplicach podziemi kopalni. W dniu 
tym zjeżdżają do podziemi kopalni tłumnie górnicy wraz 
z rodzinami i ze swymi znajomymi.

Na wschód od tej kopalni znajduje się podobna ko­
lonia Piaski. Oryginalny kościół na „Piaskach” posiada 
wspaniałe witraże, projektowane przez Alfreda Zmudę. 
Przedstawiają one sceny symboliczne, przeplecione z hi­
storycznymi postaciami Polski i Francji.

Na wschód od Będzina w odległości około czterech 
kilometrów leży Dąbrowa Górnicza. Charakterystyczną 
cechą terenu najbliższych okolic tego miasta są wielkie 
doły — odkrywki, pozostałość po dawnych robotach gór­
niczych. Ciągną się one na przestrzeni paru kilometrów 
od kolonii Ksawera pod Będzinem, przez wyrobiska ko­
palni „Koszelew” i „Paryż”, w stronę Zagórza w obrębie 
kopalni „Reden” i „Mortimer”. Znaczna przestrzeń zajęta 
przez te kopanki, jamy i odkrywki oraz rozległe tereny 
zakładów Huty Bankowej rozdzielają obszar miejski na pa­
rę odrębnych części. Zwiedzanie Dąbrowy Górniczej naj­
lepiej jest zacząć od odkrywki kopalni „Paryż”, słynnej 
z wychodni najgrubszego pokładu węgla polskiego zagłę­
bia węglowego, zwanego „Redenem” (14—20 m).

Patrząc w kierunku kopalni „Paryż” od strony toru 
kolejowego mamy przed sobą fantastyczny zarys budyn­
ków kopalni, Huty Bankowej z wysmukłą sylwetką wie­
życ kościelnych w głębi. Nocą, żar szlaki wyrzucanej do 
dołu, ognie buchające z wielkiego pieca hutniczego, blask 
bijący z pieców stalowni — dają widok groźnego zmaga­
nia się człowieka z żywiołem.

Na pograniczu dwóch głównych dzielnic Dąbrowy 
Górniczej Redenu i Huty wznosi się wielkich rozmiarów 
kościół neogotycki pod wezwaniem N. M. P. Anielskiej. 
Dawny kościół został włączony w całość budowli jako

176



boczna kaplica. Cztery witraże figuralne ozdabiają wnę­
trze. W pobliżu wejścia na cmentarz kościelny znajduje 
się na przyległym placu pomnik z figurą N. M. Panny, 
pamiątkowymi datami powstań, emblematami wojenny­
mi i napisem: „Ufajcie Bogu 1914 r.“.

W najwyższej części miasta u wylotu ul. 3-go Maja 
widzimy zabudowania Szkoły Górniczej. W jednym z pa­
wilonów szkoły znajdują się bogate zbiory muzeum ge­
ologicznego zebrane głównie staraniem ś. p. dr. Adama 
Piwowara, długoletniego profesora tejże szkoły. Przed 
pierwszym gmachem szkoły stoi pomnik, poświęcony pa­
mięci Synów Zagłębia, którzy poszli w bój na wezwanie 
Józefa Piłsudskiego. Przy tejże ul. Legionów znajduje się 
niewielki kościółek, wystawiony w 1863 r.

Z Dąbrowy prowadzą dobre drogi kołowe do Goło- 
noga, Strzemieszyc i Zagórza. Pierwsza trasa mija ko­
palnię „Flora“ i dochodzi do malowniczego wzgórza, któ­
rego starannie utrzymany i zadrzewiony szczyt wieńczy 
kościół parafialny. Od spadzistej południowej góry ko­
ściół obwiedziono murem. Przy wejściu widnieją płyty 
pamiątkowe z XVII wieku. Odosobnione to wzgórze jest 
silnie wydłużone i stopniowo obniża się ku północy.

Przyległe lasy są celem częstych wycieczek, zwłasz­
cza w pobliżu Tworznia, Łośnia i Ząbkowic.

Parokilometrowa odle­
głość oddziela Dąbrowę od 
Strzemieszyc, położonych u 
stóp wzgórza, stanowiącego 
również pozostałość erozyjną 
wapieni triasowych. Strze­
mieszyce są jednym z punk­
tów węzłowych kolei Zagłę­
bia, mają kilka zakładów 
przemysłowych i duży kościół 
neogotycki, jeden z najoka­
zalszych w Zagłębiu.

Na południe od Dąbrowy położone Zagórze, stano­
wi w pewnym stopniu jej przedłużenie, a przez kolonię 
Zuzanna łączy się ze Srodulą, dzielnicą Sosnowca. Sama 
osada Zagórze ma w planie kształt zbliżony nieco do 
gwiazdy i dla obszaru zamkniętego w wieloboku: Gro­
dziec, Czeladź, Niwka, Maczki, Strzemieszyce z Sosnow­
cem, Będzinem i Dąbrową, stanowi punkt niemal środ­
kowy. Nad zabudowaniami Zagórza widnieje okazała gę­
stwina drzew parku dawnego dworu i wznoszą się wy­
sokie wieże kościelne. Kościół ma oryginalną fasadę, po­
nieważ wejście do nowego kościoła prowadzi przez sta­
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ry, będący dla obu jakgdyby kruciitą. Godne są tu uwa­
gi liczne prace rzeźbiarza Pawła Turbasa i pamiątki po 
Mieroszewskich.

W odległości około 20 km na północ od Dąbrowy 
Górniczej leży dawna stolica Księstwa Siewierskiego, sta­
rożytny Siewierz. Doskonała droga prowadzi z Będzina 
przez Wojkowice Kościelne, położone nad Czarną Przem- 
szą. Wieś ta miała charakter parafialnej już w pierwszej po­
łowie XIV wieku. Kościół, zawierający wiele pamiątek z 
dawnych czasów, malowany był przez Adriana Lubicz- 
Głębockiego.

Siewierz jest jedną z najstarszych w Polsce osad, 
sięgającą czasów przedhistorycznych. Najdawniejszym za-

Z teki graficznej 
Zagłębia 

Dąbrowskiego

Ruiny zamku w Siewierzu Ruines du château
de Siewierz 
Schlossruine 
in Siewierz

bytkiem Siewierza jest kościółek romański na cmentarzu 
grzebalnym z XII wieku. Zwaliska zamku biskupów kra­
kowskich znajdują się na nasypie kilkumetrowej wyso­
kości wśród łąk nad Czarną Przemszą. W pobliżu znaj­
duje się parę starych domów dawnej administracji dóbr 
i zakładów przemysłowych. Na cmentarz kościoła para­
fialnego prowadzi okazała brama barokowa o trzech wej­
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ściach. Kościół przy ul. Krakowskiej pod wezwaniem 
św. Walentego należał do szpitala, który tu istniał już 
w wieku XVI.

Sławków. Linia kolejowa Sosnowiec—Wolbrom 
umożliwia dostęp do lesistych i malowniczych miejsco­
wości, które w znacznej części nabrały charakteru letnis­
kowego i są celem wycieczek mieszkańców miast Zagłę­
bia i przyległego Śląska. Krajobrazowo najciekawsza 
i najbardziej malownicza jest dolina Białej Przemszy, dla 
której zwiedzania dobrym punktem wyjściowym jest sta­
cja Sławków. Uroczy spacer leśny przedstawia wyciecz­
ka w dół rzeki do dworca stacji kolejowej w Maczkach. 
Na czwartym kilometrze od Sławkowa, znajduje się przy

iowno

ujściu Sztoły do Przemszy malowniczo położony młyn 
Ryszka na polance, otoczonej pięknym lasem. Jest to ulu­
bione miejsce obozów harcerzy z Zagłębia. Podobny za­
kątek stanowi nieco niżej z biegiem rzeki położony Ło­
kieć. Widok ze wzgórza między stacją, a osadą Sławków 
nosi charakter okolicy podgórskiej z falistą linią wzgórz 
na horyzoncie. Sławków należy do najstarszych w Polsce 
osiedli. W planie osada ma oryginalny układ kolisto bieg­
nących ulic, co niewątpliwie pozostaje w związku z daw­
nymi můrami obronnymi. Ze starych budowli zwraca uwa­
gę zajazd z podcieniami, mansardowym dachem i cieka­
wą konstrukcją drewnianą, oraz kościół parafialny z pom­
nikiem biskupa Kajetana Sołtyka, nagrobkiem starosty 
Sławkowskiego z początków XVII w. i biskupa Walen­
tego Baranowskiego, urodzonego w Sławkowie. Godna 
jest również uwagi plebania, jako okaz budownictwa 
z końca XVIII wieku.
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Jedną z polnych dróg udamy się stąd w górę Bia­
łej Przemszy, której parokilometrowej długości odcinek 
przechodzi przez dolinę o charakterze górskim. Ten nie­
zmiernie malowniczy wąwóz i jego rozgałęzienia ciągną 
się na przestrzeni od Chwaliboskiego do Okradzionowa. 
Tuż przy wsi widnieją zwaliska dawnej fabryki wyrobów 
żelaznych.

Na łoessowym płaskowzgórzu lewego brzegu Przem­
szy znajdują się wioski Krzykawka i Kuźniczka, słynne 
z bitwy powstańców z wojskiem rosyjskim w r. 1863.

Warto zwrócić uwagę na niedaleko stąd położony 
malowniczy dworek, otoczony starodrzewiera. Leśna i pol­
na drożyna prowadzi nas do mostu na Białej, dopływie 
Białej Przemszy, obok młyna i tartaku Rzeczkowe. Pa- 
ręset metrów dalej osiągamy Pustynię Błędowską. Do­
godny dostęp do pustyni mamy również z Bolesławia, 
o ile tam przyjeżdżamy autobusem.

Olkusz. Sławny ze swego górnictwa Olkusz, po­
siadał w okolicy liczne miejsca, gdzie różnymi czasy wy­
dobywano kruszec. Pozostałościami dawnych robót gór­
niczych są kanały odwadniające, zwane sztolniami. Wy­
lot jednego z nich, niedaleko ujścia do rzeczki Sztoły, 
widać w pobliżu stacji kolejowej Bukowno. Z czasów 
świetnej przeszłości Olkusza znajdujemy ślady paru pa­
łaców magnackich i wielkie piwnice sklepione o paru 
kondygnacjach.

Najlepiej zachowanym z dawnych domów jest ka­
mienica narożna przy rynku i ulicy Augustiańskiej, zwa­
na Batorówką albo Królewską. Resztki baszty i murów 
obronnych miasta widoczne są przy ul. Bóżniczej Nr. 22. 
Gotycki kościół parafialny należy do najpiękniejszych i naj­
cenniejszych zabytków w Polsce. Charakterystyczne są 
liczne szkarpy, silniej zaznaczone niż w innych kościo­
łach gotyckich. Spośród licznych pamiątek, wotów i ofiar 
górników na szczególną uwagę zasługuje słynny tryptyk 
olkuski, cenny okaz malarstwa z dawnych lat. Na cmen­
tarzu znajduje się pomnik Garibaldczyka Francesco Nul- 
lo, który zginął w bitwie pod Krzykawką w 1863 r. Ol­
kusz chlubi się pobytem tutaj św. Jana Kantego, którego 
kaplica—dom jest obok fary.

Do osobliwości okolic Olkusza należy znikająca 
rzeczka Baba, która czasem sączy się niewielkim stru­
mykiem, czasem gwałtownie przybiera i znika w pias­
kach. Nad łożyskiem Baby, w pobliżu dworca kolejowe­
go wznoszą się zabudowania fabryki naczyń emaliowa­
nych „Olkusz”. W sąsiedztwie jej rozwija się dzielnica 
willowa miasta.
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Niespełna czterokilometrowa odległość dzieli Olkusz 
od ruin zamku w Rabsztynię. Zwaliska te górują nad naj­
bliższą okolicą i rozległymi lasami nadleśnictwa olkus­
kiego. Nieco dłuższa tura prowadzi przez Stary Olkusz 
i Pomorzany ku północy, potem na wschód do Bogucina 
i zamku rabsztyńskiego. Ze wsi Pomorzany mamy wspa­
niały widok ku zachodowi na lasy i Pustynię Błędowską. 
Ze stacji kolejowej Rabsztyn wycieczki mogą wyruszyć 
na Pustynię Błędowską lub do Krzywopłotów. Pierwsza 
z tych tras prowadzi obok cementowni Klucze do wio­
ski o tej samej nazwie, odległej około 5 km od stacji. 
Droga przez piaski jest jednostajna i dość uciążliwa, o ile 
zaś prowadzi wzdłuż zalesionych brzegów Przemszy— 
urozmaicona i nie tak nużąca, choć dłuższa. W całości 
daje to nam trasę ponad 20 km długości z Rabsztyna do 
Sławkowa. W odległości około 8 km na północ od stacji 
Rabsztyn znajduje się wieś Krzywopłoty, gdzie z pietyz­
mem utrzymuje się pa­
miątki terenowe po wal­
kach Legionów Polskich z 
1914 r. Do tego miejsca 
mogą być odniesione sło­
wa z pomnika Nullo: „Zie­
mio bądź matką prochów 
bohaterów poległych za 
wolność Twoją”.

Znany jest w całej Pol­
sce Ojców ze wspaniałą 
doliną Prądnika. Wąwóz 
ten jest przełamem Prądni­
ka przez skały jury białej.
Z tego powodu Ojców jest 
częstym celem wycieczek.
Jedna trasa długości około 
25 km prowadzi z Olkusza 
przez Sieniczno Zederma- 
na, Kalinowską Wolę do 
Ojcowa. Druga, nieco dłuż- i—®—4—*—?—*—?
sza, ale odpowiedniejsza
dla pojazdów, ciągnie się od pierwszej bardziej na pół­
noc przez jedną z najdłuższych w Polsce wsi, Sułoszo- 
wę do Pieskowej Skały i Ojcowa.

W odległości 7 km od Myszkowa znajdują się hi­
storyczne Żarki. W samej osadzie i najbliższej okolicy 
ustawicznie trafiamy na ślady imponującej działalności 
Piotra Steinkellera, organizatora i pioniera przemysłu 
w okresie jego powstawania na ziemiach byłego Kiółe- 
stwa Kongresowego. Dzięki ofiarności tego przemysłow­
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Sułoszowa

ca został przebudowany i powiększony parafialny kościół, 
którego architektura i dekoracja wnętrza znamionują wy­
sokie poczucie stylu. Przy ul. Częstochowskiej stoi ka­
plica św. Barbary, za 
osadą ruiny kościoła św. Olkusz 
Stanisława, a obok dro- 
gi do Leśniowa kaplica 
św. Jana. Wszystko to 
niewątpliwie świadczy 
o dawnej pomyślności 
Żarek.

Niecały kilometr dro­
gi oddziela tę osadę od 
uroczego Leśniowa, od­
wiecznej siedziby OO.
Paulinów, pamiętającej 
okres najazdu szwedz­
kiego. Niezmiernie inte­
resująca jest kronika klasztorna, prowadzona od 1745 r. W 
odległości 8 km na wschód od Żarek, w okolicy mającej 
charakter dzikiego pustkowia, znajduje się jedna z naj­
wspanialszych grup skalnych w obrębie Jury Krakow­
skiej. Dwukilometrowej długości wyniosłość jest zakoń-

Ojców 

Eictłif Kościół

Zabi&rzOT

6 4 2
-1 : 300 OOO

5 -10 ■15

000

Bobolice

czona z jednej strony, od wschodu zwaliskami zamku 
w Bobolicach, z drugiej ruinami w Mirowie. Stąd przez 
górę włodowską lub Rzędkowice udajemy się ku połu­
dniowi do odległych o 5 kra od Włodowic, dawnej sie­
dziby Włodków. Obecna osada miała charakter miasta 
już w XV wieku.
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W okolicy można spotkać miejsca wydobywania 
rudy żelaznej i węgla brunatnego. Ö dawnym bujnym 
życiu świadczy zarówno kościół swym wyglądem i roz­
miarami, jak i akta 
miejskie, sięgające Zawiercie^
1572 r.

Na zachód od linii 
kolejowej Sosnowiec 
— Częstochowa mo­
żemy odbyć następu­
jące wycieczki:

1) ze stacji Łazy do 
Wysokiej i Chrusz- 
czobrodu,

2) z Zawiercia do 
Poręby i Siewierza,

3) z przystanku Nierada do Mrzygłodu,
4) z Myszkowa do Mijaczowa i Koziegłów.
Dojeżdżając z Sosnowca do Łaz zdaleka już widzi­

my na zboczu wzgórza wielkie zabudowania fabryczne. 
Jest to jedna z największych cementowni, „Wysoka”. 
W Łazach tor kolejowy przecina wąski przesmyk jury 
brunatnej. Stąd parę kilometrów drogi prowadzi nas do 
dawnego Chruszczobrodu. Miłośnik sztuki znajdzie w ko­
ściele oryginalną figurę Ukrzyżowanego Pana Jezusa na 
tle Jerozolimy, tablice grobowe i inne pamiątki. Na cmen­
tarzu kościelnym znajduje się grobowiec Gabriela Ta- 
szyckiego, generała wojsk polskich, zmarłego w 1809 r.

Z następnej stacji Zawiercia udajemy się do odleg­
łej o około 4 km Poręby, położonej nad działem wodnym 
między Wisłą i Odrą. Poręba, znana w XIV wieku jako 
Czarna lub Mrzygłodzka oddawna była znacznym ośrod­
kiem przemysłowo-górniczym. Wydobywano tu węgiel 
brunatny, czynne były odlewnie żelaza, gorzelnie i ce­
gielnie. Charakter osady przemysłowej nadają obecnie 
Porębie zakłady Stowarzyszenia Mechaników' Polskich 
z Ameryki. Kościół, mający oryginalną basztę, ozdobio­
ny był polichromią przez Arczyńskiego.

W odległości około 3 km na północ od stacyjki Nie­
rada znajduje się starodawny Mrzygłód. Wymieniany 
w XV wieku jako miasto, obecnie jest niewielką osadą. 
Posiada barokowy kościół z XVII wieku ufundowany 
przez Warszyckiego. Łaskami słynący obraz malował Ci­
szewski w 1804 r. Liczne i cenne wota ozdabiają głów­
ny ołtarz. Ciekawe są figury w bocznej kaplicy i syme­
trycznie umieszczone ambony w kształcie globów.

Koziegłowy, położone w odległości około 15 km na 
zachód od stacji Myszków, należą do najbardziej staro­
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żytnych osad w Polsce. Długosz wymienia je jako „mia­
sto i zamek w ziemi siewierskiej”. W architekturze koś­
cioła parafialnego widoczne są ślady dawnych urządzeń 
obronnych. Pod rzeźbionym baldachimem przy jednym 
z ołtarzy zwraca uwagę duża figura Pana Jezusa, uwa­
żana za cudowną. Kościół posiada kilka oryginalnych 
pomników i płyt grobowych.

B. Turystyka wodna.
Zagłębiowska sieć wodna posiada na niektórych 

swych odcinkach wielkie wartości turystyczne. Niski stan 
wody w rzekach, dziki nurt, liczne przeszkody sztuczne 
(kładki, mosty, młyny, śluzy itp.) przedstawiają jednak 
duże trudności do pokonania. Nie zraża to wcale wo­
dniaków zarówno dzikich, jak i zrzeszonych w kołach 
L.M. i K., w Strzelcu, w zastępach i drużynach harcerskich 
oraz innych organizacjach, posiadających bogaty nieraz 
tabor turystyczny i przystanie wodne.

Sieć wodna Zagłębia. Na sieć wodną Za­
głębia składają się trzy rzeki:

Brynica na ogół mało ciekawa, przez trampów wod­
nych nie wykorzystana, będzie nielada atrakcją po spię­
trzeniu wód przez zaporę pod Kozłową Górą.

Czarna Przemsza malownicza w swym górnym bie­
gu, ponura i brudna w dolnym biegu, często widzi ka­
jaki, ale nie turystów.

Biała Przemsza najbogatsza w wodę jest właściwie 
jednym pięknym i urozmaiconym szlakiem wodnym w Za­
głębiu, zasługującym na zainteresowanie nim turysty.

Szlaki turystyczne Białej Przemszy. 
Cały szlak turystyczny Białej Przemszy można podzie­
lić na dwie jednodniowe tury:

pierwszy odcinek znacznie ciekawszy i trudniejszy, 
a dostępny tylko przy wysokiej wodzie, biegnie od Gol- 
czowic przez Błędów, Okradzionów do Sławkowa;

odcinek drugi Sławków — Maczki — Niwka—Mysło­
wice nieco łatwiejszy, zasługuje całkowicie na to, aby 
stać się szlakiem bardziej uczęszczanym.

Biała Przemsza od Golczowic do Sław­
kowa. Z Zagłębia wczesnym pociągiem na linii Sosno­
wiec—Kielce dojeżdżamy do Rabsztyna (pierwsza stacja 
za Olkuszem), aby stąd furką, uprzednio zamówioną 
w Golczowicach, dostać się nad Białą Przemszę.

Szkic trasy I. Znajdujemy się na stokach Ju­
ry Krakowsko-Wieluńskiej, w malowniczej okolicy wśród 
łąk i lasów. Rzeka kręta, wąska, o brzegach miejscami 
stromych, zmusza nas do bacznej uwagi i intensywnej
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pracy. Po przebyciu około trzech kilometrów, mijamy 
w pobliżu papierni „Klucze" most drogowy (szosa z Ol­
kusza do Ogrodzieńca) i wydostajemy się powoli na od­
cinek Białej Przemszy, biegnący przez Pustynię Błędow­
ską, Nieraz będziemy zmuszeni wyjść z kajaka, aby omi­
nąć płycizny i łachy piaszczyste. Co chwilę grozi nam 
nadzianie się na pniak, lub rozprucie poszycia na koł­
kach i gałęziach, których tu pełno. Nagrodą za trudy bę­
dzie widok Pustyni Błędowskiej.

Zatrzymując się na zasłużony odpoczynek koło wsi 
Błędów (9 km od mostu na szosie Olkusz—Ogrodzieniec) 
możemy zapolować w słoneczny dzień na błędowską fa­
ta morganę.

Dalej szlak biegnie wśród podmokłych łąk i mocza­
rów, nurt jego wciąż szybki, niebezpieczny, na zakrętach 
grozi zepchnięciem, a nawet wywrotką. Tuż przed mo­
stem koło Kuźniczki (dwór) mijamy prawy dopływ Stru­
mień (jakieś 4 km od Błędowa), by za chwilę spotkać 
się z lewym dopływem Białką.

Dalsza droga jest łatwiejsza, mijamy znów most, po­
tem młyn i zbliżamy się do Okradzionowa.

Rzeka robi gwałtowny zakręt ponad 90°, brzegi sta-
i’ą się corąz bardziej strome. Mijamy wieś, przenosimy 
rnjak przez stawidła młyna i dawnej huty, a po przeby­

ciu kilkuset metrów, przeprawiamy się przez ostatni młyn, 
by dostać się w przepiękny krajobraz przełomu Białej 
Przemszy (około 4 km od Kuźniczki). Po krótkim odpo­
czynku zbliżamy się już szybko do Sławkowa (4 km dro­
gi). Odcinek ten, wijąc się wśród lasów, między stromy­
mi brzegami, pozostawia niezatarte wrażenie. Na Chwa- 
liboskim przeciskamy się pod mostem, brzegi stają się 
coraz mniej urozmaicone.

Po przeprawie koło fabryki gwoździ i drutu, dobi­
jamy do mostu i starej walcowni. Tu kończymy naszą 
wycieczkę pełną emocji nawet dla doświadczonego tram­
pa. Musimy się spieszyć, aby zdążyć zapakować kajak 
i odwieźć go na stację kolejową Sławków (około 2,5 km 
od mostu na Białej Przemszy).

Biała Przemsza od Sławkowa do My­
słowic. Do Sławkowa dostajemy się bardzo łatwo ko­
leją — linia Katowice - Dęblin. Z dworca furka zawiezie 
nas nad rzekę koło młyna, gdzie na wygodnej łączce mo­
żemy przygotować się do spływu.

Czeka nas około trzech kilometrów dość ciężkiej 
jazdy do mostu kolejowego. Rzeka tu biegnie wąskim 
korytem, silnie zakrzewionym, a częste zakręty i pniaki 
wymagają od wodniaka dobrego opanowania wioseł.
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Mijamy most kolejowy, brzegi rozszerzają się, nurt 
jest wciąż szybki i trudny.

Szkic t r a s y II. Zbliżamy się do lasów Dębo­
wej Góry początkowo szpilkowych, a dalej liściastych. 
Trzy kilometry od mostu spływ ułatwiają nam wody 
Sztoły, lewego dopływu Białej Przemszy. Stąd szybko i 
bez niespodzianek dostaniemy się do Maczek i Szcza- 
kowy.

Koryto rzeki znacznie szersze, brzegi otwarte, w nur­
cie jednak pełno płycizn, musimy parę razy wysiadać 
i holować kajak.

Łatwo przebywamy śluzy i mały wodospad tarta­
ku na Burkach (prawie 1,5 km od Sztoły) i jeszcze około 
8,5 km do mostu kolejowego w Maczkach.

Za mostem kilkumetrowy jaz Państwowych Zakła- 
dów Wodnych w Maczkach, niemożliwy do przepłynię­
cia, zmusza nas do przeniesienia kajaka z prawej strony 
rzeki tuż przy ogrodzeniu.

Na wodę wracamy koło mostu drogowego, mijamy 
okolice ubogie w roślinność, piaszczyste.

Nurt mniej dziki, jednak przyda nam się tu znajo­
mość wody, przy przebywaniu groźnych na oko szypo­
tów w pobliżu przystani L. M. i K. przy kopalni „Juliusz”.

Mijamy Niwkę z przystanią harcerską i zbliżamy 
się do Mysłowic, oddalonych prawie o 10 km od Maczek.

Wycieczka ta, w porównaniu z pierwszą, jest nieco 
łatwiejsza, niemniej wymaga od nas dużej znajomości 
wody i dobrego opanowania wiosła. Wracamy też zaw­
sze z niej z miłymi, pełnymi emocji wrażeniami.

Przemsza — Wisła. Jazda Przemszą w dół od 
Mysłowic jest łatwa. Rzeka uregulowana, a przez to mniej 
malownicza. Prąd spokojny, jedyną okazją do wyłado­
wania energii jest mocne pociągnięcie wiosłem. Do 
Wisły czeka nas prawie 4 godziny drogi (około 21 km). 
Przy ujściu musimy uważać, by prąd nie uniósł nas na 
ostre ławice żwirowe.

Spotkaliśmy się z Wisłą, skąd mamy otwartą dro­
gę z Zagłębia na wielkie szlaki wodne całej Polski.

Tak, w krótkim zarysie wyglądają nasze trasy wy­
cieczkowe. Godne są one poznania, a przejrzenie części 
historyczno-geograficznej Przewodnika zachęci nas na- 
pewno do spędzenia tu niejednej wolnej chwili.
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Géographie.
Le Bassin de Dąbrowa constituant la partie orientale du plateau 

de Silésie comprend la ville de Sosnowiec et les arrondissements de 
Będzin, de Zawiercie et d’Olkusz. Cette région est située aux confins 
Sud-Ouest de l’Etat Polonais, entre I8°58f et 20°01ř de longitude et 
entre SC^OS* et 50°42ř de latitude. En ce qui concerne le relief, le Bassin 
de Dąbrowa est un plateau élevé de 250 à 500 m. d’altitude, représentant 
un pays légèrement onduleux avec des dénivellations considér ables 
à l’Est, dans la partie de ce qu’on apelle Jura Krakowsko-Wieluńska.

Cette région ne possède ni fleuves ni grandes revières. Son réseau 
fluvial le plus important est celui des rivières Biała et Czarna Przemsza 
avec Brynica, se dirigeant dans la direction Sud-Ouest vers la Vistule. 
La petite revière Prądnik coulant des collines de Jura Krakowsko-Wie­
luńska dans la direction Sud vers la Vistule au fond d’une vallée pit­
toresque, embellie par des formes curieuses provenant de la corrosion 
de roches calcaires — présente pour le touriste un intérêt particulier, 
L’ecoulement des eaux de la partie Ouest du Bassin s’effectue par les 
rivières Warta et Małapanew, affluents droits de l’Odra, et de la partie 
Nord par la rivière Pilica, affluent gauche de la Vistule.

Le climat y est relativement doux, la température moyenne du 
mois de janvier est d’environ —3,5°C, du mois de juillet d environ -j- 
18°C. Les précipitations athmosphériques annuelles se chiffrent par 600 
—700 mm; la nébulosité est d’environ 55%. Les précipitations de neiges 
ne sont pas importantes, l’hiver est changeant et de courte durée.

Les movens de transport sont bien développés; les lignes prin­
cipales de chemins de fer parcourent de Varsovie via Katowice à Bo- 
gumin (correspondances avec Berlin, Prague, Vienne et Budapest) et 
de Cracovie à Gdynia via Ząbkowice, Częstochowa et Inowrocław. De 
nombreuses voies ferrées facilitent la communication avec Wrocław 
(Breslau). Poznań et Lwów. Les chaussées forment également un réseau 
développé.

Le Basin de Dąbrowa est une région très peuplée (presque 250 
habitants au km2). Le nombre d’habitants s'élève à 639.000, la partie 
Ouest étant une région à grande Drépondérance de la population ur­
baine. La population est composée de 90% de Polonais, le reste est 
constitué par les Juifs et un peu d’AUemands, de Russes et de Français 
Le sol en général n’est pas feitile. Les sables, les argiles et les mar­
nes prédominent. En conséquence le Bassin de Dąbrowa forme, en ce 
qui concerne la structure économique, plutôt une région minière et 
industrielle qu'une région agricole.

Dans le paysage du Bassin on distingue d’abord les terrains 
industriels caractérisés par une multitude d’habitations humaines et 
un grand nombre de charbonnages et d'usines, plongés dans les fumees 
et pleins de haldes d’argilières de déblements provenant de 1 extrac­
tion du charbon sousterrain. Ces régions battent d’une vie fébrile, un 
réseau dense de lignes de chemins de fer, de tramways et d’autobus 
transporte un grand nombre de Dassagers,

Un paysage tout à fait différent est forme de grandes régions 
sablonneuses, fluvio-glaciaires constituent de# plaines d une grande 
étendue ou bien des bandes énormes de dunes. Au point de vue 
touristique un intérêt particulier présente notamment ce qu on apelle 
le Désert de Błędów, une région de sables désertiques, longue de 8 
et large de 4km située dans la direction Nord-Ouest d Olkusz. Dans ce 
véritable desert possédant une belle oasis de la rivière Biała Przem­
sza on peut observer les mirages „fata morgana".
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La chaîne de collines, Jura Krakowsko-Wieluńska, nous offre un pay­
sage encore plus pittoresqua. La vu» sur les flanc abrupts de roches 
calcaires, les aigunles rocheuses séparées, les roches en formes de 
massues et les semblables blocs rocheux, les écroulements, les ébou- 
lements et les canons ae rivjères—fait sur le spectateur une impression 
profonde et inoubliable. Les ruines pittoresques de châteaux sur les 
sommets de collienos, souvenirs et symboles du brillant passé et de la 
force défenzive de cette région, ajoutent encore du charme à ce paysage, 
La superficie du Bassin est formée dans d'autres endroits par de gran* 
des Surfaces boisées, des étendues de prairies mouillée et des tourbières 
dans les vallées de rivières.

Dans les concentrations d’habitations humaines du Bassin on 
distingue les villes, les villages, iss colonies près des mines et des 
usines, les villages urbanisés, lea villégiatures et les stations climaté­
riques, Le Bassin comprend 7 villes: Sosnowiec 126.000 habitants),, 
Będzin (51.000), Dąbrowa Górnicza (39.000). Zawiercie (i2.000), Cze­
ladź (22.000), Olkusz (10.000) et Wolbrom (9.000). Les villes ont un 
caractère minier et industriel (p. ex Sosnowiec), administratif commer­
cial et historique (Będzin réunit les deux derniers traits tout en pos­
sédant les faubourgs industriels). Dans les colonies entourant les char­
bonnages et les usines, éloignées des centres de villes, on mène une 
vie dans une certaine mesure isolée (casinos, clubs, bibliothèques, 
écoles, chapelles etc). Les villages urbanisés perdent de plus en plus 
le caractère campagnard et prennent grâce aux entreprises industriel­
les s’y établissant l’aspect urbain (p. ex. Strzemieszyce).

Bukowno devient petit-à-petit une villégiature tandis que pitto­
resque Ojców est à la fois une villégiature et une station climatérique.

Geografie des Dombrowaer Reviers.
Das Dombrowaer Revier, das den Westteil der schlesischen 

Hochebene bildet, umfasst das Stadtgebiet Sosnowiec (Sosnowitz) und 
die Kreise Będzin, Zawiercie und Olkusz der Wojewodszaft Kielce. 
Es liegt im südwestlichen Grenzgebiet Polens zwischen 16° 58' und 
20° 01' östl. geogr. Länge und zwischen 50° 08' und 50° 42' nördl. 
geogr. Breite Est ist eine Hochebene 250—500 m über dem Meeres- 
spiegiel, leicht gefaltet mit bedeutenderen Denivelierungen im Osten, 
im sogenannten Kraków — Wielunier - Jura. Grössere Flüsse gibt es 
hier nicht. Das Hauptwassernetz bilden die Weisse und die Schwarze 
Przemsza, zusammen mit der Brynica, die nach Südwest fliessen und 
in die obere Weichsel münden. Der kleine Prądnik, der aus dem Kra­
ków— Wielunier-Jura sich nach Süden in die Weichsel ergiesst, ver­
dient besondere Beachtung mit Hinblick auf den tiefen romantischen 
Tal-Durchbruch voll interessanter Vermitterungsformen der Kalkstein­
felsen Der Westteil des Reviers wird von der Warta und Matapanew— 
den rechten Zuflüssen der Oder—entwässert, der Nordteil aber—von 
der Pilica, einem linken Zufluss der Weichsel

Das Klima ist mild, die Januartemperatur beträgt gegen—3,5°C, 
die Julitemperatnr gegen I8°C. Die jährliche Regenmenge beträgt 
-600—700 mm, die Bewölkung 55%. Schneefälle sind selten; der Winter 
ist kurz und veränderlich.

Das Verkehrsnetz ist gut entwickelt. Die Hauptbahnlinie läuft 
von Warszawa über Katowice nach Bogumin, Prag, Wien und Buda­
pest, von Ząbkowice zweigt eine Linie nach Krakow und Lwów (Lem­
berg) ab. Schliesslich geht eine Linie von Katowice nach Kielce — 
Dęblin. Lieber Oberschlesien geht die Verbindung mit Poznań und 
Breslau-Berlin. Auch das Wegenetz ist recht dicht.
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Die Bevölkerungsdichte beträgt etwa 250 Einwohner auf der* 
km®, die Bevölkerungszahl 639.000; im Weaten ist vorwiegend städti­
sche Bevölkerung. Der Nationalität nach sing 90% Polen, der Rest 
Juden, etwas Deutsche, Russen und Franzosen.

An gutem Ackerboden fehlt es, meist ist es Sand, Ton und Kalk­
mergel Es ist ja auch ein vorwiegend Bergbau — und Industriegebiet 
mit wenig Landwirtschaft. Im Industriebezirk sind dichtgedrängt Sie­
delungen. Gruben, Hütten, Fabriken, Halden, Lehmgruben Schnell 
schlägt hier der Pulsschlag des Lebens, ein dichtes Netz von Eisen­
bahnen, Strassenbahnen und Autobussen dient einem gewaltigen Per­
sonenverkehr.

Eine ganz andere Landschaftsform stellen die weiten Fluviogla- 
zialen Sandfläcben dar: teils bilden sie grosse Ebenen, teils Dünenket­
ten. Besonders interessant ist die sogenannte . Błędower Wüste" (Pu­
stynia Błędowska) nordwestlich von Olkusz, ein reines Randgebiet 
von 8 fern Länge und 4 km Breite mit Fata Morgana und einer schö­
nen Oase entlang der Weisen Przemsza.

Am malerischsten ist die Kraków —Wielunier Jura. Steile Fels­
wände aus Kalkstein, freistehende Felsnadeln, Keulen und ähnliche Fels­
blöcke, Abbrüche, Erdschlipfe, Grotten, tiefe Flussdurchbrüche, alles 
das erweckt wunderbare und unvergessliche Eindrücke. Einem beson­
deren Reiz geben der Landschaft die vielen Burgruinen auf den Berg­
spitzen, Zeugen vergangener grosser und kriegerischer Zeit. Auch aus­
gedehnte Wälder gibt es hier, feuchte Wiesen und Torflager in den 
Flusstälern.

Ausser Städten und Dörfern sind zahlreiche Arbeiter-und An- 
gestell tenko Ionien neben den Gruben und Fabriken, auch Dörfer mit 
schon städtischen Charakter sowie Sommerfrichen. Es sind 7 Städte: 
Sosnowiec (126 000 Einwohner), Będzin (51.000). Dąbrowa-Górnicza 
(39.000). Zawiercie (32 000), Czeladź (22.000), Olkusz {10 000) und Wol­
brom ('0.000). Teils sind es ausgesprochene Industriesiedlungen (wie 
Sosnowiec) teils Feste, Handelszentren (Będzin ist beides, in den Vor­
städten auch Industriesiedelung), Verweltungssitze, Handwerkersiedlun­
gen. Die Arbeiter und Angesteltensiedelungen liegen meist ausser­
halb der Stadtzentren und fuhren ihr Eigenleben mit ihren Casinos, 
Klub*. Bibliotheken, Lesehallen, Schulen und Kirchen. Durch das Vor­
dringen der Industrie verlieren diy Dörfer ihr Eigengepräge in Trach­
ten und Bauveise und nehmen städtischen Charakter an (z, B. Strze­
mieszyce). Als Sommerfrische gewinnt Bukowno immer mehr Bedeu­
tung, Sommerfrische und Kurort zugleich ist das reizende Ojców.

Structure géologique.
La région décrite embrasse la portion nord-occidentale de la 

périphérie du Bassin Houillier Polonais aussi que la dépression de 1a 
Nida qui lui est contiguë ou NE. Les formations du Carbonifère pro­
ductif (étage westphalien et namurien) occupent environ 200 mk* de 
la partie SW de cette région. En général, l’épaisseur de ces dépôts 
dépassé 2000 m. Ils contiennent de nombreuses veines de houille dont 
les plus importantes sont les veines dénommées anticlinales. C est 
justement dans ces couches, dans la région s’étendant entre Będzin 
et Maczki, que se trouve la célébré veine Reden d’une épaisseur de 
15 à 20 m. Cette veine se subdivise ves l’ouest en plusieurs, généra­
lement 3 veine* plus minces (de 2 à 10 m). La réserve totale de houille 
est évaluée a 1900 milions de tonnes. La houille appartient, en géné­
ral, aux houilles flambantes ou aux houilles á gaz,

Au NE d’uue ligne passant dar Nowa Wies—Malinowice Go- 
łonóg—Strzemieszyce—Sławków se trouvent des couches recontenant
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plus de veine* de houille qui appartiennent en partie au carbonifère 
intérieur ^Culm).

Le carbonifère est surmonté de formations triasiques et, par place, 
permiennes. Ces dernières se présentent sous forme d'argiles, de sables 
ou de conglomérats grossiers.

Les formations triasiques sont représentées tout aussi bien par 
des dépôts des grès bigarré que par du Muschelkalk et du Keuper qui 
apparaissent entre Dąbrowa Górnicza et Czeladź et forment également 
une large sone qui s’étend à partir d’Oikusz par Siewierz vers Tar- 
nowskie-Góry.

Aux dolomies et calcaires de la partie médiane de ces dépôts 
se rattachent des gisements de minerai de zinc et de pomb (Olkusz, 
Bolesław) ainsi que des gisements de peu d importence de limonite 
(en grande partie déjà épuisés). Diverses espèces d’argiles réfractaires 
(en partie du type des bauxites) sont exploitées dans la région ou 
apparaissent les calcaires triasiques á 1 ouest de Siewierz.

Dans les environs de Zawiercie, au dessus des argiles bigarrées 
du Keuper, à la zone limitrophe du Rhétien et du Lias, d’importants 
gisements de lignite occupent une superficie assez considérable.

On note des formations jurassique et crétacées dans la partie 
nord-est de notre région. Les dépôts paléozoiques sous jacents, sont 
encore peu connus. Il n existe que des petits affleurements de dolomie 
■devonienne en quelques entroits près de Siewierz,Zawiercie et Klucze.

Les dépota du jurassique moyen est généralement argileux Des 
gisements de minerai dé fer se rattachent à leur zone d’affleurement 
(Konopiska—Poraj—Rudki).

Les puissantes assises calcaires du Jura blanc forment sur le 
terrain une zone de hauteurs bien distinctes qui s’étend depuis Czę- 
stochowa en passant par Olsztyn et Ogrodzieniec dans la direction 
de Cracovie. Ces hauteurs se distinguent par des versants abrupts, des 
ravins escarpés, des cavernes etc (Ojców) Vers le NE ces calcaires 
plongent graduellement sous des dépôts moins résistants à l'érosion, 
qui appartienent au Crétacé supérieur (sables, marnes etc).

Les dépôts glaciaires occupent une étendue considérable. Ce 
sont en majeure partie des sables sous lesquels se trouve par place de 
la moraine de fond (glaciatien Cracovienne) Dans le Se de cette region 
on trouve de temps à autre de petits lambeaux de la couverture de 
loess.

Geologischer Aufbau.
Das beschriebene Gebiet umfasst den Nordwest-Rand des pol­

nischen Kohlenbeckens; in der östlichen Richtung zieht es sich bis an 
die Nida-Synkiine.

ln seinem SW-Teile, auf einer Strecke von ungefähr 200 km2 
ist productives Carbon (Westfälische und Naumurische Stufe) ausge­
bildet; die allgemeine M ächtigkeit dieser Bildungen übersteigt 2000 m; 
sie umfassen zahlreiche Kohlenflöze; ganz besondere Bedeutung ha­
ben die sogenannten Sattelflöze, die zwischen Będzin und Maczki durch 
das bekante 15—20 m mächtige Redenflöz represäntiert werden. Die­
ses Flöz ist in einer der Aufdecken in Dąbrowa-Górnicza erschlossen. 
In der Westrichtung sind die Ablagerungen in mehrere (meistens drei) 
Flöze gegliedert, die schon weniger mächtig sind (von 2— 10 m). Der 
allgemeine Kohlenvorrat wird auf 1900 Mill. t, geschätzt. Die Kohle 
ist meistens Gaskohle oder Gasflammenkohle.

Gegen NW von Nowa Wieś- Malinowice—Gołonóg, Strzemie­
szyce—-Sławków sind Ablegerungen ausgebildet, die schon keine Koh­
le führen und zum Teil dem Untercarbon (Culm) angehören.
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Ueber dem Carbon liegen Schichten der Triasformation, hier 
und da treten Permschichten auf. Diese letzteren haben das Gepräge 
von Letten, Sanden, machmal groben Kalkkonglomeraten oder Porp­
hyrtuffen.

Die Triasformation vertreten Ablagerungen von Buntsandstein, 
wie Muschelkalk, Keuper. Dieselben kommen im Gebiete zwischen, 
Dąbrowa Górnicza und Czeladź vor und ziehen sich auch in einem 
breiten Streifen von Olkusz über Siewierz bis an Tarnowskie Górv.

Mit Dolomiten und Muschelkalken der mittleren Partie dieser 
Ablagerungen sind Zink — und Bleierzlagerstätten verbunden (Olkusz, 
Bolesław), sowie kleine BrauneiseneTzIagerstätten, die im wesentlichen 
auagebeutet sind. Auf dem Gebiete des Muschelkalk-Auftretens, west­
lich von Siewierz, werden verschiedenartige feuerfeste Tone (teilweise 
von Bauxit-Typus) gewonnen.

In der Umgebung von Zawiercie sind über den bunten Keuper 
Letten, an der Grenze zwischen Rhöt und Lias Braunkohlen-Lager- 
stätten bekannt, die sich auf ein ziemlich grosses Gebiet erstrecken.

Im Nordwest - Teile des Gebietes sind Jura—und Kretazische 
Ablagerungen ausgebildet Der Charakter der unterhalb dieser Bildun­
gen aufruhenden paläozoischen Ablagerungen ist noch ungeklärt. Nur 
in einigen Punkten befinden sich kleine Aufschlüsse in devonischen 
Dolomiten (bei Siewierz, Zawiercie und Kielce).

Die mittleren Jura—Ablagerungen weisen meistens den Charak­
ter von Letten auf; mit ihrem Auftreten sind Eisenerzlagerstätten ver­
bunden (Konopiska—Poraj — Rudki).

Die grossartig ausgebildeten Kalke des weissen Jura bilden ei­
nen deutlich ausgeprägten Höhenzug, der sich von Częstochowa über 
Olsztvn und Ogrodzieniec in der Richtung von Kraków zieht (Krakow— 
Wieluner Höhenzug). Sie zeichnen sich aus durch steile Hänge, Schluch­
ten, Höhlen usw. (Ojców), ln NE-Richtung tauchen diese Muschelkal­
ke allmählich unter weniger gegen Erosionstätigkeit widerstandsfähige 
kretazische Ablagerungen, die vorwiegend zur oberen Kreide gehören 
(Sande, Mergel usw.).

Diluviale Ablagerungen sind weit verbreitet; es sind vorwiegend 
Sande, unter denen sich hier und da eine Grundmoräne befindet (Cra- 
covien-Vereisung). Ueber den Sanden, im SE-Teile des besprochenen 
Gebietes, beobachtet man hier und da Ueberreste der Lössdecke.

Histoire.
Tandis que Będzin avec ses pittoresques ruines du châreau est 

une „capitale historique du Bassin de Dąbrowa, Sosnowiec est à 1 heu­
re actuelle un centre économique et culturel le plus important de cette 
région.

L’interieur de 1 Eglise paroissiale à Sosnowiec est décorée d’u­
ne polychromie des éminents peintres polonais Vladimir Tetmajer et 
Henri Uziemblo, exécutée dans les annés 1904 — 1906. Au carrefour 
des rues Piłsudskiego et Teatralna se trouve une petite chapelle éri­
gée en commémoration d’une bataille pendant l’insurrection polonaise 
en 1663. A Sielec, faubourg de Sosnowiec du côté gauche de la riviè­
re Czarna Przemsza, l’attention du visiteur est attirée par le château, 
accupé â l’heure actuelle par les bureaux principaux de la Société 
,,Hr. Renard'4. Ce château appartenait au XVII siècle à la famille des 
Przybysławski, ce qui est prouvé par une plaque avec une inscription 
en latin, fixée à un de ses murs. A Sielec se trouve également (rue 
Legionów 27) une maison dans laquelle séjournait Josephe Piłsudski, 
comme un des chefs de la révolution de 1905. Sur la fassade de cette 
maison on peut voir une plaque commémorative.
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La plus grande attraction de Będzin c’est le vieux château eu 
ruines, à côté de l’Eglise qui était jadis la chapelle du château. Le 
château été sâti au XV siècle par le roi Casimir le Grand. De dates les 
plus importantes de la ville il faut citer Tanné 1587, on au cours d’une 
lutte pour le trône polonais les troupes de l’archiduc autrichien Ma­
ximilien passaient par Będzin pour se rendre à Cracovie. Après la 
défaite de Byczyna l’archiduc est retourné à Będzin comme prisonnier. 
En 1683 le roi Jean Sobieski se rendant a Vienne assiégée par les 
Turcs s’arrêta au château de Będzin où il reçu les ambassadeurs de 
l’empereur d’Autriche Léopold.

Dans le plus proche voisinage du coteau sur lequel s’élève le 
château de Będzin on voit la colline de la Sainte Dorothée à Grodziec 
et la colline de Gołonóg, Sur les commets des deux dernières colli­
nes s’elevent les églises. La petite Eglise de la sainte Dorothée a été 
bâtie en 1653 grâce à la dodation de Dorothée Kątska. abbesse des 
prémontrées de Zwierzyniec á Cracovie, auxquelles appartenaient les 
propriétés foncières de Grodziec. L Eglise a Gołonog a ete erigee en 
1675 par André Trzebicki, Téveque de Cracovie et seigneur du villa­
ge Gołonóg. (Gołonóg signifie: homme avec pieds-nus). Le village a 
été appelé ainsi du sobriquet donné à un ermite marchant toujours 
pieds-nus qui, selon la tradition, habitait sur la colline.

Un passé extrêmement intéressant possède situé au voisinage 
de la région de Będzin, le pays d'Olkusz. La ville Olkusz appelée 
avant les siècles „llkusz" était deja célèbre au XII siècle à raison de 
ces mines de plomb et d’argent. Grâce à ces mines Olkusz atteint au 
XV, XVI et XVII siècle une grande importance et pTospéritée. Un 
héritage de des temps c’est la belle Eglise avec nombreux souvenirs 
de riches mineurs d’Olkusz.

La partie occidentale de voïvodat de Kielce, dont une partie 
fait egalement le Bassin de Dąbrowa, peut être appelé avec raison 
une région des château. Uu cordon des ruines de châteaux sur les 
collines de Jura Krakowsko-Wieluńska, s’étend d’Ojcôw par Olkusz 
jusqu’à Olsztyn et Częstochowa. Ces châteaux ont été construits en 
vue de défendre l'accès à Cracovie, siège de la dynastie des Piasts. 
Le château d’Ojcôw a été reconstruit au XIV siècle par le roi Casi­
mir le Grand.

Le château à Pieskowa Skała est le seul château dans cette 
contrée qui soit habité à l’heure actuelle. A la place d un château 
en bois Casimir le Grand a bâti ici une guerite en pierres. Le temps 
les plus brillants traversait Pieskowa Skała avant 1 invasion des Sué­
dois, au XVII siècle sous la domination des Zebrzydowski et au XVIII 
siècle sous la domination des marquis Wielopolski. Près de Pieskowa 
Skała à Grodzisk se trouve l’ermitage de la Sainte Salomé.

Le château à Rabsztyn était au XV siècle propriété de Spytek 
de Melsztyn un des commandants des armees polonaises dans la ba­
taille de Grunwald avec les chevaliere teutoniques. Le 12 juin 1583 
dans le château de Rabsztyn a eu lieu le festin de noces du grand 
chascelier Jean Zamojski avec Gryselda Batorówna nièce du roi Ste­
fan Batory.

Le château à Smoleń appartenait au XVI siècle à la famille des 
comptes Pilecki Au XVII siècle, quand Smoleń appartenait à Stani­
sław Warszycki, le château a été brûlé au cours d’une attaque des 
Suédois en 1656.

Le château de Pilica construit au XVII siècle par Wojciech Pa- 
dniewski a été reconstruit dans la suite en un palais „renaissance par 
Marie Joséphine Sobieska, épouse du prince royal Constantin. L'inté­
rieur du palais mérite d’être visité, notamment la salle de bals avec 
les portraits des anciens seigneurs du compté de Pilica. Marie Sobie­
ska, belle fille du roi Jean était une véritable bienfaitrice de cette
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ville. Elle est fondatrice de l'Eglise de l'Ordre des Reformateurs. La 
plus vielle église de Pilica est la petite église en bois de mélèze de* 
Saints Pierre et Paul, située un peu derrière la ville.

Les plus belles parmi les ruines des château, non seulement 
dans la contrée d’Olkusz mais en Pologne entière, sont les ruines du 
château à Ogrodzieniec, étant au XVI siècle propriété de la famille 
Bonar; on peut encore voir les armoiries de cette famille à l'entrée 
du château. Dans la suite vivaient ici les Firlej, les Warszycki et le* 
comptes Męciński. Le château a été détruit pendant l’invasion de* 
Suédois.

Dans l'arrondissement voisin de Zawiercie, à proximité de la 
limite de l’arrondissement d'Olkusz, se trouvent,au centre d’une con­
trée sauvage extrêmement pittoresque, les ruines des châteaux: à Mi­
rów, Bobolice et Morsko.

Dans l’arrondissement de Zawiercie, un passé très intére­
ssant possè de Siewierz; dans les temps qui précédaient les démembre­
ments de la Pologne, la capitale de la principauté de Siewierz appar­
tenait aux évêque* de Cracovie. Les débuts de 1 histoire de cette ville 
montent au XII siècle. Au XV siècle Siewierz à été acheté du prince 
de Cieszyn par l’évèque de Cracovie Zbigniew Oleśnicki Depuis lors 
la principauté appartenait aux évêques de Cracovie et devenait peu 
à peu un état indépendant. Un cher souvenir des temps passés sont 
à Siewierz les ruines du château, ancienne résidence des évêques de 
Cracovie. L’église paroisiale a été reconstruite par l’évéque Kajetan 
Sołtyk dans un style mélangé de renaissance et de baroque. Le sou­
venir le plu* précieux de l’architecture d’église est à Siewierz une pe­
tite chapelle de Saint Jean Baptiste. C'est un véritable joyaux de l’an­
cienne architecture de style romain du XII siècle.

Geschichte des Dombrowaer Reviers.
Der wirtschaftliche und kulturelle Mittelpunkt des Dobrowaer 

Reviers ist Sosnowiec (Sosnowitz), während der historische Będzin 
(Bendzin) ist. Das Innere der Sosnowitzer Pfarrkirche ist mit Fresken 
der hervorragenden Maler Włodzimierz Tetmajer und Henryk Uziem- 
bło aus den Jahren 1904-6 ausgeschmückt. In Sosnowiec an der Ecke 
der Piłsudskiego-Str., und Teatralna-Str.. steht ein Gedenkstein zur Erin­
nerung an ein Gefecht währenddes Aufstandes 1863. In Sielce, einem 
Stadtteil von Sosnowiec, am linken Ufer der Schwarzen Przemsza 
steht ein altes Schloss, worin heute das Hauptbüro der Gewerkschaft 
„Graf Renard" sich befindet. Das Schloss war im XVII Jahrhundert 
Eigentum der Familie Przybysławski, wie ein eingemauerte Gedenk­
tafel in lateinischer Sprache bezeugt. Ebenfalls in Sielce (Legio- 
nów-Str. 271 steht ein Haus, worin Józef Piłsudski als einer der Anführer 
der Revolution 1905 weilte und ‘nächtigte; am Hause ist eine Gedenk­
tafel angebracht.

Der Hauptanziehungspunkt von Będzin ist die malerische Burg­
ruine neben der Kirche, die seinerzeit Schlosskapelle war. A!s wich­
tigere Jahreszahl aus der Stadtgeschichte wäre 1 E>87 zu erwähnen, da 
im Kampf um den polnischen Königstron die Truppen des österr. 
Erzherzogs Maximilian durch Będzin nach Krakau zogen. Im Jahre 
1683 schlug König Sobieski auf dem Wege nach Wien während der 
Türkenbelagerung im Będziner Schloss Quartier auf und empfing da­
selbst die Gesandschaft Kaiser Leopolds. Als Andenken an das Quar­
tier Sobieskis wurde in der Kołłątaja-Str. eine Säule mit Kreuzerrichtet

In der Nähe des Będziner Schlossburges ist der St. Dorotheen­
kirche, errichtet von Dorota Kątska, die Abtin des Norbertine- 
rinenklosters in Zwierzyniec bei Krakow (Krekau), dem damals das
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■Gut Grodziec gehörte. Die Kirche in Gołonóg errichtete 1675 der 
Krakauer Bischol und Gutsherr von Gołonóg Andrzej Trzebicki. Der 
Name „Gołonóg" (barfuss) rührt einer Legende nach von einem stets 
barfütsigen Einsiedler her der auf der auf der Höhe gewohnt haben 
soll.

Eine interessante Geschichte hat das angrenzende Olkuscher- 
land. Die Stadt Olkusz, die for Jahrhunderten Ukusz hiess, war schon 
im XIII. Jahrhundert durch ihren Silber- und Bieibergbau bekannt. Durch 
diese Gruben gelangte Olkusz im XV - XVII Jahrhundert zu grosser 
Bedeutung und Wohlhabenheit. Ein Ueberrest aus jenen Zetten ist die 
schöne Kirche, voll von Andenken an die einst reichen Olkusch er 
Gewarkschaften.

Den Westen der Wojewodzschaft Kielce, wozu auch das Dom- 
browaer Reviert gehört, kann man als Burgenland bezeichnen. Von 
Ojców bis Olsztyn und Częstochowa zieht sich eine Reiche von Burg­
ruinen, erbaut auf Felsenhöhen das Kraków — Wielunier-Jura. Diese 
Burgen schützten einst den Zugang zur Residentzstadt der Piasten d. i 
Kraków. Die Burg in Ojców wurde im XIV Jahrhundert von Kasimir 
dem Grossen umgebaut.

Die Burg bei Pieskowa-Skała ist die einzige, die heute noch 
bewohnt ist. An Stelle des einstigen Holzbaus hat hier Kasimir der 
Grosse eine Feste errichtet. Seine Glanzzeiten erlebte Pieskowa Ska­
ła vor dem Schwedeneinfall im XVII Jahrhundert, als es den Zebrzy- 
dowski’s gehörte und im XVIII Jahrhundertunter den Markgrafen Wie­
lopolski.

Unweit von Pieskowa Skała befindet sich die Einsiedelei der 
hlg. Salomea, der Königin von Halicz.

Die Rabsztyner Burg war im XV jahrhunder Eigentum des Spyt- 
ka von Melsztyn, eines der Anführer des polnischen Heeres in der 
Schlacht von Tannenberg-mit den Kreuzrittern. Am 12. Juni 1583 fand 
auf der Burg die Hochzeitsfeier statt, als der grosse Kanzler Jan Za­
mojski sich mit Griselda der Nichte des Königs Stefan Batory ver­
mahlte.

Die Burg bei Smole'ü gehörte im XVI Jahrhundert den Grafen 
Pilecki. Im Jabre 1655 wädrend des Schwedeneinfalls brannte die 
Burg nieder; sie gehörte damals dem Stanisław Warzycki.

Die Burg bei Pilica erbaute im XVIII Jahrhundert Wojciech 
Padniewski, Maria Josefa Sobieska geb. Wessel, die Gattin des Kö- 
nigssohnes Konstante baute die bürg in ein Renaissancepalais um. 
Das Innere des Falais ist sehr sehenwert, besonders der Ballsaal mit 
den Bildern der Grafen Pilecki. Maria Sobieska hat sehr viel für Pi­
lica getan; sie ist die Stifterin der Reformatenkirche Die älteste der 
Kirchen in Pilica ist die Peter-und Paulkirche aus Lärchenholz etwas 
ausserhalb der Stadt.

Die schönste unter den Burgruinen nicht nur im Olkuscher Land 
aber überhaupt in ganz Polen ist die bei Ogrodzieniec. Im XVI Jahr­
hundert gehörte sie der Familie Boner, deren Wappen über dem Ein­
gangstor ersichtlich int. Später kam die Burg an die Firlej's, Warszyc- 
ki’s und Grafen Męciński’s. W’ährend des Schwedeneinfalls ist die 
Burg zerstört worden.

Im angrenzenden Kreis Zawiercie, unweit der Grenze der Krei­
ses Olkusz in wildromantischer Umgebung sind Burgruinen bei Mirów. 
Bobolice und Morsko erhalten geblieben.

Eine besondere Beachtung im Kreis Zawiercie verdient Sie­
wierz, die einstige ^Residenzstadt des gleichnahmigen Fürstentums, 
Eigentum der Krakauer Bischöfe. Der Ursprung der Stadt geht auf 
das XII Jahrhundert zurück. Im XV Jahrhundert kaufte sie der Kra­
kauer Bischof Zbigniew Oleśnicki vom Teschener Fürsten Wacław. 
Seit dieser Zeit war das den Krakauer Bischöfen gehörige Fürsten­
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tum sozusagen unabhängig. Ein wertvoller Ueberrest aus jenen Zeiten 
ist die Schlossruine der ehemaligen Bischofresidenz.

Die Pfarrkirche wurde im Renaissance*Baroquestil vom Bischof 
Kaj etan Sołtyk umgebaut. Der sehenswerteste Kirchenbau in Siewierz 
ist die Johanneskiche beim Friedhof, ein wunderschönes altes Kirch­
lein im romanischen Stil aus dem XII Jahrhundert.

Vie économique.
Le sol du Bassin de Dąbrowa est en général deu fertile. En 

conséquence l’agriculture de cette région n’ocuppe plus de 27% de la 
population, tandis que pour la Pologne entière ce chiffre sèWve 
à 61% Par contre les industries et les métiers du Bassin donnent 
moyens d existence à 51% et le commerce à 8% de ses habitants. (Pour 
la Pologne ontière ces chiffres n'attaignent successivement que 19 et 6%),

L importance économique du Bassin de Dąbrowa et de ses in­
dustries est basée sur le charbon et d'autres richesses qui se trouvent 
dans le sous-sol de cette contrée en quantité* moins importantes que 
le charbon. Ce sont notamment les minerais de fer, de zinc et de 
plomb et les matières minérales telles qua: calcaire, dolomies, argile
réfractaire etc. L industrie s’est concentrée aux environs de la ville de 
Sosnowiec et en général dans la partie Sud de l'arrondissement de Będzin. 
A côte de nombreux charbonnages se sont établies de grandes entre­
prises de l'industrie sidérurgique, métallurgique, textile et chimique. 
Dans une moindre mesure les industries se sont développées dans la 
partie située au Nord-Est de Sosnowiec, le long de la ligne de che­
min de fer Sosnowiec — Varsovie (arrondissement de Zawiercie) et dans 
un degré encore moins important dans la direction Est (arrondissement 
d’Olkusz).

La Bassin de Dąbrowa peut être fier de sa tradition idustrielle; 
dans des siècles antérieurs l’industrie du fer, du plomb et de l’argent 
fleurissaient sur les territoires qu'il embasse; quelques temps après 
l’exploitation du charbon s’y est développée. C’est donc ici que les 
cartes de l’histoire industrielle de Pologne se sont remplies, étant 
donné que la Silesie annexée à la Prusse au XV1U siècle vivait dans 
ces temps sous la domination allemande.

Le B assin de Dąbrowa se distingue des autres régions indu­
strielles de la Pologne par une structure économique spéciale. Notam­
ment, outre la diversité de ses richesses naturelles, il se distingue par 
une variété et une hétérogénéité de ses industries minières et de trans­
formation ce qui lui permet de réaliser une activité économique intense 
et indépendante. Grâce à ces qualités de son économie le Bassin de 
Dąbrowa apporte dan* la politique économique de l’Etat Polonais de 
nombreux éléments actifs et joue un grand rôle dans la vie économi­
que de la Pologne.

L agriculture est peu développée, ce qui fait que dans cette ré­
gion il n y a qu à peine 50 % de la population rurale, le reste étant 
constitué par la population urbaine, acuppée dans les industries et les 
métiers. Les terres soumises aux cultures constituent 62—65 % de la 
superficie totale. Les exploitations agricoles sont en général pauvres 
et morcellées dans un plus grand degré que dans la Pologne entière. 
Les principales plantes cultivées sont le seigle et les pommes de terre; 
on y rencontre moins d avoine et d orge et peu de froment. Les fo­
rets, pour la plus part du temps connifères, occupent environ 25 % 
de la superficie totale.

Grâce au développement de l'industrie et résultant de ce - ci 
une aisance de la population relativement élevée différents métiers 
s y sont développés à un plus grand degré que dans les autres parties
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de la Pologne. On peut dire la même chose du commerce qui est 
représente par de» entreprises plu» nombreuse» de categorie supérie- 
re qu’en Pologne en général.

Das Wirtschaftsleben.
Der Boden in Dombrowaer Reviers ist unergiebig; bäum 27% der 

Bevölkerung kann von der Landwirtschaft leben, während in ganz Po­
len ca 61% sind.

Von der Industrie und dem Gewerbe lebt 51% der Bevölkerung 
(in ganz Polen 19%), vom Handel 8% (6% in ganz Polen).

Die Grundlage der wirtschaftlichen Bedeutung de» Domhrowaer 
Rewiers und Seiner industriellen Entwicklung ist vor allem die Stein­
kohle, andere Minerale kommen in geringeren Mengen vor, wie Eisen- 
Zink- und Beierze, Kalkstein, Dolomit, feuerfester Ton u, s. w. Die 
Industrie ist hauptsächlich um Sosnowiec delagert sowie im Südendes 
Kreises Będzin. Neben vielen Steinkohlengruben entstanden hier viele 
Eisenhüttenwerke und Anlagen der Metall-Textil-chemischen und ke­
ramischen Industrie. In geringerem Masse entwickelte sich die Indu­
strie in nordöstlicher Richtung, entlang der Bahnlinie Sosnowiec—War­
szawa im Kreise Zawiercie und noch weniger in östlicher Richtung 
im Kreise Olkusz.

Im heutigen Dombrowaer Revier blühte schon vor Jahrhunderten 
die Verhüttung von Eisen, Blei und Silher, ausseťdem der Kohlen­
bergbau. Hier entstand der Mittelpunkt der polnischen Industrie, zu­
mal nach der Abtrennung Schlesiens, Im Gegensatz zu anderen Indu­
striegebieten Polens zeichnet sich das Dombrowaer Revier durch seine 
Vielseitigkeit aus; die» sichert ihm seine wirtschaftliche Bedeutung 
und unabhängige Entwicklung.

Landwirtschaftlich ist kaum 65% des Bodens verwertet. Die Bauern­
höfe sind recht arm, zumal der Boden stark zerstückelt ist, me hr noch 
als sonst in Polen. Hauptsächlich wird Korn und Kartoffeln angebaut, 
weniger Hafer nnd Gerste, noch weniger Weisen, Wälder, meist Kie­
fer, bedecken etwa 25% des Bodens.

Touristique.
Les excursions dans le Bassin de Dąbrowa appartiennent aux 

plus interessantes en Pologne.
Sur un territoire relativement peu etendu embrassant la ville 

de Sosnowiec et les arrondissements: de Będzin, de Zawiercie et 
d’Olkusz on rencontre une grande variété de paysages et ce qui s’en 
suit, de différentes formes de la vie économique de 1 homme qui y 
habite.

Ce sont les calcaires et dans une moindre mesure les dolomies, 
qui ont joué dans la formation des points plus élevés de cette région 
un rôle prépondérant. Les énormes gisements calcaires et dolomitiques, 
onduleux et coupés par de nombreuses failles, ont subi pendant de 
longues périodes géologiques une transfiguration importante; exposés 
de plus à l'action de l’air, de l’eau et des changements de tempéra­
ture, ils ont formé des groupes de roches abondant en grottes et ca­
vernes, pleines de concrétions calcaires (stalactites et stalagmites), 
ou bien des chaînes de pittoresques collines escarpées, parfois cou­
ronnées par les rochers en forme de tourelles. Outre ces rochers, ba­
stions naturels, le couronnement de nombreux sommets est formé par 
de nombreuses bastides et ruines d’anciens châteaux.
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Ce sont Surtout tes collines de Jura Krakowsko-Wieluńska qui 
abondent en châteaux. Ces châteaux malgré qua’ils se trouvent actu­
ellement presque tous en ruines reflètent dans la beauté austère de 
leurs lignes la puissance historique de la Pologne.

La Bassin de Dąbrowa possède une tradition touristique bien 
établie, propagée déjà au début de ce siècle par de nombreuses orga­
nisations touristiques et sociétés d’excursions. L’excursiona à travers 
le Bassin peut être effectiuée en 5 — 6 jours. Généralement on la di­
vise en 4 étapes. Dans la première on visite le pays charbonnier: So­
snowiec, Będzin, Dąbrowa - Górnicza et Czeladź. La deuxième et la 
troisième comprennent les visites dans la région située à l'Est et 
à l'Ouest de la ligne de chemin de fer Sosnowiec— Częstochowa. La 
quatrième est constituée par une excursion à travers la contrée tra­
versée par la voie ferrée Sosnowiec—Wolbrom.

Commençant ou bien terminant l’excursion à travers le Bassin 
de Dąbrowa par Sosnowiec, le touriste s’aperçoit, déjà à la sortie de 
la gare, de la vie fébrile de cette ville. Le proche voisinage de la 
gare est constitué par deux parties de la ville de caractères très diffé­
rents. Une. dont une artère principale est rue Modrzejowska, possède 
un caractère commercial. La deuxième le long des rues 3-go Maja et 
Pierackiego est un quartier de représentation, dans lequel se sont 
établies les institutions municipales, économiques et sociales, A So­
snowiec un intérêt particullier pour le touriste présente l’église paroi­
ssiale renommée pour une fameuse polychromie, executée par les 
éminents peintres cracoviens Vladimir Tetmajer et Henri Uziembło. 
Le centre de la ville est également très intéressant, notamment les 
modernes bâtiments de l'Hôtel de Ville et de la Chambre d’industrie 
et de Commerce aveè le musée des articles d’exportation. Ensuite 
on devrait visiter à Sosnowiec le parc de Sielec avec le château des 
Przybysławski et le nouveau quartier de Pogoń.

Dans le voisinage de Sosnowiec se trouvent deux des cités de 
l’ancienne principauté d'Olkusz: Będzin et Czeladź, toutes les deux
bien connues au moyen âge. Będzin, possède jusqu’à l'heure actuelle 
sur la rive de la Czarna Przemsza l'ancien château en ruines, et Cze­
ladź—de nombreux vestiges de l’architecture en bois, du moyen âge 
(p. ex. la maison du tribunal).

Dans la direction Nord-Est de Będzin s’étand Dąbrowa Górni­
cza, berceau de l’industrie charbonnière du Bassin, renommée pour le 
fameux gisement de Reden (20 m d épaisseur).

A une douzaine de kilomètres de Będzin se trouve une ancienne 
bourgade de Bobrowniki avec une petite église en bois de 1669, bien 
conservée.

Eloigné de 20 km de Będzin dans la direction Nord est située 
la capitale de l’ancienne principauté de Siewierz, vieux Siewierz, Sie­
wierz est une de plus anciennes bourgades en Pologne, les débuts 
de son histoire montent aux temps préhistoriques. Le plus ancien mo­
nument de Siewierz est ene petite église du XII siècle, élevée au 
cimetière. Les ruines des châteaus se trouvent au milieu des praires 
sur la Czarna Przemsza. A la place de l’église on voit une porte 
à 3 entrées dans la style baroque.

En avançant dans la direction de Wolbrom le touriste arrive 
dans une contrée au paysage différent: a des endroits boises et pitto­
resques qui donnent à ce pays le caractère de villégiature et forme 
le but d’excursion pour les habitants des villes du Bassin et de la 
Silésie. Dans cette région la vallée de la Biała Przemsza présente un 
paysage extrêmement intéressant. On la visite le mieux partant de Sławków.

Sławków par son caractère remonte au XVI siècle, ce qui est 
prouvé par une construction de ses rues en arc, étant en rapport avec 
les anciens rempats. A Sławków l’attention du touriste est attirée par
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l'église paroissiale par une ancienne auberge avec la tombe de l’éve- 
que Walenty Barański.

De Stawków on arrive, passant par Bolesław, à Olkusz renommé 
dans les temps pour ses fameuses mines de plomb et d'argent Les 
vestiges des anciens travaux miniers sont les canaux pour le drainage 
des eaus sous terraines. Les souvenirs des temps éniments d’Olkusz 
sont les ruines de quelques palais seignerials et de grandes caves 
voûtées à plusieurs étages. Un des anciens batiments le mieux con­
servés est la maison située à un des coins du marché, appelée Bato- 
rowka on bien Królewska. L'église dans le style gothique appartient 
aux beaux et précieux anciens monuments de Pologne.

Parmi les nombreux souvenirs nous citerons le famé triptique 
d’Olkusz, la splendide toile de peinture ancienne. Au cimetière on voit 
le tombeau d’un Garibaldien Fr. Nullo qui périt à la bataille de Krzy- 
kawka en 1863. Une distance de 4 kilométrés à peine sépare Olkusz 
du chateau de Rabsztyn. Un peu plus loin par Pomorzany et ensuite 
vers le Nord par Bogucice nous nous approchons du famé désert „Pu- 
stynia Błędowska“.

Ojców avec sa magnifique vallée de Prądnik est bien connu en 
Pologne—la vallée de Prądnik est formée par une brèche de cette ri­
vière à travers les roches calcaires du Jura.

A une distance de 7 kilométrés de Myszków on rencontre la 
bourgade historique „Żarki". Dans la bourgade même et dans son vo­
isinage nous recontrons constamment les vestiges de l'activité intelli­
gente Pierre Steinkeller pionier et organisateur de l'industrie dans la 
période de l’organisation de cette dernière sur le territoire de 1 ancien 
royanne „Kongresówki".

Touristik.
Ein Ausflug in das Dombrowaer Revier ist einer der interressan- 

tensten Ausflüge in Polen.
Auf einem verhältnissmässig nicht grossen Gebiet, welches die 

Kreise: Olkusz, Zawiercie und Będzin mit der Stadt Sosnowiec um­
fasst trifft man auf verschiedenartige Landschaften verbunden mit vie­
lerlei Offenbarungen der Kultur und des Wirtschaftslebens der dort 
lebenden Menschen,

Eine dominierende Rolle in der Gestaltung der hochmütigen 
Punkte der Landschaften spielten hier der Kalkstein sowie der Dolo­
mit. Mächtige gefaltete Kalkschichten verwandelten sich im Leufe der 
Zeit, zerstört durch die Einwirkung des Wassers der Luf und des 
Temperaturwechsels, in abgesonderte Anhöhen oder in kleinere Fel- 
sengruppen, reich an Schluchten und Grotten oder auch an maleri­
schen Anhöhen mit Felsspitzen.

Nicht nur natürliche Kalkbastione, aber auch viele Basteien 
altertümlicher verfallener Schlösser schmücken diese Anhöhen.

An den Ecke des Krakau — Wieluner Jura befinden sich viele 
Schlossruinen, welche in der Schönheit ihrer Linie an die ewigliche 
Grösse Polens erinnern.

Durch die schon im Anfang unseres Jahrhunderts entstandenen 
vielen Touristenvereine besitzt das Dombrowaer Revier eine touristi­
sche Tradition.

Ein Ausflug in das Dombrowaer Revier kann. 5 — 6 Tage dauern 
Diesen Ausflug kann man in 4 Gruppen teilen und zwar umfasst die 
erste Gruppe die Fläche zwischen Sosnowiec, Będzin, Dąbrowa-Gor- 
nicza und Czeladź. Zu der 2. und 3 Gruppe zählen wir die Ausflüge 
in die westlich und östlich der Eisenbahnlinie Sosnowiec—Częstocho­
wa gelegenen Teile des Dombrowaer Revier ln die 4. Gruppe gehö-
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ren dann die Ausflüge nach den an beiden Seiten der Eisenbahnlinie 
Sosnowiec — Wolbrom gelegenen Teilen.

ln Sosnowiec beginnen oder enden die Ausflüge in das Dom- 
browaer Revier Schon vom Bahnhof an kann mann sich von dem 
pulsierenden Leben der Stadt überzeugen.

Gleich in der Nähe des Bahnhofs teilt sich die Stadt in 2 Teile. 
Der eine Teil mit der Modrzejowska-Strasse trägt den Charakter des 
Handels, während der andere Teil mit den Strassen: Pierackiego und 
3 Maja-der repräsentierende Teil der Stadt ist, wo auch der Sitz ver­
schiedener Behörden und Aemter äst. Ausserdem sind in Sosnowiec 
zu besichtigen: die Pfarrkirche mit den berühmten Malereien der be­
deutenden Krakauer Plastiker Wł. Przerwa-Tetmajer und H Uziembio, 
dann das Rathaus, die Industrie- und Handelskammer mit ihrem Ex­
portmuseum, den Sielcer Park mit dem alten Schloss, den neuen 
Sradtteil Pogoń und den in der Nähe liegenden Ort Niwka mit der 
Kirche, die berühmt ist durch ihre Schnitzereien von P, Turbas.

ln der Nachbarschaft von Sosnowiec liegen zwei der älte­
sten Städte des ehemaligen Fürstentums Siewierz: Będzin und Cze­
ladź, die noch aus dem Mittelalter bakannt sind Bis zum heutigen 
Tage befindet sich noch in Będzin die an der Schwarzen Przemsza 
gelegene Schlossruine, während man in Czeladź noch Ueberbleibsel 
früherer Holzbauart findet (z. B. des Gebäude des jetzigen Amts­
gerichts)

ln der Richtung nach Nord - Osten liegt die Stadt Dąbrowa- 
Görnicza, die Wiege der Bergindustrie im Dombrowaer Revier mit der 
bis heute erhaltenen Ausgehenden des stärksten Steinkohlenlagers 
„Reden“ (20 m).

Die Stadt Będzin ist der beste Ausgangspunkt für Autobusaus­
flüge in den westlichen Teil des Zaglębier Gebiets.

Eine ungefähr einige über zehnten Kilometerlange Trasse führt 
von Będzin nach der alten Siedelung Bobrownik mit der noch gut 
erhaltenen Hoizkirche aus dem Jahre 1669.

Von Bobrownik über Dobieszowic« und Wymysłów kommt man 
nach Kozłowa Góra. dem Ort, wo die Talsperre auf der Brynica ge­
baut wird, welche sich in Zukunft erstklassig zum Wassersport eignen 
wird.

ln einer Entfernung von 20 km nördlich von Będzin liegt die 
frühere Residenz des Fürstentums, das altertümliche Siewierz. Sie­
wierz gehört zu einer der ältesten Siedelungen Polens. Auf dem Fried­
hof befindet sich noch heute ein romanisches Kirchlein aus dem XII 
Jahrhundert. Die übriggebliebenen an der Schwarzen Przemsza gele­
genen Schlossruinen zeugen von der Schönen Vergangenheit der Sie­
delung Siewierz.

Von Dąbrowa-Górnicza in der Richtung nach Wolbrom gehend, 
zeigt sich nun dem Tourist ein ganz anderes Landschaftsbild. Die 
hier gelegenen bewaldeten und malerischen Orte eignen sich sehr als 
Sommerfrische und aind das Ziel der Ausflüge der Stadteinwohner 
des Dombrowaer Reviers und des daran grenzenden Schlesiens.

Das malerischste und das interressanteste Landschaftsbild ist 
das Tal der Weissen Przemsza. Der Ausgangspunkt zur Besichtigung 
dieses Tals ist die Bahnstation Sławków, Sławków war schon im XVI. 
Jahrhundert bekannt. Von Alten Gebäuden befindet sich dort ein 
Einkehrhaus mit Lauben und eine Pfarrkirche mit dem Grabmal des 
Bischofs Walentin Baranowski, der in Sławków geboren ist.

Von Sławków über Bolesław kommt man in den durch seinen 
Bergbau bekannten Ort Olkusz Die Ueberreste der früheren Bergar­
beiten sind die Entwässerungskanäle. Aus d-n Zeiten der prächtigen 
Vergangenheit dieses Ortes findet man noch Spuren einiger magnati* 
scher Paläste und grosse gewölbte Keller. Am besten erhalten ist
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das Eckhaus am Ring genannt „Batorówks". Die gotische Pfarrkirche 
gehört zu den schönsten und kostbarste Altertümlichkeiten in Po­
len. Unter vielen anderen Andenken, die sich dort befinden, ist 
speziell das berühmte 3-teilige Bild aus früheren Zeiten zu beachten. 
Auf dem Friedhof befindet sich das Denkmal des Oberst Nullo, der 
in der Schlacht bei Krzykawka im Jahre IB63 gefallen ist.

Kaum 4 km von Olkusz entfernt befinden sich die Schlossru­
inen in Rabsztyn. Etwas weiter über Pomorzany gegen Norden zu, dann 
gegen Osten nach Bogucin nähern wird uns deT berühmten in Polen 
„Błędower Wüste".

Bekannt ist auch Ojców mit dem Herrlichen Prądniktal. Diese 
Schlucht ist der Durchbruch des Frądnik durch die Felsen des weis- 
sen Jura.

Sieben km von Myszków entfernt liegt der historische Ort Żarki.



Skorowidz
nazwisk historycznych, nazw instytucyj, organizacyj społecznych, 
zakładów przemysłowych, miejscowości, pojęć geograficznych i t. p., 
wymienionych w „Przewodniku”.

UWAGA. Liczby oznaczają numerację stronic. Liczby, druko­
wane grubym drukiem, oznaczają stronicę, na której zamieszczono 
o danej postaci historycznei, miejscowości lub zakładzie przemysło­
wym bliższe szczegóły.

Aldobrandini Hipolit (papież 
Klemens VIII) — 82, 108 

Augustynik Grzegorz ks. — 85 
Baba — 17, 104, 180 
Babia Ława — 75 
Babcock - Zieleniewski — 148 
Banki — 165
Będzin - 4, 8, 9, 15, 21, 22, 26, 

36, 57, 40, 41, 61, 66, 77, 82- 
85, 127, 152, 162, 167, 169, 172 

Będkówka — 10, 11, 53 
Biała Przemsza — 8, 10, 11, 12, 

15, 14, 17, 18,24,32,33,34, 45, 
1 56, 74, 91, 114, 168, 169, 171, 

179, 184
Biała — 11, 14. 180 
„Blachownia“, huta — 146 
Białka — 16, 17 
Białucha — 10 
Blanowice — 32 
Bliżyce — 45 
Błędów — 10, 14, 30 
Błędowska pustynia — 11, 24, 

26, 30, 75, 168, 169, 180 
Bobolice — 34,192, 120,169, 182 
Bobrek — 11, 24 
Bobrowniki — 16, 21, 29, 57, 

60, 88, 133, 169, 175 
Bolesław — 43, 65-68,109, 128 
„Bolesław” kopalnia — 68 
Bonarowie — 94, 101, 113, 118, 

123
Boguchwałowice — 168
Boży Skok — 17
Brama Morawska — 9, 18, 19
Bramka — 11
Braciejówka — 33
Bracia Bauerertz — 149
Brynica — 10, 16, 17, 18, 28,
Brzeg — 9
Brzękowice — 75
Bukowno — 14, 20, 24, 28, 29,

30, 66, 133, 169 
Bukowski, prof. — 78 
Busko — 21
Bydlin - 46, 112, 170 
Bytom - 9, 36, 40, 41

31, 40, 66, 175, 184

Bzów — 14
Centuria — 11, 14, 169 
Centralny Okręg Przemysłowy

— 13, 20
Chechło — 26, 31, 32, 46 
Chlina — 46
„Chemimetal“ fabryka — 151, 

157
Chruszczobród — 183 
Chrzanów — 21, 22 
Chrząstowice — 29 
Chwalibowskie — 169, 180 
Cieszkowski Teodor — 77, 92, 

97, 104
Cieślin — 170 
Cyganka — 134 
Czarka — 17, 48 
Czarna Przemsza — 10, 11, 13- 

18, 24, 36, 66, 74, 120, 169, 184 
Czeladź - 4, 8, 21, 22, 36, 40, 

56, 66, 86, 126, 162, 160, 175 
„Czeladź“, kopalnia — 41, 142 
Częstochowa — 9, 20, 21, 22. 26, 

32, 73, 145, 169 
Czubrowice — 11 
Czubrówka — 10, 11, 33 
Dańdówka — 20, 21, 132 
Dąbrowa Górnicza — 4, 6, 8, 

15, 16, 21, 22, 24, 26, 27, 28, 
36, 37, 39, 54, 57, 61, 75, 77, 
127, 132, 133, 136, 141, 169, 176 

Dąbrowski Przemysł Druciany
- 150

Dąbrówka •— 68 
„Decorum“, fabryka — 151 
Dębowa Góra — 13, 37, 38, 85, 

169
Diabelskie wrota — 11 
Diabla Góra — 66, 169 
Dietel H„ przędzalnia - 154 
Dłubnia — 10, 25, 33 
Długoszyn — 14 
Dobieszowice — 30, 60, 89, 169, 

175
„Dorota“, kopalnia — 54 
Dorota św. — 10, 26, 30, 32, 67, 

87, 168, 175 
Dreikaiserecke — 13
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Dziewki — 48
Elektrownia Okręgowa — 159,

160
„Elektryczność", fabryka —156 
„Eltes", kamieniołomy — 153 
„Ernest Erbe", fabryka — 149 
Fabryka Bieli Cynkowej w So­

snowcu — 158
Fabryka Kabli i Drutu w Bę­

dzinie — 150
Fabryka Lin i Drutu — 149 
Fabryka Papieru w Kluczach
- 155

Fabryka Szkła w Zawierciu
- 153

Fabryka Szkła w Ząbkowicach
- 153

Fabryka Sztucznego Jedwabiu 
w Myszkowie — 158 

Fanny — 56
Firlejowie—94, 101, 118, 163 
„Flora“, kopalnia 54, 143, 177 
Francusko - Włoskie Towarzy­

stwo Dąbrowskich Kopalń 
Węgla — 141 

Giebło — 9, 164 
Gliny — 48 
Głazówka — 48 
Golczowice — 11, 48, 169, 184 
Gołonoskie wzgórza — 26, 67, 

168
Gołonóg - 8, 26, 30, 32, 40, 57, 

62. 75, 89, 169, 177 
Góra Siewierska — 30, 66, 67 
Grabie — 11 
Grabocin — 172 
Grodziec — 8, 10, 21, 22, 26, 

45, 56, 57, 60, 66, 87, 127, 132, 
134, 142, 169, 173 

„Grodziec", kopalnia — 54, 142 
Grodzisko — 121 
Gródków — 42, 62, 132 
..Gródków", klinkiernia — 152 
Gzichów — 78, 87 
„Henryków”, huta — 135 
„Hulczyński”, rurkownia — 136, 

146
Huta Bankowa — 135, 144, 176
„Huta Feniks” — 158
Huta szklana w Ząbkowicach —

153
Hutki — 14, 70 
lmbramowice — 9, 33, 125 
Izba Przemysłowo-Handlowa — 

4, 6
Izba Rolnicza Kielecka-1- 4, 130
Jangrot — 33, 164
Jan Kanty Św. — 106, 110, 180
Jasna Góra — 9
Jaworznik — 8, 11, 14

Jaworzno — 21, 22 
Jerzmanowice — 11, 33, 164 
„Jowisz”, kopalnia — 56 
„Józefów”, fabryka — 152 
„Juliusz”, kop. — 13 
Jura Krakowsko-Wieluńska — 

8, 9, 17-19, 22, 24-26, 29, 32- 
34, 45, 46, 167 

Kamieniczka — 17, 48 
Kamieniec — 31 
Kanki — 14 
Karolina — 56
Katarzyna, huta — 27, 82, 136, 

145
Kazimierz — 20, 28, 57, 59, 172 
Katowice — 29, 169 
Kotowice — 19, 22, 77 
Kielce — 20, 21, 22, 26, 43 
Kijowska góra — 67, 168 
„Klimontów” kopalnia — 53 
Klimontów — 22, 26, 30, 66, 91 
Klucze 25, 29, 30, 32, 169 
Komitet Redakcyjny „Przewod­

nika” — 5 
Konstantynów — 79 
Kostrzyn — 134 
Koszelew — 36, 37, 57, 61, 176 
Koziarnia — 11 
Koziegłówki — 97, 169 
Koziegłowy — 16, 21, 97, 164, 

183
Kozłowa Góra — 169, 175 
Kraków — 9, 13, 20, 21, 22, 43, 

76, 77, 82, 92
Kroczyce — 29, 34, 120, 169 
Kromołów — 9, 14, 17, 22, 24, 

32, 43, 92, 132, 136, 162. 164, 
169

Krzemenda — 15 
Krzepice — 134 
Krzeszowice — 48 
Krztynia — 16 
Krzykawa — 25 
Krzykawka — 25, 110, 180 
Krzywopłoty — 10, 112, 170, 181 
Ksawera — 37, 132, 176 
Kuźniczka — 14, 180 
Kuźnica Błędowska — 14 
Lamprecht fabryka — 156 
Langiewicz Marian — 121, 122 
Laski — 62
„Leontyna” fabryka — 158 
Leśniów — 98, 169, 182 
Lubecki Ksawery Książe — 132 
Łabajowa — 11 
Łagisza — 42 
Łazy olkuskie — 11 
Łazy — 70, 128, 169, 183 
Łobzów — 164 
Łokieć — 169, 179

U



Łosień — 9, 21, 27, 67, 177 
Łubianka — 10, 30 
Łysa Góra — 15 
Maczki — 8, 14, 20, 24, 28, 30, 

45. 92, 169, 172, 179 
Malczewska Wanda — 83, 90 
Malino wice — 8, 57 
Mała Pane w — 16, 17, 18 
Małobądz — 15 
Małobądzkie wzgórza—26,32,66 
„Mars” kopalnia — 54, 75 
Męcińscy — 98, 103, 118, 163 
Michałówka — 33 
Miechów — 20-22. 125 
Mieroszewscy — 87, 90, 91, 121, 

178
Mierzęcice — 45, 67, 69, 70
Mijaczów — 29
Milowice — 37, 38, 66, 77, 79,

81, 171
„Milowice” huta — 136, 145 
Mirów - ó, 34,102, 120,169, 182 
Mitręga — 15
Modrzejów—10, 13, 37-39, 79, 80 
Modrzejów-Hantke Zjednoczone 

Zakłady Górniczo-Hutnicze— 
145, 150

Morsko — 34, 45, 103, 120 
Mortimer — 61, 176 
Mrzygłód — 96, 132, 135, 162, 

169, 183
Mysłowice - 13, 14, 21, 22, 78, 

185
Myszkowice — 30, 175 
Myszków — 10, 26, 29, 128, 136, 

145, 169, 183
„Natalin” Zakłady przemysłowe

— 156
Niegowa — 34 
Niegowonice — 15, 32, 46 
Niemce — 22, 26, 132, 133, 172 
Nierada — 169, 183 
Niezdara — 66
Niwka - 91, 135, 136, 169, 172 
Nowa Wieś — 48, 57 
Nullo Francesco — 104,110, 180 
Octownia w Zawierciu — 157 
Odra — 9, 10, 16, 17 
Ogrodzieniec — 9, 10,!14, 17,21, 

22, 24, 25, 28, 29, 32-34, 94, 
118, 162, 169

Ojców — 9, 21, 22, 46, 74, 120, 
123, 169, 181 

Okiennik — 34, 94, 103 
Okradzionów — 11, 13, 25, 169, 

180
Olkusz — 8, 9, 11, 14, 17, 21, 

22, 24-26, 28-30, 32, 33, 36, 42, 
43, 44, 66,68, 73,103-109, 120, 
127, 128, 133, 134, 163, 169,180

„Olkusz”, fabryka — 150, 18Ö 
Olsztyn — 169 
Opole — 9
Ostra Górka — 38, 79, 81, 132
Ostrowiec Świętokrzyski —136
Ostrowy — 172
Ostrów — 29
Ożarowice — 46, 175
Panki — 134
„Paryż”, kopalnia— 26, 60, 132 

141, 176
Piaski — 22, 26, 169, 176 
Piekary Śl. — 21 *
Pieskowa Skała — 9, 121 
Pilica (miasto) — 114, 115-118, 
Pilica (rzeka) — 10, 15-17, 21, 

22, 24, 25, 33, 34, 45, 46, 74, 
118
164, 169

Podlesice — 45 
Podlesie — 14, 34 
Podskale — 30 
Podzamcze — 10, 32, 33 
Pogoń - 37-39, 66, 79 
Pogoria — 15 
Poleski Michał — 101 
Polska Fabryka Hufnali — 150 
Polskie Zakłady Przemysłu Cyn­

kowego w Będzinie —150, 157 
Pomorzany — 14, 25, 30 - 32, 169 
Poraj - 29, 73, 128 
Porąbka — 172 
Poręba — 15, 132, 169, 183 
„Poręba", zakady przemysłowe 

— 135,148
„Potoka Synowie”, fabr. — 157 
Pradła — 169 
Praszczyki — 134 
Prądnik — 10, 18, 33, 46 
Preczów — 8, 57 
Przeczy ce — 15, 26, 30 
Przeginia — 169 
Przełajka — 16 
Przemsza — 186 
Psary - 89, 132, 169, 175 
Pyrzowice — 30 
Rabsztyn - 9, 29, 31, 34, 112, 

169, 181
Racławice — 9, 33 
Racławka — 33, 48 
Radocha — 37, 79 
„Radocha“, fabryka — 157 
Reczkowa — 169 
„Reden" kop. — 39, 61, 84, 85, 

131, 176
„Reden" pokład węgla — 56, 

57, 60, 61
„Renard" gwarectwo — 80, 136, 

141, 145, 147

1!1



Rogoźnik — 67, 75, 8», 132,
134, 168

Rokitno Szlacheckie — 14, 132, 
139

Rzędkowice — 29, 34 
Rudawka — 10 
Rudniki — 32 
Ryczów — 10 
Ryszka — 169, 179 
Sarnów — 8, 57, 60 
„Saturn“ — 16, 40, 41, 70, 89, 

138, 152, 169, 176 
Salomea bi. — 121 
Sączów — 21, 58, 67, 169, 175 
Sąspów — 164, 169 
Sąspówka — 10, 11 
„Schmelzer“ przędzalnia — 155 
Schön C. G., przędzalnia — 154 
„Sieci Elektryczne" — 160,161 
Siemianowice — 21 
Siemonia — 10, 21, 89, 169, 175 
Siemoszyce — 16 
Sielec — 38, 7», 132, 134 
Sieniczna — 17 
Siewierz — 10, 14- 16, 21, 22, 

24, 26, 28 - 30, 43, 48, 69, 70, 
94-96, 135, 162, 164, 169, 178 

Skala — 22, 121 
Skarżyce — 29, 34. 45, 103 
Sławków — 8, 9, 11, 13, 22, 26, 

28, 29, 36, 57, 66, 70, 76, 110, 
128, 129,164, 168, 169, 179, 184

Slawniów — 115 
Smardzewice — 164 
Smoleń — 9, 34, 114, 169 
Sobieska Maria Józefa — 115 
„Solvay“ — 70, 142, 151 
Sosnowiec — 3, 4, 6, 8, 15, 16, 

20 - 24, 26, 27, 35, 37, 38, 56, 
66, 77-82, 127, 134, 136, 163, 
169, 170

Sosnowiecka Fabryka Armatur
— 149

Stalownia Woźniak — 149
Starachowice — 136
„Stara Sosnowiczanka" fabryka

— 155
Starczynów — 14, 24, 30, 133 
„Staszic“, huta 136, 145 
„Strem“, fabryka — 43, 157 
„Steinhagen i Saenger" fabryka

— 155
Steinkeller Piotr — 98, 133 
Straszykowa — 10, 33 
Strumień — 11
Strzemieszyce — 8, 20, 21, 26, 

28 - 30, 42, 57, 61, 66, 69, 75, 
127, 133, 169, 177 

„Strzemieszyce" fabr. — 156

Strzyźowice — 26, 30, 60, 67, 75, 
89, 131, 132, 168 

Sułoszowa — 10, 46, 120 
„Światowit“ - 145, 150
Szczakowa — 20 
Szczęsny — 56 
Szeroki — 11 
Szklarka — 10, 11, 33, 48 
Szopienice — 21 
Szreniawa — 10, 18,25 
Sztoła — 11, 14, 17, 179 
Szum — 11
Środula — 39 
Świętosław błog. — 110
Tarnowskie Góry- 20, 22, 29, 36 
..Tept" fabr. — 155 
Tetmajer Włodzimierz — 78 
Toporowice — 30. 45 
Towarzystwo Kopalń i Zakła­

dów Hutniczych Sosnowiec­
kich — 135, 138, 148 

Towarzystwo Naukowe Zagłę­
bia — 3

Towarzystwo Sosnowieckich 
Fabryk Rur i Żelaza — 146 

Tramwaje elektryczne — 161 
Truskolasy — 134 
Trzebyczka — 15 
Trzyciąż — 10, 11 
Tuczna Baba — 15, 67 
Turbas Paweł — 78, 90, 91,

109, 178
Tworzeń — 177 
Udarka — 16 
Ujejsce — 168 
Ujków — 68 
Ujście — 14 
„Ulisses“ — 68, 133 
Uniejówka — 16 
Uziemblo Henryk — 78 
Warpie — 67
Warta — 10, 13, 14, 17, 33, 36, 

43, 45, 82, 94
Warszawskie Towarzystwo Ko' 

palń Węgla i Zakładów Hutni’ 
czych — 149

Warszyccy — 92, 97, 101, 115, 
163

„Wiek" fabryka2— 15 
Wielki Grochowiec — 33 
Wielmoża — 164 
Wierbka — 115 
Wierzbica — 46 
Winowno — 17
Wisła — 10, 13, 14, 17, 18, 35, 

46, 82
Witeradów — 18 
Włodowice — 9, 24, 32, 101. 182 
Włoszczowa - 21

IV



Wojewódzka Komisja Turysty­
czna — 3, 4

Wojkowice Komorne —16, 22, 26, 
57, 66, 69, 70, 75, 89, 132, 175 

Wojkowice Kościelne — 15, 21, 
66, 69, 178 

Wojsławice — 17 
Wola Libertowska — 46 
Wolbrom - 9 11. 21. 22,'24, 29 

36, 43, 44, 113, 127, 128, 163, 
169

..Wolbrom" fabryka — 158 
Woźniki — 28 
Wrocław — 9, 20, 40 
Wymysłów — 16, 169, 175 
„Wysoka“, fabryka — 152, 183 
Wvtwórnia Maszyn w Zawierciu 

-- 149
Zagórze - 21, 40, 42, 61, 66, 90, 

134, 169, 177
Zakłady Przemysłu Stalowego 

Meyerhold w Będzinie — 150

Zakłady Przemysłu Metalowego 
w Sławkowie — 150 

Zawada — 16
Zawiercie — 8, 9, 17, 20 - 22,

24 - 26, 28, 32, 36, 43, 48, 70, 
73, 92, 127, 128, 136, 169, 183 

„Zawiercie“, przędzalnia — 155 
„Zamkost“ — 149 
Ząbkowice — 8, 15, 16, 19-21, 

24, 26, 28, 42, 43, 45, 66, 69, 
70, 75, 77, 128, 177 

Zendek — 16
Zieleniewski i Fitzner - Gamper

— 148
Zwierzyniec — 134 
Żarki — 9, 21, 24, 29, 32, 70, 73, 

94, 97, 98, 162, 169, 181 
Żarnowiec -- 16, 22, 24, 164 
Zebrówka — 16, 17 
Żerkowice — 16, 34 
Żurada — 14 
Żychcice — 21, 89, 135
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